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NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry nai ' UM 11. 
NAJLEPSZE znaleziska , a 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 
| Technologia VLF (Very Low 
Sovereign 1 Frequency - Bardzo Niska 


Częstotliwość) 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 
Technologia BBS 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 


Najbardziej zaawansowany 


A ) k technologicznie wykrywacz monet 
- „szk i skarbów. 


Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 %. Technologia FBS 
ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa ; 
(przy placu Bankowym za Błekitnym Wieżowcem) 
http://www.viking.waw.pl_http://www.minelabeurope.com 

Sklep va, tel. (071) ARIA j - 
ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław - a 
Sklep PARAGRAF 22 - Gdańsk MINE LAB "2 
ul Łaciownik 52 tel. (058) 301-95-41 


NOWY KONKURS! PANOTAMA „moe mena eszcze 


Szanowni Czytelnicy, — OPSESEE ODKRYWCA 


Gdyby w jednym miejscu ustawić wszystkie Bursztynowe Komnaty, Arki Przy- 
mierza, skarby z grobów Attyli i Czyngis-chana oraz sztaby słynnego „złota Wroc- 
ławia”, to wszystkie zajęłyby powierzchnię, na której zmieściłoby się potężne miasto. 
Pewnie zaraz zapytacie, skąd wzięłam tyle Bursztynowych Komnat? Z Waszych prac, 
które napłynęły na drugą edycję naszego konkursu „Napisz do Odkrywcy. wygraj 
wykrywacz”. Tym razem zaprosiliśmy Was do zabawy w pisanie opowiadania o skar- 
bie. | tutaj nasi Czytelnicy ogromnie nas zadziwili. Przez ostatnie miesiące do redakcji 
wcale nie nadchodziły jakieś tam krótkie nowele, przysyłaliście całe książki, tomy, 
ogromne zeszyty pełne szalonych przygód, przy których Indiana Jones to amator- 
oferma. Bardzo za wszystkie dziękujemy i przekazujemy je naszemu jury. W tym roku 
Wasze prace będą oceniać cztery osoby: 

Krzysztof Mrówka — laureat ubiegłorocznej nagrody w naszym konkursie, 
Barbara Badowska-Średniawa — zarządzająca jedną z najsławniejszych podziem- 
nych tras turystycznych w Polsce — sztolniami uranowymi w Kowarach, kolekcjoner- 
ka legend z tamtego regionu, poszukiwaczka skarbów. 

Wojciech Głuch — dyrektor wydawnictwa Europa i znany łowca literackich talentów, 
Jan Płaskoń — redaktor naczelny „Gazety Opolskiej”, zdobywca wszelkich możliwych 
nagród w konkursach dziennikarskich i wiceprezes stowarzyszenia Krajowy Klub Re- 
portażu. 

To szanowne gremium ma do przeczytania kilkadziesiąt prac, a właściwie kilka- 
dziesiąt książek. Dlatego musimy naszym jurorom dać trochę czasu. Wyniki konkursu 
przedstawimy Wam w lipcowym numerze „Odkrywcy”. Na zwycięzcę czeka wykry- 
wacz MINELAB MUSKETER XS PRO. Niech więc zwycięży najlepszy! 

Dzisiaj natomiast zaczynamy pierwszą edycję zupełnie nowego konkursu. Wraz 
z gazetami regionalnymi chcemy stworzyć mapę najbardziej niezwykłych, tajem- 
niczych, skarbowych miejsc w Polsce. Zwykłe przewodniki na ogół bardzo sucho 
opisują warte odwiedzenia zakątki, my chcemy je Wam przybliżyć, pokazać, że każde, 
nawet z pozoru mało interesujące miejsce może mieć fascynującą historię. Najpierw 
wybierzemy się na Opolszczyznę. Który eksplorator nie słyszał o tajemnicy dawnego 
niemieckiego lotniska koło Grodkowa, albo o skrzyniach wywożonych ze zrujno- 
wanego pałacu w Kopicach? Prosimy Was o nadsyłanie krótkich opisów (najchętniej 
ze zdjęciem) miejsc. które Waszym zdaniem, każdy dociekliwy poszukiwacz powinien 
odwiedzić. Mogą to być pałace, zamki, skanseny, sztolnie, kościoły, jaskinie, ukryte 
w lasach bunkry, zagubione kapliczki i krzyże pokutne, a także miejsca niezwykłe 
z powodu związanych z nimi ludzi. Nasz konkurs organizujemy wspólnie z „Panoramą 
Opolską”. W każdym numerze tej gazety ukazywać się będą nadesłane przez Was 
opisy, my w „Odkrywcy” wydrukujemy je wszystkie w finale konkursu. Razem 
z „Panoramą Opolską” stworzymy też mapę niezwykłych miejsc Opolszczyzny, która 
będzie dodatkiem do sierpniowego numeru „Odkrywcy”. Potem powędrujemy 
w inny rejon Polski. 

Każdy z Czytelników, który przyśle do nas, bądź do „Panoramy Opolskiej” cieka- 
wostkę, legendę, zasłyszaną opowieść o takim niezwykłym miejscu, otrzyma nagrodę. 
Są wśród nich książki wydawnictwa AMBER — oni właśnie wydali w przepięknej sza- 
cie graficznej „Władcę Pierścieni” — mamy dla Was także koszulki i hełmy „Odkrywcy” 
i wiele innych niespodzianek. Nasz konkurs trwa do 15 czerwca. Mam nadzieję, że 
razem stworzymy mapę Polski nieznanej, egzotycznej i tajemniczej. 

Przypominam też, że w każdym numerze „Odkrywcy” drukujemy specjalny ku- 
pon, który uprawnia do wzięcia udziału w naszym mini-konkursie i wygrania intere- 
sującej książki. Wystarczy przysłać do nas krótki opis jednego z Waszych ostatnich 
znalezisk. 

Na koniec krótkie wyjaśnienie. Trzymacie w rękach podwójny kwietniowo-majo- 
wy numer „Odkrywcy”. To wyjątkowe wydanie, „Odkrywca” nadal będzie wychodził 
w cyklu miesięcznym. Następnego numeru szukajcie więc w naszych stałych punktach 
sprzedaży na początku czerwca. 


Joanna Lamparska 


XV MIĘDZYNARODOWY ZLOT MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI zaplanowano od 1 do 5 maja. Miejsca noclegowe można re- 
zerwować w ośrodku w Bornem Sulinowie, cena 30 zł za dobę, tel. 0-prefix-94 37-33-280. Szczegółowych informacji 
udzielają organizatorzy: Towarzystwo Poszukiwaczy Zabytków i Militariów — tel. 0 603 22-95-11 oraz Fundacja „Latebra” 
-tel. 0 604 38-24-22. 


W NUMERZE 


W te miejsca zabierzemy Was w kwietniu i maju 


Gorąco polecamy 


ROZMOWA 


Kobieta ekstremalna str. 4 
= Martyna Wojciechows- 
ka jest pierwszą Polką, 
5 która ukończyła mor- 
derczy rajd Paryż-Da- 
kar. Jest znakomitym 
kierowcą, skacze z bun- 
gee. nurkuje. Ale jej 
prawdziwą pasją są motocykle. 


NASZ RAPORT 

Metal przeklęty str. 8 

Gdy okazało się, że w Klondike przepływa- 
jącą przez Dawson City jest złoto, do 
miasteczka zjechało kilkadziesiąt tysięcy 
osób. Ale tylko nielicznym udało się wy- 
płukać większe samorodki. Ci, dla których 
rzeka stała się straconą szansą, wybrali 
rozwiązanie ostateczne — samobójstwo. 


AKTUALNOŚCI 
Szpital psychiatryczny 
zbudowany na tajemnicy str. 12 
Ostatnia twierdza wodza str. 13 
Forty w kinie str. 13 
Poniemieckie zbiorniki str. 13 
Tragedia Gustloffa wediug Grassa 
str. 14 
Makata perskiego szacha str. 14 
Srebrna zastawa 
Augusta II Sasa str. 15 
Urzędnik za kratkami str. 15 
Odzyskane starodruki str. 15 
Plaża w kolorze moro str. 16 
Latająca bomba 
w kawafkach str. 17 
Tajemnice 
pomorskich mnichów str. 18 
W gdańskim kla- 
sztorze archeolo- 
dzy znaleźli gro- 
by dominikanów 


z XV wieku. Gdy 

umierali, byli w 

- sile wieku. | nie 

chorowali. Jeden 

znich zginął tragicznie — gdy klęczał, napastnik 
zadał mu trzy ciosy w głowę. 
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j Fotografie sapera 
=, str. 20 


KULISY HISTORII 


Buiawa marszaika str. 22 
Trzej Polacy postanowili wykraść z berlińs- 
kiego Muzeum Broni buławę marszałka Rydza- 
Śmigłego. Skok zaplanowali niemal w pierwszą 
rocznicę napaści niemieckiej na ZSRR. 
Stalin - zabawy 
w boga 
str. 24 
W państwie robotników 
i chłopów rządzili ci, któ- 
rzy nie mieli często żad- 
nego wykształcenia. Naj- 
ważniejsze było ślepe 
posłuszeństwo i nieza- 
dawanie pytań. W biurze 
politycznym zasiedli szewc 
Kaganowicz i ślusarz Woroszyłow. 
Zapomniany „Bounty” str. 30 

U wybrzeży jednej z wysp polinezyjskich 
spoczywa wrak brytyjskiego statku handlo- 
wego. Po dwustu z górą latach, archeolodzy 
postanowili spenetrować jego wnętrze. 


II WOJNA ŚWIATOWA 


Bombowa róża str. 34 
Lilia Litwak w drugim locie bojowym zestrze- 
liła niemiecki dwusilnikowy bombowiec. Na 
poc miała namalowaną białą różę — 
L znak natychmiast rozpo- 
znawany przez pilotów 
nieprzyjacielskich ma- 
szyn. 


GRUPY 
REKONSTRUKCYJNE 


Ity możesz zostać SS-manem str. 36 


Grupy rekonstrukcyjne pow- 
stają jak grzyby po deszczu. 
Dla tych z USA stworzono 
ą nawet zakłady produkujące 
nie tylko niemieckie mun- 
dury, ale nawet dowody 
nadania Krzyży Żelaznych. 


KONTROWERSYJNY TEMAT 
Zarobić na śmierci str. 38 
Pamiątka z obozu str. 39 


Kup pan cyklon B! str. 40 

== Handel pamiątkami z obozów 
zagłady kwitnie. Ale głośne 
o tym stało się dopiero wów- 
czas, gdy na licytację w Inter 
necie wystawiono puszki pe 
cyklonie B stosowanym w ke- 
morach gazowych. 


POSZUKIWANIA 

Czofg w kawalerce str. 41 

Rozerwij się str. 42 

Dwóch siedmiolatków beztrosko turlała n== 

jeziorem głowicę pocisku moździerzoweze 

Rodzice nie zwracali na nich uwagi. 

Pamiętny nieśmiertelnik str. 43 

Na wyprawy zabieram 
Darusia str. 44 

Jak wyciągafam samolot str. 45 | 

Znaleźli go eksploratorzy z wybrzeża, Był z 


nak niekompletny, wcześniej chłop wyjął z 
go silnik. Podobno chciał sobie zbudować 
do latania. 


Historia Łosia z Charytan str. 46 
NASZ MINI-KONKURS str. 48 


POSZUKIWANIA 
Co się stafo z Hubalem? str. 50 


KTO JEST KIM W POLSKIEJ EKSPLORACJI 
str, 51 
Redakcja ODKRYWCY przygotowuje alma- 
mach polskich poszukiwaczy skarbów. 
Liczymy na Waszą pomoc. 
AKTUALNOŚCI 
Remont wieży str. 52 
Schron uszkodzony, 

ale uratowany str. 52 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Kraina nieodkrytych skarbów str. 55 
Po wojnie w okoli- 
*cach Złotoryi gra- 
sował Czarny Janek. 
Rabował i kradł przez 
» Ele długi czas bezkamie. 

-__ Podobno zgromadził 
olbrzymi majątek. Jego skarbu szukało nawet 
NKWD, ale na nic nie trafiło. 


Mnisi i ztoto str. 59 


BLASKI I CIENIE 
ŚREDNIOWIECZA 
Ładnych kobiet 
nie jadamy str. 61 
„ Antropolodzy wyróżniają kil- 
ka typów ludożerstwa. Jeden 
z nich, to zjadanie ludzi, aby 


przeżyć. Drugi, to traktowa- 

nie „ludziny” jako jednego 

ź z rodzajów mięsa. 
Bractwa rycerskie str. 65 


ARCHEOLOGIA 

Attyla - Dopust 
Boży str. 66 

Był władcą bezwzględ- 
nym. Żelazną ręka 
trzymał podbite ludy. 
Bał się go nawet 
potężny Konstanty- 
nopol. I płacił za po- 
kój. Rocznie dostar- 
czał wodzowi Hunów około 2 ton złota. 


NIEMIECKIE UFO 


Katastrofa pod 
specjalnym nadzorem str. 71 
Żołnierze zobaczyli 
obiekt, który leciał 
z ogromną prędko- 
ścią. Było to coś 
o okrągłym, spłasz- 
czonym kształcie, co nie reagowało na serie 
wystrzeliwane w jego kierunku, a po chwili 
odleciało w kierunku Darłowa. 


OGŁOSZENIA str. 74 


POD PATRONATEM ODKRYWCY 
Walka o przetrwanie str. 76 


TERENÓWKĄ NA SKARBY 

Wiosenne wyprawy str. 77 

Popsuty samochód podczas samotnej wy- 
cieczki terenowej to katastrofa, która spotyka 
nie tylko lekkomyślnych kierowców aut 
czteronapędowych. Nissan Patrol stał kiedyś 
4 dni w wodzie, zanim nadeszła pomoc. 


FORTYFIKACJE 

Pozycja olsztyniecka str. 79 

Niemcy postanowili wybudować w Prusach 
Wschodnich 11 schronów na wyposażonych 
w dużą liczbę dział armatnich. 


DODATEK MILITARNY 

Marynarze z U-bootów str. 83 

Załogi okrętów podwodnych rekrutowały się 
przede wszystkim z ochotników. W zamian za 
ciężką służbę otrzymywali znacznie większy 
żołd niż w innych formacjach zbrojnych 


WOJNA OD STRONY KUCHNI 
Pieniądze wojny cz. 2 str. 84 


Dodatek militamy 

Maschinengewehr MG 34 str. 86 

Tylko żołnierze o niezwykłej sprawności fizy- 
cznej mogli z niego strzelać z biodra. Powód 
był prosty — ważył prawie 12 kg. 

Miny niemieckie cz.9 str. 86 

Krótka historia VIS-a str. 88 

Piotr Wilniewczyc udowodnił, że polscy 
fachowcy potrafią skonstruować broń lepszą 
niż czeski CZ 24. W ciągu dwóch dni przygo- 
tował rysunek i opis techniczny pistoletu. 
Kettenkrad NSU HK 101 str.89 
Rodzinka z bojową gfowicą str. 92 


LISTY str. 95 


CZYTELNICY PISZĄ, 
REDAKCJA ODPOWIADA str. 95 


SPRZĘT 

Saper dla kaźdego str. 99 

Do zalet tych detektorów należą duża 
głębokość pomiaru i łatwa obsługa. Do wad 
natomiast — mała czułość na drobne, złote 
przedmioty, brak dyskryminacji i duże zu- 
życie prądu. 


PRAWO 
Eksplorator wylany z kąpielą str. 74 


INTERNET str. 101 


GIEŁDA str. 102 


Okładka: Martyna Wojciechowska, 
fot. Dariusz Prosiński 


W NUMERZE 


REDAKCJA 
53-014 Wrocław. ul. Turniejowa 21/1 
tel/fax O-prefix-71 339-90-76 
WYDAWCA 
„Instytut Badan Historycznych 
j Krajoznawczych” sp. z 0. o. 
Spółdzielców 3/119. 62-510 Konin 
PREZES ZARZĄDU 
Magdalena Haber 
REDAKTORKA NACZELNA 
Joanna Lamparska 
e-mail; jlamparskaQodkrywca-online.com 
DZIENNIKARZE 
Tel. 0-prefix-71 339-90-43 
e-mail: redakcjaQodkrywca-online.com 
DZIAŁ ŚREDNIOWIECZNY 
e-mail: rycerzeQodkrywca-online.com 
REKLAMA 
e-mail: reklamaQodkrywca-online.com 
ZESPÓŁ 
Monika Filipowska, Joanna Orłowska, 


Beata Pająk, Radosław Szewczyk 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ 
Leszek Adamczewski, Krzysztof Bartnik, Tomasz 
Bienek, Jacek Biesiadka, Jacek Blum, Adam 
Dobry - Duch, Marek Dudziak, Grzegorz 
Franczyk, Zbyszko Janiszewski, Sławomir 
Kordaczuk, Leszek Kotarski, Krzysztof Maciejak, 
Katarzyna Michalak. Zbigniew Miler. Grzegorz 
Okoński, Andrzej Olejko. Joanna Orłowska, 
Marcin Osman, Zbigniew Rekuć, Bogusław 
Stańczuk, Andrzej Urbański 
Mariusz Wojciechowski, Lech Zwirełło 


STRONA INTERNETOWA 
www.odkrywca-online.com 
TWÓRCA I ADMINISTRATOR STRONY: 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


SKŁAD: Katarzyna Majcher-Buszewska, 
Szymon Majcher 


DRUK: Drukarnia i Wydawnictwo Hector 
55-090 Długołęka. ul. Robotnicza 45/47 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów i ko- 

piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Onybywca ASPNN 4 


ROZMOWA 


Gdybym miała wybierać: mężczyzna czy motocykl, wybrałabym motocykl — mówi 
Martyna Wojciechowska, pierwsza Polka , która przejechała trasę rajdu „Paryż - Dakar”. 
Z kobietą, która z pasją uprawia niebezpieczne sporty, jest prezenterką reality show „Big 
Brother” i dziennikarką, rozmawiała Joanna Orłowska 


KOBIETA EKSTREMALNA 


Rajdową i wyścigową licencję ma Pani od 
17 roku życia. Skacze Pani na bungee, ze 
spadochronem, nurkuje i uprawia strze- 
lectwo sportowe. Co Panią do tego popy- 
cha? Natura twardziela, zdobywcy, czy 
Martyny „z jajami”? 

— Jazda na motocyklu. skok na bungee czy 
spadochronie nie sprawiają wcale, że kobieta 
staje się babochłopem. Podczas gdy podno- 
szenie ciężarów, na przykład, jest dyscypliną, 
która zmienia kobietę fizycznie, deformuje jej 
sylwetkę. Kobiece kształty i twarda psychika — 
tak wygląda to w moim przypadku. Na raj- 
dzie „Paryż -Dakar” uderzyło mnie, że poru- 
szam się inaczej niż inne, biorące w nim udział, 
panie — niskie, przysadziste i przy kości. Ja na 
ich tle. mimo prawie 1.80 m wzrostu, wyda- 
wałam się drobna. Bycie „babą z jajami” 
oznacza: stanowczość, konkretność i wytrwałe 
dążenie do obranego celu. Tak jest, gdy na 
rajdzie zaciskam zęby i dojeżdżam do mety. 
Przyznaję. że mam wiele chwil słabości czy 
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bardzo kobiecych zachowań. Poza tym jestem 
ciepła i wrażliwa. Gdy widzę kota potrącone- 
go przez samochód, płaczę i nigdy nie prze- 
chodzę obojętnie wobec krzywdy ludzkiej. 
Wiele osób wykorzystuje mnie wręcz na zasa- 
dzie: dasz palec, a chcą całą rękę. Potrzebują- 
cy śpią u mnie, przychodzą na obiady. Akcep- 
tuję to jednak i lubię. Czasami jestem wręcz 
typem kwoki. Do podopiecznych i pracowni- 
ków zwracam się „moje dzieci”. 

Kochają Panią? 

— Nie wiem. Dużo od nich wymagam. Czasem 
krzyczę. Po takiej awanturze potrafią jednak 
przyjść z kwiatkiem — mają swoje sposoby na 
złagodzenie mojego gniewu. Poza tym nie 
wchodzę często w konflikty dzięki mojej „męs- 
kiej" cesze: jestem bardzo konkretna. Dlatego 
ciężko nawiązać mi przyjaźnie z kobietami. Nie 
interesują mnie ploteczki przy kawce i uzew- 
nętrznianie się. Poznałam jednak wiele podob- 
nych mi kobiet z „wielkimi jajami”. 

A jak traktują Panią mężczyźni? 


— Wcześniej, gdy nie prowadziłam jeszcze 
„Big Brothera”, postrzegali mnie przez pryz= 
mat autorskiego programu motoryzacyjneg 
„Automaniak”. Uważali mnie za babochłopz- 
Moje zainteresowania, jak strzelectwo spo 
towe, motory, samochody rajdowe, wywe* 
ływały takie skojarzenie. 


Wcześniej nie zależało Pani na seksowny 
wyglądzie, podkreślaniu wlasnej kobiecoś 
ci. Pani ulubionym strojem telewizyjnye 
byl kombinezon motocyklowy... 


— Nadal wielu facetów twierdzi, że rejśj 
dziej pociągająca jestem w kombinezonie! 
Anegdota mówi, że po tym, jak Pani świeć 
nie przejechała bardzo trudny odcinek jeć 
nego z rajdów, pojawil się komentarz, że 
skrywa Pani swoją prawdziwą pieć. Męż 
czyżni nie mogli uwierzyć, że kobieta wr 
kazala się takimi umiejętnościami. 

— To było tak: podszedł do mnie znajomy i stw 

dził z pełnym przekonaniem: „ja i tak wiem. 


ses transwestytą”. Są faceci, którzy uważa- 
= że taką wolę walki i zacięcie może mieć 
7 «0 mężczyzna. 

A Pani kim się czuje? 

— Ma wskroś jestem kobietą. | jestem z tego 
zadowolona. Gdy miałam 15 lat, uważałam, 
= kobieta może osiągnąć w życiu mniej niż 
czyzna. Od tego czasu wiele się zmieniło. 
nie kobiety mają dużo więcej możliwoś- 
©. miż przed kilkunastoma laty. Udało mi się 
agnąć coś w „męskim świecie”. Po pier- 
«sze — poprowadziłam program motoryza- 
ony. 5 lat temu nikt nie wierzył, że 
Automaniak” się sprzeda. Wydawało się to 
sięwzięciem karkołomnym. Obecnie 
magazyn cieszy się dużą popularnością. 
Dugo szukałam odpowiedniego stylu. 

Po drugie — jestem jedyną w tej części 
Europy, która przejechała całą trasę rajdu 
Paryż - Dakar i dotarła do mety. 

A po trzecie — uważam się za prekursorkę 
=zdy polskich kobiet na motorach wyścigo- 
*%ch. Do tej pory niewiele pań dosiada spor- 
owych maszyn. Ja rozpoczęłam treningi już 
« szkole podstawowej. 

Mam już listę nowych. ekstremalnych po- 
mysłów. Wybrałam z niej trzy projekty, które 
= dla mnie najbardziej znaczące. Ich realiza- 
Ga - to kwestia 2-3 lat. 

Brzmi tajemniczo. Co to za projekty? 

— Już jesienią. po zakończeniu pracy nad „Big 
Srother'em", planuję wziąć udział w rajdzie 
Master - Rally, którego trasa prowadzi przez 


całą Rosję. Impreza ta jest zaliczana do Pu- 
charu Świata. 

Kolejny z moich projektów to wspinaczka 
na Mt. Everest. Potem może jakieś ekstremal- 
ne skoki spadochronowe? Realizacja progra- 
mu bądź filmu dokumentującego nurkowanie 
z rekinami oraz ich karmienie — to kolejny 
z pomysłów. 

To Pani będzie karmić rekiny? 

— Tak, ja. Chciałabym pokazać cały proces: 
poszukiwanie rekinów, ich nęcenie. Najpierw 
wyrzuca się im jedzenie, by zwabić drapież- 
niki w jedno miejsce. W przypadku żarłaczy 
białych, najbardziej agresywnych, nurkuje się 
w klatce. Inne gatunki można próbować kar- 
mić surowym mięsem bez takiego zabezpie- 
czenia. Oczywiście nie da się uniknąć ryzyka. 
Nie obawia się Pani, że drapieżnik może 
zaatakować? 

— Nie rozważałam takiej sytuacji. Bo kiedy 3- 
metrowy rekin łapie kogoś za rękę, to szansa 
obrony jest żadna. 


Martyna to synonim sukcesu. Czy się Pani 
w ogóle boi? 

— Nie odczuwam strachu jak inni, bo wierzę, 
że nic nie może mi się stać. Zawierzam swojej 
intuicji, Czasem wycofuję się. mimo że inni 
nie rozumieją dlaczego. Na przykład na 
rajdzie widzę zakręt. Wszystko wskazuje na to, 
że mogę przejechać go z dużą prędkością. Ja 
jednak odpuszczam. Okazuje się, że miałam 
rację: zła nawierzchnia. Inny przykład. Paryż - 
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Dakar, na pustyni. Jesteśmy poza czasem. A ja 
hamuję niemal do 0 km/godz. Dzięki temu 
nie wpadamy w wielki dół, gdzie zniszczy- 
libyśmy zawieszenie. To byłby koniec naszego 
rajdu. 

Gdy skaczę na bungee również nie od- 
czuwam pierwotnego lęku, bo wiem że mam 
zabezpieczenie. Ale za to niepewnie czuję się, 
gdy staję na skraju dachu wieżowca bez 
uprzęży... Słowem — gdy jestem zabezpieczo- 
na, staję na moście zawieszonym na 300 met- 
rach bez stresu. Lubię przestrzeń. Spadanie — 
to przyjemne uczucie. Oczywiście bałam się 
przed pierwszym skokiem. Ogarnął mnie lęk 
wysokości, a ja miałam zrobić krok w prze- 
paść... 

Co Pani czuje, gdy adrenalina osiąga naj- 
wyższy poziom? 

— Staję przed wyzwaniem. Przekłada się to na 
różne stany psychiczne. Zależą one od moich 
umiejętności. Przed programem na żywo też 
doświadczam tego momentu podwyższonej 
adrenaliny. Mam jednak dalece posuniętą 
zdolność koncentracji. Potrafię otrząsnąć się 
w ciągu jednej minuty. Zawsze mówię z gło- 
wy. nie uczę się tekstu na pamięć. Mieszczę 
się w ramach tego, co wolno mi powiedzieć. 
Opanowania nauczył mnie doktor Blecharz, 
który pracuje z Adamem Małyszem. To mój 
guru — ciepły i mądry. Nauczył mnie, że na- 
leży słuchać swojego organizmu i powtarzać 
dobre nawyki. Nabyłam przykładowo umie- 
jętność podświadomego. automatycznego 


Martyna Wojciechowska z Jarkiem Kazberukiem na Samarze w trakcie przygotowań 
do rajdu „Paryż-Dakar”. Trzy dni na zaaklimatyzowanie się, to było stanowczo za mało 


że 
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rozluźniania mięśni karku, gdzie kumuluje się 
stres. 

Inne odczucia towarzyszą mi w samocho- 
dzie rajdowym. Tam doświadczam momentu 
„chorej adrenaliny”, gdy skacze ciśnienie, tę- 
tno jest podwyższone i robi się niedobrze od 
stresu. 

Jeszcze innych emocji doświadczam pod- 
czas skoków spadochronowych. Staję na 
brzegu samolotu i mam wyskoczyć z wyso- 
kości 4-5 km. Trudno się przemóc i zrobić ten 
jeden krok. Potem jest radość, radość, radość. 
A stres — spływającą adrenalinę — odczuwa się 
po lądowaniu. Niesamowite uczucie. Trzęsą 
się wszystkie mięśnie. Trzeba chwilę docho- 
dzić do siebie. 

Który rodzaj adrenaliny najbardziej Pani 
lubi? 

— Największym wyzwaniem są dla mnie te 
najbardziej ryzykowne decyzje, jak skok z sa- 
molotu. Robisz coś, od czego nie ma odwro- 
tu. Przez chwilę tracisz nad wszystkim kon- 
trolę — to dziwne doznanie. Jadąc samocho- 
dem można przecież zwolnić, zatrzymać się. 
Zdecydować, że zawracam. 

Co Panią skłania do podejmowania wciąż 
nowych wyzwań, narażania się na ryzyko? 
Czy to nie jest igranie z losem? 

— Nie podchodzę tak do tego. Zbyt cenię so- 
bie życie i nie chcę go stracić. Choć gdyby 
doszło do tego, nie żałowałabym niczego. Bo 
do tej pory żyłam jak chciałam. Najważ- 
niejsze to kończyć każdy dzień, jak gdyby 
miał być ostatnim. Dzięki temu podchodzę 
do losu z większym dystansem. Dla mnie tyl- 
ko takie życie, jakie prowadzę, ma smak. A no- 
we wyzwania są jego solą. 

Boi się Pani śmierci? 

— Nie boję się, bo po prostu o niej nie myślę. 
Staram się robić wszystko w granicach zdro- 
wego rozsądku, dobrze zabezpieczona, z od- 
powiednim sprzętem. Z drugiej strony, każ- 
dego dnia na ulicy może zdarzyć się przykry 
wypadek. Myślę, że nie unikniemy zagro- 
żenia, jeśli jest nam pisane. 

Czyli wierzy Pani w przeznaczenie? 

- Tak, ale w kontekście myśli, że każdy jest 
kowalem swojego losu. Podejmuję wyzwa- 
nia. Walczę z życiem. Jako młoda, 20-letnia 
dziewczyna przeszłam dwie ciężkie operacje. 
Niczym nikomu nie zawiniłam. nikogo nie 
skrzywdziłam. Po prostu stało się. Przez dwa 
miesiące moje życie wisiało na włosku. Dało 
mi to poczucie, że skoro życie może skończyć 
się ot tak, po prostu, w młodym wieku, to nie 
ma sensu go marnować. Gdyby nie to do- 
świadczenie, nie byłabym tym, kim jestem 
i nie prowadziłabym tak ryzykownego trybu 
życia. 

Bez którego z ekstremalnych sportów nie 
potrafiłaby Pani żyć, a który uprawia Pani 
sezonowo? 

— To motocykle! Mogę nie nurkować przez 
długi czas, mogę nigdy już nie skoczyć ze spa- 
dochronem. Ale jedyną rzeczą. z której nie 
zrezygnuję jest sportowa maszyna. 
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Motocykl — czym jest w Pani życiu? 

— To kwintesencja mojego stosunku do świa- 
ta. Po raz pierwszy wsiadłam na motor, gdy 
miałam 10 lat. To dla mnie wolność, swobo- 
da, niezależność. Poczucie, że w każdej chwili 
mogę wsiąść na motor i zniknąć na 5 dni. 
Moja wewnętrzna samotność. 

Jak często dosiada Pani swojej maszyny — 
Hondy CBR 900 RR Fire Blade? 

— Nie ma reguły. To po prostu przychodzi. 
Mogę pracować miesiąc non-stop, nie pory- 
wać się na żadne ekstremalne wyczyny. A przy- 
chodzi taki moment. że znikam na cały ty- 
dzień i nikt, oprócz rodziców nie wie. gdzie 
jestem. 

Czy popularność telewizyjna zdobyta dzię- 
ki prowadzeniu reality show w Sękocinie 
nie zabiła w Pani „dzikiej kobiety”? 

— Po to wybrałam taki zawód, by nie rezyg- 
nować z moich zainteresowań. Na razie się 
udaje i jestem niezależna. Popularność nie 
była moim celem. Miło, że przyszła, ale trak- 
tuję ją jako skutek uboczny tego co robię, bo 
nie zależało mi na niej. Staram się też kon- 
trolować, by woda sodowa nie uderzyła mi 
do głowy. Często siadam z moimi współpra- 
cownikami i pytam, czy coś jest nie tak, czy 
coś się zmieniło: „jeżeli zauważycie coś nie- 
normalnego w moim zachowaniu, to upo- 
ważniam do kopnięcia mnie w tyłek...". 
Utrzymuje Pani, że masowa popularność 
zdobyta dzięki „Big Brother'owi” to tylko 
sposób na zdobycie środków na realizację 
ekstremalnych projektów? 

— To sposób na osiągnięcie tego. o czym ma- 
rzę. Teraz jest mi znacznie łatwiej zdobyć 
środki, pozyskać sponsorów niż przeciętnemu 
człowiekowi. To najlepsza rzecz, jaka mogła 
mi się w życiu przydarzyć. 

Co zatem jest miarą prawdziwego sukcesu? 
— Rzecz w tym. by nie złapać króliczka. tylko 
go gonić. Gdy przyjdzie moment pełnego 
spełnienia. mogę rzeczywiście stracić moty- 
wację. W swoim wewnętrznym rozumieniu 
już osiągnęłam sukces. bo żyję w zgodzie ze 
sobą i znalazłam spokój wewnętrzny. Mam 
27 lat i wiem dobrze, co chcę w życiu robić. 
Setki wielbicieli ze stron internetowych 
wyją wręcz z zachwytu chatując z Panią, 
bądź na Pani temat. Czy to nie oszala- 
miające? 


— Problem polega na tym, że mam tylu fa- 
nów, co wrogów. Nie czytuję w internecie 
niczego na swój temat. To zaburza poczucie 
rzeczywistości. Czytam listy od panów, które 
są personalnie zaadresowane. z imieniem i naz- 
wiskim nadawcy. Ignoruję natomiast anoni- 
my. bo to zbyt łatwa forma wyrazu. Bywają 
obraźliwe i wulgarne. Dostaję przepiękne listy 
od młodzieży. Z podziękowaniami za nadzieję 
i motywację. Za to, że pokazałam im drogę 
realizacji własnych marzeń. Poza tym niewie- 
le się w moim życiu zmieniło — mieszkam tak 
jak mieszkałam, jem co jadłam, Mam trochę 
więcej pieniędzy na koncie odłożonych na 
moje podróże. Łatwiej idzie mi też załat- 


wianie spraw w ambasadach i urzędach. 
Zatem sukces przepustką do przygody. Co 
było przygodą Pani życia? 

— Rajd „Paryż - Dakar" Najdłuższy (10 000 
km), najcięższy. najbardziej pracochłonny. 
Kosztował mnie kilka miesięcy wytężonej, 
samotnej pracy. To rzecz. która najbardziej 
zmieniła mój światopogląd. Stamtąd już nig- 
dy nie wraca się sobą. Wyciszyłam się i zdys- 
tansowałam do życia, nabyłam większego 
zrozumienia dla ludzkich słabości. Ekstremal- 
ne przeżycia są ze wszech miar wskazane dla 
człowieka. Bo w cywilizacji żyjemy w cieplar- 
nianych warunkach, w efekcie tracimy in- 
stynkt samozachowawczy i instynkt walki. 
Tam doświadczyłam prawdziwego bólu i praw- 
dziwego zmęczenia, takiego, o jakim cywili- 
zowany człowiek nie ma pojęcia. Walczyłam 
o przeżycie. Będąc na pustyni nie wiesz, jak 
skończy się twój dzień. Radość, kiedy udaje 
osiągnąć się metę czy uniknąć niebezpie- 
czeństwa jest inna niż przy podpisywaniu ko- 
lejnego biznesowego kontraktu. 

Jaki był moment Pani największej stabości 
na trasie? | 


— Nie miałam takich momentów. Ani przez 
chwilę nie przeszło mi przez myśl, by się pod-- 
dać. Odczuwałam potworne zmęczenie. 
Chwilami płakałam. To wcale nie oznaczało, 
że miałam dość. | 


Czego Pani dowiedziata się o sobie na pus- 
tyni? 

— Że jestem nieprawdopodobnie wytrzymała 
fizycznie i bardzo silna psychicznie. Przeko- 
nałam się po raz kolejny. że nie ma takiej sy- 
tuacji stresowej, która mogłaby mnie sparali- 
żować. Jeśli zaczynam się rozklejać, to zawsze 
„po”. nigdy „przed”. 

Który etap rajdu najbardziej wyl się Pani 
w pamięć? 

— Cały rajd zlał się w jedną całość, Najgorszy. 
był chyba dojazd do Tichit. Ten odcinek 
pokonywaliśmy przez 22 godziny bez przer- 
wy. Utknęliśmy w piaskowym „siodle”, gdzie - 
byliśmy uwięzieni przez 6 godzin. Również na 
granicy wytrzymałości pokonaliśmy sama: 
końcówkę rajdu. Wówczas nie umiałabym 
powiedzieć, jak się nazywam, a samochóć * 
zupełnie się rozsypał. Ostatnie odcinki prze- 
jechaliśmy na światłach awaryjnych. Z po-- 
wodu potwornego zmęczenia nie pamiętam 
też krajobrazów. Utkwił mi w pamięci jedynie 
obraz czarnej skalistej pustyni. jak ze zdjęć 
Albo gdy dojeżdżałam do Senegalu, troche 
wolniej, pamiętam brud, smród i brzydkich 
napastliwych ludzi. którzy rzucali się nam de 
okien. 
Jak wspomina Pani burzę piaskową? 

— Położyłam się spać w namiocie kompletnie 
ubrana, czyli w butach, spodniach, kurtce 
i goglach! Rano obudziłam się pokryta kilku- 
centymetrową warstwą piasku. Był wszędzie. 
w nosie, uszach, oczach. Nie spodziewałam 
się. że przeniknie przez dwie warstwy namie- 
tu! Ogarnęło nas takie zmęczenie, że prze- 
spaliśmy burzę. mimo potężnego wiatru. 


Nie tylko natura was zaskakiwala. Miejsco- 
wa ludność również nie byla nastawiona 
przyjaźnie. 
— Iek. 15-osobowe grupy dzieciaków rzucały 
as i innych uczestników rajdu kamieniami 
lkości dłoni. Nie rozbili nam na szczęście 
y. Skończyło się na poobijanej blasze. Ile- 
soć taka grupa wyrastała na naszej drodze, 
próbowaliśmy ją po prostu ominąć. 
Innym rodzajem zasadzki byty wilcze doty 
kopane przez ludność mauretańską. 
— Takich dziur było mnóstwo na całej trasie. 
ie wszystkich udawało mi się uniknąć. 
iektóre wpadaliśmy. tapiąc gumę i urywa- 
koło. Zdarzały się nawet półmetrowe doły. 
gdy w takie wjedziesz — urywasz zawieszenie. 
Jak by tego było mafo, taranowali Was sa- 
mi uczestnicy rajdu! 
— Takich stłuczek przeżyliśmy 2-3. Pamiętam 
sytuację, gdy staliśmy na wydmach, a kierow- 
nego samochodu wjechał w nas na wstecz- 
mym biegu. Po prostu nie zauważył. Innym 
szem samochód uderzył w nas, ponieważ 
osunął się po piasku. W konsekwencji mie- 
śmy pourywane części od naszej toyoty. 
Doskwieraty wam też polowe warunki. 3 bu- 
telki wody mineralnej na dzień musiafy 
Wam starczyć do mycia i picia. Musieliście 
radzić sobie też z załatwianiem potrzeb fiz- 
jologicznych na pustyni. Tymczasem inni 
wracali na noc helikopterem do klimaty- 
zowanego hotelu. 
— Tak, wody starczało na przemycie twarzy. 
Do mycia ciała używaliśmy nawilżonych 
chusteczek jednorazowych. Przyznaję — ten 
jd to były 2 zupełnie różne imprezy — dla 
tych, którzy mieli więcej bądź mniej funduszy. 
Czy to nie było krępujące — przebywać 
z obcym mężczyzną przez kilka tygodni, 24 
godziny na dobę w prymitywnych warun- 
kach? 
— Ależ nie! Jarek to nie „obcy” mężczyzna. 
tylko mój pilot i przyjaciel. Czuliśmy się jak 
stare, dobre małżeństwo. 
Dojazd do mety był dla Pani i Jarka Kaz- 
beruka największym skarbem tej podróży. 
Nęcify Panią kiedykolwiek autentyczne po- 
szukiwania legendarnych skarbów? 
— Nie miałam nigdy takich pomysłów. Nie 
wierzę w ten rodzaj szczęścia, że znajdę skarb, 
wygram los na loterii. Wolę sama sobie 
*reować nagrody. Ciężko pracuję i zbieram 
owoce. Skarbem w moim rozumieniu jest to. 
dowiedziałam się. co jest dla mnie ważne 
osiągnęłam wewnętrzną harmonię. 
Czy, jak donoszą media, będzie Pani pier- 
wszą Polką w kosmosie? 
— Nie skomentuję tego ani słowem. 
Znajduje Pani czas na życie osobiste? 
Mie mam czasu spotkać się z najbliższą przy- 
aciółką, nie wspominając o rodzicach i blis- 
. Spotykam się z nimi w tzw. międzycza- 
Wykorzystuję na to każdą wolną godzinę. 
Gdy tylko mogę. wyłączam służbowy telefon. 


Czy milość odgrywa dużą rolę w Pani życiu? 
— Miłość romantyczna pomiędzy kobietą 
a mężczyzną nie jest dla mnie najważniejsza. 
Gdybym dla uczucia miała zrezygnować 
z podróży, przygód nie zrobiłabym tego. 
W życiu nie kieruję się myślą. że ktoś czegoś 
ode mnie oczekuje. 

„Z życiową pasją, odpowiednim wyksztal- 
ceniem i charakterem” — to Pani ideal 
mężczyzny. Czy obecna sympatia uosabia te 
cechy? 

— Za 20 lat będę w stanie to stwierdzić. Łączą 
nas wspólne pasje — nurkowanie i narty. Przed 
dwoma miesiącami nurkowaliśmy razem w Me- 
ksyku. w kompleksie jaskiń zwanych Ce- 
notami. To jedyne na świecie wodne jaskinie, 


Martyna Wojciechowska wspina się na pionową, sztuczną skałę. 
Swe umiejętności prezentuje na pl 


„Big Brother - Bitwa” 
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w których występują zjawiska krasowe. Pod 
powierzchnią panuje potworna cisza, napie- 
rają na ciebie tony wody. W jaskiniach więk- 
szość osób ma klaustrofobię, bo nie można 
się wynurzyć, by zaczerpnąć powietrza. Prze- 
strzeń pomiędzy lustrem wody a sklepieniem 
jaskini wypełnia siarkowodór. 

Gdyby miala Pani wybierać — motor czy 
mężczyzna — co by Pani wybrala? 

— Gdyby mój chłopak postawił mnie przed 
takim wyborem, znaczyłoby, że jest nienor- 
malny. Stawianie takich warunków jest absur- 
dem. Na szczęście nie muszę wybierać. 


Fot: TYN/FORUM 
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NASZ RAPORT 


Aby obłaskawić bóstwo, indiański król obsypywał ciało złotem i zanurzał się w jeziorze 
Guatabita. Gdy dowiedzieli się o tym konkwistadorzy, postanowili odzyskać drogocenny 
pył. Wykorzystali tysiące niewolników do osuszenia jeziora. Udało im się wydobyć piasek 


wart 3 000 pesos 


METAL 


Stara niemiecka korona cesarska 
składająca się z 8 części inkrustowanych 
szlachetnymi kamieniami zwieńczona 


kabłąkiem 


PRZEKLĘTY 


JOANNA ORŁOWSKA 


Złoto — od wieków oznaczało władzę, prestiż i wyższy poziom życia. Być może, dlatego dawniej zastrzeżone było dla 
władców — wybrańców bogów. Korona chińskiej dynastii Sian, składająca się ze szczerozłotych ptaków, motyli i liści — 
to jeden z najbardziej oszałamiających insygniów władzy. 


d Aurum, czyli łacińskiej nazwy złota 
O pochodzi symbol Au 79 — to jego licz- 
ba atomowa na tablicy Mendelejewa. 
Dlaczego ten żółty metal, ciągliwy i kowalny, 
który jest bardzo dobrym przewodnikiem 
elektryczności i ciepła budzi takie emocje? 
— W starożytnych kulturach Sumerów czy 
wczesnego Egiptu złoto posiadali wyłącznie 
władcy. Diademami, ozdobami ze złota czy fi- 


gurkami bogów mógł cieszyć się tylko ktoś ze 
szczytów społecznej drabiny — tłumaczy Stanis- 
ław Firszt. dyrektor Muzeum Karkonoskiego 
w Jeleniej Górze, archeolog od 20 lat zajmu- 
jący się badaniem górnictwa złota w Polsce. — 
Metal ten ze względu na żółtą barwę koja- 
rzono ze słońcem, które czczono. Synonimem 
znaczeń przypisywanych tej gwieździe było 
właśnie złoto. W starożytności władcy utoż- 


samiali się z bogami, więc złote przedmioty 
i stroje podkreślały ich wyjątkowość. Dlatego 
możni zaczęli naśladować władców. Im kto 
zajmował wyższe miejsce w społecznej hier- 
archii, tym bardziej „kapał od złota” 
i prowadził zbytkowne życie. 

Jednym z czynników, który windował ce- 
ny złota w starożytności była znajomość małej 
liczby złóż. W związku z tym wydobycie tego 


Płukanie złota to nie tylko żądza 


bogactwa, 
ale przede wszystkim sposób na spędzenie wolnego czasu 
OE dane hania 


Władca Eldorado podczas przygotowań do ryfiialnej kąpieli w jęziorze. 
a e poddany * 9. 


kruszcu było ograniczone. Taka sytuacja utrzy- 
mywała się zresztą do połowy XIX wieku, gdy 
odkryto nowe złotonośne pola. 


za cenniejsze od złota. Jednak później ten po- 
gląd się zmienił. W Babilonii po raz pierwszy 
ustanowiono stosunek wartości złota do sre- 
bra, przyjęty jako 13,3 do 1. Zatem już 
wówczas żółty metal był bezsprzecz- 
nym liderem w hierarchii kruszców. Co 
ciekawe, ów stosunek wartości mógł 
wynikać z wyliczeń astronomi- 
cznych: z porównania długoś- 
ci trwania słonecznego 
roku i księżycowego 


Srebro cenniejsze od złota 


= W świecie starożytnym przez 3 tysiące 
lat pieniądzem uniwersalnym była zło- 
za i srebrna moneta. Pierwsze takie 
monety wybijane były 
w Azji Mniejszej — opowiada 
prof. dr hab. Andrzej Gro- 


dzicki z Instytutu Nauk Geo- miesiąca. Na prze- 
logicznych Uniwersytetu strzeni kolejnych stu- 
Wrocławskiego. Profesor leci stosunek wartości 
Grodzicki zapoczątkował tych dwóch metali 


naukowe badania nad zło- 
tem w Polsce po II wojnie 
światowej, jest autorem o- 
koło 30 publikacji na temat 
tego kruszcu, w tym pier- 
wszego w Polsce „Infor- 
matora dla amatorów — poszukiwaczy złota, 
kamieni szlachetnych i ozdobnych”. 

— To w Lidii, pod panowaniem królów 
Alyattesa i Krezusa (606-561 p.n.e.) wprowa- 
dzono do obiegu walutę wykonaną z cennych 
metali. Takie pieniądze zaczęły również obo- 
wiązywać w nadbrzeżnych miastach jońskich. 
Warto zaznaczyć, że około roku 2700 p.n.e. 
w starożytnym Egipcie srebro uważane było 


wahał się od 2 do 1. 
do 18 do 1. Dopiero 
w XX wieku wartość 
złota uznano za stu- 
krotnie wyższą od war- 
tości srebra. 

— Wraz z upadkiem starożytnego Rzymu 
złota moneta zniknęła z Europy na 750 lat, 
a odrodziła się w postaci dukatów i florenów 
emitowanych przez miasta włoskie. Później 
podobne środki płatnicze pojawiły się w wie- 
lu średniowiecznych miastach europejskich — 
tłumaczy Andrzej Grodzicki. — W obiegu były 
monety złote, srebrne i miedziane. Złoto stu- 
żyło. co oczywiste, do wyrobu monet o wyż- 


Nowa niemiecka korona cesarska (1889 r, 
zdobiona brylantami i zwieńczona cesarskim 
jabłkiem 


KALENDARIUM TEGOROCZNYCH 
IMPREZ PŁUKACZY ZIOTA W POLSCE 


27.04 — Otwarcie dziatek złoto- 
nośnych, czyli rozpoczęcie sezonu 
przez Polskie Centrum Piukania Złota 
w Złotoryi. 


3-4.08 - II Mistrzostwa Karkonoszy 
w Płukaniu Złota = Western City koło 
Karpacza 


7.10 — Zamknięcie dziatek złotonoś- 
nych. Ważenie złota 
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Korona brytyjskich królów - złoto do dziś stanowi symbol władzy 


szej wartości, natomiast miedziaki, tak jak dzi- 
siaj, służyły do wydawania reszty. Dla 
ułatwienia obrotów finansowych wprowa- 
dzono pieniądz papierowy. Ciekawostką jest, 
że papierowe pieniądze po raz pierwszy 
pojawiły się w Chinach w II w p.n.e. Tzw. 
„złoty system”, który obowiązywał w walucie 
ery nowożytnej opierał się na ustabilizowanej 
cenie złota. Parytet dla złota po raz pierwszy 
wprowadziła Anglia. Jak pisze Hubert Syl- 
westrzak w książce „Złoto w przyrodzie i dzie- 
jach”, Izaak Newton, jeden z najsłynniejszych 
fizyków świata, był zarządcą mennicy pań- 
stwowej na Wyspach Brytyjskich. W 1717 
roku ustalił on cenę 1 uncji złota na 4 funty, 
4 szylingi i 11 pensów. Warto mieć jednak 
świadomość, że wartość złota od starożytnoś- 
ci zależała od cen ziemi, niewolników, 
zaawansowania techniki; zmieniała się pod 
wpływem konfliktów zbrojnych czy odkryć 
geograficznych. Wiele z tych czynników do 
dzisiaj ma wpływ na wahania cen kruszcu na 
giełdach światowych. 


Krwawy symbol konfliktu 


Europa od starożytnych przejęła przekonanie, 
że złoto stoi najwyżej w hierarchii kruszców. 
Nic dziwnego zatem, że metal ten — symbol 
bogactwa i kultu. wielokrotnie w historii był 
przyczyną krwawych konfliktów. 

Podbicie ludów Ameryki Po- 
łudniowej przez Hemana 
Cortesa i Francisco Pizzara 
— to jeden z pamięt- 
nych przykładów 
na to, że żądza 
zysku okazała 
się silniejsza 
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od humanitamych idei. Rozmiar 
skarbu odkrytego w Nowym 
Świecie przerósł najśmielsze ocze- 
kiwania Europejczyków i zawład- 
nął ich wyobraźnią. W konsekwencji 
kolonizacyjne wyprawy doprowa- 
dziły w dużej mierze do ekstermi- 
nacji rdzennych plemion — Inków 
i Azteków. Odkrycia hiszpańskiej 
ekspedycji zapoczątkowały kolejne 
zdobywcze wyprawy po złoto i klej- 
noty. Ci, którzy zajęli inkaskie miasto 
Quito dowiedzieli się od Indian 
o nowym potencjalnym źródle 
złota. Nadzieję na zdobycz obu- 
dził mit o El Eldorado. czyli in- 
diańskim władcy. Jak głosi legen- 
da składał on w jeziorze swemu 
bogu ofiary ze złota i szmarag- 
dów. Król posypywał skórę złotym 
piaskiem i zanurzał się w zimnej 
wodzie, by oddać cześć bóstwu. 
Woda. w której dokonywał rytual- 
nego zanurzenia urosła w marze- 
niach konkwistadorów do rangi zło- 
tonośnej krainy. W jej poszukiwaniu całe eks- 
pedycje przemierzały góry i dżungle niezna- 
nego kontynentu. Wielokrotnie z całych oddzia- 
łów udawało się przeżyć tylko nielicznym. 
W trakcie tych wypraw zabijali rdzennych 
mieszkańców i niszczyli ich kultury. 

Legendarnym jeziorem okazało się 
ponure, otoczone wzgórzami Andów, głębo- 
kie na 40 metrów Guatabita w obecnej Ko- 
lumbii — jedno z pięciu świętych jezior Indian 
Muiska. W pierwszej połowie XVI wieku 
dokonano pierwszej próby jego eksploracji. 
Około roku 1545 Quesada — szef hiszpańskiej 
ekspedycji zagnał do pracy tysiące indiań- 
skich niewolników. Mieli oni osuszyć jezioro... 
naczyniami podawanymi z rąk do rąk. które 
przenosili na drugą stronę skarpy otaczającej 
jezioro. Po trzech miesiącach tej harówki 
wydobyto kruszec o wartości 3 000 pessos. 
Oczywiście ówczesnych. Legenda okazała się 
prawdą. 

Niemal za każdym razem. gdy podej- 
mowano próby odwodnienia jeziora, natrafi- 
ano na żółty metal. W XX wieku siła opowieś- 
ci nie osłabła. Próby osuszenia jeziora spełzły 
jednak na niczym. W 1965 roku rząd kolum- 
bijski zakazał dalszych poszukiwań. Legen- 
damne skarby zapewne wciąż leżą w grząskim 
mule na dnie Guatabity. 


Błyszcząca gorączka 


Masowe gorączki złota wybuchają od czasów 
średniowiecznych aż po dzień dzisiejszy. 
Jednak to rok 1848 — rozpoczęcia się pier- 
wszej wielkiej gorączki złota czasów nowożyt- 
nych. zapoczątkował okres spektakularnych 
odkryć nowych złóż tego metalu na świecie. 
Od tego momentu wydobyto 90 procent 
pozyskanego w całej historii złota. Ameryka 
Północna i Południowa. Australia, Afryka 
Południowa — to oazy ówczesnych poszuki- 
waczy. Zarazem brutalny teatr nieokiełzna- 
nych instynktów i śmierci. 


Andrzej Grodzicki z miską kalifornijską 
do płukania złota — klondike 


Jak przyszłość złota widzi Andrzej 
Grodzicki, pierwszy badacz polskiego 
złota po II wojnie? 


Już w latach 60., rozpoczynając 
moje badania, zwróciłem uwagę na 
3 główne aspekty dotyczące przysz- 
łości złota w Sudetach. Postawione 
wówczas hipotezy nie straciły na swej 
aktualności. 


Po pierwsze — badania naukowe. 
Minerał ten nie. jeszcze calko- 
wicie poznany atu widzenia la- 
boratorium. A! stronna ana- 
liza prowadzi lania genezy 

ce. 


i » starych i po- 
złota. Wciąż 
ie złoża złota 


nie wiemy, czy st 
w Polsce z ubi 'h wieków zostały 
wyeksploatowane. Mimo spekulacji, 
że w Sudetach zalegają jeszcze duże 
ilości tego kruszeu. nie potrafimy 
wskazać, gdzie dokładnie znajdują się 


nowe tereny złotonośne. 


Po trzecie — rozwój rekreacji i tu- 
rystyki. W Polsce coraz więcej osób 
traktuje poszukiwanie złota jako hob- 
by. Jest to doskonała forma akty- 
wnego wypoczynku. Dzięki temu do 
takich miejsc napfywają turyści, co 
przyczynia się do bogacenia się „zto- 
tych” miast Dolnego Śląska. 


Tiara, czyli uroczyste, stożkowate nakrycie głowy było 
wykonane ze szlachetnego metalu i bogato zdobione 


Do Sovergin Hill w Australii od roku 
1851. gdy odkryto tutaj złoto, zaczęli na- 
pływać ludzie liczący na szybki zysk. Nie tylko 
Australijczycy, ale i weterani z Alaski i Ka- 
lifomii. Poszukiwacze pracowali w nędznych 
warunkach: podstawowym źródłem wody 
było dla nich słone jezioro oddalone o 10 km 
od osady... 

Pilgrim's Rest w RPA to kolejne miejsce, 
które przeszło do legendy. W 1873 roku, 
William Trafford znalazł samorodek złota 
w potoku mającym swój początek w górach 
Drakensbergu. Wiadomość ta rozniosła się 
lotem błyskawicy. Mężczyźni przeprawiali się 
na te tereny przez bagna, dziesiątkowani 
malarią. Zdarzało się, że z kilkudziesię- 
cioosobowej grupy na miejsce docierały jed- 
nostki. 


7 Aurelia — najbardziej znana 
polska kopalnia złota 


_NASZ RAPORT 

Klondike natomiast to rzeka przepływa- 
jąca przez Dawson City w Kanadzie, nad którą 
przed dwustu laty dochodziło do dantejskich 
scen. W szczycie gorączki w miasteczku miesz- 
kało kilkadziesiąt tysięcy osób. Tylko nie- 
licznym udało się wypłukać z rzeki większe 
samorodki. Dziesiątki tysięcy zawiedzionych 
oraz liczni samobójcy — oto bilans tego okresu. 

Tymczasem polscy poszukiwacze współ- 
cześni, czyli płukacze, zapewniają, że czas, 
gdy złoto wydobywano z narażeniem życia 
już minął. Obecnie to turystyka — czaso- 
chłonna, ale gwarantująca odprężenie i miłe 
spędzenie wolnego czasu. 

— Liczą się przeżycia. To odskocznia od 
szarej codzienności i pracy. Ładowanie aku- 
mulatora. Gdy stoję pochylony z miską po 
kolana, a nawet wyżej, w wodzie, to zmart- 
wienia i troski odchodzą — zapewnia Krzysztof 
Maciejak, międzynarodowy mistrz w płuka- 
niu złota w kategorii zawodowców w roku 
1998, uczestnik wielu międzynarodowych 
mistrzostw świata. — Płukanie złota to też 
odkrywanie tajemnic Ziemi, nabywanie sza- 
cunku do praw rządzących naturą oraz okaz- 
ja do zgłębiania fascynującej historii górnic- 
twa. Jednak przede wszystkim doskonała 
forma aktywnego wypoczynku. W sezonie 
poszukujemy całą rodziną! 

— To przyjemne hobby. Modny sport na 
Zachodzie, w Ameryce i Australii — wtóruje 
Andrzej Grodzicki. — Z żółtym metalem wiąże się 
wiele ponurych historii. Jeżeli jednak spoj- 
rzymy na niego bez niechęci, okazuje się 
przyjemny i pożyteczny. 


Kopacze wszystkich krajów 

łączą się 

w Polsce organizacją imprez związanych 
z poszukiwaniem złota zajmuje się m.in. Pol- 
skie Centrum Płukania Złota. Do grup zrze- 
szających miłośników złotego kruszcu należy 
zaliczyć Polskie Bractwo Kopaczy Złota, czy 
też powstający właśnie Polski Klub Po- 
szukiwaczy Złota. Jedną z form „złotej zaba- 
wy” są zawody w płukaniu kruszcu. 

Bierze w nich udział zazwyczaj od 
kilkudziesięciu do 100 zawodników z kraju 
i zza granicy. Jednak zdecydowanie większa 
grupa woli przeżywać przygodę nad sudecki- 
mi potokami. z dala od oficjalnych festynów. 

- Wszyscy płuczą w sezonie, który 
rozpoczyna się wtedy, gdy ręce w wodzie nie 
grabieją i nóg nie wykręca. Czyli od kwietnia 
do października — informuje Krzysztof Ma- 
ciejak. 

Największy samorodek świata ważył 193 
kg. Na takiego olbrzyma polscy poszukiwacze 
nie mogą raczej liczyć. Rekordowej wielkości 
polska bryłka ostatnich lat znaleziona została 
w zeszłym roku pod Złotoryją i ważyła około 
4.5 grama. Możliwe, że ktoś wypłukał więk- 
szą, jednak nie pochwalił się znaleziskiem. 

Gdzie zatem szukać złotonośnych aluwiów? 

Metal ten występuje w postaci złóż, które 
dzielą się na pierwotne i wtórne. Hobbystów 
nie zainteresują złoża tzw. pierwotne, które 
powstały w wyniku wytrącania się złota 

dokończenie na str. 53 
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- AKTUALNOŚCI 


Służby kontrwywiadu blokowały próby dotarcia do koszar podmiejskich, pod którymi 
rzekomo niczego nie było. Ale pewnego dnia pod jednym z pojazdów gąsienicowych 


zapadła się droga 


Szpital psychiatryczny 


zbudowany na tajemnicy 


LESZEK KOTARSKI 


Gdy Lębork obiegia wiadomość, że odkryto tajemniczy tunel prowadzący z miasta do pobliskiej jednostki wojskowej, 
natychmiast znaleźli się świadkowie — pracownicy służb komunalnych, którzy przez studnię wentylacyjną widzieli tory. 
Sensacja zrobiła się z tego wielka, bo informację połączono z faktem istnienia w mieście fabryki zbrojeniowej, a w dzi- 


siejszych koszarach — szkoły SS. 


Panorama na szpital psychiatryczny i wzgórze Ekcherg, po lewej obiekty fabryki zbrojeniowej 


o tego dodawano nie do końca wy- 
D jaśnione sprawy związane z tajną, ra- 

kietową stacją doświadczalną w Łebie. 
Wówczas, słuchając opowieści pierwszych 
powojennych mieszkańców Lęborka, wojs- 
kowych, którzy przejmowali obiekty dla jed- 
nostki oraz starszych, niemieckich mieszkań- 
ców miasta, którzy nie wyjechali na Zachód, 
stworzyłem wielce zajmującą i sensacyjną his- 
torię. Dopiero po odkopaniu studni wska- 
zanej jako szyb wentylacyjny tunelu okazało 
się, że jest to zwykła (albo niezwykła!) 
studzienka odprowadzająca wodę. Oczywiś- 
cie nic wtedy nie znaleziono, a wszystkie 
opowieści o tunelu i torach były fantazją 
relacjonujących. Cała sprawa ucichła równie 
szybko jak się pojawiła i pozostał tylko nie- 
smak „wpuszczonych w maliny” władz samo- 
rządowych, lokalnych historyków. dziennika- 
rzy... Nie wszyscy jednak o sprawie zapom- 
nieli. Przy okazji badania tej historii, chcąc nie 
chcąc. sprawa obracała się wciąż wokół obiek- 
tów dzisiejszej jednostki wojskowej. Kompleksu 
przedziwnie zbudowanego i bardzo tajem- 
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niczego. Przez cały okres, jaki upłynął od momen- 
tu zamknięcia mojego dziennikarskiego śledz- 
twa. do dziś, z kręgów wojskowych napływają 
sygnały, że nie wszystko, o czym pisałem było 
fikcją i wymysłem fantazjujących pracowni- 
ków służb komunalnych. Byli oficerowie WP 
którzy służyli w tej jednostce potwierdzają 
różne fakty. Wszyscy są natomiast zgodni co 
do tego, że pod budynkami są ciekawe piw- 
nice (podziemia?), schody prowadzące do- 
nikąd, zamurowane przejścia, jakieś kanały, 
itp. Mówi się także o piwnicach znajdujących 
się w zboczu moreny wznoszącej się tuż za 
jednostką i dziwnych, podziemnych bunkrach 
zlokalizowanych na samej morenie. Nie- 
dostępnych. bo znajdujących się na terenie 
gamizonowego składu amunicji. 

Pikanterii całej sprawie dodaje fakt, że 
próby uzyskania oficjalnego zezwolenia na 
penetrację tych obiektów podczas prowadze- 
nia sprawy „tunelu” zawsze kończyły się fias- 
kiem. Po latach dowiedziałem się. że bloko- 
wał to wojskowy kontrwywiad. Dlaczego? 
Oficjalnie wojsko mówiło, że nic ciekawego 


w jednostce nie ma. A jednak... Często roz- 
mawiałem z ludźmi, którzy w jakiś sposób 
w różnych okresach zetknęli się z terenem 
lęborskich koszar. Zawsze potwierdzali fakt 
istnienia tam czegoś niezwykłego. o czym nikt 
w zasadzie nie miał pojęcia, ale każdy z nich 
wiedział o różnych dziwach na i pod jedno- 
stką. A to potwierdzony został fakt zapadnię- 
cia się wewnętrznej drogi pod pojazdem gą- 
sienicowym. a to fakt istnienia kanałów, 
w których płynie woda. to znowu pokazali mi 
zdjęcia piwnic z czymś na kształt kazamatów, 
lub opowiedzieli o zmyślnym systemie ogrze- 
wania (kanały w podwójnych ścianach) i oło- 
wianych rurach wodociągowych. 

Zestawiając te wszystkie fakty ze sobą 
można się grubo zdziwić, że obiekty te zostały 
wybudowane w latach 30. XX wieku jako... 
szpital psychiatryczny! Rzeczywiście przez 
kilka lat funkcjonował tam szpital dla umys- 
łowo chorych, ale czy tylko on? Do czego 
bowiem szpitalowi potrzebna byłaby boczni- 
ca kolejowa. rampa rozładunkowa, własne 
ujęcie wody, gigantyczna kotłownia i elek- 
trownia o mocy zapewniającej oświetlenie 
wówczas całego miasta?! Zresztą tuż po roz- 
poczęciu wojny pacjenci szybko zniknęli, 
a w obiektach szpitala ulokowała się szkoła 
młodszych grenadierów SS. 

Zmiany w polskiej armii sprawiły, że 
lęborskie jednostki zostały rozformowane, 
a w ich miejsce przekwaterowana ma zostać 
brygada obrony terytorialnej z Gdańska. Na 
razie nie można więc podjąć jakichkolwiek 
rozmów o badaniu obiektów. Ciekawe jednak 
jest to, że jak twierdzi były wysoki oficer roz- 
formowanej jednostki, wojsko otrzymało 
pismo gdańskiego konserwatora zabytków 
o zakazie wchodzenia do podziemnych części 
kompleksu. Skoro służby cywilne zajęły się tą 
sprawą, to może zwiększa się szansa zbadania 
tego terenu pod kątem eksploracyjnym. Miej- 
my nadzieję. h 

Fot. archiwum autora 


Adolf Hitler chciał zamieszkać na zamku w Poznaniu 


Ostatnia 
twierdza wodza 


|| omnia _| 


amek, którego budowę ukończono 

w 1910 roku, był kopią średniowiecznej 

budowli wzniesionej w Alzacji. która 
miała symbolizować dominację Rzeszy nad 
tym regionem. Wielkopolska rezydencja też 
miała być identycznym potwierdzeniem 
wszechwładzy niemieckiej. Prace związane 
z przebudową rozpoczęto w 1941 roku na 
wyraźne polecenie Fiihrera, a nie jak sądzono 
do tej pory, na rozkaz Artura Greisera gaulei- 
tera Kraju Warty. Przebudowa zamku, którą 
powierzono nadwornemu architektowi wo- 
dza Ill Rzeszy, Albertowi Speerowi miała 
zakończyć się w 1944 roku. Koszty remontu 


W Stargardzie Szczecińskim odkopano stację paliw z1932 roku 


Dr Heinrich Schwendeman z uniwersytetu we 
Freiburgu opublikował na łamach „Frank- 
furter Allgemeine Zeitung” wyniki badań, 
z których wynika, że zamek w Poznaniu miał 
być najdalej wysuniętą na wschód rezyden- 
cją Hitlera. 


zaplanowano początkowo na 6 milionów 
marek, ale w miarę postępu prac potrzebne 
były kolejne miliony. gdyż Hitler nieustannie 
wprowadzał własne poprawki co do przebu- 
dowy. Dla bezpieczeństwa wodza wybu- 
dowano między innymi specjalny schron. 
W rezultacie sam Hitler musiał wydać z wła- 
snej kieszeni 2 miliony marek. Jednak i to nie 
wystarczyło. Do czasu przerwania prac wy- 
danych zostało niemal 20 milionów. A Hitler 
mimo ambitnych planów nigdy do zamku nie 
przyjechał. 


Fil 
Fot. www.poznanśu.com.pl 


Poniemieckie 
zbiorniki 


a jednym ze zbiorników natrafiliśmy 
N na plombę firmy Shell, co świadczy 
© tym, że stacja była obsługiwana 
przez tę firnę — wyjaśnia Marcin Majewski 
z Muzeum Miejskiego w Stargardzie 
Szczecińskim. — Tabliczki znamionowe na 
zbiomikach wskazują. że wyprodukowano je 
w 1932 r. 
W miejscu. gdzie dokonano znaleziska, 
przed wojną znajdował się park maszynowy 
niemieckiej poczty. Stacja prawdopodobnie 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Pozostałości poniemieckiej stacji benzynowej 
odnaleziono podczas prac ziemnych w śród- 
mieściu Stargardu Szczecińskiego. Wykopano 
dwa stalowe zbiorniki z systemem rurek odpo- 
wietrzających i urządzeniami pomiarowymi. 


obsługiwała samochody należące do pocz- 
towców. Muzeum Miejskie w Stargardzie 
Szczecińskim nie jest zainteresowane ponie- 
mieckimi zbiornikami. Pracownicy ograniczyli 
się jedynie do wykonania dokumentacji fo- 
tograficznej. Znalezisko znajduje się u inwe- 
stora prowadzącego prace na terenie byłego 
targowiska. 

Osoby zainteresowane mogą kontaktować się 
z firmą „Drokd-bis” po numerem 0 606 329 552. 


Fot archiwum 


Powstał film dokumentalny 


Fo 
w kinie 


a zamówienie Ministerstwa Obrony 

N Narodowej powstał kolejny film o lo- 
sach polskich fortyfikacji. Tym razem 
50-minutowy dokument poświęcony został 
twierdzy Przemyśl. Autorzy, Zbigniew Szaniaw- 
ski i Andrzej Kuśmider przez wiele miesięcy 
przygotowywali się do realizacji, zdjęcia trwa- 
ły niemal rok. W efekcie powstał obraz, który 
przedstawia zarys austriackiego budownictwa 


obronnego, historię walk o twierdzę oraz obecny 
stan 11 zachowanych fortów. Wprawdzie film 
został nakręcony z myślą o rozpowszechnia- 
niu go w szkołach i jednostkach wojskowych, 
ale z pewnością ucieszy również miłośników 
fortyfikacji. Tym bardziej, że realizatorzy 
dotarli do interesujących informacji do- 
tyczących np. technik stosowanych przy 
wznoszeniu obiektów. materiałów budowla- 
nych. czy rodzajach roślin sprowadzanych 


specjalnie z alpejskich zboczy do umocnienia 
stoków fosy. Premierowy pokaz obejrzeli mie- 
szkańcy Przemyśla. ale film jest również do- 
stępny na kasetach VHS. 


Fil 
Fot. www.przemysl.pl 
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Kolekcja wrodawskiego Arsenalu 
wzbogaciła się o 4 nowe hełmy 


w muzeum 


RADOSŁAW SZEWCZYK 

270 żołnierzy fińskich uczestniczących 
w ćwiczeniach NATO „Strong Resolve 
2002” odwiedziło wrocławskie Muzeum 
Militariów. Przyjechali z poligonu ża- 
gańsko-świętoszowskiego, bo jak stwier- 
dził ich dowódca major Timo Wergi- 
lajnen „chłopcom nudziło się w lesie”. 


Wrocławiu słyszeli już wcześniej, nie 
©) z racji Panoramy Racławickiej, Ratu- 

sza, czy innych zabytków, ale dlatego, 
że jest tu znana kolekcja hełmów i znajduje 
się wśród nich fiński hełm z okresu wojny 
zimowej 1939-1940. Goście po zwiedzeniu 
ekspozycji podarowali muzeum współczesny 
kompozytowy hełm armii fińskiej M-92 
wykonany z tworzyw sztucznych. Dar po- 
chodził od żołnierzy z Pori Brigade. 

Z kolei jeden z wrocławskich kolekcjo- 
nerów podarował Arsenałowi rzadki amery- 
kański hełm spadochronowy M1. Składa się 
on właściwie z dwóch „gamków”, zewnętrz- 
nego stalowego i wewnętrznego plastikowe- 
go. Hełmy te produkowane były od 1944 
roku dla elitarnych jednostek, czyli słynnych 
82 i 101 Dywizji Powietrzno-Desantowych. 
Po zakończeniu Il wojny światowej wyko- 
rzystywano je w niektórych oddziałach 
jeszcze do czasów wojny wietnamskiej. Hełm 
plastikowy noszono podczas codziennej służ- 
by, stalowy „garnek” zakładano na poligonie 
lub w warunkach bojowych. 

Kolekcję cały czas wspiera redakcja ma- 
gazynu „Mundur i Broń”. Tym razem dzien- 
nikarze podarowali prefabrykat polskiego 
hełmu wz. 28. Jest on po tłoczeniu i ma 
zawalcowane obrzeża. Nie zdążono w nim 
wywiercić dziur, zamontować wnętrza. poma- 
lować itp. W ten sposób przedmiot ten za- 
trzymał się w swej ewolucji i nigdy nie stał się 
hełmem z prawdziwego zdarzenia. Z kolei 
hełm armii byłej NRD, który wszedł na wypo- 
sażenie w 1956 roku, trafił do Wrocławia jako 
depozyt. Przywieziono go z byłej Jugosławii, 
gdzie służył żołnierzom podczas konfliktów 
lokalnych w pierwszej połowie lat 90. XX 
wieku. Widać, że pod koniec służył komuś do 
testowania odporności lub też może skutecz- 
ności broni palnej, o czym świadczą przestrze- 
liny. Fot. Krzysztof Góralski 


aaa 


Amerykański hełm __ Przestrzelony 
REA a spadochronowy M1 hełm bytej armii 
NRD przywieziony 
z byłej Jugosławii 
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według Grassa 


Zatonięcie statku „Wilhelm Gustloff” stanowi motyw przewodni nowej po- 
wieści noblisty Giinthera Grassa zatytułowanej „Pełzanie rakiem” — „Im Krebs- 
gang”. Książka niemal od razu znalazła się na czołowych miejscach list best- 


sellerów. 


w Niemczech o stosunku literatury nie- 

mieckiej do niemieckiej przeszłości. 
Według recenzji zamieszczonej w „Polityce” 
przesłanie powieści jest takie: „Niemcy uda- 
jąc, że się cofają ku swej przeszłości, tak na- 
prawdę odskakują w bok od wytyczonej po 
wojnie linii moralnej. Przez pół wieku media. 
politycy i lewicowo-liberalni intelektualiści 
głosili, że nie wolno relatywizować niemiec- 
kich win odwołaniem się do niemieckich cier- 
pień i zbrodni popełnionych przez drugą stronę”. 

Bohaterem książki jest Paul Pokriefke, wy- 
palony zawodowo dziennikarz po pięćdzie- 
siątce. Pisarz. któremu brak już pomysłów — 
przypominający, co podkreślają recenzenci 
samego Grassa, — namawia go do sporządze- 
nia dokumentacji poświęconej tragedii „Wil- 
helma Gustloffa”. Statek ten był wykorzysta- 
ny do ewakuacji uciekinierów z Prus Wschod- 
nich i Gdańska. 30 stycznia 1945 r. został 
storpedowany przez radziecki okręt podwod- 
ny 20 mil od brzegu pomiędzy Rozewiem 


Siena także żywą dyskusję 


a Łebą. Przy 18-stopniowym mrozie urato- 
wano zaledwie niewiele ponad 1000 z ponad 
6 tysięcy pasażerów. 

Pokriefke ma osobiste powody, by podjąć 
się tego wyzwania. Został bowiem urodzony 
na pokładzie transportowca tuż przed storpe- 
dowaniem, jego matka — Tulla Pokriefke — 
miała wówczas 17 lat. Po zatonięciu, osiwiałą 
Tullę z nowonarodzonym Paulem ratuje jeden 
z okrętów eskorty. 

Po wojnie Tulla Pokriefke mieszka w Schwe- 
rinie, mieście, które znalazło się w NRD. Przez 
40 lat nie ma okazji porozmawiać z nikim 
o swoich tragicznych przejściach. Tymczasem 
jej syn Paul ucieka na zachód, żeni się, rodzi 
mu się syn Konrad, potem jego małżeństwo 
rozpada się. Po upadku muru berlińskiego 
Konrad przenosi się do babki i tylko on jest 
w stanie wysłuchać opowieści Tulli o tragedii 
„Wilhelma Gustloffa”. 

Książka „Pełzanie rakiem” w ofercie księ- 
garni internetowych kosztuje 18 euro. 


Za kilka tygodni do Muzeum Książąt Czartoryskich powróci XV-wieczna perska 
makata, zrabowana w czasie Il wojny światowej. 


aftowana złotem tkanina przedstaw- 
iająca szacha Tahmaspa w otoczeniu 
zwierząt i cherubinów została w la- 
tach 70. ubiegłego wieku wystawiona na 
aukcji w Londynie i sprzedana przedsta- 
wicielom Los Angeles County Museum of 
Art. Dzięki zabiegom polskiej dyplomacji, 
muzeum zdecydowało się zwrócić zabytek. 


Średniowieczna makata, sprowadzona po raz 
pierwszy do kraju w XIX w., jest zaliczana do 
najcenniejszych egzemplarzy polskich tkanin. 
W pierwszych dniach maja minister Włodzi- 
mierz Cimoszewicz przekaże dar Muzeum 
Narodowemu. jednostce macierzystej Mu- 


zeum Książąt Czartoryskich. s 


Poszukiwacz odnalazł skrzynie z królewskimi skarbami 


Srebrna zastawa 


Augusta III Sasa 


Zbiory Zamku Królewskiego na Wawelu wzbogaciły się o srebrną chochię z jed- 
nej z zastaw stołowych króla Augusta III Sasa. Została kupiona w jednym z nie- 
mieckich antykwariatów specjalizujących się w starych srebrach. Nieoficjalnie 
mówi się, że kosztowała tyle, co mały samochód. 


jednemu z poszukiwaczy skarbów. 

W 1996 roku, w rejonie Morisburga 
odnalazł on trzy skrzynie z ukrytymi w 1945 
oku pamiątkami po Wettynach. Poinfor- 
mował o tym drezdeńskich muzealników. Od- 
zyskane przedmioty trafiły do muzeów oraz 
do spadkobierców królów saskich. Ci ostatni 
z czasem zaczęli się ich pozbywać. Chochla 
w grudniu 1999 roku trafiła na londyńską 
ukcję Sotheby's, stamtąd do niemieckiego 
ykwariusza, aby w końcu znaleźć się 
w zbiorach Wawelu. Chochla ma 35 cm dłu- 
gości, jest wykonana ze srebra i ozdobiona 
zotą ornamentyką. 

— Ma oznaczenia królewskie i kolejny 
mumer z zastawy — opowiada Dariusz No- 
«acki z działu złotnictwa Zamku Królews- 
*ego na Wawelu. — Posiada również znaki 
kazujące na konkretny warsztat w Dreźnie, 
* którym została wykonana. 

Do naszych czasów nie zachowała się 
komplecie żadna z królewskich zastaw 
owych. Srebra dynastii saskiej były prze- 
iane już w XVIII wieku, po śmierci obu 
augustów. Również spadkobiercy królewskie- 
so rodu Wettynów chętnie sprzedawali 


(re: trafiła do antykwariatu dzięki 


pozostałości po przodkach. Na rynki anty- 
kwaryczne w latach 20. i 30. XX wieku trafiło 
dużo pamiątek po Auguście Il Mocnym i Au- 
guście Ill. Wiele przedmiotów wywiozła też 
Armia Czerwona. W 1947 roku ogrodnik 
rodziny Wettynów zdradził Rosjanom miejs- 
ce, gdzie pod koniec wojny zostały ukryte 
skarby. Około 40 skrzyń pojechało na wschód 
jako zdobycz wojenna, obecnie ich zawartość 
jest prezentowana w muzeach Moskwy i Sankt 
Petersburga. Niektóre z zagrabionych skar- 
bów z czasem powróciły do zbiorów muzeów 
Drezna. Pamiątki po królewskim rodzie są 
obecnie rozproszone po całym świecie. 

— Żadne muzeum. czy zbiory nie mogą 
się poszczycić reprezentacyjnym zespołem 
saskiej zastawy stołowej — mówi Dariusz 
Nowicki. 

W zbiorach wawelskich znajduje się 
jeszcze talerz - jeden z elementów saskiej 
zastawy stołowej. Pochodzący z prywatnej 
kolekcji został kupiony w antykwariacie 20 
lat temu. 

Od 1 kwietnia chochlę oraz talerz, porce- 
lanę saską i stare srebra można podziwiać na 
wystawie na I piętrze Wawelu. 

Rasz 


Sąd przedłużył areszt tymczasowy wobec byłego Generalnego 
Konserwatora Zabytków 


Urzędnik ZA kratkami 


Aleksander B., były Generalny Konserwator Zabytków, co najmniej do 23 maja 
pozostanie za kratkami. Sąd w Katowicach przychylił się do wniosku prokuratora, 
© przedłużenie aresztu tymczasowego, gdyż nadal istnieje obawa matactwa oraz 
podejrzenie, że oskarżony na wolności będzie usiłował wpłynąć na losy śledztwa. 


listopada ubiegłego roku pod zarzutem 

niegospodarności. przyjęcia łapówki 
* wysokości 16 tys. zł oraz podjęcia się po- 
s=omictwa w zamian za korzyści majątkowe. 
2 pierwszej decyzji sądu o zastosowaniu 
=eszu, adwokat Aleksandra B. złożył wnio- 
= o zwolnienie za poręczeniem majątko- 
m w wysokości 100 000 złotych. który 
zał odrzucony. Gdy areszt przedłużono, 


B yły konserwator został zatrzymany 23 


wpłynęło zażalenie prawników Aleksandra B. 
na tę decyzję poparte wieloma deklaracjami 
0 poręczeniu za byłego konserwatora, między 
innymi od ojców paulinów z klasztoru na Jas- 
nej Górze. Jednak i tym razem sąd odrzucił 
zażalenie. Oznacza to, że do 23 maja Aleksan- 
der B. nie wyjdzie na wolność. Wprawdzie 
nie wiadomo, kiedy rozpocznie się proces, ale 
prokuratura zamierza zakończyć śledztwo 


jeszcze w tym półroczu. = 


Inkunabuły wracają do 
Krakowa 


Odzyskane 


starodruki 


Biblioteka Jagiellońska odzyska 17 sta- 
rodruków. Przed sądem we Frankfurcie 
nad Menem doszło do ugody między 
uczelnią, a niemieckim domem aukcyj- 
nym Reissć. Sohn, który kupił kradzio- 
ne dzieła. 


Polski i zakończy się trwający prawie 3 

lata spór kto jest ich prawowitym 
właścicielem. Odzyskane inkunabuły to zaled- 
wie część zrabowanych zasobów biblioteki. 
W kwietniu 1999 r. złodzieje skradli 59 bez- 
cennych ksiąg. Kilka miesięcy później 
niemiecki dom aukcyjny wystawił na licytację 
18 cymeliów. Ponieważ istniało podejrzenie, 
że są to dzieła pochodzące” z Jagiellonki, 
niemiecka policja na wniosek strony polskiej 
zabezpieczyła je. uniemożliwiając ich sprze- 
daż. Była wśród nich XV-wieczna „Cosmo- 
graphia” Ptolomeusza wyceniana na ponad 
600 tys. euro. Aby księgi wróciły do kraju, 
należało jednak udowodnić, że są własnością 
uniwersytetu. gdyż prawa do nich rościł sobie 
antykwariusz, twierdząc, że kupił je legalnie 
za granicą. Nie chciał jednak ujawnić 
szczegółów transakcji. W wyniku ugody do 
kraju powróci 17 ksiąg, gdyż jedna — dzieło 
Izydora z Sewilli — została sprzedana w No- 
wym Jorku. Władze uczelni mają jednak 
nadzieję na odzyskanie i tej księgi. Oprócz 
starodruków z Niemiec. biblioteka odzyskała 
wcześniej XVIl-wieczną rozprawę Galileusza. 
Los pozostałych kilkudziesięciu ksiąg nadal 
pozostaje nieznany. 


Z: kilka tygodni inkunabuły wrócą do 


Fil 
Fotwww.oprawa-konserwąca.krakow.pl 
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Kolega wydobył kawał blachy. Jeszcze nie wiedzieliśmy, czy był to fragment Kettenkrada czy 
Volkswagena. Wykrywacze dawały wyraźne sygnały. Zaczęliśmy kopać 


PLAŻA 


W KOLORZE MORO 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Członkowie Stowarzyszenia Miłośników Archeologii Militarnej „Pomorze” wydobyli fragmenty Kiibelwagena - 
niemieckiego samochodu terenowego — z czasów II wojny światowej. Nie było to jedyne znalezisko uczestników 
walnego zebrania organizacji, które odbyło się w nadmorskiej miejscowości Niechorze 15 i 16 marca tego roku 


zarówno członków rzeczywistych or- 
ganizacji, jak i chętnych do wstą- 
pienia w jej szeregi. Zlot rozpoczął się od 
wieczorku integracyjnego w pensjonacie 
„Atol”, na którym oczywiście rozmawiano 
przede wszystkim o poszukiwaniach. Każdy 
miał coś do powiedzenia, każdy chciał się 
pochwalić swoimi trafieniami. Dyskusje w pod- 
grupach. połączone z oglądaniem zdjęć z akcji 
oraz ich namacalnych efektów, jak np. nie- 
śmiertelniki, trwały do późna. Sobotni po- 
ranek przyniósł prawdziwą atrakcję. Orga- 
nizatorzy postarali się o oficjalne pozwolenie 
z Urzędu Morskiego na poszukiwania w pasie 
nadmorskim. Miejsce wybrano nieprzypad- 
kowo. w lasku, gdzie mieliśmy szukać, 
w 1945 r. doszło do długotrwałej bitwy Armii 
Czerwonej z Niemcami. Widać tam jeszcze 
pozostałości transzei i rowu przeciwczołgowe- 
go, więc szansa na ciekawe znaleziska wzrosła. 
Uzbrojeni w wykrywacze i łopaty ruszy- 
liśmy w nadmorski las. Pierwszym trafieniem 
była zagrzebana płytko pod ziemią tabliczka 
z napisem: „Zakaz wstępu na wydmy itd." 
podpisana przez Urząd Morski. Po chwili jed- 
nak 


N a spotkanie przyjechało około 30 osób, 


spod ziemi wyłoniły się łuski 


od Mausera i Mosinów. całe łódki nabojowe, 
pozostałości granatów ręcznych i moździe- 
rzowych. Całe towarzystwo rozeszło się po 
lesie. Po dobrej godzinie, przesuwając się cały 
czas wzdłuż brzegu morza, doszliśmy do jed- 
nego z kolegów. który kopał zawzięcie w 
zboczu pagórka, obok niego leżał wydobyty 
na powierzchnię spory kawał blachy — od ra- 
zu widać, że element jakiegoś pojazdu. Roz- 
poczęła się ożywiona dyskusja. Jedni twier- 
dzili że to pozostałości półgąsienicowego 
motocykla Kettenkraftrada, inni. że część te- 
renowego Volkswagena Kiibelwagena. Spra- 
wdziliśmy teren wokół wyrobiska kolegi. Były 
wyraźne sygnały. Zaczęliśmy kopać. Po chwili 
ukazał się metalowy obrys okienka. Wyglądał 
jak ten od VW Kiibelwagena. Ale czy pozos- 


16. ODkkrwe. 


tałe części też pochodzą z tego samochodu? 
Nie mieliśmy pewności. Praca trwała dalej. 
Kopaniu przeszkadzały kolczaste krzaki. Ale to 
nie żadna przeszkoda dla prawdziwych 
eksploratorów. Po chwili spod piasku wyło- 
niły się drzwi samochodowe. | nie było już 
żadnych wątpliwości — części pochodzą od 
VW Kiibelwagena. potwierdziły to charak- 
terystyczne drzwi. Praca toczyła się dalej 
w głównym wyrobisku, z piasku stopniowo 
odsłaniał się brezent. Pod nim leżało coś me- 
talowego. W końcu udało się podkopać tajem- 
niczy przedmiot z brezentem. Z wyrobiska 
wyciągnęliśmy 

tylne siedzenie terenówki. 

Przy okazji jeden z kolegów znalazł mały gu- 
mowy krążek. To specyficzna, stosowana 
zapewne w wojskowych kantynach kaucja za 
butelkę. Tak przynajmniej sugerowały napisy. 
Wszystkie pozostałości gazika zaczęliśmy ukła- 
dać w jednym miejscu. Co chwila ktoś donosił 
coś nowego. — Bez tego Kiibelwagen nie 
pojedzie — krzyknął kolega, dźwigając kanister 
z oznaczeniami Wehrmachtu. Pojemnik na 


paliwo ma z jednej strony sporą dziurę, Po 
chwili ktoś zaczął grzebać kijem w kanistrze. 
Może coś w nim ukryto? Niestety, okazało 
się, że jest w nim tylko i wyłącznie piasek. 
Zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcia szczątków 
Kibelwagena. Części były jednak zbyt sko- 
rodowane, by coś z nimi zrobić. Rdza miejsca. 
powyżerała w niektórych elementach dziury na 
wylot. Niektórzy zdecydowali się jednak zabrać 
pojedyncze elementy — lewarek, kanister oraz 
reflektor Notek. 

— Za trzy tygodnie reflektor będzie jak 
nowy — zapewniał jeden z kolegów. — Zrobię 
renowację i już. 

Powoli wszyscy zaczęli się gromadzić w jed- 
nym miejscu — na odległym o kilkaset metrów 
od miejsca znalezienia gazika — poniemieckim 
śmietniku. Płytko 


w ziemi leżało sporo kubków, 


talerzy, popielniczek. Większość znalezisk była 
jednak potłuczona. Znaleźliśmy za to wiele 
ciekawych butelek po różnego rodzaju w- 
nach. lokalnych pomorskich wódkach i likie- 
rach, i tych po piwie ze szczecińskich browar 


na spotkaniu w Niechorzu 


Uzbrojeni w wykrywacze 
wyruszyliśmy w nadmorski las 


rów. Ktoś znalazł również guzik Kriegsmarine. 
Prace cały czas szły pełną parą, furczały topa- 
ty, buczały wykrywacze. Tak minęło kilka 
godzin. W końcu zaczęliśmy się zwijać, bo 
wszyscy byli już głodni i zmęczeni. Jeszcze 
tylko pozasypywaliśmy swoje dołki i te pozo- 
stawione przez niedbałych eksploratorów, 
którzy trafili tu przed nami. Wieczorem oczy- 
wiście znów rozpoczęły się ożywione dyskusje 
o sobotnich znaleziskach. Drugiego dnia zlotu 
uczestnicy wysłuchali Aleksandra Rostoc- 
kiego, który mówił na temat wojskowych 
znaczków tożsamości, czyli nieśmiertelników. 
Po wykładzie pora wracać do domu — przed 
niektórymi wiele kilometrów jazdy. W drodze 
powrotnej odwiedziliśmy jeszcze nadmorski 
lasek, przez który w 1945 r. wycofywały się 
niemieckie oddziały. Szybki rekonesans z wy- 
krywaczem. Trafiają się drobne części broni, 
świece samochodowe, śledź z niemieckiego 
namiotu, skorodowany hełm. W sumie nic 
ciekawego. Wracając do samochodów. 
złapaliśmy silny sygnał. Koledzy chwycili za 
łopaty i po chwili. ponad metr pod ziemią. 
usłyszeliśmy uderzenie szpadli o coś twar- 
dego. Trudno jednak zidentyfikować, na co 
trafiliśmy. Cały czas osypywał się piach. 
Można tylko stwierdzić, że to fragment czegoś 
większego pokrytego smołą. ze śrubami na 
wierzchu. Po ożywionej dyskusji doszliśmy do 
wniosku, że prawdopodobnie jest to most 
samochodu i zasypaliśmy znalezisko. 


fot. Autor 


udało nam się namierzyć i wyciągnąć fragmenty 
terenowego Kiibelwagena z czasów Il wojny światowej 


AKTUALNOŚCI 


Nasi Czytelnicy odnaleźli prawdopodobnie zbiornik 


LATAJĄCA 


paliwowy V-1 


BOMBA 


W KAWAŁKACH 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


O odkryciu pozostałości niemieckiego samolotu-pocisku V1 w Polsce infor- 
mowaliśmy w lutowym numerze „Odkrywcy”. Poszukiwacz z województwa 
świętokrzyskiego przysłał do redakcji zdjęcia aluminiowego „klosza” 
wysokości 120 cm, o owalnej podstawie średnicy 80 cm, z prośbą o iden- 


tyfikację. 


końcówkę niemieckiej bomby latają- 

cej V-1, określanej również w litera- 
turze jako samolot bezpilotowy. samolot-po- 
cisk lub też pocisk kierowany klasy ziemia- 
ziemia. Broń ta miała oficjalną nazwę Fieseler 
Fi-103 lub FZG 76. Nazwa „V” pochodzi od 
niemieckiego Vergeltungswaffee — broń od- 
wetowa. Próby z tą bronią odbywały się 


U staliliśmy, że fotografie przedstawiały 


bokości około 2 m natrafił jeszcze na sporych 
rozmiarów pozostałości prawdopodobnie 
zbiornika paliwowego od V-1 oraz na inne 
drobne elementy. 

Jego zdaniem, miejsce. na które trafił 
było jakby specjalnie przygotowane do 
ukrycia fragmentów bomby. Tak więc rodzą 
się nowe pytania. Czy elementy V-1 ukryli 
sami Niemcy? A może schował je wywiad 


w Peenemiinde na wyspie Uznam, a po na- 
locie RAF Niemcy przenieśli próby w miejsce 
leżące poza zasięgiem alianckich bombow- 
ców. Wybrano poligon Pustków-Blizna leżący 
między Mielcem a Dębicą, znajdujący się na 
terenie ówczesnego Generalnego Guberna- 
torstwa. Jak już pisaliśmy, po każdym prób- 
nym strzelaniu żołnierze SS i Wehrmachtu 
zbierali pozostałości rakiet V-1 i V-2. Szczątki 
tych, które spadały dalej zbierali okoliczni 
mieszkańcy oraz wywiad Armii Krajowej, 
który następnie przekazał je Brytyjczykom. 
Poszukiwacz z województwa świętokrzyskie- 
go. który odnalazł szczątki twierdzi, że frag- 
mentów V-1 jest znacznie więcej. W pobliżu 
poniemieckiego lotniska polowego na głę- 


Armii Krajowej? Jak wiadomo elementy raki- 
ety V-2 zostały przetransportowane na 
pokładzie samolotu transportowego do 
Wielkiej Brytanii w ramach akcji „Most III" 
w 1944 roku. Maszyna lądowała na uprzed- 
nio przygotowanym przez AK lądowisku. 
Prawdopodobnie członkowie ruchu oporu 
dysponowali pewną liczbą resztek bomb 
latających i ukryli je w kilku skrytkach 
w pobliżu planowanych miejsc lądowania 
alianckiego samolotu. Rozwiązanie zagadki 
może być również bardziej prozaiczne. Być 
może szczątki zakopał jeden z okolicznych 
mieszkańców „na później” licząc, że w spoko- 
jniejszych czasach sprzeda je na złom. 

Fot. archiwum 
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AKTUALNOŚCI 


Kościół dominikanów jako jedyna gdańska świątynia nie spłonął podczas II wojny światowej. 
Podobno został wykupiony od czerwonoanmnistów za dwie flaszki spirytusu 


TAJEMNICE 
POMORSKICH ( 
MNICHÓW _ 


HANNA WARCHLEWSKA 


W klasztorze Zakonu Kaznodziej- 
skiego dokonano niezwykłych od- 
kryć. Archeolodzy znaleźli groby 
dominikanów z XV wieku. Kościół 
świętego Mikołaja i jego okolice 
kryją w sobie wiele tajemnic. Być 
może w maju zostanie otwarte pod- 
ziemne przejście łączące świątynię 
z klasztorem. 


tym Mikołaju w Gdańsku pomiędzy uli- 

cami Świętojańską. Szklary a Szeroką 
trwają prace archeologiczne, Naukowcy z Insty- 
tutu Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego, 
którymi kieruje Andrzej Gołembnik zamierzają 
spenetrować należący do dawnego klasztoru 
ojców dominikanów obszar 2,4 tys. m'. 

W sąsiedztwie kościoła zlokalizowane są 
ceglane piwnice kamienic z okresu średnio- 
wiecza, a pod nimi — na głębokości poniżej 5 
metrów — należy spodziewać się odnalezienia 
pozostałości osadnictwa z okresu wczesnego 
średniowiecza. 

— Także kościół świętego Mikołaja ma wiele 
tajemnic — zapewnia dominikanin. ojciec 
Marek Grubka. Postanawiamy odsłonić niektó- 
re z nich. Po kamiennych schodkach schodzimy 
do podziemi, tzw. Galerii Świętego Jacka. 


Z: niebieskim ogrodzeniem przy świę- 


Kości ze zbiorowego grobu 
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Pomieszczenie służące od lat za kotłownię, 
okazało się kryptą pod kapitularzem daw- 
nego klasztoru. Krypta robi ogromne wraże- 
nie — poukładane starannie kości ze zbioro- 
wych mogił, wiele czaszek i ponad 100 
grobów, a w nich kilkadziesiąt szkieletów 
dominikanów z XV-XVII w. W podziemiach 
kościoła, pod dawną alejką krużganków wi- 
dać stare, ceglane łuki i zamurowane wejścia 
do krypt. Jeszcze nie zbadanych. 
Podczas prac archeologicznych w krypcie 


odkryto trumny trapezowe. 


W jednym z pierwszych grobów znaleziono 
zakonnika z bursztynowym różańcem. Jak 
ustalili antropolodzy. prawdopodobnie był 
on Hiszpanem. Kiedy zaczęto kopać dalej 
okazało się, że są kolejne kości. 

Chowani tutaj zakonnicy — jak ustalił prof. 
Karol Piasecki, wybitny antropolog z Uni- 
wersytetu Warszawskiego - przybyli z różnych 
stron Europy. Większość pochodziła z wyż- 
szych sfer społecznych. Gdy umierali, byli 
w sile wieku, dobrze odżywieni, raczej nie 
chorowali. chyba że na reumatyzm. Jedne- 
mu z zakonników zadano trzykrotnie śmier- 
telny cios w głowę - opowiada ojciec Marek. 

Ślady na XV|-wiecznej czaszce dowo- 
dzą. że zabójca użył nadziaka, broni wiel- 
kości siekiery, uzbrojonej w ostry bolec. Za- 
konnik prawdopodobnie klęczał, gdy go ra- 
niono. To była szybka śmierć. 

Groby zakonników różnią się od 
grobów osób świeckich, można w nich 
znaleźć różaniec, czasem fragmenty habitu z 
kapturem nałożonym na głowę. Poza kośćmi 
odnaleziono mosiężne klamry od pasów oraz 
różaniec z bursztynowymi  paciorkami. 


Kościół św. Mikołaja kryje wiele tajemnic 


Zakonnicy nie dysponują dokumentami, 
które pozwoliłyby ustalić tożsamość osób, 
których groby odnaleźli. 

— Sądzimy jednak, że wiele wiadomości 
na ten temat odnajdziemy w Niemczech, 
m.in. w Berlinie oraz w Polsce w Krakowie — 
mówi dominikanin Marek Grubka. 

— Gdy przed sześcioma laty, jako dusz- 
pasterz akademicki przybyłem do Gdańska. 
nie znałem dobrze historii kościoła św. 
Mikołaja — wspomina ojciec Marek. Podczas 
jednego ze spotkań ze studentami oparłem 
dłoń o potężne kamienie w podziemiach 
i powiedziałem: „A teraz z szacunkiem 
kochani, bo dotykamy XIII wieku”. Kiedy jed- 
nak słuchacze zaczęli mi zadawać dociekliwe 
pytania uświadomiłem sobie, jak niewiele 
wiem. Zacząłem na serio szukać w dokumen- 
tach. W archiwum państwowym w Gdańsku 
natknąłem się wówczas na proces, jaki przeor: 
Dominik Kriiger przed kasatą zakonu przez 
cztery lata toczył z Prusakami. Ponieważ 


klasztor spalił się, 


trzeba było odtworzyć dokumenty i udowod- 
nić prawo własności. Dominikanin walczył z na= 
dzieją, wbrew nadziei wiedząc, że zakon zos- 
tanie skasowany i... wygrał. Wtedy już wie- 
działem. że sprawa jest ważna. 

Historia gdańskich dominikanów sięga 
roku 1227, kiedy to książę Świętopełk Il prze- 
kazał sprowadzonym z Krakowa zakonnikom 
kościół kupców i żeglarzy pod wezwaniem 
św. Mikołaja. Dominikanie przejęli świątynię 
z prawem sepultura, czyli pogrzebu, to zna- 
Czy, że wokół starego (nie istniejącego już dziś) 
kościoła istniał cmentarz i... groby dawnych 
gdańszczan. 


Od początków założenia klasztoru w Gdańs- 
u, czyli od 1227 roku aż do kasaty w XIX 
wieku było to miejsce wzajemnego przenika- 
mia różnych kultur, swego rodzaju małe zwier- 
diadło Europy. Żyli w nim, bowiem i praco- 
wali, obok Polaków, ojcowie i bracia z Pół- 
wyspu Iberyjskiego, Wysp Brytyjskich, Nie- 
miec i Skandynawii. 

Przed wiekami klasztor był dużo większy 
niż obecnie. Był młyn, który 


podczas oblężeń pracował dla Gdańska, 


a na rogu Lawendowej i Świętego Ducha ist- 
niał browar. Jedno ze skrzydeł — dawny wiel- 
ki krużganek — wychodziło na plac, gdzie zna- 
jduje się warzywno-owocowe targowisko. 
Targ obejmuje teren dziedzińca klasztornego 
| średniowiecznych krużganków, których funda- 
menty wciąż tkwią pod ziemią. Podczas prac ar- 
<heologicznych pod gdańską halą targową odkry- 
to ponad 600 grobów. Jest tu cmentarzysko da- 
towane na XI-XIII w. Dominikanie w 1999 roku 
zrzekli się praw do terenów targowych w za- 
mian za plac położony po drugiej stronie koś- 
cioła św. Mikołaja. — Nie rościmy sobie żad- 
nych praw do terenów starego klasztoru. 
Chcemy jedynie ocalić od zniszczenia groby 
saszych braci i wspaniałą historię zakonu i tym 
samym Gdańska — podkreśla ojciec Grubka. 

Jaki był ten wspaniały klasztor mający wiele 
zaułków i zakamarków? W gdańskim archiwum 
wśród planów i map pomorskich nieoczeki- 
wanie 


odnaleziono nieznany plan 


ślasztoru, którego prawie dwa stulecia nie ma 
na powierzchni ziemi. Jest to odręczny ry- 
sunek. 

— Pod koniec XVII stulecia sporządził go 
stóryś z ówczesnych zakonników dla gościa 
spoza klasztoru — pokazuje szkic ojciec Marek. 
- Wygląda jak droga do skarbu. Skarb to 
% tym wypadku klasztoma biblioteka, do 
stórej prowadziła zawiła dla obcych trasa 
przez kościół, kręte schody. klasztorne po- 
mieszczenia i krużganki — wielki oraz mały. 
Prawdopodobnie biblioteka znajdowała się 


AKTUALNOŚCI 


Badani antropologiczne wykazały, że chowani w krypcie zakonnicy umierali w sile wieku. 
Na jednej z czaszek widoczne są ślady po uderzeniach ostrym narzędziem 


w miejscu. w którym dzisiaj stoi hala targowa. 
Odkrycie jest ważne, ponieważ tak naprawdę 
nikt nie zna dokładnego rozkładu pomiesz- 
czeń klasztoru, który spłonął w czasie wojen 
napoleońskich. 

Ostatnio została odnaleziona ciekawa 
książka z klasztornej biblioteki gdańskich do- 
minikanów — teza doktorska z 1753 roku. 

— Dla dominikanów książka i biblioteka są 
skrzyżowaniem szlaków w poszukiwaniu od- 
powiedzi na pytania, z którymi zmaga się 
świat i człowiek. To od św. Tomasza pochodzi 
w naszej tradycji maksyma „contemplata aliis 
tradere” (rozważaj i przekazuj innym) — mówi 
ojciec Marek. — W Krakowie dominikańska bi- 
blioteka 


ma kilkanaście tysięcy starodruków, 


w Gdańsku była podobna. Co się z nią stało? 
Nie wiemy. 

Kościół dominikanów jako jedyna gdańs- 
ka świątynia nie spłonął podczas Il wojny 
światowej. Dlaczego? Jedni mówią, że został 
wykupiony za dwie flaszki spirytusu od 
czerwonoarmistów, inni przypuszczają. że to 
za sprawą świętego Mikołaja, patrona Rusi. 


wal * R 


Sjciec Marek pokazuje miejsce, w którym zostały zamurowane tunele 


Kiedy dokładnie ogląda się kościół św. 
Mikołaja, widać tylko wejście z boku, scho- 
dami w dół. Czyżby ulice były obecnie na in- 
nym poziomie niż kiedyś? Czy wejście główne 
znajdowało się gdzie indziej? A co z przesu- 
niętą wieżą? Oto kolejne tajemnice do roz- 
wikłania, 

— Jest taki przekaz — mówi ojciec Marek — 
że w kościele była kaplica Ławy Lubeckiej, 
która służyła również jako kaplica grzebalna 
Zakonu Najświętszej Marii Panny. Nie wiemy 
dlaczego, ale tak było. Prawdopodobnie 
wiele z ważnych osobistości zakonnych jest tu 
pochowanych. Trzeba to zweryfikować. Nie 
wiemy też, co jest w krypcie pod ołtarzem 
świętego Mikołaja. 

— Myślę, że kolejną sensacją będzie od- 
krycie podziemnych przejść — zdradza ojciec 
Marek. — Klasztor był połączony z kościołem 
tunelem. gdyż był to jeden obiekt. Chcemy 
otworzyć korytarz od strony świątyni. Być 
może z czasem powstanie tu podziemna trasa 
turystyczna. Warto pokazać nasze znaleziska, 
gdyż eksponatów wydobytych przez arche- 
ologów podczas ostatnich badań starczy na 
więcej muzeów. Jest wśród nich kilkaset w ca- 
łości zachowanych wyrobów szklanych, kilka- 
dziesiąt monet, naczynia ceramiczne, buty ze 
skóry, grzebienie i inne przedmioty codzien- 
nego użytku pochodzące z końca XV i schyłku 
XVIII wieku. 

Podziemna trasa, jak mówią gdańszcza- 
nie, prowadzi też do pobliskiej baszty Jacek. 

Chodzą słuchy. że kiedy stuka się w po- 
sadzkę w piwnicach słychać głuchy odgłos - 
jest tam jakaś tajemnicza, pusta przestrzeń. 

Usiłuję dowiedzieć się, gdzie jest tunel. 
Ojciec Marek pokazuje zamurowane wejścia 
w podziemiach. Być może jest ono jednak 
gdzie indziej. Pod ścianą kościoła oglądamy 
intrygującą, kamienną płytę z żelaznymi u- 
chwytami. 

Co kryją korytarze pod kościołem i dokąd 
prowadzą, dowiemy się już wkrótce. 


Fot. autorka 
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ZATRZYMANE W KADRZE mj 


FOTOGRAFIE 


SAPERA 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Nasza redakcja zdobyła zdjęcia wyko- 
c J nane podczas Il wojny światowej na 
Nawet w armii niemieckiej konie w wielu jednostkach były froncie wschodnim przez niemieckiego 
REZ COEEOLI EA 1 żołnierza z jednostki saperskiej. Fotograf 

utrwalił na kliszy nie tylko działania swo- 
jej jednostki, ale również wydarzenia, 
których świadkiem był po drodze. Zdję- 
cia nie były dotychczas publikowane. 
Przypuszczamy, że fotografie zostały 
wykonane w pierwszym okresie operacji 
„Barbarossa” — inwazji na Związek 
Radziecki. Przedstawiają głównie prze- 
marsze oddziałów wojskowych, forso- 
wanie rzek i krajobrazy po kolejnych 
bitwach. Być może któryś z Czytelników 
rozpoznaje miejsca utrwalone na foto- 
grafiach. Prosimy o kontakt. 


Saperzy oprawiający ryby. W warunkach bojowych połowy odbywały się 
za pomocą tzw. „błysku saperskiego”, czyli małych kostek trotylu. 
Żołnierz w środku ma dystynkcje Oberfeldwebla (starszego sierżanta) 


Młody oficer na froncie wschodnim, prawdopodobnie 
w stopniu Oberleutnanta (porucznika). 

Żołnierz na piersi oprócz Krzyża Żelaznego ma również 
prawdopodobnie odznakę za odniesione rany 


Polegli radzieccy czołgiści przy wraku czołgu T-26 
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ZATRZYMANE W KADRZE 


Obsługa działka 
przeciwpancernego Pak 
35/36 kalibru 37 mm 

w jednym z radzieckich 
miast. 

Po lewej zniszczony 
radziecki czołg T-26 

wz. 37 ze stożkową wieżą 


Odpoczynek jednostki kolarzy na moście. 
Rowery stanowiły jeden z najpewniejszych 
środków transportu po bezdrożach Związku 
Radzieckiego. Kompanie kolarzy wchodziły 
najczęściej w skład jednostek kawalerii 


Niemieckie działo pancerne Sturmgóschutz III. 
Biała litera "B" z tyłu pojazdu oznacza 
prawdopodobnie kolejne działo w baterii 
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Franciszek Lenczewski schował się pod jednym z eksponatów muzealnych. W nocy 
wyszedł z ukrycia, rozbił szklaną gablotę i ukradł własność głównodowodzącego pol- 
skich sił zbrojnych 


Buława marszałka Rydza-Śmigłego 
ofiarowana przez Wielkopolską Brygadę Kawal 


BUŁAWA Głównodowodzący 


polskich sił zbrojnych — 
marszałek Rydz -Śmigły 


PAWEŁ JARECKI 


Gdy 5 października 1939 roku Hitler przyjął w Warszawie dwugodzinną 
defiladę oddziałów 8 Armii z okazji zwycięstwa nad Polską, postanowił 
po południu zwiedzić Belweder. Ta niegdysiejsza siedziba marszałka 
Józefa Piłsudskiego po jego śmierci została przekształcona w muzeum. 
Fiihrer z zaciekawieniem oglądał pozostawione pamiątki po Ko- 
mendancie, lecz jego największe zainteresowanie wzbudziła znaleziona 
w jednej z szuflad biurka srebrna buława marszatka Polski Rydza- 
Śmigłego. 


fakcji, mając w rękach symbol pols- ną kopułą dziedzińcu Zeughausu miała 

kiej władzy wojskowej. pozostawiony _ duży wymiar propagandowy. a jej cen- 
przez niedopatrzenie w Belwederze. | dobrze  tralnym obiektem była buława Rydza- 
wiedział, jak ten symbol wykorzystać. Srebma _ Śmigłego wykorzystana przez Hitlera ja- 
buława została w 1940 roku wystawiona ko świadectwo, że Polska już nigdy nie 
w Berlinie w budynku Zeughausu — Berlińs- _ powstanie. Dla podkreślenia tego faktu 
kiego Muzeum Broni, znajdującego się w po- _ wódz III Rzeszy kazał umieścić pod ga- 
bliżu kancelarii Rzeszy — siedziby Hitlera. Wy- _ blotą, w której była wystawiona, napis: 
stawa zatytułowana „łupy z wyprawy na — „Jeszcze Polska nie zginęła. Tak, zginęła. 


| | itler miał ogromny powód do satys- Polskę” zorganizowana na krytym szkla- 


22 ODKRYWCA 4-5/2002 


jako rękojmię tego, składam tę buławę. 
ś Hitler”. Buława została położona na 
makatce z dedykacją „Wodzowi — Naród”, 
sewnież znalezioną przez Niemców w Belwe- 
derze. Pomimo że później były organizowane 
podobne wystawy prezentujące zdobycze 
zinnych podbitych przez Niemcy krajów, pol-- 
skiej ekspozycji nie zlikwidowano. 

Nadszedł rok 1942 i trzej Polacy przeby- 
wający na robotach w Berlinie: bracia Fran- 
<iszek i Władysław Lenczewscy oraz Paweł 
Stefanowicz - Marucha 


postanowili buławę wykraść. 


Ten brawurowy pomysł włamania się do Zeug- 
fausu powstał podczas zwiedzania wystawy. 
W przeddzień akcji, 20 czerwca 1942 roku, 
<zyli nieomal w 1 rocznicę inwazji niemieckiej 
7a ZSRR, Franciszek Lenczewski ukrył się pod 
postumentem pośmiertnej maski Hinden- 
butga. W nocy, gdy muzeum było już puste, 
wyszedł z ukrycia i kolbą stojącego w pobliżu 
karabinu, także eksponatu, rozbił szklaną 
gablotę. Wcześniej narzucił na nią własny 
płaszcz, aby stłumić dźwięk tłuczonego szkła. 
Musiało dopisać mu szczęście, bo żaden ze 
strażników niczego nie usłyszał. Franciszek 
Lenczewski schował więc buławę i wyskoczył 
na ulicę przez górną, niezakratowaną część 
okna, które już wcześniej sobie upatrzył. 
Srebra buława marszałka o 4.30 rano zo- 
stała ukryta w sianie, w oborze gospodarstwa 
rolnego w Berlinie — Mahsdorfie, w którym 
pracował jako robotnik rolny Władysław 
Lenczewski, 

Gdy kradzież została odkryta, Hitler przy- 
wiązujący zabobonną wręcz wagę do swoje- 


go pierwszego. symbolicznego łupu wojen- 
nego. postawił na nogi całą berlińską policję. 
żandarmerię i gestapo. Zaczęła się wielka 
obława na złodziei — wylegitymowano i prze- 
słuchano setki osób, przeprowadzono dzie- 
siątki rewizji w mieszkaniach Polaków zatrud- 
nionych w Berlinie, ze zrywaniem podłóg 
włącznie. Wściekłość Niemców nie miała gra- 
nic. Nikt jednak z agentów policji i gestapo 
nie wpadł na pomysł sprawdzenia robotni- 
ków rolnych. Pomimo intensywnych działań 
poszukiwawczych. nie natrafiono na żaden 
ślad sprawców zuchwałej kradzieży, ani na 
ślad buławy. 

Bracia Lenczewscy i Stefanowicz-Marucha 
postanowili buławę, jako symbol władzy na- 
czelnego wodza, przekazać generałowi Sikors- 
kiemu. Aby przygotować drogę przerzutu 
Franciszek Lenczewski wraz ze Stefanowi- 
czem-Maruchą próbowali przedostać się 
przez zieloną granicę do Szwajcarii, a stamtąd 
udać się do Anglii. Na granicy szwajcarskiej 


zostali schwytani przez Niemców 


i osadzeni w więzieniu w Norymberdze. Ostrze- 
żony przez robotnika niemieckiego Władysław 
Lenczewski uciekł z Berlina do Wiednia. 
W ucieczce i ukryciu buławy pomogli mu Ju- 
gosłowianie. Słowenka z Karyntii, Milica Kuns- 
teej pracująca w pralni na Friedrichstrasse prze- 
chowywała buławę w Berlinie do 1943 roku. 
czyli do chwili, gdy przywiozła ją Lenczew- 
skiemu do Wiednia. Po zakończeniu wojny Len- 
czewski przywiózł buławę do Polski i w 1969 
roku przekazał ją do Muze- 

um Wojska Polskiego 

w Warszawie. Wów- 
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czas okazało się, że nie jest to oryginalna, oso- 
bista, buława Rydza-Śmigłego, ale jej po- 
mniejszona kopia ofiarowana marszałkowi 18 
marca 1938 roku przez Wielkopolską Bry- 
gadę Kawalerii w prezencie imieninowym 
(dlatego zdobią jej głowicę odznaki pułków 
wchodzących w skład brygady).Oryginalną 
buławę marszałek zabrał ze sobą. opuszczając 
Warszawę w 1939 roku. Nie umniejsza to w ża- 
den sposób bohaterskiego czynu Polaków, którzy 
kładąc na szalę historii własne życie i zdrowie. 
wykradli buławę z samego centrum stolicy 
wroga. dając odpowiedź Hitlerowi, że 
„Jeszcze Polska nie zginęła. póki my żyjemy”. 

Dzisiaj już nikt w Warszawie ani w Ber- 
linie historii srebrnej buławy nie pamięta i nie 
zna. Nie usłyszymy o niej, zwiedzając 
Belweder czy Zeughaus. Milczą na ten temat 
wszystkie przewodniki. Odwiedzające Muze- 
um Wojska Polskiego w Warszawie osoby, 
mijają obojętnie i szybko gablotę z buławą, 
zafascynowani świetnością innych ekspona- 
tów, nie domyślając się nawet, że ten mały 
srebrny przedmiot za szybą, dzięki swojej his- 
torii stał się symbolem niemodnego obecnie 
i zapomnianego pojęcia — patriotyzmu. Le- 
genda buławy trwa nadal. 


Fot. autor, archiwum 


W Belwederze przed wojną było muzeum 
poświęcone Józefowi Piłsudskiemu. Kiedy do muzeum 
wszedł Hitler, z zaciekawieniem oglądał 

pamiątki po Komendancie 
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Zachodni obserwatorzy widzieli obozy, w których siedzieli zadowoleni, przebrani za 
więźniów funkcjonariusze NKWD. W ukraińskich wsiach, gdzie zginęło z głodu od pięciu 
do ośmiu milionów ludzi, dzieci opowiadały, że na obiad jadły rosołek. Tak było 
w miejscu, dokąd zjeżdżała delegacja, podczas gdy w innych wsiach, tych prawdzi- 


wych, nie było już nawet trawy, psów, ani ptaków... 


[EA 


Stalin, Beria, Budionny, Malenkow w drodze na paradę 
wojskową z okazji Dnia Czołgisty na moskiewskim 


PI. Czerwonym z 1938 r. 


ARTUR MARINO NRA 2/2002(134) 


19 czerwca 1941 roku, 25 lat po śmierci Rasputina, przebywający w Uzbekistanie antropolog Michaił Gierasimow 
otworzył grób legendarnego przywódcy Timura, który spoczywał w mauzoleum Guri Emir. Jeszcze przed podjęciem tej 
wyprawy Stalin zapoznany został z legendą mówiącą, że jeśli naruszony zostanie spokój Boga Wojny, sprowadzi on ją 
trzeciego dnia. Trzy doby później, 22 czerwca o świcie, Niemcy uderzyły na Rosję. 


obalono cara i nastała era nowej wła- 

dzy i nowych porządków. Nic nie miało 
być takie jak wcześniej. Uderzono w religię. 
niszczono świątynie, więziono prawostaw- 
nych kapłanów. 

Mimo iż początki zdawały się wskazywać 
na to, że proces ten będzie nieodwołalny, sta- 
ło się coś zdumiewającego. Niszcząc wiarę 
w jedno. zbudowano wiarę w coś innego. Być 
może nie bez znaczenia okazał się fakt, że ci, 
którzy kształtowali bolszewicką Rosję — Dzier- 
żyński i Stalin — byli kiedyś studentami teo- 
logii. 

Dziś nie ma już państwa komunistycz- 
nego, ale tak jak niegdyś, jeszcze w czasach 
przedrewolucyjnych, gdy w procesjach noszo- 
no święte ikony, teraz przez Plac Czerwony cią- 
gną smętne procesje z portretami tych. którzy 
w oczach ich zwolenników zapewnili sobie 
nieśmiertelność. Lenin i Stalin są wielbieni jako 
jedyni sprawiedliwi i godni naśladowania. Ci, 
którzy zawzięcie walczyli z tym. co uważali za 
bałwochwalstwo, sami stali się obiektem kultu. 


Rz 1917 zmienił bieg historii. W Rosji 
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icz Lenin, pierwszy postrewolucyjny 
i. Tu ucharakteryzowany na „prostego 
człowieka z ludu”, gdyż zdjęcie wykonano w okresie, 
gdy ukrywał się przed policją. Na wiecach wołał, że 
„należy ściąć głowy co najmniej stu Romanowom, 
aby oduczyć ich następców zbrodni”. Tak naprawdę 
pasjonował go jeden temat: krwawy marksizm 


Ronald Reagan nazwał niegdyś Związek 
Radziecki imperium zła. Takie określenie nie 
było pozbawione podstaw, gdyż to nie chrześ- 
cijańska miłość budowała nowe państwo. 
Nienawiść była obecna wszędzie: w stosunku. 
do cara, jego rodziny, duchownych. arysto- 
kracji. Później dotknęła bogatych chłopów 
oraz szpiegów i agentów imperialistycznego 
Zachodu. 

Powszechny terror i masowe mordy nie. 
były spowodowane samowolą szeregowych 
rewolucjonistów. Stali za nim jego przywód- 
cy: Kamieniew. Zinowiew. Bucharin i Trocki. 
A co mówił ten. na którego skierowane były 
oczy wszystkich burzycieli starego porządku? 
Ten. który przybył do Rosji w aureoli sławy 
i miał zbudować pierwsze państwo w pełni 
szczęśliwych ludzi? Nim mógł się zabrać da 
tego dzieła, trzeba było załatwić sprawę 
poprzednich elit. 

Należy ściąć głowy co najmniej stu 
Romanowom, aby oduczyć ich następców 
zbrodni — krzyczał Lenin. To słowa człowieka. 
który z jednej strony był skromny i prostolinij- 


Następca Lenina, wujek Koba, przez przyjaciół nazywar 
ny Soso. Późniejszy Józef Wissarionowicz Stalin. To zdję- 
cie w czasach Józef Wissarionowicz 
Dżugaszwili w seminarium duchownym w Tbilisi, 1894 r. 


ny, a z drugiej okazał się pozbawiony cienia 
litości. Już wtedy reprezentował wszystkie te 
zachowania, które w pełni miały rozkwitnąć 
dużo później, za jego następcy. 

Lenina pasjonował jeden temat — 


krwawy marksizm. 


W rozmowach i na wiecach zapalał się, pienił, 
a jego źrenice kurczyły się i wyglądały jak teb- 
ki od szpilek. 

W toku dyskusji wcale nie usiłował prze- 
konać przeciwnika. Właściwie to w ogóle się 
do niego nie zwracał, mówił do świadków 
dyskusji. To w ich oczach starał się ośmieszyć 
i skompromitować oponenta. W starciu po- 
glądów Lenin nie dążył do tego, by poznać 
prawdę, ale do tego, by za wszelką cenę od- 
nieść zwycięstwo. 

Swoje zwycięstwo rewolucja w dużej mie- 
rze zawdzięczała chłopom. Lenin dał synom 
ziemi to, co im się należało. Ale wkrótce 
nastąpił odwrót. Utopia legła w gruzach. 
Chłopi nie chcieli godzić się z zabieraniem im 
zbiorów. Wybuchały bunty i mordowano już 
nie panów, ale tych, których rewolucja miała 
wyzwolić z pęt wyzysku. Gdy Lenin w 1924 
roku zmarł, wielu chłopów odetchnęło. Nie 
zdawali sobie sprawy z tego, iż najgorsze 
dopiero przed nimi. 

Nastał Stalin. To wtedy rozpoczął się po- 
wrót do tradycyjnej religijności Rosjan. Stalin 
— świadomie czy nieświadomie — zaczął bu- 
dować swoje nadczłowieczeństwo, rozpoczy- 
nając je od wyniesienia Lenina. Zbudował 
świątynię i miejsce pielgrzymek. Stłoczeni bu- 
downiczowie komunizmu mogli teraz oglą- 
dać z czcią 


zabalsamowane, nieśmiertelne ciało 


twórcy rewolucji. 

Z upływem czasu obiektem czci stał się 
sam Stalin. Komunistyczna propaganda suk- 
cesu i kultu umiłowanego ojca narodu zrobiła 


Fotografia Stalina wykonana w 1902 r. przez Depar- 
tament Żandarmerii Rejonu Batumskiego 


swoje. Stalin był podziwiany oraz kochany, 
i to raczej nie jako człowiek, ale zbawca, 
obrońca uciśnionych, święty, czy nawet sam 
Bóg. Dysponował taką władzą, że mógł sobie 
pozwolić na tego rodzaju zabawę. Został 
w nowej Rosji bogiem. 

Niektórzy mieli szczęście. Udało im się 
uciec z państwa „równości społecznej”, albo, 
znajdując się już wcześniej za granicą, wybrali 
wygnanie. Próbowali pisać i opowiadać o tym, 
co naprawdę działo się w Rosji. Nikt jednak 
nie chciał im wierzyć. 

Dlaczego? Ich opowieści były po prostu 
zbyt nieprawdopodobne. Wyobraźnia ludzi 
z państw cywilizowanych nie zdołała im spro- 
stać. 

Kto zresztą uwierzyłby w taką historię, jak 
ta, podobna setkom, tysiącom przypadków: 
oto głuchoniemy cieśla dostał 10 lat za kontr- 
rewolucyjną agitację. Było to w stolicy, gdzie 
układał posadzki. Z dużej sali wszystko wynie- 
siono i nigdzie nie można było powiesić ma- 
rynarki oraz czapki. Było tam tylko popiersie 
Lenina i właśnie na nie nieszczęsny cieśla za- 
rzucił swoje rzeczy. Ktoś to jednak zobaczył i 


zadenuncjował „kontrrewolucjonistę”. 


Ktoś inny skazany został za to, że w 1916 ro- 
ku walczył przeciwko władzy... sowieckiej. 
Zmarł w obozie. Jeszcze inny dostał 8 lat za 
oddawanie się pijaństwu z nienawiści do 
nowej władzy. | tak dalej, i dalej. Stalin 
wyznawał zasadę, że jeśli zacznie się strzelać 
do wron, to gdzieś, kiedyś i biały łabędź zos- 
tanie trafiony. 

Lepiej było zabić stu niewinnych, niż do- 
puścić, by przeżył choć jeden nieprawomyślny. 

Ludzie z Zachodu w to wszystko nie wie- 
rzyli. Nie brali pod uwagę jednej rzeczy: Co 
niemożliwe jest u ludzi, możliwe jest u Boga (Łk 
18.27). U Stalina — wszystko było możliwe. 

Dat ludziom swoje przykazania. Niektóre 
z nich żyły tylko w przekazach. Tak było z tortu- 


KULISY HISTORII 


Stalin już jako przewodniczący Rewolucyjnej Rady 
Wojennej Frontu Południowego w 1918 r. 


rami. Do pewnego momentu, w celu skłonienia 
do przyznania się do winy, wobec zatrzyma- 
nych stosowano wszelkie środki, wyłączając 
jednak bicie. Z czasem natomiast zaczęto je 
stosować, chociaż Stalin nie podpisał żadnego 
dokumentu w tej sprawie. Nazywało się to 
językiem dogłębnym. 

Bóg nie powiedział, ale jego „kapłani” 
pojęli. Było to częścią niewypowiedzianej 
„wiedzy tajemnej”. 

Wiedza ta istniała już wcześniej, przed 
czerwonym przewrotem. Katechizm rewo- 
lucjonisty — sztandarowe dzieło „budowni- 
czych” nowego — nakazywał zawiązywać so- 
jusze z przestępcami: tym jedynym rewolu- 
cjonistą w Rosji. Każdy 


dopuszczony do 
tajemnicy rewolucjonista 


powinien mieć pod ręką kilku rewolucjoni- 
stów drugiego i trzeciego stopnia. to znaczy 
nie do końca wtajemniczonych. 

Inne z przykazań dane było na piśmie 
i tego boskiego prawa należało przestrzegać. 
W roku 1930 na jedną z Wysp Sołowieckich 
przywieziono niedobitki „prawdziwych pra- 
wosławnych”, którzy wyznawali zasady prze- 
kazane w 1918 roku przez patriarchę Ticho- 
na. Rzucił on klątwę na sowiecką władzę. 
Sekciarze odrzucali wszystko, co pochodziło 
od antychrysta. Nie brali do rąk żadnych do- 
kumentów, nawet paszportów, nie dotykali 
pieniędzy i nie wolno im było niczego pod- 
pisywać. Wysłano ich na najmniejszą z Wysp 
Sołowieckich. piaszczystą, pozbawioną roślin- 
ności, z jedną tylko chatką. | nie zostawiono 
im żadnego prowiantu, bo przecież, aby go 
dostać, trzeba było złożyć swój podpis. Na 
próżno jedna z kobiet, będąca świadkiem te- 
go zdarzenia. próbowała ich ratować. Prze- 
cież wariatów też się karmi i nikt od nich nie 
żąda pokwitowania. Po dwóch miesiącach ci, 
którzy przybyli na wyspę, ujrzeli 
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trupy rozdziobane przez ptactwo. 


Jakim bogiem był Stalin? Trocki poznał go 
w 1913 roku w Wiedniu. W jego spojrzeniu 
nie było cienia życzliwości — pisał. Nie mogło 
być inaczej, bo to nie był bóg miłości, ale bóg 
mściwości i nienawiści. 

Ci, którzy go opuścili czy zdradzili, nie 
mogli liczyć na litość, musieli zginąć. Taki ko- 
niec spotkał m.in. byłego rosyjskiego agenta 
Krywickiego, który został zamordowany w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Nowy bóg zbudował państwo, w którym 
nie było sektora prywatnego. Wykorzenił 
kapitalizm i skolektywizował wieś. Kraj rol- 
niczy przekształcił w przemysłowy. Powstały 
wielkie fabryki i zakłady. Za sprawą pracy 
skazańców — niewolników odwracano bieg 
rzeki i budowano miasta za polarnym krę- 
giem. Jego armia była mocna, jednolita 
i młoda. Po czystkach roku 1937 dwie trzecie 
oficerów okazało się być zdrajcami, szpiegami 
i innymi szubrawcami. Wymieniono ich na 
nowych, młodych i jeszcze bardziej wierzą- 
cych w swojego boga. Potem, gdy nastała 
wojna i do niewoli dostały się dziesiątki tysię- 
cy Rosjan. po wyzwoleniu nie spotkały ich 
zaszczyty za walkę do końca, ale gułag. Nie 
powinni się poddać, bo bóg nie pozwolił im 
na to. A oni nie posłuchali. Wypuszczono za 
to innych, dezerterów. Oni nie byli groźni, bo 
tylko odważny jest groźny. a nie tchórz. 


Tchórz nie pomyśli o buncie. 


Na czele państwa stała partia. Była nieo- 
mylna i zawsze pozostawała czysta, nawet jeśli 
jej „kapłanom” zdarzyło się pobłądzić. Nie 
mogło być inaczej, ponieważ rolę fundamen- 
tu spełniały święte teksty marksizmu, które 
zapewniały partii nieomylność. A grzesznym 
członkom — jak pisał Radziński w książce o Sta- 
linie - nie pozwalają skalać jej boskiej natury. 

Partia była jednolita, opozycja nie istniała 
ani w niej, ani poza nią. 

W państwie robotników i chłopów rzą 
dzili ci, którzy nie mieli często żadnego wy- 
kształcenia. W biurze politycznym zasiedli 
szewc Kaganowicz i ślusarz Woroszyłow. Nie 
to było najważniejsze, nieważne też były talen- 
ty. Najważniejsze było ślepe posłuszeństwo 
i nie zadawanie pytań. 

Żaden dostojnik partii niczego praktycznie 
nie posiadał. Mieszkał z rodziną w służbowych 
pomieszczeniach i, jeśli miał samochód, to 
tylko służbowy. Nie mógł więc sprzeciwiać się 
czemukolwiek, gdyż na początek to właśnie 
by stracił. To była dobra metoda. Poskutko- 
wała także w przypadku „nadwornego” pisa- 
rza boga — Gorkiego. Najpierw został on 
przez swojego pryncypała obsypany wszelki- 
mi zaszczytami, a później, ponieważ zbyt wie- 
le miał do stracenia, budował obraz państwa, 
jak od niego oczekiwano. Stosował przy tym 
zasadę znaną największym mistykom: 


prawda zawiera się 
nie w słowach, ale w milczeniu. 


Związek Sowiecki miał bardzo postępową kon- 
stytucję. Powstała w 1936 roku. a jej prawdzi- 
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14-letni Pawka Morozow — autor historycznego donosu, w którym zadenuncjował swojego ojca jako kułaka 
i kontrrewolucjonistę. Zginął w niejasnych okolicznościach, ale wcześniej postawiono mu setki pomników 


wym twórcą był Bucharin. Cóż jednak z tego. 
że krzewiła ona zasady demokracji, skoro nig- 
dy nie weszła w życie. Była kolejnym oszust- 
wem. Raskolnikow w otwartym liście do Stali- 
na pisał — Kultywujecie władzę pozbawioną 
etyki, władzę pozbawioną uczciwości, socjalizm 
pozbawiony miłości do człowieka. 

Raskolnikow napisał ten list przebywając 
we Francji. Wcześniej pozostawał na placówce 
w Bułgarii i nagle został wezwany do Moskwy. 
Nim jednak dojechał do granicy — wysiadł. Ze 
zdumieniem bowiem dowiedział się z buł- 
garskich gazet, iż 


został odwołany przez rząd 


radziecki ze stanowiska przedstawiciela peł- 
nomocnego w Bułgarii. W okresie czystek 
mogło to oznaczać tylko jedno. 

Inni dyplomaci i pracownicy konsularni 
mieli mniej szczęścia. Należał do nich W. A. An- 
tonow — Owsiejenko. Wezwano go z Hiszpanii 
pod pretekstem mianowania na stanowisko 
komisarza ludowego sprawiedliwości Rosji 
Radzieckiej. O mianowaniu donosiły gazety 
„lzwiestia” i „Prawda”. Czy, zmierzając do Ro- 
sji. mógł przypuszczać, że bóg czyni cuda? 
Żadnej nominacji nie było, a gazetę z arty- 
kułem wydrukowano specjalnie dla niego. 
Pozbawiony miłości do człowieka socjalizm 
wykształcił nowy typ cnoty. Było nią donosi- 
cielstwo. Za bohatera uznano czternastolet- 
niego Pawkę Morozowa. który doniósł na 
własnego ojca. oskarżając go o to. iż w czasie 
kampanii kolektywizacyjnej pomagał innym 
chłopom i zsyłanej tu ludności. Ojca zesłano do 
łagru, a Pawka w niejasnych okolicznościach 
został zabity - jak podawała propaganda — 
przez siły kontrrewolucyjne. wśród których 


znajdował się dziadek chłopca. 

Stalin zdarzenie to wykorzystał w celach 
propagandowych, bo oto okazało się, jak 
świadomym był ten, który zginął. On. bóg. 
jego prawdziwy ojciec, był dla Pawki Morozo- 
wa ważniejszy niż ten rodzony. W wielu 
miejskich parkach stawiano później nieletnie- 
mu bohaterowi pomniki. Wyspecjalizowała 
się w nich rzeźbiarka Wiktoria Sołomonowicz. 

Jeden z takich gipsowych posągów runął 
na autorkę i zabił ją. 

Byli święci: Lenin i Morozow, byli idole. 
ale przede wszystkim był Stalin. Dotknięcie 
świętego przynieść może wiele błogosławieństw. 
A co dopiero samego boga. 

Jeden ze znanych działaczy wspominał. 
jak wezwał go towarzysz Stalin. Półprzytomny: 
ze strachu dotarł przed jego oblicze. Odpo- 
wiedział na kilka pytań i bóg wyciągnął do niego 
rękę. A potem ten uszczęśliwiony człowiek wy- 
szedł i, schowawszy rękę pod marynarkę, po- 
jechał do domu. Nie rozmawiał z żoną, tylko 
szybko podszedł do łóżeczka, w którym spał 
jego malutki syn. Dopiero wtedy wyjął dłoń 
spod marynarki i uniósł nad głową dziecka... 

Bóg panuje nad materią. może ją prze- 
kształcać wedle swojej woli. Może wodzić pal- 
<cem po mapie i później jego „anioły” realizuje 
zamysły. 

Tak było z Kanałem Białomorskim, który 
miał połączyć Morze Białe z Bałtyckim. Zgodnie 
z zaleceniem boga. 227 kilometrów kanału 
miało powstać w 20 miesięcy. Dla porównania. 
Kanał Panamski o długości 80 kilometrów. 
budowano 28 lat, a kanał Sueski o długosc 
160 kilometrów 10 lat. Praktycznie więc byłe 
to zadanie niewykonalne, ale przecież co nie 
możliwe jest u ludzi... 


| kanał powstał. Bez żadnych dewiz, bo te 
potrzebne były na przemysł ciężki i zbrojenia. 
Bez dźwigów. ciągników i maszyn. Wyłącznie 
siłą mięśni więźniów-niewolników. przy uży- 
ciu najprymitywniejszych narzędzi. | z jakąż 
oszczędnością. Stalin pozwolił przeznaczyć na 
ten cel 400 milionów rubli, a wydano jedynie 
95 milionów i 300 tysięcy. Potem zaś nastąpiło 
uroczyste otwarcie. Ojciec narodu popłynął 
statkiem ze swoją świtą. Wkrótce okazało się. 
że był to jeden z nielicznych kursów. Kanał 
okazał się być przez większą część roku za- 
marznięty i do tego zbyt płytki. Dla większych 
jednostek nie nadawał się. A gdzieś tam. nieopo- 
dal 


spoczęło 250 tys. ciał ludzi, 


którzy urzeczywistnili zamysł wujka Koby. 

Lubił poprawiać dzieło Boga. Z woli 

prawdziwego, niedoskonałego Boga, wiele 
narodów mieszkało nie tam. gdzie powinno. 
Trzeba było to zmienić. | znowu setki tysięcy 
ofiar. Gdy w 1939 roku, Rosjanie rozpętali 
przez siebie wojnę z Finlandią, jej naród uni- 
knął takiego losu. 
— Finów trzeba będzie przesiedlić — mówił 
wcześniej Stalin. Jest ich mniej niż miesz- 
kańców Leningradu, przesiedli się ich bez pro- 
blemu. 

Tym razem jednak planu 
korygowania dzieł Boga nie 
zrealizował, wojna błyskawicz- 
na nie powiodła się. Bóg może 
wszystko, ma panowanie nad 
materią. może nawet więcej. 
Ma wpływ na przeszłość. Ją 
może także zmieniać. 

W podręcznikach historii 
głoszono, że Stalin witał przy- 
bywającego zza granicy Le- 
nina. W rzeczywistości był to 
Czcheidze. Świadkowie tych 
zdarzeń albo już nie żyli, albo 
wkrótce mieli nie żyć. Potem 
już nikt nie mógł temu za- 
przeczyć. 

Stalin miał dowodzić pow- 
staniem ze Smolnego, a tym- 
czasem w ogóle go tam nie 
było. Będąc łącznikiem 
między Smolnym a pozosta- 
jącym w ukryciu Leninem, 
musiał pozostawać poza 
podejrzeniem. Los świadków 
rzeczywistego przebiegu wyda- 
rzeń także został przesądzony. 

Słynne dla historii rewo- 
lucji posiedzenie Rady Piotro- 
grodzkiej, gdzie przemawiał najpierw Trocki, 
który rozpalił salę, a później 


Lenin, który ogłosił zwycięstwo 


również zostało poprawione. Został jedynie 
Lenin. Ci, którzy później okazali się szpiega- 
mi, zdrajcami, wrogami ludu, czy kontrrewo- 
lucjonistami, nie mogli tworzyć historii tak 
idealnego modelu państwa. Wyrzucano ich 
systematycznie z filmów dokumentalnych i fa- 
bulamych, a zdjęcia dotychczasowych świę- 


tych zdejmowano z sal „świątyń” i biada te- 
mu. kto w porę nie zdążył tego uczynić. 

Stalin na wzór Boga. przeciw któremu wy- 
stąpił, lubił wystawiać na próbę swoje „owiecz- 
ki”. Dostarczył im tego. czego doświadczył bi- 
blijny Hiob. Pan dał Hiobowi wszystko, a potem 
zabrał i później miał on toczyć walkę z samym 
sobą. czy wobec nieszczęść odwrócić się od Bo- 
ga. czy nie? 

Wybitny ekonomista Wozieński oskarżo- 
ny został o celowe zaniżenie wskaźników pla- 
nu i wprowadzenie w błąd władz centralnych. 
W marcu 1949 roku. usunięto go ze wszyst- 
kich stanowisk. Zastępca boga w rządzie sie- 
dział teraz w daczy i czekał na rychły koniec. 
Ale oto wezwał go ten największy. | usadowił 
wśród członków biura politycznego. Wzniósł 
toast za jego zdrowie i Wozieński, już spokoj- 
niejszy, wrócił do domu. 

Tej samej nocy został aresztowany... 

Podobny los spotkał legendarnego komu- 
nistę niemieckiego Maxa Hoelza. Więziony 
we Wrocławiu, został później sprowadzony 
do Rosji. Tam traktowano go jak bohatera. 
Zamieszkał w luksusowym hotelu Metropol, 
dostał 


Order Czerwonego Sztandaru, 


a jego imieniem nazwano jedną z fabryk. Gdy 


pów, Zachód za zgodą sowieckich władz, 
przysyłał swoich obserwatorów. Widzieli oni 
to, co im pokazywano. Obozy, w których sie- 
dzieli zadowoleni, przebrani za więźniów fun- 
kcjonariusze NKWD. W ukraińskich wsiach, 
gdzie zginęło z głodu od pięciu do ośmiu mi- 
lionów ludzi, dzieci opowiadały, że na obiad 
jadły rosołek. Tak było w miejscu, dokąd zjeż- 
dżała delegacja. podczas gdy w innych wsiach, 
tych prawdziwych, nie było już nawet trawy. 
psów, ani ptaków... A Bernard Shaw pisał 
potem, iż 


pogłoski o głodzie są kłamstwem. 


Widzowie w kinach oglądali sklepy pełne to- 
warów i zadowolonych kupujących. Jakże 
więc to jest możliwe. że u nas tak nędznie — 
pytali sami siebie. Bez zezwolenia nie można 
było podróżować i nikt tego nie mógł naocz- 
nie sprawdzić. To tylko lokalne problemy — 
tak im odpowiadano. A że musiał się znaleźć 
ktoś winny tych problemów, zaczęło się polo- 
wanie na czarownice. 

Krwawe igrzyska. procesy goniące pro- 
cesy, udzielały ludziom odpowiedzi na pyta- 
nia. gdzie tkwi przyczyna niedostatku. To 
działają wrogowie. Nie było już panów, zlik- 
widowano bogate chłopstwo, ale pozostali 
jeszcze inteligenci, inżynierowie sabotażyści. 


Parada wojskowa na Placu Pałacowym w Leningradzie 1 maja 1938 r. 
„Co zrobi się za jednego życia, powróci w następnym” 


jednak w 1933 roku komuniści nie przeszko- 
dzili Hitlerowi w zdobyciu władzy, sytuacja 
się zmieniła. Holez poprosił o paszport. Zbyt 
natarczywie jednak nalegał i najpierw odwró- 
cili się od niego moskiewscy „przyjaciele”, a póź- 
niej doniesiono, że utonął w rzece. 

Świat nie jest rzeczywisty, to tylko iluzja. 
Tworzy ją Bóg. a uczestniczący w spektaklu ludzie 
z rzadka tylko ocierają się o jej zrozumienie. 

I bóg tworzył iluzję. Niepokojony wieścia- 
mi dochodzącymi z państwa robotników i chło- 


Odnaleziono bakteriologów, których oskarżono 
o pomór bydła. Zostali rozstrzelani, a wkrótce 
w ich ślady poszli pracownicy przemysłu spo- 
żywczego. 

Nienawiść do ludzi wykształconych znowu 
okazała się sprzymierzeńcem antychrysta. Bu- 
downiczowie socjalizmu podchwycili temat 
zastępczy i pasjonowali się ujawnianiem co- 
raz to nowych spisków. Nie dziwiło ich nawet 
to, że wcześniejsi bojownicy rewolucji okazy- 
wali się zdrajcami i wrogami knującymi intry- 
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gi wespół z agentami z Zachodu. Zresztą dla- 
czego mieliby nie wierzyć? Przecież podczas 
procesów „winni” przyznawali się do wszyst- 
kiego, i do tego, z jaką gorliwością. 

Stalin miał władzę nad życiem i śmiercią. 


Byt mściwy, bezlitosny 


ale miewał też i swoje kaprysy. Bułhakowowi 
za sztukę „Molier” z widocznym podtekstem 
nie spadł włos z głowy. Krytykiem Buthako- 
wa, usłużnym i wierzącym w swego boga, był 
członek partii Kierżencew. | to, co nie spot- 
kało pisarza, spotkało jego krytyka. Żadnych 
praw ani konsekwencji, tak było w królestwie 
boga. 

Niemożliwe, koszmame, niewyobrażalne. 
Te słowa wciąż wracają w trakcie analizy kró- 
lestwa antychrysta. Wracają one także, kiedy 
spojrzy się na fingowane w całości procesy, 
zarówno lokalne, jak i te najgłośniejsze. Bóg. 
znając przyszłość, obdarzył darem jasno- 
widzenia także swoje „anioły”. Na początku 
lat 50., po odsunięciu na boczne tory Ma- 
lenkowa i jego pomocnika Suchanowa oka- 
zało się, że mieli oni gotowe protokoły prze- 
słuchań wysoko postawionych oficjeli, włącz- 
nie ze wszystkimi odpowiedziami na zada- 
wane im pytania, chociaż ci jeszcze cieszyli się 
wolnością. 

Przy okazji procesów dała o sobie znać 
kolejna, budząca zdumienie rzecz. Ujawnił 
swe działanie mechanizm, który w świat zupeł- 
nego chaosu wprowadził pewien porządek. 
Gorliwy w nienawiści i morderstwach uczeń 
swojego mistrza, Jagoda, skazany na śmierć, 
powiedzieć miał w więzieniu — A jednak Bóg 
istnieje... U Gospodarza (Stalina) zasłużyłem 
na wdzięczność za wierną służbę, u Boga - na 
najsurowszą karę... Teraz spójrzcie, gdzie 


poglądy zlikwidują ciebie” 
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ji Emigracja do Meksyku nie uchroniła go przed 
głowy toporem przez agenta Stalina. Nie wiadomo, czy 
znał słowa Bertranda Russela "Nie używaj siły dla likwidowania 
poglądów, które uważasz na szkodliwe, bo, jeśli tak zrobisz, to te 


jestem i sami osądźcie. czy 
Bóg istnieje. 

Mało kto chyba spodzie- 
wałby się tak genialnego prze- 
błysku olśnienia u tego właś- 
nie człowieka. 


Słysząc tę opowieść 
Stalin podobno się 
uśmiechnął. 


„lo. co powiedział Jagoda, 
miało sens.” 

Co zasiejesz, to zbierzesz. 
Zginął Safarow. jeden z orga- 
nizatorów egzekucji cara. 
W 1942 roku rozstrzelano go 
bez sądu. Zginął Zinowiew, 
jeden z przywódców Paździer- 
nika. Grzmiał kiedyś — „Mu- 
simy pociągnąć za sobą 90 do 
100 milionów mieszkańców 
Rosji Radzieckiej. Jeśli idzie 
o pozostałych, nie mamy im 
nic do powiedzenia.” 

Ale gdy w 1936 roku oka- 
zać się miało. że znalazł się 
wśród owych dziesięciu milio- 
nów. konwojentom prowa- 
dzącym go na śmierć całował 


ZAW zoo 


s 


buty. błagając ich o litość. Je- 
go bóg jednak nie miał mu 
nic do powiedzenia. Wybitny 
teoretyk nie okazał się prak- 
tykiem. 

Po zlikwidowaniu tych wszystkich, których 
chciał zlikwidować, bóg zwrócił się w stronę 
największego wroga. Póki oni żyli, był mu on 
potrzebny. Stanowił żywe świadectwo opozy- 
cji poza Rosją. do której można dowolnie 
było „podczepiać” pozostających 
w kraju rosyjskich obywateli. Gdy 
tamtych brakło. przyszedł czas na 
niego. 

Lew Trocki — wypędzony z kra- 
ju. niespełniony mówca. To on 
chciał, po sprowadzeniu „krwawego 
cara” do Moskwy, przemawiać na 
jego procesie. Był zawiedziony, że 
pozbawiono go tej możliwości. 
Będąc na emigracji osiadł w Mek- 
syku. I tu właśnie agent Stalina 


rozłupał 
mu głowę czekanem. 


Trzeba raz na zawsze skończyć z po- 
powsko-kwakierskirm gadaniem o świę- 
tości żyda ludzkiego — tak kiedyś mó- 
wił. Słowa powróciły do autora. 

I Zinowiew, i Trocki raczej nie 
znali dzieł Bertrandta Russella. Ten 
angielski logik, matematyk, filozof 
i pisarz tworzył w latach 30., a w ro- 
ku 1950 dostał literacką nagrodę 
Nobla. Ale nawet. gdyby je znali, 
gdyby znali jego dziesięć przyka- 
zań liberalizmu. nie zrozumieliby 
ich. Jedno z tych przykazań 
brzmiało: Nie używaj siły dla lik- 
widowania poglądów. które 


Duch, obecność przy mistrzu, dotknięcie go, to pojęcia ezoteryczne, Ojciec 
narodu i Tadżyjka Mamlakat Nachonowa, przodownica w zbieraniu 
bawełny. Zdjęcie wykonane w 1935 r. podczas zjazdu przodowników 
kołchozowych w Moskwie 


uważasz za szkodliwe, bo jeśli tak zrobisz, to. 
te poglądy zlikwidują ciebie. Siejąc milczenie 
mieliby większe szanse. 

Był bogiem zazdrosnym, Ci, którzy w nie- 
go nie wierzyli, nie mieli szans na przeżycie. 
Nie lepiej także mieli ci, którzy w niego wierzyli. 

Wśród tej grupy ostali się nieliczni, naj- 
bardziej ortodoksyjni. Wysokich członków 
Biura Politycznego Mołotowa i Kaganowicza 
bóg wystawił na próbę. Czy są w stanie mu 
uwierzyć bardziej, niż swoim najbliższym? 
Kiedy skazano żonę pierwszego i brata dru- 
giego jako wrogów ludu, w żaden sposób nie 
zareagowali, przeszli więc próbę pozytywnie. 

Czasami jednak nie wystarczała ortodo- 
ksyjność. Spośród wielu oskarżonych tylko 
Bucharin wyrósł ponad wszystkich. On jeden 
zginął za wiarę. Wedle zachowanych listów 
do Stalina, do końca w niego wierzył. Tak 
bardzo wierzył, iż uznał, że skoro sam bóg od 
niego tego wymaga. to jest w stanie poświę- 
cić swe życie. 

Przed ostateczną rozgrywką bóg się nim 
bawił. Gdy w 1925 roku, chcąc kontynuować: 
myśl Lenina o NEP (Nowa Ekonomiczna Po- 
lityka), Bucharin napisał w artykule skierowa= 
nym do chłopów: Bogaćcie się. rozwijajcie 
swoje gospodarstwa, natrafił na ostrą reakcję: 
Kamieniewa i Zinowiewa, którzy zarzucali mu 
odchylenia prawicowe zezwalające na rozwój 
kułactwa. Stalin jednak, jak na prawdziwego 
mistyka przystało, kontrolował swoje emocje 
i ripostował — Żądacie krwi Bucharina? Nie 
damy wam krwi. — Po kilkunastu latach nie 


żyła już cała trójka. 

Gdy bóg rozkazał zabić charyzmaty- 
cznego Kirowa, oskarżono o to grupę Kamie- 
niewa i Zinowiewa. Przy okazji procesu padło 
nazwisko Bucharina. Nie pomogło mu przyję- 
cie taktyki polegającej na atakowaniu niegdy- 
siejszych towarzyszy. Dobrze, że rozstrzelano 
tych niegodziwców — powietrze się oczyści — 
pisał. Widocznie jednak nie było zbyt czyste, 
bo dobrano się i do samego Bucharina. Ulu- 
bieniec Lenina. najwybitniejszy teoretyk par- 
tii, twórca konstytucji Związku Sowieckiego 
znalazł się w niebezpieczeństwie. 

Jeszcze próbował walczyć. Przed areszto- 
waniem napisał „Poemat o Stalinie”. Pisał też 
kolejne listy. — Cały świat uważa mnie za zło- 
czyńcę. Co mam robić, jak postąpić? — żalił 
się. Stalin milczał, ale Bucharin powoli doras- 
tał do misji. Aresztowany i oskarżony o przy- 
wództwo w spisku wojskowo-politycznym nie 
przestawał tworzyć. — „Wszystkie moje ma- 
rzenia z ostatnich łat-sprowadzały się do tego. 
by wejść do kierownictwa. a zwłaszcza być 
z Tobą. (...) Żeby móc pracować, ile sił, całko- 
wicie poddać się Twoim radom, poleceniom, 
żądaniom. 

Później zaczęło się już inaczej — Widzia- 
łem. jak spłynął na Ciebie duch lljicza. (...) 
Miałem niesłychane szczęście, że mogłem być 
z Tobą. (...) Czasem nawet 


udawało mi się Ciebie dotknąć”. 


Duch, obecność przy mistrzu, dotknięcie go. 
to określenia ezoteryczne i kierunek ten wciąż 


się w twórczości Bucharina pogłębiał. — „Bre- 
dząc (miewam halucynacje), rozmawiam 
z Wami całymi godzinami. Siedziałeś na 
pryczy — mogłem Cię dotknąć ręką. (...) 
Chciałem Wam powiedzieć, że byłbym gotów 
spełnić każde Wasze żądanie (...) bez naj- 
mniejszego wahania." 

| wreszcie, po długiej drodze poszukiwań 
odkrył głosem wnętrza zamierzenie ojca: — 
Wielkie plany. wielkie idee i wielkie interesy 
są ponad wszystko. Byłoby małostkowością 
zajmować się własną żałosną personą w kon- 
tekście historycznych zadań na miarę całego 
świata, spoczywających przede wszystkim na 
Twoich barkach. A więc 


bóg chciał, abym zginąt 


oddał swoje życie za ludzi całego świata. 
I Bucharin już prawie się ztym pogodził, ale... 

...jeszcze chciał ująć czymś boga. — Prze- 
istoczyłem się wewnętrznie. przezbroiłem na 
nowy. socjalistyczny ład. (...) Pozwólcie żyć 
nowemu Bucharinowi — niech będzie choćby 
Pietrowem. Ten nowy człowiek będzie całkowitym 
przeciwieństwem zmarłego. On już się narodził. 
Dajcie mu możliwość jakiejkolwiek pracy. Czyżby 
zmartwychwstanie? 

Nie. Bóg nie wskrzesił swojego syna. Nie 
posłuchał też jego próśb o truciznę. Bucharin 
nie zginął śmiercią Sokratesa. Ostatnia ofiara wiel- 
kich procesów została rozstrzelana. Dopiero wtedy 
nieszczęsny mógł dostąpić obcowania z tym, któ- 
rego istnienia nie przypuszczał. Może przed 
śmiercią przypomniał sobie. jaki dylemat nie- 


Ci, którzy zawzięcie walczyli z tym, co uważali za bałwochwalstwo, sami stali się obiektem nieomalże 


boskiego kultu. Lenin i Stalin, plakat z 1936 r. 


KULISY HISTORII 


gdyś go trawił: ilu ludzi zostawić metodą od- 
siewu z materiału epoki kapitalistycznej, 

Sam bóg też miał chwile zwątpienia. | wte- 
dy chciał się godzić z Tym prawdziwym. 
Krótkie to jednak były chwile, a z ową historią 
związane są dwa zdarzenia. 

19 czerwca 1941 roku, w 25 lat po śmier- 
ci Rasputina, przebywający w Uzbekistanie 
antropolog Michaił Gierasimow otworzył 
grób legendarnego przywódcy Timura, który 
spoczywał w Mauzoleum Guri Emir. Jeszcze 
przed podjęciem tej wyprawy Stalin zapoz- 
nany został z legendą mówiącą, że jeśli naru- 
szony zostanie spokój Boga Wojny, sprowadzi 
on ją trzeciego dnia. Trzy doby później, 22 
czerwca, o świcie Niemcy uderzyły na Rosję. 

Początek II wojny światowej był dla ZSRR 
jeszcze mniej pomyślny niż pierwszej. Klęska 
goniąca klęskę i ciągły odwrót spowodowały, 
że Stalin skierował swe oczy w stronę Libanu. 
Metropolita tego kraju, Ilja miał widzenie. 
Modlił się do Matki Boskiej o Rosję i trzeciego 
dnia przekazała mu ona swoją wolę. Wedle 
przekazu, aby ją uratować, w kraju powinny 
zostać otwarte świątynie i klasztory. Z więzień 
wyjść mieli duchowni. Wokół Leningradu 
miano obnosić ikonę Matki Boskiej Kazańs- 
kiej. Później należało ją przewieźć do Mosk- 
wy, tam odprawić nabożeństwo i na końcu 
wysłać ją do Stalingradu. 

O swoim widzeniu Ilja napisał do pozos- 
tałych przy życiu hierarchów Kościoła prawo- 
sławnego. Oni przekazali list Stalinowi. Ten. 
aby uratować skórę, podpisałby „cyrograf” 
z każdym, nawet z... 

Otwarto cerkwie. wypuszczono z obozów 
wielu duchownych. Ikona jeździła po Rosji, 
a wspomniane trzy miasta nie zostały zdoby- 
te. | to właśnie tamten okres był punktem 
zwrotnym w całej wojnie. 

Kiedy wojska radzieckie zaczęły odnosić 
sukcesy i przeganiać niemieckich „panów”, 
bóg już ani myślał o pogodzeniu się z Bogiem. 


Jego naturą było oszustwo 


i jeśli ustąpił, był to tylko fortel, diabelska 
sztuczka. 

Jeszcze dwanaście lat dane mu było żyć, 
ale w końcu stało się. W 1953 roku miliony 
płakały na placach, a miliony innych, te za 
drutami, też płakały. Ze szczęścia. 

Później, z upływem lat, imperium zła 
zaczęło chylić się ku upadkowi. Stało się to 
wtedy, gdy wkradać się zaczęły do niego ele- 
menty dobra. Więcej wolności, mniej kajdan 
i coraz więcej szacunku dla życia, rodziny oraz 
historii. 

Aż wreszcie w 1991 roku upadło. 

Stalin jednak wciąż żyje. Ma bezkryty- 
cznych wyznawców — tym większych, im 
mniej wiedzących o dobrej nowinie, którą 
wtłaczał w życie największy — obok Hitlera — 
zbrodniarz XX wieku. 


Na rynku ukazała się właśnie książka Arłara Marino 
-Rasputin nie znany. Podróż przez ezoteryczną Rosję”, z której 
pochodzi powyżej drukowany tekst. 
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Prace eksploracyjne na sławnym statku buntowników 


ZAPOMNIANY „BOUNTY” 


NIGEL ERSKINE 
Tium. PATRYCJA LIGAS 


ARCHABOLOGY 
MAJ/CZERWIEC 1999 


Christian podprowadził statek pod skałę i zarzucił kotwicę. Buntownicy przeładowali na tratwę wszystkie potrzeb- 
ne rzeczy. Układali je za pomocą liny przymocowanej do skały. Kiedy wszystko bezpiecznie spoczęło na brzegu, 
marynarze zaczęli zastanawiać się, co zrobić ze statkiem. Christian początkowo chciał go ocalić. Inni nalegali, żeby 
zniszczyć jego dziób. Chwilę potem dwóch marynarzy podpaliło jednostkę. 


ty” Polinezyjka Jenny. która przybyła 
na na Pitcaim Island wraz z buntowni- 
kami. Było to 23 stycznia 1790 roku. 
W grudniu 1787 roku „Bounty” wypłynął 
z Anglii, jego misją było zebranie i przywie- 
zienie do Indii Zachodnich sadzonek drzewa 
chlebowego, którego owoce byłyby pożywie- 
niem dla niewolników pracujących na plan- 
tacjach. Ekspedycję prowadził porucznik Wil- 
liam Bligh. Jego zadaniem było dopłynięcie 
do Tahiti przez przylądek Hom. zebranie sa- 
dzonek i dotarcie na Karaiby. Zła pogoda 
uniemożliwiła jednak podróż przez przylądek 
Hom, „Bounty” więc pożeglował o wiele 
dalszą trasą przez Przylądek Dobrej Nadziei. 
Do Matavai Bay na Tahiti przybił 26 paź- 
dziernika 1788 roku. Ekspedycja opóźniała 
się, gdyż trzeba było czekać na wykiełkowa- 
nie odpowiedniej liczby drzew chlebowych. 
Minęło ponad 5 miesięcy. zanim statek był 
gotowy do wypłynięcia. W tym czasie maga- 
zyny jednostki były zaplombowane. a załoga 
musiała zdobywać jedzenie na lądzie. 
Powszechnie uważa się, że 


T> opisała ostatnie chwile HMS „Boun- 


ziarna buntu zostały zasiane 


w tym właśnie czasie, kiedy marynarze mogli 
się bez ograniczeń kontaktować się z Poline- 
zyjczykami, mieszkańcami wyspy. Wielu z nich 
związało się z tamtejszymi kobietami i w pełni 
uczestniczyło w życiu wioski. Fletcher Chris- 
tian był jednym z tych, którzy najchętniej 
przejmowali lokalne zwyczaje. Kazał zrobić 
sobie nawet na pośladkach polinezyjskie ta- 
tuaże. 

Bunt wybuchł 18 kwietnia 1789 roku. 
24 dni po opuszczeniu Tahiti. W ciągu za- 
ledwie paru godzin Bligh i 18 innych mary- 
narzy zostało spuszczonych na morze w sza- 
lupie, a Christian, drugi rangą po Blighcie 
oficer na pokładzie — przejął dowodzenie. 
Bligh, wykazując niezwykłe umiejętności 
żeglarskie i ogromny hart ducha. przepłynął 
23-metrową szalupą 3 600 mil i dotarł do 
wyspy Timor w holenderskich indiach 
Wschodnich. Stamtąd powiadomił o zdarze- 
niu Brytyjską Admiralicję. 

Tymczasem Christian wraz z załogą 
dwukrotnie próbował osiedlić się na wyspie 
Tubuai. 300 mil na południe od Tahiti, ale 
spotkał się z oporem tubylców. Podczas 
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pierwszej próby grupa polinezyjskich kobiet 
i mężczyzn weszła na pokład z przyjaznym 
powitaniem. po czym zaczęła kraść różne rze- 
czy. Kiedy Christian wychłostał jednego z tu- 
bylców, reszta zaczęła schodzić do swoich czó- 
ten po zostawioną tam broń. Załoga „Bounty” 
wypaliła z armat. po czym zaczęła ścigać wys- 
piarzy na łodziach opuszczonych na wodę. 
W tej potyczce zginęło dwunastu Polinezyj- 
czyków. Następna próba zakończyła się fias- 
kiem, gdy marynarze obrazili grupę sprzy- 
jających im tubylców. Wówczas buntownicy 
postanowili pożeglować z powrotem na Tahi- 
ti, gdzie część zeszła na ląd. Reszta, razem 
z Christianem postanowiła szukać odległej 
wyspy. na której nie dosięgłoby ich długie 
ramię Królewskiej Marynarki. 

23 września 1789 roku Christian oraz 
Edward Young. William Brown, John Mills, 
John Williams, Isaac Martin, Matthew Quin- 
tal, John Adams (alias Alexander Smith) i Wil- 
liam McCoy, w towarzystwie grupy Polinezyj- 
czyków — sześciu mężczyzn, dziewiętnastu ko- 
biet oraz dziecka — wypłynęli cicho z Matavai 
Bay i zniknęli. 

Za buntownikami wysłano z Anglii frega- 
tę „Pandorę” z 24 działami na pokładzie. 


Ujęto czternastu marynarzy, 


tych. którzy zostali na Tahiti. 
Po dziewiętnastu latach Mayhew Folger. 


| 


Misją „Bounty” było przywiezienie na Tahiti 
sadzonek drzew chlebowych 


amerykański kapitan polujący na foki, nat- 
knął się na dziwną społeczność żyjącą na ma- 
leńkiej wulkanicznej wyspie Pitcaim, liczącej 
2 i pół mili, położonej 1 350 mil na po- 
łudniowy wschód od Tahiti. Tubylcy mówili 
po angielsku, ale najwyraźniej nigdy wcześ- 
niej nie widzieli statku. Słuchając mężczyzny, 
który przypłynął na jego statek, Folger. 
uzmysłowił sobie, że poznał tajemnicę nie- 
znanych losów Fletchera Christiana i buntow- 
ników „Bounty”, dawno zapomnianych przez 
świat ogarnięty wojnami napoleońskimi. Jesz- 
cze żył ostatni z buntowników John Adams 
z kilkoma Polinezyjkami z oryginalnej grupy 
i dużą liczbą dzieci. 

Adams opowiedział Folgerowi, że „Boun- 
ty” przybył na Pitcairn z dziewięcioma mary- 
narzami, sześcioma Polinezyjczykami, dwu- 
nastoma Polinezyjkami i jednym dzieckiem 
na pokładzie. Każdy z marynarzy miał kobie- 
tę, dla polinezyjskich mężczyzn zostały tylko 
3. Taki stan rzeczy trwał przez 3 lata, do 
czasu, gdy zmarła kobieta żyjąca z Jackiem 
Williamsem. Wówczas zabrał on jedną z ko- 
biet należącą do Polinezyjczyków. 


Doszło do masakry 


zginęło pięciu marynarzy razem z Fletcherem 
Christianem. Ci. którzy ocaleli, zabili wszyst- 
kich Polinezyjczyków. 

Po kilku latach McCoy popełnił samo- 
bójstwo; agresywnego Quintala zabili w sa- 
moobronie współtowarzysze, a Young 
umarł na astmę w Wigilię w roku 1800. 

O płodność mieszkanek wyspy dbali 
marynarze z innych wysp w grupie Pitcairn 
- Oeno, Ducie i Henderson. Na krótko zawi- 
jały do Pitcairn brytyjskie okręty wojenne, 
amerykańskie wielorybniki i statki przewo- 
żące emigrantów z Wielkiej Brytanii do Aus- 
tralii i Nowej Zelandii. W rezultacie po- 
pulacja wzrosła tak bardzo, że pojawiła się 
obawa, iż zabraknie żywności. Dlatego. 
w 1856 roku, mieszkańcy Pitcairn przenieśli 
się na brytyjską wyspę Norfolk na Oceanie 
Spokojnym, później służącą za kolonię kar- 
ną. obecnie opuszczoną. Większość z tej 
populacji osiedliła się na dobre na Norfolk. 
ale mała grupa powróciła na Pitcairn 
w 1858 roku. a następna w 1863 roku. 
Obecni mieszkańcy wyspy. około 50 osób. 
wywodzą się właśnie od tych osiedleńców. 


<h życie zależy od statków, które zawijają na 
«wyspę 4 razy w roku i przywożą pocztę, olej 
rapędowy, mrożonki oraz wszystko, czego nie 
można wyhodować ani wytworzyć na Piteaim. 

209 lat po spaleniu „Bounty” obserwuję 
Steve'a Christiana — praprapraprawnuka Fle- 
chera Christiana jak podpala replikę statku. 
Niewielka, lekka łódka została wyposażona 
w maszty z resztek drewna, tekturowe żagle, 
a wszystko nasączono naftą. żeby zapewnić 
spektakularne przedstawienie. Pochodnia 
rzucona przez Christiana zatacza łuk w powie- 
trzu i „Bounty” zamienia się w pomarań- 
czową kulę ognia. Całemu wydarzeniu przy- 
gląda się kilkudziesięciu tubylców stojących 
na skalnym brzegu zatoki, jest to ważna 
doroczna uroczystość upamiętniająca znisz- 
czenie oryginalnego statku. 

Pierwszy raz odwiedziłem Pitcairn Island 
w 1987 roku, później, gdy studiowałem ar- 
cheologię morską, zdałem sobie sprawę, jak 
fascynujące mogłyby być badania zarówno 
miejsca, w którym spoczywa wrak. jak i osady 
buntowników. Kolejna wyprawa, 10 lat póź- 
niej, potwierdziła przypuszczenia, że znaczna 
część szczątków statku leży tuż przy brzegu 
w pobliżu Landing. jedynego portu na wy- 
spie. Stało się też jasne, że będzie możliwe 
zrekonstruowanie życia codziennego bun- 
towników. Ziemia nadal należy do potomków 
pierwszych osadników, a izolacja od świata 
mogła pomóc w zachowaniu tradycyjnych 
zachowań. Co więcej, na wyspie jest wiele 
miejsc, które nawiązują do wydarzeń sprzed 
stuleci. Jest więc Dolina Bang Iron (Bang Iron 
Valley), gdzie 


buntownicy ustawili kowadło 


z „Bounty”; Down Isaac, gdzie znajdują się 
skalne oczka wodne poniżej ziemi buntow- 
ników nazywanej Isaac Martin's Land. | wre- 
szcie Down the gods — święte miejsce Poli- 
nezyjczyków z czasów przed przybyciem 
buntowników na wyspę oraz marae, później 
zniszczone, ponieważ postrzegane było jako 


William Bligh odpływa z wierną załogą w szalupie - obraz z 1812 r. 


afront dla chrześcijańskich wierzeń marynarzy 
i ich potomków. 

Przybyłem na wyspę na pokładzie 
„Melboume Star”. Towarzyszyła mi grupa 
dobrze wyposażonych archeologów z austra- 
liskiego University in Townsville. W kontene- 
rach mieliśmy zapakowane wszystkie rzeczy, 
jakie tylko mogły być nam potrzebne w ciągu 
trzech miesięcy pobytu. Pozostali członkowie 
ekspedycji, oficjalnie nazwanej Pitcaim Pro- 
ject. mieli dołączyć za kilka dni, podróżując 
przez Tahiti i Mangarevę, najbliższe Pitcairn 
porty lotnicze. Stamtąd ostatnie 300 mil oce- 
anem mieli przepłynąć na czarterowanym ja- 
chcie. 

Pracę rozpoczęliśmy od zbadania miejsca, 
gdzie leżał wrak. Przeszukaliśmy całą zatokę, 
używając podwodnego wykrywacza metali. 
Potwierdziliśmy, że cały balast został ścieśnio- 
ny na przestrzeni mniej więcej 69 stóp kwad- 
ratowych, a bloki balastowe leżą zebrane 
w grupy lub rozsypane w rowach i szczeli- 


Nurek używa wykrywacza metali do przeszukiwania terenu, 
na którym znaleziono w 1957 r. kotwicę Bounty 


nach. Armatę znaleźliśmy blisko brzegu. 
Mieszkańcy Pitcairm opowiadali nam o niej, 
ale nie byli pewni, gdzie się znajduje. Oble- 
piona warstwą osadu, leżała pomiędzy dwie- 
ma wielkimi skałami na głębokości przekra- 
czającej 8 stóp. Później omawialiśmy z Radą 
wyspy 


możliwość wydobycia armaty 


Udało nam się odnaleźć także wiele kopców 
z balastem. Najbardziej dostępne miejsca już 
od dawna były przeszukiwane przez lokal- 
nych nurków poszukujących gwoździ, które 
potem dołączali do rzeżbionych modeli 
statku sprzedawanych turystom. Przedmioty 
z „Bounty” były solidną walutą, od kiedy 
w 1808 roku Folger dostał chronometr Bligha 
i kompas statku. W latach 50. ubiegłego stu- 
lecia naczelnik poczty na wyspie wypuścił se- 
rię pocztówek z drzazgami ze steru „Bounty”. 
Udało nam się jednak wydobyć przed- 
mioty pochodzące ze statku uwięzione pod 
balastem. Pracując w małym otworze, częś- 
ciowo osłonięci od gwałtownego falowania 
wody, usunęliśmy dwa bloki balastowe, pod 
którymi ukazała się splątana masa przedmio- 
tów; były to miedziane pokrycia i gwoździe 
uwięzione w mieszaninie skorodowanego me- 
talu i osadów. Gwoździe były w zadziwiająco 
dobrym stanie, bez śladu korozji i bardzo os- 
tre. Z kilku brył wydobytych na powierzchnię 
później 
wyłoniły się kule armatnie, 


kartacze, kule do muszkietów i dobrze zacho- 
wany duży kawał drewna. 

Jednym z najbardziej zadziwiających zna- 
lezisk był kawałek liny, której struktura pozos- 
tała nienaruszona. Materiały organiczne nie 
powinny przetrwać w miejscach z dobrze na- 
tlenioną wodą. bez ochronnych warstw piasku, 
gdzie fale bez przerwy przesuwają po nich 
chropowate kamyki. Przykład „Bounty” po- 
kazuje, że wraki zachowane na płytkich 
wodach mają więcej do zaoferowania, niż się 
powszechnie uważa. 


MORZE 


Replika statku, którą co roku mieszkańcy Pitcairn pałą na pamiątkę wydarzenia sprzed ponad dwustu lat. 
Niszcząc okręt, buntownicy mieli nadzieję, że nie zostaną odnalezieni przez Brytyjską Marynarkę 


Sworznie okazały się zagadkową kompo- 
zycją metalu pokrytego mosiądzem. „Boun- 
ty” lub „Bethia”, jak na początku był nazwa- 
ny statek, powstał jako statek kupiecki dla Be- 
niamina Blaydesa z Kingston-upon-Hull 
w 1782 roku. 5 lat później kupiła go Admira- 
licja, jako okręt odpowiedni na wyprawę po 
drzewa chlebowe. Przeróbki obejmowały po- 
krycie drewnianego kadłuba miedzianymi 
powłokami, żeby ochronić go przed owadami 
zwanymi świdrakami oraz pąklami i innymi 
morskimi organizmami żyjącymi na burtach. 
Były to bardzo drogie, ale konieczne zabiegi 
przed paroletnią podróżą po tropikalnych 
wodach Pacyfiku. Admiralicja dawno prze- 
konała się do zalet miedzianych osłon i po 
próbnych eksperymentach z mniejszymi okrę- 
tami wojennymi wydała w 1782 roku rozkaz 
pokrycia miedzią całej floty. Ważną częścią 
tego procesu było wynalezienie odpowied- 
nich łączeń. Kilka statków zatonęło. gdy 
tączenia skorodowały w kontakcie z miedzią. 
Sworznie „Bounty” są przykładem wczesnych 
łączeń przystosowanych do reakcji z miedzią. 

Znaleźliśmy również ołowianą lukę 
odpływową połączoną z systemem drenażo- 
wym w kabinie-cieplarni kapitana. łączenia 
zrobione ze stopu metalu z miedzią, duży 
metalowy zawias. zmywarki z brązu, kości 
zwierząt, krążek linowy, klamry kila i zbiór 
zbitych w bryły metalowych fragmentów. Tyl- 
ko 2 lub 3 obiekty, m.in. łyżka, mogły z grub- 
sza powiedzieć coś o załodze. 


Zawieszka wyrzeźbiona w masie perłowej 


z dziurką na sznurek została wykonana przez 
Polinezyjczyka. Inna ozdoba wydzielona 
z bryły. muszla ślimaka porcelanki, również 
mogła należeć do tubylca. Z pamiętników 
Jamesa Momisona wiemy. że załoga zbierała 


32 Opkkywca 4-5/2002 


osobliwości na Tahiti. Zawieszka i muszla 
mogły być takimi pamiątkami lub należały do 
Polinezyjczyków, którzy przypłynęli na Pit- 
caim. 

Prawie zupełny brak osobistych rzeczy 
sugerował, że przed spaleniem „Bounty” zos- 
tał ogołocony ze wszystkich przydatnych 
sprzętów. Artyleria znaleziona na wraku 
wskazuje na to, że buntownicy nie byli 
w stanie przetransportować jej na brzeg lub 
też porzucili ją. bo nie mieli wystarczającej 
ilości prochu, by jej użyć. Według Morrisona, 
każdy z buntowników zabrał „muszkiet, pis- 
tolet, kord, bagnet, pas z nabojami, 17 fun- 
tów prochu i ołów do wytwarzania kul”. 

Kiedy nasza ekspedycja spotkała się 
z Radą Wyspy. po konsultacji z brytyjskim 
rządem. Rada postanowiła wydobyć arma- 
tę z wody. 

Armata leżała na głębokości mniejszej 
niż 10 stóp, naszym zadaniem było uwol- 
nienie jej od podłoża i przeniesienie na głębszą 
wodę. skąd barka przeholowałaby ją do 
maleńkiego portu. Dźwig hydrauliczny na 
nabrzeżu zrobił resztę. 

Nasze pierwsze podejście w listopadzie 
zakończyło się porażką. gdyż morze było 
zbyt wzburzone. W styczniu ponownie 
spróbowaliśmy oddzielić armatę od dna za 
pomocą małego młota pneumatycznego. 
Po siedmiu godzinach pracy przymocowa- 
liśmy plastikową beczkę do wylotu lufy 
i wypełniliśmy ją powietrzem, co. dzięki sil- 
nym ruchom wody. delikatnie łamało 
miejsca styczności z podłożem. Następnie 
za pomocą taśmy przymocowaliśmy 
armatę do metalowej płyty. Kiedy wszystko 
zostało zabezpieczone. napełniliśmy powie- 
trzem dwudziestodwulitrową plastikową 
beczkę, która 


wypchnęła armatę na powierzchnię. 


Sześcioro z nas w ekwipunku do nurkowania 
przeprowadziło działo przez labirynt skał na 
głębszą wodę. 

„Bounty” przewoził 4 duże armaty i 10 
mniejszych dział obrotowych. Było to lekkie 
uzbrojenie w porównaniu ze statkami wojen- 
nymi budowanymi w celach wojennych. 
Dwie armaty podniesiono w 1845 roku. Jed- 
nej używano do salutowania statkom odwie- 
dzającym Pitcairn aż do 1853 roku. kiedy 
niezamierzony wystrzał zabił sędziego na 
wyspie. W 1856 roku jedno z dział zabrano 
na wyspę Norfolk. Drugie podobno zostało 
pozostało przewiezione do Ameryki. Trzecia 
armata, wyciągnięta w latach 70., pozostała 
na Pitcairn. Obydwie, ta w Norfolk i ta znaj- 
dująca się na wyspie, są w złym stanie. 

Armata. którą odzyskaliśmy, zostanie 
poddana konserwacji w Queensland Museum 
w Townsville, tam gdzie znajduje się armata 
z HMS „Pandora”, statku wysłanego w pogoń 
za „Bounty”. 

Zaczęliśmy również badać osadę Adams- 
town, którą nazwano tak na pamiątkę Johna 
Adamsa, i sąsiednie tereny. Istnieje wiele 
szkiców, rysunków i opisów tych rejonów 
sporządzanych przez członków załóg statków. 
które odwiedzały Pitcairn w początkach XI) 
stulecia. W 1825 roku, kapitan Beechey z HMS 
„Blossom” 


zbadał wyspę i sporządził mapę. 


Jego relacje w połączeniu z historiami przeka- 
zywanymi ustnie dały podstawy dla naszych 
studiów. 

Najstarszym domem na wyspie jest ten 
który należy do prawnuka Fletchera Chris- 
tiana, Thursday October II (jego ojciec urodz” 
się w czwartek w październiku 1790 roku) 
Dom zbudowany jest prawie bez używa! 
gwoździ i odpowiada kształtem najwcześnie - 


Darlene Christian, potomkini Fletchera Christiana, dur - 
nie prezentuje wytatuowany statek „Bounty” 


szym budowlom. Oznaki wskazują, że plac 
oryginalnej wioski znajdował się niedaleko. 
W wyniku prac wykopaliskowych w domu 
znaleźliśmy dostatek rzeczy z XX stulecia, 
trochę z XIX i nic z XVIII wieku. Na polu za 
domem znaleźliśmy kilka metalowych 
narzędzi, m.in. wczesny topór ciesielski 
i niezbyt dokładnie wykutą motykę razem 
z wulkanicznymi kamieniami, przywiezio- 
nymi z miejsca w Zatoce „Bounty” nazy- 
wanym Oven, które mogły służyć do goto- 
wania (w specjalnych jamach). Znaleźliśmy 
również wiele fragmentów kamiennych 
toporów sprzed czasów buntowników. 
Chociaż Pitcairn nie była zamieszkana, do 
czasu, kiedy osiedliła się tam załoga 
„Bounty”. Polinezyjczycy przypływali na 
nią od dawna, aby eksploatować bogate 
złoża bazaltu, z którego wytwarzali na ka- 
mienne narzędzia. Ślady bytności Polinezyj- 
czyków pochodzą sprzed 700 lat, ale praw- 
dopodobnie byli tam już 300 lat wcześniej. 

Wykopaliska na terenie domu Johna 
Adamsa i miejsca, które jest uznawane 
przez miejscowych za dom Fletchera Chris- 
tiansa przyniosły rozczarowanie. Ziemia 
Adamsa 


została zaorana i obsiana ananasami, 


co poważnie utrudniało badania. Ale udało 
nam się znaleźć pod powierzchnią fragmenty 
obręczy z beczek i ostrze siekiery podobne do 
znalezionych w obozach z czasów rewolucji 
amerykańskiej, a więc z okresu właściwego 
dla buntowników. Brak znalezisk w innych 
miejscach może skłaniać do teorii, że jest to 
miejsce pierwotnego domu Fletchera. 

Decydująca zmiana kierunku naszych 
poszukiwań nastąpiła po przypadkowym 
znalezieniu poniżej urwiska w Down Isaac 
cyngla z muszkietu marynarki wojennej. 
Ten typ broni był produkowany pomiędzy 
1755 a 1790 rokiem. To znalezisko 
przykuło naszą uwagę do klifów jako po- 
tencjalnych miejsc wykopalisk. Szukając 
tam, znaleźliśmy wiele pokładów z całego 
okresu europejskiego osadnictwa. Podczas 
przeszukiwania wąwozu poniżej grobu 
Johna Adamsa znaleźliśmy szyjkę czarnej 
butelki i dziwną ceramiczną skorupę leżące 
na powierzchni stromego zbocza. Szkło 
i ceramiczne fragmenty zaprowadziły nas 
z powrotem na krawędź wąwozu. Ostrożne 
badanie odsłoniło szkło leżące tuż pod 
powierzchnią. Przedmiot okazał się zbitym 
zlepkiem obiektów widocznie porzuconych 
celowo. Zidentyfikowano 18 butelek, 2 
miski, talerz, kubek, 2 słoiki na tabakę. 
brzytwę, zawias z pieczęcią potwierdzającą 
własność państwową. kilka fiolek na le- 
karstwa i delikatne kieliszki do wina, razem 
z małymi kawałkami szkła. 

5 butelek ma wydrapane literę N, pod- 
czas gdy inna zaznaczona jest literą G. 
Prawdopodobnie te inicjały odnoszą się do 
Georga Hunna Nobbsa, przewodnika dusz- 
pasterskiego wyspy po śmierci Adamsa. 
Nobbs przybył na wyspę w 1828 roku. gdy 


Na „Bounty” znaleźliśmy kule armatnie do dział 
obrotowych oraz muszkietów 


Całkiem nieźle zachowały się gwoździe 
z osłony kadłuba 


Ceramika wydobyta z klifów 
poniżej osady Adamstown 


Ostatnia armata poniesiona z wraku — 
wyraźnie widać detale na pokrytej osadem lufie 


MORZE 


zakończył karierę 
w marynarce królewskiej. 


Osobiste znaki, takie jak inicjały wy- 
skrobane na butelkach, zawsze były częścią 
tradycji na Pitcairn; oficjalnie zarejestro- 
wane znaki rodzinne używane są do dnia 
dzisiejszego. Oznaczanie własności było 
szeroko rozpowszechnioną praktyką i na- 
wet drzewa kokosowe oznaczane były 
przez ich właścicieli. 

Jako dodatek do wykopalisk zebraliśmy 
przedmioty z powierzchni większej niż 
1000 m kw. Niektóre ze znalezisk to frag- 
menty glinianych rur, zęby zwierzęce i koś- 
ci, ozdobnie rzeźbiona klamra paska z kości 
słoniowej, wisiorki, amunicja do muszkie- 
tów, skorupy chińskiej ceramiki, fragmenty 
butelki po ginie, ostrze topora, fragmenty 
bijaka z kości wieloryba (do robienia ubrań 
z liści morwy), wyroby kamionkowe, szkło 
i wybór zdobionych skorup ceramicznych. 
Analiza tej kolekcji odstoni zupełnie nowy 
obraz osadnictwa i jego rozwoju. 

Większość poszukiwawczych sukcesów 
nasza ekspedycja, jak dotąd, zawdzięcza 
hojnej pomocy i uczestnictwu w badaniach 
mieszkańców Pitcairn. Szczególnie ujawniło 
się to podczas wykopalisk w domu Steve'a, 
który spłonął w 1988 roku. Mała szopa 
obok domu była schronieniem dla kolekcji 
przedmiotów z „Bounty”. Z pomocą Ste- 
ve'a Christiana i przy asyście ponad pół tuz- 
ina dzieci w wieku szkolnym, byliśmy w sta- 
nie zlokalizować wykopaliska i odkryć duży 
sworzeń od kila, kule armatnie i granat. 
Dzieci, pośród nich wielu potomków bun- 
towników. zachowywały się entuzjasty- 
cznie; po raz pierwszy spotkały się 
bezpośrednio z rzeczami tak ściśle wiążą- 
cymi się z historią rodziców i dziadków. Dla 
nich opowieści, które słyszały wiele razy, 
nagle ożyły. 

Projekt Pitcairn to pierwsza próba 
zbadania materiału dokumentującego osa- 
dnictwo na wyspie. Wrak „Bounty”, spalo- 
ny przez buntowników, wystawiony na 
działanie fal, ogołacany przez poszuki- 
waczy. przyniósł wartościowe informacje 
0 tym. co buntownicy zabrali ze statku, co 
tworzyło podstawę początków osadnictwa. 
Sprzęty zebrane podczas badań i odkryte w 
czasie wykopalisk w Adamstown i na 
urwiskach powinny pokazać, jak materiały 
z „Bounty” były przetwarzane i uzupeł- 
niane przedmiotami pozyskiwanymi od 
przepływających statków. Analiza znalezisk, 
która potrwa 12-18 miesięcy, w połączeniu 
z bogatą dokumentacją archiwalną o Pit- 
cairn, stworzy zupełnie nowy obraz rozwo- 
ju osadników na tej małej wyspie. 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


Stery przestały działać. Samolot przepadł. Maszyna 
Reitsch według relacji naocznego świadka „spadła jak 


fortepian z trzeciego piętra” 


BOMBOWA RÓŻA 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Podczas wojny kobiety zajmowały miejsca mężczyzn w zakładach przemy- 
słowych i rolnictwie, a w ZSRR walczyły nawet na pierwszej linii frontu. 
Wiele z ich zasiadło za sterami wojskowych samolotów — najlepsze zaliczo- 
no nawet do grona asów powietrznych. 


ków światowego lotnictwa. Wspomnieć 

wystarczy tylko Francuzki Maryse Bastie 
i Helene Boucher, Nowozelandkę Jean Gard- 
ner Batten, Niemkę Amelię Hedwig Beese, 
Belgijkę Helene Dutrieu, czy też Amerykankę 
Amelię Earhart. Podczas Il wojny światowej 
kobiety zasiadły za sterami wojskowych 
samolotów, a największą liczbę damskich pi- 
lotów wojskowych miał Związek Radziecki. 
W tym pierwszym socjalistycznym kraju kobie- 
ty zyskały coś na kształt równouprawnienia 
z mężczyznami. Pracowały w przemyśle, 
wsiadły na przysłowiowe traktory. zrywając 
z typową „burżuazyjną” rolą kobiety. Przed 
Il wojną światową w ZSRR bardzo prężnie 
rozwijało się lotnictwo i aerokluby. Wśród za- 
palonych lotników znalazło się wiele kobiet. 
Jedną z nich była Marina Raskowa. Urodziła 
się 15 marca 1912 roku w Moskwie. Otrzy- 
mała staranne wykształcenie i w 1929 roku 
podjęła pracę jako chemik analityk. W tym 
samym roku wyszła za mąż i zmieniła nazwi- 
sko panieńskie Malinina na Raskowa. W 1931 
roku rozpoczęła pracę w Wojskowej Akademii 
Lotniczej im. M. Żukowskiego. Trzy lata póź- 
niej po zdaniu egzaminu państwowego jako 
pierwsza kobieta w ZSRR otrzymała dyplom 
nawigatora lotniczego. W 1935 roku zdobyła 
uprawnienia pilota. 3 lata później uczes- 
tniczyła w dwóch kobiecych dalekich przelo- 
tach, podczas których ustanowiono 3 rekordy 
świata, w tym 2 w przelocie łodzią latającą 
bez wodowania. We wrześniu 1938 roku, 
z dwiema innymi pilotkami 


CH związane są z awiacją od począt- 


ustanowiła kobiecy rekord świata 


przelotu bez lądowania z Moskwy do Kerbi. 
Trasa liczyła 5 908 km. Za ten wyczyn otrzy- 
mała wspólnie z załogą tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego. Miała wtedy stopień 
kapitana lotnictwa. Wtedy też prawdopodob- 
nie po raz pierwszy spotkała się z Józefem 
Stalinem. 

Po agresji Niemiec hitlerowskich, 22 czerw- 
ca 1941 roku dzięki znajomości z przywódcą 
ZSRR udało jej się uzyskać zgodę na for- 
mowanie kobiecych jednostek lotniczych. 
Stworzono wówczas grupę lotniczą złożoną 
z trzech kobiecych pułków lotniczych — myśliw- 
skiego, nocnego lotnictwa bombowego i bom- 
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bowców nurkujących. Raskowa dowodziła 
tym ostatnim. 587 Pułkiem Bombowym, któ- 
ry używał dwusilnikowych samolotów Pe 2. 
4 stycznia 1943 roku lecąc „peszką” na lot- 
nisko frontowe w rejonie Stalingradu zginęła 
wraz z załogą w pobliżu Pietrowska koło Sara- 
towa. Wszystkie sformowane przez nią ko- 
biece pułki lotnicze walczyły do końca wojny. 

Duże sukcesy w sformowanych przez Ras- 
kową jednostkach odniosły jej podopieczne. 
Dwie z nich, które latały na myśliwcach, zna- 
lazły się nawet w gronie asów powietrznych 
(co najmniej 5 zwycięstw). Pierwszą była Je- 
katierina „Katia” Budanowa. Przydzielona 
została do elitarnego 73 pułku (IAP) z 6 Dy- 
wizji Gwardyjskiej (IAD) w 8 Armii Lotniczej. 
Latając na froncie wschodnim odniosła 11 zwy- 
cięstw powietrznych. Zginęła 18 lipca, lub, jak 
podają niektóre opracowania. 4 sierpnia 
1943 r. Została zestrzelona, gdy 


osłaniała samoloty szturmowe 


Świadkowie widzieli. jak samolot poprawnie 
wylądował w przygodnym terenie, jednak 
gdy dotarli do maszyny, pilotka już nie żyła. 
Drugim asem w spódnicy była Lilia Lit- 
wak. Urodziła się 18 sierpnia 1922 roku w Mo- 
skwie. W 1936 roku zgłosiła się do tamtej- 
szego aeroklubu. Nie została jednak przyjęta 
na kurs pilotażu z powodu zbyt młodego 
wieku. Dopiero po dwóch latach angażowa- 
nia się w zajęcia w aeroklubie została przyję- 
ta na kurs spadochronowy. a następnie samo- 
lotowy. W nagrodę za postępy na tym ostat- 
nim skierowano ją do Chersońskiej Szkoły 
Pilotów. Do Moskwy wróciła już jako instruk- 
tor-pilot. Rozpoczęła pracę z młodzieżą i do 
czerwca 1941 roku wyszkoliła 45 pilotów. 
W chwili wybuchu wojny z Niemcami ocho- 
tniczo zgłosiła się na front. Otrzymała jednak 
odpowiedź odmowną. Podczas przygotowy- 
wania ewakuacji aeroklubu moskiewskiego 
do Ufy dowiedziała się o formującej się 
w Powołżu grupie kobiet-pilotów wojsko- 
wych. Udało jej się uzyskać skierowanie do tej 
jednostki. Na miejscu wraz z innymi dziew- 
czętami ukończyła kurs pilota myśliwskiego. 
Jesienią 1942 roku wraz z koleżankami przy- 
była do 73 Gwardyjskiego Pułku Myśliw- 
skiego walczącego w rejonie Stalingradu. 
Latała na samolocie myśliwskim Jak 1. 


W drugim locie bojowym odniosła pierwsze 
zwycięstwo powietrzne. 


Zestrzeliła niemiecki 
dwusilnikowy bombowiec 


Junkers Ju 88. 17 lutego 1943 roku odznaczo- 
no ją Orderem Czerwonego Sztandaru. Na jej 
samolocie widniała namalowana biała róża, 
dlatego nazywano ją „Białą Różą”. Znak ten 
był rozpoznawany przez jej wrogów — pilo- 
tów niemieckich. 

W jednym z kolejnych lotów bojowych 
po ciężkiej walce zestrzeliła dwa niemieckie 
myśliwce z elitarnej jednostki JG 3. Za swoje 
sukcesy 23 lutego 1943 roku awansowała na 
podporucznika. 8 lipca 1943 roku odniosła 
swoje ostatnie, dwunaste zwycięstwo powie- 
trzne. 1 sierpnia nie powróciła z lotu bojo- 
wego. Zginęła mając 22 lata. 

Z kolei w 46 pułku nocnych bombowców 
Po-2 służyła Wiera Łukjanowa Bielik. Urodziła 
się w 1921 roku w Kerczu na Krymie. Gdy wy- 
buchła wojna z Niemcami była studentką dru- 
giego roku matematyki w Moskwie. Ochot- 
niczo zgłosiła się do wojska i została skiero- 
wana do jednostki lotniczej — 46 pułku no- 
cnych bombowców. Walczyła nad Krymem. 
Wraz z jednostką dotarła na ziemie polskie. 
24 sierpnia 1944 roku wystartowała do 813 
lotu bojowego. Po zbombardowaniu niemiec- 
kiego zgrupowania w rejonie Zambrowa, 
w drodze powrotnej na lotnisko została ze- 
strzelona przez niemiecki myśliwiec. Nazajutrz 
rano pochowano ją w miejscowości Kurowo. 
23 lutego 1945 roku uchwałą Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR pośmiertnie 


otrzymała tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego 


ZSRR był właściwie jedynym krajem. w któ- 
rym kobiety brały bezpośredni udział w wal- 
kach powietrznych. 

Z kolei w Niemczech hitlerowskich kobie- 
ty-piloci nie trafiły bezpośrednio na front. 
Według hitlerowskiej ideologii miały one ro- 


Hanna Reitsch ustanowiła w latach 30. kilka szybow- 
cowych rekordów świata 


Il WOJNA ŚWIATOWA 


p 


Lilia Litwakc (pierwsza z lewej) i Katia Budlanowa (w środku) przy samolocie Jak 1 


dzić przyszłych żołnierzy. a nie zajmować się 
walką. Ich miejsce było ewentualnie w po- 
mocniczej służbie. Ale zdarzały się wyjątki. 
Najbardziej znaną niemiecką pilotką okresu 
wojny była Hanna Reitsch urodzona w 1912 r. 
Marzyła o lataniu od najmłodszych lat. W koń- 
cu zawarła z ojcem układ, że jeżeli przed za- 
kończeniem gimnazjum nie wspomni o lata- 
niu, to on w nagrodę pozwoli jej zapisać się 
na kurs pilotażu szybowcowego. Ukończyła 
szkołę z bardzo dobrymi wynikami i zajęła się 
szybownictwem z całą pasją. Z czasem zaczęła 
odnosić sukcesy, w latach 30. ustanowiła 
kilka szybowcowych rekordów świata. Dzięki 
znajomości z Ernstem Udetem uzyskała sto- 
pień kapitana lotnictwa, a nawet spotkała się 
z Hitlerem. W czasie Il wojny światowej jako 
pilot-oblatywacz 


testowała prototypy nowych samolotów 


uważając, że w ten sposób, jako dobry oby- 
watel przyczynia się do ratowania życia nie- 
mieckich żołnierzy. 28 marca 1941 roku Hit- 
ler udekorował ją Krzyżem Żelaznym II Klasy. 
Dennis Piszkiewicz napisał w książce poświę- 
<onej pilotce: „Stała się ulubienicą przywód- 
ców nazistowskich Niemiec, a także, co 
zakrawa na jawny paradoks, wzorem nie- 


mieckiej kobiety — w kraju, 
w którym główna rola kobiet 
polegała na pielęgnowaniu 
domowego ogniska oraz wy- 
dawaniu na świat prawdzi- 
wych Aryjczyków”. Hanna 
Reitsch jako pilot-oblatywacz 
testowała m. in. załogową 
wersję bomby latającej V-1, 
czyli tzw. „Reichenberga”. 
Podczas prób z Me -163 Ko- 
met z napędem rakietowym 
uległa ciężkiemu wypadko- 
wi. Samolot ten startował 
z odrzucanego wózka stano- 
wiącego podwozie, a lądo- 
wał na płozie jak szybowiec. 
Podczas feralnego lotu awarii uległo urządze- 
nie odrzucające wózek. Samolot miał lądo- 
wać lotem ślizgowym z dodatkowym ob- 
ciążeniem. Reitsch, mając niewielką rezerwę 
wysokości próbowała nad lotniskiem skory- 
gować kąt podejścia do lądowania. Wtedy 
stery dostały się w obszar zawirowań za wóz- 
kiem startowym i przestały działać. Samolot 
przepadł. Maszyna Reitsch według relacji 
naocznego świadka „spadła jak fortepian 
z trzeciego piętra”. Po długim pobycie w szpi- 
talu powróciła do służby. Gdy 


Ii! Rzesza chyliła się ku upadkowi 


27 kwietnia 1945 roku, lecąc z szefem sztabu 
Luftwaffe gen. Greimem zdołała wylądować 
samolotem Fieseler Storch na pozbawionej 
latarni i oczyszczonej z gruzów ber- 
lińskiej alei Unter den Linden pet- 


Pilotki z 46 pułku nocnych bombowców w 1945 roku 


Heinrich Himmler próbują na własną rękę 
skapitulować przed zachodnimi aliantami, 
rozkazał obojgu wydostać się z Berlina i nie 
dopuścić do kapitulacji. Po zakończeniu woj- 
ny pilotkę aresztowali Amerykanie. W więzie- 
niu spędziła 15 miesięcy. Zmarła w 1979 
roku. 

Służbę za sterami samolotów pełniły 
podczas Il wojny również Polki. W Wielkiej 
Brytanii powstała paramilitarna organizacja 
Air Transport Auxiliary (ATA), która zajmowa- 
ła się dprzeprowadzaniem samolotów z wy- 
twómni do jednostek bojowych. W sekcji ko- 
biecej służyły trzy polskie pilotki — porucznik 
Anna Leska-Daab, porucznik Stefania Wojtu- 
lanis-Karpińska oraz podporucznik : Jadwiga 
Piłsudska-Jaraczewska (córka marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego). Łącznie dostarczyły one do 
alianckich baz ponad 1400 samolotów, za- 
równo maszyn szkolnych, jak i myśliwców 
oraz bombowców. 


Literatura: 

Malinowski T., Lotnicy świata, Warszawa 
1985: Pamięć wspólnej walki, Warszawa 
1989; Piszkiewicz D.. Podniebne loty Hanny 
Reitsch, Warszawa 2000: Stahl P. W.. Tajny 
pułk Luftwaffe KG 200, Warszawa 2000 
Internet: www.historie-asow.elk.com.pl. 


Osoby posiadające dodatkowe informacje o kobie- 
tach-pilotach walczących podczas Il wojny świato- 
wej prosimy o kontakt z redakcją. 


Radzieckie pilotki przed startem przy samolocie myśliwskim Jak 1 


niącej rolę pasa startowego. Celem 
ich misji była ewakuacja Hitlera 
z oblężonego Berlina. Ten jednak 
odmówił, a Reitsch i Greim postano- 
wili pozostać do końca przy wodzu 
w jego schronie. Planowali popełnić 
samobójstwo wraz z całym otocze- 
niem Hitlera. Ten jednak na wieść 
o tym. że Hermann Góering i szef SS 
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GRUPY REKONSTRUKCYJNE 


Na świecie nie brakuje chętnych do zabawy w wojnę. W naszym kraju również działają 
już grupy rekonstrukcyjne. W Internecie można obejrzeć strony miłośników rekonstru- 
ujących polską 1 Samodzielną Brygadę Spadochronową (www.robspad.republika.pl), 
Regiment Infanterie z niemieckiej dywizji „Grossdeutschland” z II wojny światowej 
(www.grossdeutschland1.republika.pl) oraz amerykańską kompanię Golf z 2 batalionu, 


I TY 


MOŻES 


5 pułku piechoty morskiej z czasów wojny wietnamskiej (www.hue1968.prv.pl) 


GHTEI J 


1 „BA 


SS-MANEM 


TOMASZ BIENEK 


ZOSTAĆ 


Kolumna Shermanów rusza do natarcia. Za czołgami posuwa się amerykańska piechota. Z każdym metrem ludzie 
i pojazdy zbliżają się do zamaskowanych stanowisk, przygotowanych przez żołnierzy Waffen-SS. Gdy odległość 
dzieląca ich od nacierających wynosi już tylko kilkadziesiąt metrów, rozpętuje się piekło. W powietrzu czuć charak- 


terystyczny zapach rozgrzanych MG-42, otwierają też ogień ośmiocentymetrowe moździerze. 


fionego pociskiem z panzerfausta przez 
„łowcę czołgów” wyskakuje załoga. 
Inne Shermany niszczą ogniem z dział i kara- 
binów maszynowych ukryte punkty ogniowe. 
SS-mani bronią się z wyjątkową determinacją. 
Wróg jest jednak zbyt silny: Niemcy wycofują 
się, zabierając ze sobą kilkunastu rannych. 
Opisane wyżej zdarzenie to nie epizod 
z lądowania w Normandii czy bitwy o Arde- 
ny, lecz z czasów nam zupełnie współczesnych. 
Po chwili „zabici” wracają do życia i żartują z wro- 
gimi żołnierzami, a stalowe kolosy otacza 
tłum gapiów. Cała rzecz mogła wydarzyć się 
w Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych 
czy Australii, a żołnierze wrogich armii to w rze- 
czywistości członkowie stowarzyszeń, które od- 
twarzają formacje wojskowe z czasów II woj- 
ny światowej. 
Idea połączenia zabawy z żywą lekcją hi- 
storii nie jest nowa. Na całym świecie od 


Pis ranni i zabici. Z Shermana, tra- 


5/2002 
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kilkudziesięciu lat istnieją organizacje, które 
skupiają miłośników wojskowości. rekonstru- 
ujących oddziały z różnych armii. wojen i epok. 
Członkowie klubów z pietyzmem odtwarzają 
mundury, wyposażenie i uzbrojenie swoich 
ulubionych jednostek, a na swoje hobby go- 
towi są łożyć niemałe środki finansowe. Do 
tego szerokiego grona entuzjastów munduru 
i broni po raz pierwszy w latach 70. dołączyli 


ludzie zafascynowani 

niemieckimi jednostkami 

z okresu Il wojny światowej. Grupy te od razu 
zdobyły dużą populamość i posłużyły za wzór 
innym klubom, które powstają do tej pory. 

Na świecie istnieje ich kilkadziesiąt. Za 
pośrednictwem klubów można zostać żoł- 
nierzem polowej dywizji Luftwaffe. grenadie- 
rem pancernym regularnej armii lub kierowcą 
w Waffen-SS. Nazwy stowarzyszeń mówią 


same za siebie: Ochotnicy SS, 3 Dywizja 
Grenadierów, SS-Reenactors, czy Herman Go- 
ring Panzer. Do najprężniej działających orga- 
nizacji tego typu można zliczyć grupę pasjo- 
natów z USA oraz tzw. „Drugą Grupę Bojową” 
działającą w Wielkiej Brytanii. Oba stowarzy= 
szenia istnieją od ponad 20 lat i odtwarzają 
1 Dywizję Pancerną Waffen SS „Leibstandarte 
Adolf Hitler”. Obydwie grupy posiadają in- 
ponujące ilości sprzętu bojowego. Amery= 
kańscy SS-mani chwalą się swoimi Kiibelwa= 
genami i Schwimmwagenami, motocyklar 
BMW oraz samochodami ciężarowymi róż 
nych marek. lch koledzy z Anglii dysponug 
m.in. wozem łączności marki Mercedes orzz 
czechosłowackimi transporterami OT-810 
stanowiącymi powojenną kopię niemieckiege 
Sd.Kfz. 251. Park artyleryjski brytyjskiego £5 
to haubice 150 i 105 mm oraz armaty prz= 
ciwpanceme Pak 35/36, Pak 38 i Pak 40. Ame 
glicy dumni są też ze swojego rzadkiego, gar 


ki a 
sienicowego ciągnika artyleryjskiego Raupen- 
schlepper Ost oraz działa pancernego Hetzer. 

Dzięki wiermemu odwzorowaniu dru- 
gowojennych niemieckich formacji. człon- 
kowie stowarzyszeń często angażowani są do 
udziału w wojennych filmach jako statyści. 
Druga Grupa Bojowa brała m.in. udział 
w kręceniu zdjęć do słynnego obrazu S. Spiel- 
berga „Szeregowiec Ryan”. Podobnie jak inne 
grupy z całego świata, 


anglojęzyczni SS-mani 


starają się używać oryginalnego. lub najbar- 
dziej zbliżonego do oryginału wyposażenia. 
Przy zainwestowaniu odpowiednio wysokich 
środków można skompletować oryginalne 
oporządzenie, gorzej jest z umundurowa- 
niem. Do pokazów stosowane są najlepsze 
kopie kombinezonów i bluz maskowniczych. 
Anglicy szyją swoje mundury ze szwedzkiego 
sukna, produkowanego podczas wojny, a ku- 
powanego obecnie z demobilu. Materiał ma 
kolor niemalże identyczny jak feldgrau. 
Amerykanie po raz kolejny udowod- 
nili swoje nieograniczone możliwości wy- 
twórcze, uruchamiając na potrzeby 
„teenactors” (w wolnym tłuma- 
czeniu: odtwarzający, odgry- 
wający; tak mówią o sobie 
wszyscy członkowie stowa- 
rzyszeń) cały przemysł 
produkujący niemie- 
ckie wyposażenie. 
Wykonuje się nie 


tylko kopie mundurów, ale nawet takie dro- 
biazgi jak niezbędniki, drewniane kopie gra- 
natów trzonkowych wz. 24 czy niemal iden- 
tyczne z oryginałami blankiety listów poczty 
polowej i puste Soldbuchy lub dowody nada- 
nia Krzyży Żelaznych. „Możesz wpisać swoje 
nazwisko i czuć się jak 


walczący w II wojnie 
światowej niemiecki żołnierz” 
— reklamują swoje wyroby producenci zza 
oceanu. 

Odbiorców tych towarów nie brakuje, 
gdyż jak okazuje się 57 lat po zakończeniu 
wojny. jednostki Wehrmachtu i Waffen-SS 
mają się całkiem dobrze i z pewnością ich 
dowódcy nie mogą narzekać na brak re- 
krutów. Pomimo iż obok oddziałów niemiec- 
kich istnieje wiele stowarzyszeń rekonstru- 
ujących oddziały brytyjskie czy amerykańskie. 
a nawet radzieckie. czego dowodem jest 
powstały w USA klub „Frontovik” — w końcu 
Niemcy muszą z kimś walczyć — największym 
zainteresowaniem cieszą się właśnie „ci źli”. 
Świadczy to o ogólnoświatowej, widocznej 
także w Polsce, „modzie na Wehrmacht”. 
Trzeba bowiem przyznać, iż wśród zbieraczy 
militariów czy modelarzy wykonujących rep- 
liki pojazdów i samolotów właśnie ta armia 
cieszy się największą popularnością. 

By się o tym przekonać wystarczy przej- 
rzeć internetowe strony poświęcone odtwór- 
com Wehrmachtu. Ilość serwerów poszcze- 
gólnych jednostek jest imponująca, ponadto 
bez trudu można odnaleźć forum dyskusyjne. 
gdzie członkowie różnych grup wymieniają 
swoje doświadczenia bojowe. Zastrzegają też 
od razu, iż nie będą rozmawiać z ludźmi, 
„którzy chcą wytykać błędy generałów 
lub dyskutować o historii”. Tu tema- 
tami rozmów są fachowe zagadnie- 
nia. jak regulaminowa zawartość nie- 
mieckiego plecaka lub osiągi tech- 


GRUPY REKONSTRUKCYJNE 


niczne pojazdów należących do członków 
grup biorących udział w dyskusji. 

Na stronach zakładanych przez wszystkie 
niemal oddziały można zobaczyć należących 
do nich żołnierzy w akcji, pooglądać wyposa- 
żenie posiadane przez jednostkę, a także do- 
wiedzieć się czegoś o jej historii — tej prawdzi- 
wej. zakończonej w 1945 roku, i najnowszej, 
tworzonej obecnie. „Dowództwa” wszystkich 
oddziałów niemieckich deklarują jednomyśl- 
nie, iż ich jednostki zdecydowanie odżegnują 
się od nazistowskiej ideologii, a skinheadzi i 


miłośnicy Hitlera nie mają czego szukać 


w ich szeregach. Nie przeszkadza to jednak 
we wzajemnym tytułowaniu się stopniami SS 
w e-mailowej korespondencji. 

Co ciekawe, tereny, na których najczęściej 
operuje obecnie „niemiecka armia”, to te częś- 
ci świata, gdzie nigdy nie dotarły prawdziwe 
czołgi z krzyżami na burtach. Ostatnio od tej 
reguły pojawia się coraz więcej wyjątków. np. 
swój oddział Wehrmachtu wystawili kilka lat 
temu Czesi. Grupa liczy ok. 200 członków 
i zdążyła już zainscenizować kilka bitew. Je- 
den z pokazów odtwarzał przebieg walk pod 
Ostrawą w ostatnich dniach wojny. 


Fot. Proleus. 

Zdjęcia pochodzą z War and Peace Show, cyklicznej 
imprezy, która odbywa się w Anglii, podczas której 
spotykają się m.in. członkowie grup rekonstrukcyjnych. 
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KONTROWERSYJNY TEMAT 


Już pod koniec wojny w Oświęcimiu pojawili się pierwsi „poszukiwacze”. Cmentarne 
hieny liczyły na złoto zamordowanych więźniów 


ZAROBIĆ NA ŚMIERCI 


MICHAŁ DRZEWIECKI 


Teren byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu i Brzezince miejscowi przewodnicy nazywają często najwięk- 
szym cmentarzem Europy. Prochy palonych w krematorium więźniów wysypywano w pobliskim lesie lub do Wisty, 
ubijano nimi drogi na terenie obydwu obozów, a nawet nawożono nimi pola. W końcowej fazie istnienia KL Bir- 
kenau, piece nie nadążały już spalać tak ogromnej liczby ludzi przywożonych w transportach. Ich ciała zaczęto więc 


palić na stosach. 


przywozili ze sobą złoto i kosztowności, 

które mogłyby im zapewnić lepszy byt 
na „wysiedleniu”, jakie im obiecywano. 
Wszystko to magazynowane było w barakach 
zwanych Kanadą, a Sonderkommando zaj- 
mujące się pracą w krematoriach uzyskiwało 
kilogramy złota wytopionego z samej tylko 
biżuterii i złotych zębów. Jak wiadomo, nie 
wszystko trafiało w ręce SS. stając się w za- 
mian środkiem przetargowym na terenie 
obozu. 

Obydwa obozy ewakuowano w pośpie- 
chu, Wkrótce legendy o wielkich ilościach 
pożydowskiego mienia, a w szczególności 
metali szlachetnych pozostawionych na tere- 
nie Brzezinki, zaczęły przyciągać poszukiwa- 
czy specyficznego pokroju, którzy traktowali 
miejsce kaźni jako idealną okazję żeby się 
wzbogacić. Ale opowieści o złocie były 
mocno przesadzone. SS-mani i Sonderkom- 
mando z niemiecką dokładnością 


. 
Z ydzi przybywający na teren obozu często 


przeszukiwali ciała zagazowanych, 


a prochy niejednokrotnie przesiewane były 
przez specjalne sita, na wypadek, gdyby ktoś 
przed śmiercią jeszcze coś połknął. 

Gruntownej inspekcji wyzwolonego przez 
siebie obozu dokonali dodatkowo w 1945 ro- 
ku żołnierze Armii Radzieckiej, a w latach 50. 
przeprowadzono na jego terenie odwierty 
i badania archeologiczne. To, co tam wtedy 
można było znaleźć, znakomicie zilustrował 
film dokumentalny z tamtego okresu pt. „Ar- 
cheologia”, na potrzeby którego specjalnie 
zaaranżowano kolejne wykopaliska. 

Film ukazuje ekipę przekopującą teren 
lasku wokół Brzezinki. co i rusz znajdującą 
sztućce, zegarki lub pudernice. Czasem pra- 


cownicy muzeum znajdowali podczas prac 
restauratorskich różne, niekoniecznie wartoś- 
ciowe z materialnego punktu widzenia, 
przedmioty. Być może było to czynnikiem 
przyciągającym „archeologów-amatorów”, 
tam zwanych raczej hienami cmentarnymi, 
twierdzących. że z całą pewnością można tam 
wiele znależć. Jak twierdzą pracownicy mu- 
zeum, zarówno w początkowym okresie jego 
istnienia, jak i trochę później były problemy, 
mimo że teren lasku w Brzezince był strze- 
żony. również w początkowym okresie. Raz 


nawet urządzono obławę, 


lecz prawdopodobnie nastąpił jakiś przeciek. 
ponieważ nikt z poszukiwanych nie zjawił się. 
Innym razem podejrzany wypuszczony został 
z braku dowodów. 

Dzisiaj, jak zgodnie twierdzą pracownicy 
muzeum, teren jest doskonale strzeżony 
i problem w zasadzie nie istnieje. W eks- 
tremalnych przypadkach ogranicza się jedy- 
nie do wypraszania miejscowych grzybiarzy. 
którzy nieświadomie zapuszczają się tam 
w poszukiwaniu swoich zdobyczy. 

Pojawił się natomiast nowy „biznes”. 
Pamięć o oświęcimskich zbrodniach stała się 
pretekstem do handlu... pamiątkami z obozu. 
Handlarzy zajmujących się takim procederem 
określa się mianem .piratów holobiznesu”. 
Kto u nich kupuje? Zarówno ci. którzy przeży- 
li obóz. jak i kolekcjonerzy. Oryginalna opas- 
ka kapo to coś więcej, niż zwykły hełm żot- 
nierza Wehrmachtu, który można kupić na 
każdym bazarze staroci. 

Z oryginalnością tych „pamiątek” jednak 
różnie bywa. Podrabianie jest zjawiskiem 
nagminnym. szczególnie w Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie zainteresowanie Holocaustem 


jest dość duże; Jak twierdzi dyrekcja oświę- 
cimskiego archiwum, małe amerykańskie fir- 
my specjalizują się w tym procederze i 
zarabiają pieniądze na naiwnych. nie rozez- 
nanych w temacie kolekcjonerach. 

Podrabia się głównie takie rzeczy jak 
opaski i naszywki informujące o funkcji da- 
nego więźnia np. kapo lub Sonderkomman- 
do. 


gwiazdy Dawida noszone przez Żydów, 


a także dokumenty obozowe, szczególnie te, 
opatrzone rzadkimi pieczęciami będącymi 
rarytasem dla filatelistów. 

Często jednak zarówno w tym pierwszym 
jak i w tym drugim przypadku fałszerstwo jest 
łatwo wykrywalne. Jak twierdzą pracownicy 
archiwum muzeum oświęcimskiego, często 
napisy na opaskach więźniów funkcyjnych 
mają rażące błędy gramatyczne, jakich nie 
popełniłby żaden Niemiec. Pokazują wręcz, 
że ich autor nie miał zielonego pojęcia 
o języku Adolfa Hitlera. Pieczęcie na doku- 
mentach. które przysyłane są do muzeum 
z prośbą o ewentualne potwierdzenie ich au- 
tentyczności. rysowane są odręcznie lub 
nawet drukowane na drukarkach kompute- 
rowych. Tak więc, nawet jeśli podrobiony 
dokument wydaje się doskonały, archiwiści 
twierdzą. że rozszyfrowanie fałszerstwa jest 
dla specjalisty wyłącznie kwestią rutynowego 
badania rodzaju tuszu i tekstury papieru. 

Mimo wszystko proceder kwitnie. Ame- 
rykańscy fałszerze czują się mniej lub bardziej 
bezkarni, cierpią na tym głównie kolekcjone- 
rzy. którzy częstokroć wydają ciężkie pienią- 
dze na coś, co potem okazuje się podróbką 
szytą grubymi nićmi. 

E 


KONTROWERSYJNY TEMAT 


częci działają we Wrocławiu ; Czy handel pamiątkami 
. z obozów zagłady oraz 
podrabianie i sprzedaż 
takich przedmiotów jest 
karalne? 


Najlepsi producenci lewych pie 


WOJCIECH ZIÓŁKOWSKI, archeolog, 
adiunkt w Muzeum Środy Śląskiej, twór- 
ca Programu Thesaurus 2002, który ma na 
celu lepszą ochronę dóbr kultury: 


PAMIĄTKA 


Z OBOZU 


JOANNA LAMPARSKA 


Na to pytanie nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Historię oraz wartość histo- 
ryczną konkretnej rzeczy za każdym razem 
powinni zbadać fachowcy. Każdy przedmiot 
należy bowiem rozpatrywać indywidualnie. 
Nie istnieją szczegółowe przepisy dotyczące 

tej kategorii przed- 
miotów. Przestęp- 
stwa związane z 
pamiątkami z obo- 
zów zagłady pod- 
legają pod polski 
kodeks kamy oraz 
ustawę z 1962 
roku o ochronie 
dóbr kultury i mu- 
zeach. Według u- 
stawy przedmio- 
ty wytworzone 
przed 9 maja 
1945 roku uznane są za zabytki. Sam obrót 


Ponad rok temu zaprzyjaźniony ze mną poszukiwacz 
kupił 4 pieczęcie, odnalezione na strychu jednego z do- 
mów w Kotlinie Jeleniogórskiej. Skrytka znajdowała 
się między deskami ściany a dachem. Pieczęcie były 
szczelnie zapakowane, miały drewnianą, twardą rącz- 
kę, część z napisem wykonana została z metalu. Dopiero 
po wielu próbach udało się odczytać znajdujące się na nich 
podpisy: Reicharbeitsdients Berlin, Stab der 
Luftwaffe Feld Division, Strafanstalten Der Komman- 
dant. Przy czwartej odbitce ugięły się pode mną nogi. 
Napis w gotyku brzmiał: „Konzentrazioniager Ausch- 
witz-Birkenau, Krematorien und Gaskammemn”. 


jeczęć z obozu w Oświęcimiu na Dolnym Igor Barto- 6 nimi jest legalny, pod warunkiem, że źródło 
psew Skąd się tam wzięła? | to nie pier-  sik z Działu Zbio- c pozyskania nie budzi wątpliwości. Osoba ma 
wsza lepsza pieczęć z jakiegoś biura, ale rów Państwowego R, mo prawo sprzedawać pamiątki rodzinne. Takie 


zachowanie podlega ocenie moralnej samego 
zainteresowanego. Przestępstwem natomiast 
jest handel przedmiotami skradzionymi lub 
wydobytymi nielegalnie. Dlatego źródło 
pozyskania określa sposób prawnego 
postępowania. Ustawa z roku 1962 wyodręb- 
nia kategorię przestępstw przeciw przed- 
miotom kwalifikowanym jako rzeczy o szcze- 
gólnym znaczeniu dla kultury. Nie każdy 
przedmiot pochodzący z Oświęcimia ma 
szczególne znaczenie dla kultury. 

Jeżeli ktoś fałszuje pamiątki z Oświęcimia 
i sprzedaje jako oryginały. podlega karze 
określonej przez kodeks karny, ponieważ 
wprowadza drugą osobę w błąd. Czerpanie 
korzyści ze sprzedaży fałszowanych przed- 
miotów jest karalne. 


prawdziwa pieczęć śmierci. Kto i kiedy ją u- 
krył? W jakim celu to zrobił? 

Sprawa od początku wydawała się dziw- 
na. Przy pieczęciach ukryto jakieś dokumenty, 
ale natychmiast po znalezieniu skrytki po 
prostu rozsypały się w rękach. Mogło to jedy- 
nie oznaczać, że rzeczy ukryto kilkadziesiąt lat 
temu, może pod koniec wojny? Z drugiej jed- 
nak strony, 4 tak różne pieczęcie pochodzące 
z czterech różnych miejsc, miały identyczny 
wygląd. Nie różniły się właściwie wielkością, 
wyglądem, materiałem, z którego zostały zro- 
bione. 

O konsultacje poprosiłam pracowników 
Państwowego Muzeum Zbiorów Auschwitz - Bir- 
kenau w Oświęcimiu. Dyrektor Muzeum, pan 
Jerzy Wróblewski szybko odpisał: 


witz-Birkenau 
w Oświęcimiu wytłumaczył. że na żadnych 
dokumentach ani pieczęciach nie używano 
nigdy słów krematoria i komory gazowe. Po 
drugie. w czasie wojny obóz w Brzezince 
funkcjonował w dokumentach nie jako KL 
Auschwitz Birkenau, tylko KL Auschwitz 2. 
Pieczęć mogła być więc najzwyczajniejszą 
podróbką. 

W czasie wojny w Galicji funkcjonowała 
grupa dywersyjna, która za pomocą sfałszowa- 
nych dokumentów wprowadzała zamęt wśród 
niemieckiej ludności. Była to jedna z możl 
wości. Druga była bardziej prozaiczna. Od 
wielu już lat na rynku 
„staroci” pojawiają 


„Posiadana przez Panią pieczęć nie jest naj- się „absolutnie aut- „Warto dodać, że powstał już rządowy 
prawdopodobniej autentycznym przedmiotem _ entyczne" pamią- projekt nowej ustawy dotyczącej ochrony 
pochodzącym z byłego KL Auschwitz. W zbio-  tki, min. z war- dóbr kultury. Obecnie podlega on międzyre- 
rach naszego muzeum nie ma identycznych — szawskiego get- sortowej konsultacji. Nowy projekt wydaje 
pieczęci, nie ma też podobnych odcisków ta czy obozów się być znacznie lepszy od ustawy sprzed 40 

koncentracyj- lat. ponieważ zawiera więcej szczegółowych 


na zachowanej dokumentacji SS. i uregulowań. Dzięki temu dobra kultury mogą 


nych. Na jednej 
sj : : być lepiej chronione, niż do tej pory. 


z giełd można 
było kiedyś kupić 
opaski, które nosili 


Pieczęć będąca w Pani posiadaniu jest jednak 
zastanawiającym obiektem. Jej budowa oraz 


rozmiar matrycy, jak również krój pisma są " 


zbliżone do stosowanego przez SS w trakcie 
wojny. Niemniej jej forma z historycznego 
punktu widzenia oraz przyjęte nazewnictwo 
wyklucza w zasadzie jej autentyczność”. 


SS-mani zajmujący się wrzucaniem puszek 
z cyklonem B do komór gazowych. Tak 
naprawdę nie mieli oni żadnych specjalnych 


dokończenie na str 69 * 
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PROFESOR JACEK KURCZEWSKI, 
prodziekan Wydziału Stosowanych Nauk 
Społecznych i Resocjalizacji Uniwersytetu 
Warszawskiego: 


Jak Pan ocenia dziafania ludzi, 
którzy bogacili się kosztem osób 
mordowanych w obozach zagłady? 


— Mówimy o skutkach wojny, mając na myśli 
przede wszystkim rany. śmierć i ruiny. Wojna 
pozostawia też wymierne skutki w duszy 
ludzkiej; nazywamy to brutalizacją. To, czego 
ludzie nie dopuściliby się w innych okolicz- 
nościach, staje się normalne. Zawieszone zos- 
tają zasady dekalogu, nie wspominając o drob- 
nych dobrych obyczajach, bez których trudno 
zrozumieć normalne współżycie między ludź- 
mi. Urodzonemu po wojnie trudno sobie 
wyobrazić, że ludzkie nieszczęścia były okazją 
do szybkiego zarobku. Nie dla wszystkich, ale dla 
tych, którzy ogłuchli na głos sumienia. Historia 
mówi o szmalcownikach, którzy szantażowali 
ukrywających się Żydów: o osobach, które dora- 
biały się na wypędzonej po powstaniu przez 
Niemców ludności Warszawy: o tych. którzy 
przeczesywali pozostawione bez nadzoru war- 
szawskie piwnice i przesiewali popiół po uśmier- 
conych Żydach, szukając złotych zębów. Tych 
wszystkich określam mianem pasożytujących 
hien. ponieważ czerpali zyski z ofiar. Takie osoby 
były cichymi wspólnikami kata. 


- Obecnie w modzie jest handel 
pamiątkami z Oświęcimia — orygi- 
nalnymi oraz podróbkami. Czy to 
„zdrowe” zainteresowanie? 


— Jeśli kolekcjonerem jest ten. który przeżył 
obóz zagłady. jego zachowanie można 
określić jako sadomasochistyczne. Są ludzie, 
którzy potrafią kolekcjonować wszystko. nie 
tylko znaczki pocztowe, ale także rzeczy stra- 
szne. Słyszałem o oprawcy z niemieckiego 
obozu, który zbierał kawałki skóry ludzkiej 
z tatuażem, wycinane ze zwłok. Wyzwoliciele 
natomiast zabierali na pamiątkę rzeczy z Kan- 
celarii Fiihrera. Przyznam, że jest mi wszystko 
jedno czy pamiątki z obozów zagłady są au- 
tentyczne, czy nie. W dziedzinie okropności 
podróbki nie są bardziej niemoralne niż ory- 
ginały. LJ 


dE Pozew: desk 


Na internetowej giełdzie trwała zażarta licytacja o jakoby 
oryginalny fartuch hitlerowskiego lekarza z Oświęcimia. 
Zapłacono za niego grubo ponad 1000 dolarów 


KUP P 
CYKLON 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Handel pamiątkami z II wojny świato- 
wej pojawił się w sieci od razu po tym, 
jak upowszechniły się aukcje interne- 
towe. Sprzedawano i kupowano do- 
słownie wszystko. Prawdziwa burza 
rozpętała się jednak, gdy na licytację 
w portalu Yahoo wystawiono na sprze- 
daż puszki po Cyklonie B stosowanym 
w komorach gazowych. 


itryna została prawie od razu poz- 
W:" do sądu za rozpowszechnia- 

nie treści nazistowskich przez człon- 
ków Unii Studentów Żydowskich we Francji, 
Międzynarodową Ligę przeciwko Rasizmowi 
i Antysemityzmowi oraz francuskie stowarzy- 
szenie byłych więźniów obozów koncentracyj- 
nych. Prawo francuskie zabrania wystawiania 
na widok publiczny symboli nazistowskich 
i handlu nimi. Zachowania takie traktowane 
są jako przestępstwo. Sąd w Paryżu, powołując 
się na miejscowe prawo. nakazał kalifomijskiej 
firmie uniemożliwić francuskim użytkownikom 
dostęp do strony. na której odbywały się kon- 
trowersyjne aukcje. Prawnicy z Doliny Krzemo- 
wej odwołali się do sądu w Kalifornii, który 
uznał, że w świetle amerykańskiego prawa nie 
doszło do popełnienia przestępstwa. Yahoo 
oświadczyło, że nie zastosuje się nakazu sądu 
i zarazem w styczniu 2001 roku... wprowa- 
dziło zakaz handlu wszelkimi przedmiotami 
„związanymi bezpośrednio lub promującymi 
czy gloryfikującymi grupy takie jak 


naziści lub Ku Klux Klan. 


Francuzi nie dali jednak za wygraną. Zdaniem 
francuskiego sądu wyższej instancji na nieko- 
rzyść Yahoo przemawia fakt, że jego produk- 
ty można oglądać w kraju. w którym są one 
niedozwolone. Strony mają spotkać się 7 ma- 
ja w Paryżu po to. aby ustalić datę następnej 
rozprawy. 

Konsekwencje grożą też Timowi Koogle'awi, 
który od dwóch lat nie jest już prezesem por- 
talu Yahoo. Odpowiada on osobiście za zigno- 
rowanie poprzedniego wyroku, za co może 
zostać skazany na grzywnę w wysokości 
45 tysięcy euro plus kame odsetki za zwłokę. 

Wiele pamiątek hitlerowskich można by- 
ło kupić na największej aukcji internetowej 
eBay. Np. na początku 2000 roku na eBay-u 
trwała zażarta licytacja o jakoby oryginalny far- 


tuch hitlerowskiego lekarza z Oświęcimia. Za- 
płacono za niego grubo ponad 1000 dolarów. 
Witryna pośredniczyła w sprzedaży tego typu 
pamiątek. jeśli były starsze niż 50 lat i miały 
wartość historyczną. 

Po aferze z Yahoo, eBay zdecydował się na 
wprowadzenie oprogramowania uniemożliwia- 
jącego sprzedaż faszystowskich pamiątek nie- 
mieckim użytkownikom, ze względu na nie- 
mieckie wymogi prawne. Użytkownicy, którzy 
starali się zalogować na amerykańskiej witrynie 
z Niemiec i w ten sposób ominąć zakaz byli blo- 
kowani. Oprogramowanie okazało się jednak. 
niewystarczające, dlatego 17 maja 2001 r. eBay 
zabronił wystawiania na aukcję przedmiotów 


związanych z „kultem nienawiści”, 


czyli zdobionych m. in. symboliką nazistows- 
ką czy też Ku Klux Klanu. Nie można również 
wystawiać na aukcji fotografii przedstawiają 
cych sceny zbrodni oraz listów czy dzieł, któ- 
rych autorami są wielokrotni mordercy. Swoją 
decyzję portal umotywował rosnącą popu- 
larnością witryny w krajach, w których taki 
handel zakazany jest prawnie. Użytkowników 
ostrzeżono, aby nie zgłaszali ofert dla nabyw- 
ców z Francji, Niemiec, Austrii i Włoch ze 
względu na prawo obowiązujące w tych kra- 
jach. Internauci korzystający z języka francus- 
kiego lub niemieckiego nie mogą również po- 
szukiwać w przeglądarkach nazistowskich 
przedmiotów. 

Decyzję eBaya pochwaliło Centrum Szy- 
mona Wiesenthala. Zakaz jest egzekwowany 
na eBay-u, obecnie można znaleźć właściwie 
wyłącznie hitlerowskie odznaki, medale 
hełmy. bagnety oraz fotografie przede wszys= 
tkim z Wehrmachtu, Kriegsmarine oraz Lufi- 
waffe. Zachodnie aukcje intenetowe zaka- 
zami zareagowały również na swoisty wysyg 


dokończenie na str. 65. 


Pierwszy wyraźny sygnał usłyszeliśmy po godzi 


poszukiwań. W ruch poszły dwa 


szpadle. Dwadzieścia centymetrów, potem trzydzieści w głąb ziemi i nic. Sygnał stał 


się bardziej intensywny 


O 


W KAWALERCE 


ANETA TYL 


Kiedy przez trzy dni z kolei mój mąż nie zaszczycił 
mnie nawet jednym spojrzeniem, na pytania od- 
powiadał monosylabami i godzinami tkwił przy telefonie, 
pomyślałam sobie: „Rok po ślubie? To co będzie dalej?”. Zaczęłam 


coś podejrzewać. I słusznie. W pewien październikowy wieczór, gdy wróciłam do 
domu, na swojej połówce tóżka zastałam rozrzucony stos map sztabowych, spod których 
wyzierały elementy wykrywacza metali. 


udać się do mamy na nocleg, czy za- 

interesować się bliżej poczynaniami 
męża? W naszym maleńkim pokoiku łóżko to 
jedyne miejsce, gdzie można usiąść, a ja 
byłam bardzo zmęczona, więc zrobiłam sobie 
troszkę miejsca pośród „makulatury”. W ręce 
wpadło mi ksero artykułu z „Sudeckich 
Materiałów Krajoznawczych” — „Bitwa pod 
Burkatowem i Lutomią* W. Nawalickiego 
i W. Rośkowicza. 

-W najbliższą sobotę wybieramy się z Pio- 
trem do lasu pod Burkatów szukać kul arma- 
tnich — było to pierwsze zdanie od kilku dni, 
jakie powiedział do mnie Krzysiek. — Chciał- 
bym. abyś do nas dołączyła. 

W ten oto sposób stałam się członkiem 
małej ekipy poszukującej śladów po bitwie 
prusko-austriackiej, która toczyła się w 1762 
roku w lasach pomiędzy Burkatowem a Lu- 
tomią na Dolnym Śląsku. Zawsze zadziwiało 
mnie, ile rzeczy można załadować do malu- 
cha? Tym razem jechały trzy osoby oraz nasza 
ukochana, lecz niemała suczka rasy golden 
retriever o smakowitym imieniu Bułeczka. 
„W żadne kule nie wierzę” — pomyślałam. — 
„Ale przynajmniej pies będzie miał z tej wy- 
prawy dużo przyjemności”. Gdzie pomieści- 
liśmy resztę rzeczy (a był to wspomniany wy- 
krywacz metali typu Pl. saperka, dwa szpadle 


pów wówczas dwie możliwości: 


czekan niemieckich „szarotek”, 


stos map, dodatkowe pary butów, peleryny, 
plecak kanapek, dwa termosy z kawą. woda, 
jedzenie i miska dla psa) doprawdy nie 
pamiętam, ale warto dodać, że bagażnika 
dachowego nie mieliśmy. Podróż dziesięcio- 
letnim maluchem jest sama w sobie wielką 
przygodą, ponieważ nigdy nie wiadomo, czy 


dojedzie się na miejsce swojego przezna- 
czenia, ale my wówczas mieliśmy wiele szczę- 
ścia. Dwa drobne wydarzenia jedynie ubar- 
wiły nam jazdę w ten mglisty. wilgotny po- 
ranek, Tuż przed przejazdem kolejowym. 
niedaleko Świdnicy. pożegnaliśmy się z ha- 
kiem do przyczepy. ponieważ jakiś zaspany 
kierowca wcale nie zauważył toczącego się 
przed nim z trudem malucha, a w chwilę 
później Bułeczka udekorowała nasz pojazd 
treścią swojego żołądka. 

Po godzinie jazdy znaleźliśmy się na 
miejscu. Właściwie to u celu był jedynie nasz 
maluch, a nas czekała jeszcze półgodzinna 
wędrówka w głąb lasu. Nie liczyłam na to. że 
pójdziemy leśną ścieżką, bo nie wybraliśmy 
się na wycieczkę krajoznawczą. ale po kilku 
minutach szybkiego marszu w gąszczu czepli- 
wych ostrężyn zwątpiłam w sens mojego 
udziału w tych poszukiwaniach. Ze zdumie- 
niem patrzyłam, jak Bułeczka, wychowana 
przecież w dużym mieście, doskonale sobie 
radzi w tej plątaninie ostrych chaszczy, bez- 
błędnie z nosem przy ziemi wyszukuje 
najwygodniejszej ścieżki. 


Zaufałam instynktowi psa 


w końcu myśliwskiego. i podążyłam za nią. 
W drodze spotkało nas kilka niemiłych 
niespodzianek — wnyki. Zrozumiałam wów- 
czas, dlaczego Krzysiek uparł się wziąć ze sobą 
bagnet z możliwością przecinania drutu. 
Przydał się przy demontażu śmiercionośnych 
pułapek. 

Podczas tej wędrówki nie opuszczały nas 
marzenia o przywiezieniu z wyprawy elemen- 
tów ekwipunku żołnierskiego oraz monet. Po 
cichu liczyliśmy na egzemplarze osiemna- 
stowiecznej broni. Wreszcie znaleźliśmy miej- 


sce. gdzie nasi poprzednicy odkopali kilka 
ołowianych kulek karabinowych oraz oczy- 
wiście kule armatnie. 

Pierwszy wyraźny sygnał usłyszeliśmy po 
godzinie poszukiwań. W ruch poszły dwa 
szpadle. Dwadzieścia centymetrów. potem 
trzydzieści w głąb ziemi i nic. Sygnał stał się 
bardziej intensywny. Znacie zapewne to nie- 
samowite uczucie? Dziura pogłębiała się, 
chłopcom pot płynął z czoła. Trzeba było 
chwilkę odpocząć, a byliśmy już pół metra 
pod poziomem gruntu. Cel był tuż pod ręką, 
ale nagle, co to? Konserwa turystyczna, którą 
jakiś porządny człowiek zakopał głęboko. by 
nie zaśmiecać lasu. Rozczarowani postano- 
wiliśmy zjeść śniadanie. Do głębokiego dołu, 
obok naszego znaleziska. wylądowała puszka 
po psim jedzeniu. Znów ktoś przeżyje zawód, 
gdy natknie się na to miejsce. 

Następną godzinę poszukiwań chłopcy 
umilali mi anegdotami o nietypowych znale- 
ziskach. Pewien człowiek znalazł pod Srebrną 
Górą sporą kulę armatnią, pustą w środku 
o wadze ok. 60 kilogramów. 


Dotoczył ją do przystanku 


PKS-u i załadował do bagażnika znajdującego 
się z boku autobusu. Podobno całą drogę do 
domu drżał na zakrętach, bo wyobrażał so- 
bie, jak ta kula wypada razem z klapą na 
ulicę. 

Następny wyraźny sygnał dźwiękowy nie 
wzbudził już w nas takich emocji. A może to 
znowu jakiś śmieć? Kopaliśmy bez pośpiechu, 
lecz kiedy spod ziemi wyłoniła się kopułka, 
byliśmy pewni, że to kula armatnia. Ziemię 
wokół niej rozgrzebaliśmy rękami Po chwili 


Dokończenie na str. 42 


Opbkkywca 4-5/2002 41 


Dokończenie ze str. 41 


była nasza. Powędrowała do plecaka po ka- 
napkach. Piotrek nieznacznie się ugiął. Jak się 
później okazało „drobiazg” ten o średnicy 12 
centymetrów ważył 5.25 kg. Prawdziwym El- 
dorado okazał się pobliski stok górski. Na sa- 
mym wstępie spotkała nas prawdziwa nie- 
spodzianka. Napotkaliśmy głęboki wykop. 
w którym tkwiła do połowy odkopana... kula 
armatnia! Ktoś wykonał za nas najcięższą 
robotę i poszedł sobie. Krzysiek z Piotrem 
układali sobie w marzeniach piramidki z kul. 
Taka piramidka miała składać się z trzech kul 
u podstawy i jednej położonej na nich. 
Czekało nas wyzwanie — znalezienie ośmiu 
kul, by każdy z nich dostał po cztery sztuki. 
Znaleźliśmy więcej. Niemało emocji dostar- 
czył nam przedmiot, który 


tkwił głęboko pod korzeniem 


sporego dębu. Gdy spod ziemi wyjrzała cha- 
rakterystyczna kopułka, okazało się, że korzeń 
skutecznie uniemożliwia nam jej wydobycie. 
Ale jak tu porzucić takie znalezisko? Powoli, 
by nie zaszkodzić drzewu, podkopywaliśmy 
się do niej z różnych stron. To, co wyjęliśmy 
naprawdę nas zdumiało, Był to spory odła- 
mek drugowojennego pocisku, który dosko- 
nale swą zewnętrzną stroną imitował kształt 
armatniej kuli. Kolekcja nasza tego dnia 
wzbogaciła się o trzy egzemplarze ciekawych 
nożyków z brązowymi nitami. Znaleźliśmy je 
w różnych miejscach na głębokości 10-15 
centymetrów. Według mapy znajdowały się 
one tuż pod austriackimi pozycjami, 
Podejrzewamy, że mogą to być części 
ekwipunku żołnierskiego. W końcu nasze ple- 
caki stały się zbyt ciężkie i trzeba było ruszyć 
w drogę powrotną. Chłopcy zdobyli wiele 
materiału na swoje piramidki. Nie myślcie 
sobie, że jesteśmy pazerni. Wystarczy nam 
jedna piramidka, bo jak wspominałam, 
mamy bardzo malutki pokoik. Kilka 
znalezionych kul zostawiliśmy w zaprzyjaź- 
nionym muzeum militariów, gdzie cieszą oczy 
turystów. 

Tego dnia mieliśmy wiele szczęścia. Nie 
zawsze wracaliśmy z wypraw w tak dobrych 
humorach. Wiele razy nasze poszukiwania 
wieńczyło jedynie parę gwoździ i to całkiem 
współczesnych. Myślałam też o straconych 
przeze mnie chwilach emocji, kiedy z różnych 
względów nie mogłam brać udziału w poszu- 
kiwaniach, choćby wówczas, gdy w niesamo- 
witych okolicznościach (w co zapewne mało 
kto uwierzy) Krzysiek odnalazł cztery pruskie 
monety z XVIII w. Ale to już jest temat na 
zupełnie inną opowieść, 

Obecnie mój mąż bazgrze po kartce 
papieru i projektuje jakieś urządzenie do 
osuszania bagna, Mówi, że będzie wyciągał 
czołg, Zastanawiam się tylko, jak czołg zmieś- 
ci się w naszym maleńkim pokoiku? 


Tekst został nadesłany na ubiegłoroczną 
edycję konkursu „Napisz do ODKRYWCY, wygraj 
wykrywacz”. 
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Włosy zjeżyły mi się na głowie, gdy zobaczyłem dwóch sis 
nad jeziorem głowicę pocisku moździerzowego 


ROZERWIJ SIĘ 


GRZEGORZ FRANCZYK 


Zima się skończyła, śniegi stopniały, wiosna rozwija się w pełni, eks- 
ploratorzy grzeją sprzęt. Byłoby może i cudownie, gdyby nie świadomość, 
że znowu łamy gazet zapełnią informacje o czyjejś śmierci lub kalectwie 
spowodowanym „zardzewiałą śmiercią”, czyli wszelkiego rodzaju nie- 
wypałami, bądź to pochodzącymi z czasów obu wojen światowych, bądź 
też znajdowanymi na starych i nowych poligonach. 


czyła się w 1956 roku, ale nadal sa- 

perzy unieszkodliwiają mnóstwo roz- 
maitych niewypałów i co roku ktoś ginie lub 
zostaje kaleką. Według szacunkowych danych 
ocenia się, że w Polsce od zakończenia Il 
wojny światowej od środków bojowych 
pozostałych z działań wojennych zginęło lub 
zostało rannych przeszło 14 000 cywilów. 
Niewypały „wyrastają” z ziemi głównie 
wiosną i jesienią podczas nasilenia prac rol- 
nych. Niestety. ostatnimi czasy plagą stali się 
również niektórzy z poszukiwaczy rozgrze- 
bujący pola bitewne i pozostawiający na 
wierzchu rozmaity „złom” bojowy (nie wspo- 
minając, że po ich przejściu krajobraz wyglą- 
da gorzej niż po przejściu frontu). Oczywiście 
przepraszam prawdziwych poszukiwaczy i eks- 
ploratorów, oni wiedzą. o kim mówię. Nie 
brakuje również ludzi przyciśniętych biedą, 
którzy przegrzebują poligony i zbierają pocis- 
ki po to, by ich elementy wykonane z metali 
kolorowych sprzedać na złom. 

Od czasu zakończenia akcji rozminowa- 
nia. poza miesiącami zimowymi, nie ma ty- 
godnia, by patrole rozminowania w całym 
kraju nie wyjeżdżały do zgłoszeń (w latach 
1957-1994 saperzy unieszkodliwili 18 513 886 
sztuk przedmiotów wybuchowych). Codzien- 
nie gdzieś, ktoś 


A kcja rozminowania kraju oficjalnie skoń- 


znajduje jakiś niewypał. 

Najczęściej ofiarami pozostałości wojennych są 
dzieci. których młodzieńczą ciekawość jeszcze 
można zrozumieć, a jedynie przeraża i martwi 
brak zainteresowania rodziców tym, co ich po- 
ciechy robią w wolnym czasie, gdzie i w jaki 
sposób się bawią. Spory odsetek wypadków do- 
tyczy domorosłych „saperów”. No cóż, głupo- 
ta ludzka nie zna granic, bo jak inaczej można 
wytłumaczyć fakt, że w czteropiętrowej kamie- 
nicy w centrum dużego miasta czterdziesto- 
kilkuletni mężczyzna przechowywał pod łóż- 
kiem około trzydziestu zardzewiałych pocisków 
kalibru 88 mm, uzbrojonych i w pełni spraw- 
nych. Ich wybuch rozniósłby całą kamienicę. 
W wielkim błędzie jest ten, kto uważa, że sta- 
re niewypały są niegroźne (.....E tam, panie to 
już dawno zamokło. materiał wybuchowy się 
rozłożył..."). Niestety trwałość materiałów 


wybuchowych jest bardzo duża. Nie będę 
rozwodził się tutaj na temat techniki wojs- 
kowej stosowanej dawniej i obecnie, niech 
tylko każdy wyobrazi sobie, że środki walki 
produkuje się nie tylko do składowania w ma- 
gazynach, ale przede wszystkim do użycia na. 
froncie, gdzie warunki atmosferyczne nigdy 
nie są idealne i wszelkiego rodzaju naboje 
pociski, miny, zapalniki, bomby i inne środki 
rażenia są zawsze dobrze zabezpieczone 
przed zamoknięciem, zabrudzeniem i wszel- 
kimi uszkodzeniami. Wielokrotnie widziałem 
niewypały. których skorupy były przerdze- 
wiałe prawie na wylot, za to 


zapalniki wewnątrz błyszczały jak nowe 


i były w pełni sprawne, a materiał wybucho- 
wy wyglądał jakby go wczoraj wyproduko- 
wano. Prawdą natomiast jest. że im dłużej 
niewypały leżą w ziemi, tym bardziej stają się 
niebezpieczne, ponieważ następuje korozja 
zapalników i wystarczy, by przy podniesieniu 
starego granatu puściła przerdzewiała zaw- 
leczka. Nie będę opisywał tutaj wyglądu posz- 
czególnych pocisków, min. granatów. bomb. 
ładunków saperskich. zapalników i innych 
rzeczy niebezpiecznych, albowiem musiałbym 
przejąć całą gazetę na parę lat, ale chciałbym 
ostrzec wszystkich potencjalnych znalazców. 
że igrają ze śmiercią oraz przypomnieć pod- 
stawowe zasady postępowania w przypadku 
znalezienia niewypału: 


Nie dotykać! 


Miejsce znalezienia czytelnie oznaczyć (jeżeli 
jest więcej osób, to pozostawić jedną do pil- 
nowania miejsca znaleziska). Zawiadomić naj- 
bliższy posterunek policji (w górach bliżej może 
być strażnica WOP albo GOPR, a w obszarach 
leśnych leśniczówka lub gajówka). Czekać na 
przybycie odpowiednich służb. które zabez-. 
pieczą teren. 

W tym miejscu przydałby się może jakis 
osobny regulamin dla rodziców, ale taki nie- 
stety nie istnieje, a w dobie pogoni za pie- 
niądzem coraz mniej czasu poświęcamy wy- 
chowaniu i zajmowaniu się dziećmi (ale to już 
temat dla naukowców i psychologów) 
W każdym razie przypominam tylko o pil- 
nowaniu swoich pociech, zwłaszcza w okresie: 


atków beztrosko turlających 


Niewypały im dłużej leżą w ziemi, 
tym są bardziej niebezpieczne 


wyjazdów weekendowych i wakacyjnych — 
kilka lat temu włosy zjeżyły mi się na głowie, 
gdy zobaczyłem dwóch chłopców w wieku 
około 7 lat turlających beztrosko po plaży nad 
jeziorem głowicę pocisku moździerzowego, 
podczas gdy rodzice zajęci byli hucznym im- 
prezowaniem kilkadziesiąt metrów od nich! 
Pamiętajcie, że w Polsce 


nie ma terenów wolnych 
od pozostałości wojennych! 


Wiem z własnego doświadczenia oraz listów 
i telefonów, jakie dostaję, że są tacy, którzy 
nic sobie nie robią z wszelkich przestróg i da- 
lej będą się bawić w kotka i myszkę ze śmier- 
cią. Właściwie w dobie popularyzacji sportów 
ekstremalnych może wypadałoby dla nich 
robić co roku wielkie zawody pod hasłem 
„rozerwij się z nami”. Uczestników zawiozło- 
by się na jakiś poligon saperski. Każdy dostał- 
by niewypał i zestaw narzędzi. Zwycięzcą 
byłby ten, kto w najkrótszym czasie doprowa- 
dziłby do detonacji. Nagroda w postaci złotej 
szufelki ze zmiotką do pozbierania resztek 
zwycięzcy zostałaby wręczona rodzinie. 

Do tej całej reszty zatwardziałych eks- 
perymentatorów mam wielką prośbę. Nie 
stwarzajcie zagrożenia dla innych. Jeżeli już 
macie nieodpartą ochotę troszeczkę się „ro- 
zerwać”, to zróbcie to w samotności w jakimś 
ustronnym miejscu, z dala od skupisk ludz 
kich. I pamiętajcie, że każdy ma jakąś rodzi- 
nę, a pogrzeb nie jest tani, więc czasami do- 
brze się zastanówcie, nim weźmiecie młotek 
do ręki. 


Fot T. Bienek 


Nieśmiertelnik otrzymałem od 
osoby, która nie była w stanie 


wyjaśnić mi jego losów i pocho- 
dzenia. Jeżeli wśród czytelników 
znajdzie się ktoś, kto przekona 
mnie, że ma szczególny związek 
z Kate i gefr. Wallmannem, to bez 
wahania oddam tę pamiątkę 


STANISŁAW KRASICKI 


Od kilkunastu dni jestem posiadaczem dość ciekawego nieśmiertelnika, bowiem 
ie różni się w wyglądzie, treści i formie od powszechnie znanych osobistych 
lentyfikatorów. Wykonany jest metodą tłoczenia w mosiądzu o kształcie medalu 
o średnicy 54 mm i wadze 28 g, był noszony na szyi. Nieśmiertelnik został 
znaleziony w Szczecinie, a jego właścicielką jak informuje wygrawerowany napis 
na rewersie była Frieda Kate Wallmann urodzona trzeciego września 1904 roku, 
a poniżej: Gefr. Wallmann, Feldpost-Nr. 12744. 


kobiety, która w dłoniach trzyma snop 
zboża, co bez wątpienia wyraża kult 
płodności. 

Przypomnieć należy. że w III Rzeszy nie 
tylko w tak subtelny sposób lansowano wśród 
społeczeństwa program wielorództwa. Wła- 
dze wspierały materialnie rodziny wielodziet- 
ne. a w skrajnych przypadkach utworzono 
szereg ośrodków, w których młode, zdrowe 
i „rasowo czyste” Niemki po poczęciu rodziły 
dzieci, by wkrótce oddać je na zawsze do spe- 
cjalnych instytucji wychowawczych. Wódz, 
Adolf Hitler miał daleko wybiegające w przy- 
szłość plany germanizacji Europy. a do tego 
potrzebował milionowych zastępów wier- 
nych mu janczarów. 

Szczecin w czasie ostatniej wojny atako- 
wany był kilkakrotnie przez setki brytyjskich 
i amerykańskich bombowców w tzw. nalotach 
dywanowych. Celem ataków były zakłady 
przemysłowe skoncentrowane głównie nad 
brzegami Odry oraz port i stocznie. W bez- 
pośrednim sąsiedztwie fabryk wybudowane 
były osiedla mieszkaniowe i w czasie nalotów 


N a awersie jest postać nagiej, klęczącej 


kilkanaście tysięcy nieszczęśników 


zostało rozerwanych lub zwęglonych przez bom- 
by burzące i fosforowe, a wiele osób zmarło 
później w wyniku odniesionych obrażeń. Do- 
dać należy, że Stare Miasto usytuowane kilka- 
set metrów od brzegu Odry. zmiecione zosta- 
ło niemal w całości z powierzchni i było tam 
dużo ofiar śmiertelnych. W wielu przypad- 
kach jedynym znakiem pozwalającym ziden- 
tyfikować ofiarę był jakiś drobiazg, najczęściej 


; metalowy, znaleziony przy zwłokach. Przy- 


puszczam, że dlatego Frieda Kate Wallmann 
kazała wygrawerować swoje dane na rewersie 
tego szczególnego nieśmiertelnika w przekona- 
niu, że jeżeli jej stanie się nieszczęście, to powia- 
domiony zostanie o tym (jak sądzę mąż) gefr. 
Wallmann, poczta polowa nr 12744. Nie uda- 
ło mi się ustalić dalszych losów tych dwojga ludzi. 
Gefr. Wallmann był na froncie. jeśli na wschod- 
nim, to miał znikome szanse wyjść cało, a jeśli 
przeżył, to i tak nie mógł wrócić do Szczecina, 
do swojej Kate. Natomiast co do losów Kate 
Wallmann, to przypuszczam. że zginęła w Szcze- 
cinie. Trudno wyobrazić sobie bardziej praw- 
dopodobną przyczynę rozstania się właścielki 
z owym identyfikatorem, niż śmierć, wszak no- 
siła go zawsze przy sobie. 

Nieśmiertelnik otrzymałem od osoby, 
która nie była w stanie wyjaśnić mi jego lo- 
sów i pochodzenia. Jeżeli wśród czytelników 
znajdzie się ktoś, kto przekona mnie, że ma 
szczególny związek (np. krewni) z Kate i gefr. 
Wallmannem. to bez wahania oddam tę pa- 
miątkę. Być może jest to jedyny, materialny 
ślad po bliskich, których już nie ma. 
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POSZUKIWANIA 


Widzę, że klęczy na kolanach i grzebie. Coś trafił i kopie! 
Podchodzę bliżej, ale przed nim nie ma dołka, tylko 


górka z igliwia i liści 


NA WYPRAWY | 
ZABIERAM 
DARUSIA 


WOJTEK STOJAK 


FR 
Idzie wiosna - pora szukania. A ponieważ nikt tak do końca nie wie, jak © ki 


szukać, Naczelna zażądała, by zająć jakieś stanowisko. Padło na mnie. 


ie odważę się pisać: jak szukać, bo 

N wielu z Was ma dużo większą prak- 

tykę i większe sukcesy ze sprzętem niż 

ja. Mogę tylko napisać, jak ja szukam i przy- 

gotowuję się w teren, a Wy sami zdecyduje- 
cie, co przejąć, a co obśmiać. 

Ale najpierw załatwimy parę spraw. Spra- 
wa pierwsza: przestańcie robić koło pióra 
mnie. innym poszukiwaczom i sobie, i zasy- 
pujcie dołki w lasach. Leśnicy naprawdę są 
już wściekli, a co gorsza — mają rację. 

Idziesz sobie, słonko świeci, ale śnieżek 
jeszcze leży. Pięknie jest. O! niewielkie, łagod- 
ne zagłębienie w śniegu. Może deski skrzyni 
przegniły, ziemia trochę siadła, a śnieg pod- 
kreśla wklęsłość. Talerz nad dołek! Nic... cisza. 
Krok naprzód i... wpadasz prawą nogą na głę- 
bokość kolana, sprzętem walisz w drzewo, 


w poszukiwaniach niż ja 
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a mordą w śnieg. Dobrze. że noga cała. To 
Twój kolega tak się spieszył do skarbów, że 
nie chciało mu się parę razy machnąć łopatą. 
I tak samo może być z gajowym i z sarenką. 
Zostawiacie po sobie niebezpieczne pułapki, 
ostre 


żelastwo zostaje na wierzchu, 


a czasami i amunicja. żeby dzieci miały się 
czym bawić. Panowie!!! Dobra. To były pre- 
tensje. teraz prośba: nie wiem. czy to z głodu. 
czy z powodu żyłki myśliwskiej, ale lasy są 
pełne wnyków z drutu. Proszę, niszczcie je 
i wyrzucajcie gdzieś w krzaki. Że szkoda czasu 
i co mnie to obchodzi? A widziałeś sarnę z go- 
łą kością na długości 10 cm, która padła 
z głodu, bo „myśliwemu” nie chciało się iść 
do lasu sprawdzić albo się uwalił? 

Zasypujmy dołki — unikniemy pretensji 
leśników. niszczmy wnyki — zyskamy sympa- 
tię myśliwych. Znają las. pomogą nam infor- 
macją — to się opłaci. 

No, a teraz pora spełnić polecenie Na- 
czelnej. 

Jak ja się przygotowuję? Ano tak. że 
zawsze czegoś brakuje. A są rzeczy, których 
brakuje zawsze, a mianowicie latarki i ze- 
garka. Więc gdy trafi się na jakąś ciemną dziu- 
rę. którą przecież trzeba sprawdzić. pozostają 
zapałki i solenne postanowienie „wrócę tu ze 
światłem”, co — jak wiecie z własnej praktyki — 
nigdy się nie zdarza. 

W terenie niezbędne są więc: 

1. Zapałki 
2. Daruś 

Po co zapałki, już wiemy. A Daruś? Bez 

Darusia. gdy 


namierzam puszkę po konserwie 

na pół metra, wykopuję dół o kubaturze 1m', ale 
nie znajduję puszki. Jak to się dzieje? Ano 
zwyczajnie. Whites TM 800, którego uży- 
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Zasypujcie dołki po sobie. 
Leśnicy są wściekli z tego powodu - i mają rację 


wam. jest tak czuły, że śpiewa daleko od cer 
trum. Niby wiem jak znaleźć centrum, ale 
przecież „nie warto”, na pewno jest tu! Więc 
kopię. Whites jest wielki i do dziury go nie: 
włożę. Sygnał jest, ale gdzie jest fant? Wtedy 
wołam Darusia i proszę „sprawdź”, Darus 
sprawdza i wykopuje puszkę z 20 cm. ale pe? 
metra w bok. Widzicie więc, że Daruś i zapał 
ki są w lesie niezbędne. 

Z Darusiem jest ciekawie. Chodzimy kie= 
dyś, on zniknął, ja nie mam sygnałów. Znudz= 
ło mi się, więc wrzeszczę „Dareeek!”. Odezwa? 
się gdzieś z boku. Idę w tamtą stronę. Widzę. 
Na kolanach coś grzebie. Coś trafił i kopie” 
Podchodzę bliżej. Darek w kucki, papierosik 
a jakże, w gębie, ale przed nim nie ma dołka 
tylko górka z igliwia. liści i co tam jeszcze 
zgarnął. Stoję chwilę, patrzę. 

— Co ty robisz? 

— Popatrz — mówi — i pokazuje mi z lekka 
zgniecioną, niemiecką menażkę, a w niej zw= 
nięty w kłębek „mały futrzasty zwierzątek” - 
bo tak został nazwany. 

- Był ze 20 cm w ziemi, wykopałem > 
a teraz sypię kopczyk. żeby mu było ciepła - 
Jak go dotknąć to furczy. 

Furczał rzeczywiście, więc dokończyliśniy 
kopczyk i zadowoleni z siebie siedli i wsadzi” 
po papierosiku do gęby. I takie to szukanie 
skarbów z Darusiem. 


On chodzi ze „Smętkiem” 


dobry jest, tylko większość czasu w lesie spędze 
na spełnianiu dobrych uczynków: a to ptaszka 
pochwali, że ładnie śpiewa, a to dźdżownicz 
pod ziemię wepchnie, bo nie wiadomo, po cz 
wylazła — więc ze zdobyczą bywa różnie. Nie- 
dawno przytargał trzykilogramowy kamie” 
z lasu: „bo taki okrągły”, a trafił też śmietni" 
z fajnymi buteleczkami. Buteleczek nie wzie* 
„bo takie ciężkie”. 

Daruś nigdy nie bierze do lasu plecaka. 


Wypycha wszystkie kieszenie. potem z nich 
gubi i tak jest zawsze. Plecaka zapomina. Wy- 
pada tu jednak wspomnieć, że ja też nigdy 
nie mam plecaka. Zawsze zostaje w aucie. 

— To wezmę potem, jak coś znajdę — 
myślę, wiedząc przecież doskonale, że nie bę- 
dę po niego wracał. 

Ale w terenie przeszkadza mi nawet to- 
pata (używam długiej, stalowej). bo muszę ją 
trzymać daleko od sprzętu — Whites TM 800 
łapie ją. Więc w powrotnej drodze ten choler- 
ny, wielki Whites w jednej ręce, cholerna, 
wielka łopata w drugiej, kieszenie pełne, a... 
na brzuchu (bo ciężko) ledwo trzymany jakiś 
znaleziony garnek lub wiadro wypełnione 
„skarbami”. Daruś już czeka przy aucie z pa- 
pieroskiem w gębie. 

— Czemu nie bierzesz plecaka? — pyta 
z dziwną miną. Potem zagląda do gamka i pyta 
z miną jeszcze dziwniejszą: „Po co to brałeś?” 
— bo ja biorę wszystko, w końcu jestem pa- 
nisko na dwóch hektarach — mam miejsce. 

No pewnie. on bierze same dobre rzeczy 

p. „taki okrągły kamień”, a moje to same 
śmieci. Lubię te wyprawy z Darusiem. 

I właściwie już wszystko wiecie. W teren 
należy brać: 

1. Darusia 
2. Plecak 
3. Papieroski. 

O papieroski w lesie jestem spokojny. To 
nasze lasy. To nie my zaprószamy ogień. ale 
uważajcie! | nie plączcie się koło kurhanów, 
bo będzie na Was. Jakoś do archeologów nie 
dociera. że my nie jesteśmy zainteresowani 
ich skarbami. Może byście tak archeolodzy 
poszukali wśród swoich? 

Jeżeli o czymś nie napisałem to nie 
znaczy, że zapomniałem. A co ja Was będę 
uczył? Żebyście mi wszystkie hełmy i klamry 
z ziemi wydarli? 

Sami się uczcie! 


Wyruszając na wyprawy nie zapominajcie 
o latarce i zegarku 


POSZUKIWANIA 


Znaleźli go eksploratorzy z Pomorza. Był jednak niekom- 
pletny, wcześniej chiop wyjął silnik. Podobno chciał sobie 


zbudować coś do latania 


JAKWYCIĄGAŁAM 


Z reguły zaczyna się podobnie. Świa- 
dek mówi o leżącym w jeziorze czy na 
polu czołgu lub samolocie. Niemożli- 
wością jest sprawdzenie wszystkich 
takich opowieści. Bo i brak czasu na 
mało konkretne eskapady, a i z kasą 
nie zawsze tak, jak byśmy chcieli. 
Ale... gdy ktoś zamiast wyimagino- 
wanego namiaru pyta: a może wspól- 
nie złożymy niemiecki samolot, wyo- 
braźnia zaczyna pracować. 


laśnie sms-a o takiej treści odczy- 
W:" w swojej komórce w styczniu 

tego roku. Nie z pytaniem czy po- 
szukamy lub pokopiemy, ale.... czy wspólnie 
złożymy? Słowem inaczej niż zwykle. Było to 
tak intrygujące, że właściwie nie było nad 
czym się zastanawiać. Oczywiście poza malut- 
kim drobiazgiem — cóż ja mogę dołożyć do 
ewentualnej rekonstrukcji? Części samolo- 
towych nie posiadam, a z informacjami na 
temat ich konstrukcji też u mnie cienko. Zaś 
jedynym samolotem, o którym coś wiem jest 
„niemiec” wciąż leżący w ziemi i czekający na 
swojego anioła stróża z pełnym portfelem. 
Jednak ten znajduje się w zupełnie innym 
regionie kraju, Wypadało więc, że mój udział 
w imprezie będzie sprawą całkowicie towa- 
rzyską. Niewiele myśląc odłożyłam wyjazd 
w ukochane Bieszczady — po to, by pojechać 
na Pomorze. | zobaczyć, co też poszukiwacze 
tam znaleźli. Bo że znaleźli, nie ulegało kwes- 
tii. Inaczej nie chcieliby składać. 

Zaopatrzona w stertę map i kompas (u mnie 
to konieczność — jak nikt potrafię zginąć w za- 
gajniku, a co dopiero w dużym lesie?) oraz 
psa śledczego w postaci męża ruszyłam pew- 
nej lutowej nocy na północ kraju. 


W bagażniku detektory 


tak na wszelki wypadek. A nuż coś kopniemy 
po drodze? Już po przejechaniu jednej trze- 
ciej odległości. gdzieś pod Toruniem dopadły 
mnie wątpliwości. Coś to wszystko zbyt do- 
brze wygląda. Za prosto, za łatwo. Podej- 
rzanie. Dodatkowo nastrój psuła marznąca 
mżawka. Między Bydgoszczą a Słupskiem 
rozważałam czy nie zboczyć deczko (ładne 
deczko) i zamiast oglądać samolot, ruszyć na 
Mazury. Mąż oczywiście pocieszał: jeżeli za- 
czyna się do bani — z reguły kończy się fajnie. 
Ztaką to filozofią dotarliśmy do miejsca prze- 
znaczenia. Dość szybko i w miarę sprawnie. 
Poza pękniętą szybą w samochodzie. To, tak 


na dobry początek... 
Na drugi dzień rano... wspaniały babski 
pomysł. Całkowita zmiana planów. Skoro 


samolot czeka 


ment ze znalezionego przez poszukiwaczy 
molotu. Lekki metal pomalowany czarną farbą. 
Wyraźnie czytelna tabliczka znamionowa 


to nie ucieknie. Zima — mało osób kopie, mo- 
że poczekać jeszcze jeden dzień. A my może- 
my wykorzystać czas w zupełnie inny sposób. 
Tyle lasów dookoła. Tyle bitew. Tyle sprzętu 
w ziemi. Szkoda marnować czas na coś, co już 
znaleźli... trzeba poszukać nowego. Na przy- 
kład działa albo czołgu. No. jak trafi się jakaś 
„drobnica” też nie będzie źle. Czemu nie? 
Zgodnie ruszyliśmy w odwrotną stronę. Jakieś 
80 kilometrów dalej są fajne trafienia. Las 
ciągnący jak magnes wielu poszukiwaczy. Su- 
per kopanie, w piaseczku, a nie w kamie- 
niach. Tak na dobry początek schrzanił się je- 
den z wykrywaczy. Jak na złość mój. Troszkę 
popadało i cholerna elektronika zamokła. Na 
szczęście w aucie mamy zapas. Ledwo trochę 
pokopaliśmy, kolejny problem. Namierza nas 
„szpieg” leśniczego (a tak przyzwoicie wyglą- 
dał!). Pech nie misja. Szybka decyzja: dajemy 
długą z terenu. Po co nam dodatkowe kłopo- 
ty? Wracamy do kumpla do domu. A... samo- 
lot czeka. Twardo postanawiam: rozprawię się 
z nim jutro! Kolejne nocne rozmowy poszuki- 
waczy i... następna zmiana planów. Tym ra- 
zem dotycząca jak najbardziej samolotu. Za- 
nim 


poszukiwacze z wybrzeża znaleźli go 


— ktoś ubiegł ich, zabierając silnik. No. a to 
jest sporym problemem — bo jak złożyć coś, 
co ma latać — gdy nie ma do tego silnika? Ale 


dokończenie na str. 78 
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" POSZUKIWANIA 


Płonący samolot przeleciał tuż nad głowami pastuchów. Świadkowie widzieli, jak pilot 


próbował osłonić twarz rękami. Po chwili maszyna uderzyła w ziemi 


HISTORIA ŁOSIA 


ANDRZEJ OLEJKO 


Na odcinku Armii „Małopolska”, 
12 IX 1939 r., podobnie jak dzień 
wcześniej, pojawiły się bombowe 
Łosie z 11 Eskadry należącej do X 
Dywizjonu Bombowego Brygady 
Bombowej. Mjr Młynarski ze sztabu 
brygady został wysłany w nocy z roz- 
kazami dla Dywizjonu. 


X Dywizjon miał rozpoznać i zbombar- 

dować obszar Włodzimierz-Zamość- 
Jarosław-Lwów. Pomiędzy godziną 5% 
a 7% załoga por. obs. Alfonsa Miondlikow- 
skiego zlokalizowała na szosie Radymno-Kra- 
kowiec-Jaworów 12 km kolumnę zmotory- 
zowaną niemieckiej 4 Dywizji Lekkiej. Z po- 
wodu braku paliwa w 11 Eskadrze do lotu 
było zdolnych tylko 6 Łosi, które wystartowa- 
ły pomiędzy 8.00 a 8.30 w szyku dwóch 
kluczy prowadzonych przez załogę por. obs. 
Alfonsa Miondlikowskiego (w literaturze spo- 
tyka się również informacje o dwukrotnym 
bombardowaniu celu tego dnia — przyp. aut.). 
Samoloty pojedynczo z różnych wysokości 
zbombardowały i ostrzelały cel pomimo sil- 
nego ognia przeciwlotniczego z ziemi. W trak- 
cie wykonywania zadania polski zespół został 
zaatakowany przez niemieckie myśliwce Bf- 
109 wezwane przez jednostki 4 Dywizji 
Lekkiej. Z tego lotu nie powróciła na lotnisko 
w Gnojnie załoga zestrzelonego przez Messer- 
schmitty Łosia w składzie: por. obs. Franciszek 
Kupidłowski (w literaturze spotyka się także 
błędne nazwisko Kropidłowski — przyp. aut.). 
ppor. pil. Stanisław Sierpiński oraz strzelcy 
samolotowi — kpr. Henryk Koniuszewski i kpr. 
Klemens Mazur. Cała załoga zginęła w po- 
bliżu wsi Charytany (nazwa Choryłany koło 
Jaworowa występująca w literaturze jest 
błędna — przyp. aut.). tam też pochowano 
lotników we wspólnej mogile w szczerym 
polu (informacje, że groby znajdują się na 
cmentarzu we wsi Laszki pod Przemyślem są 
całkowicie błędne — przyp. aut.). 


ZP" z poleceniem dowództwa. 


Eskadra straciła kolejnego Łosia 


i kolejną doświadczoną załogę. Stanisław Pu- 
zio, mieszkaniec Charytan tak opisywał tę tra- 
gedię: 

— „Byłem na polu w pobliżu domu. Na 
okolicznych łąkach ludzie wypasali bydło. 
Nagle od strony Radymna dobiegł odgłos 
strzałów. Zobaczyłem czame wybuchające 
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i eksplodowała 


ZCHARYTAN 


chmurki, które otaczały jakieś malutkie czarne 
punkty — dziś już wiem. że były to wybuchy 
artylerii przeciwlotniczej. Po chwili dobiegł 
stamtąd huk wybuchów — samoloty atakujące 
niemiecką kolumnę zrzuciły bomby. Nie 
minęła chwila. gdy z kierunku Radymna 
nadleciał samolot. Był coraz większy. wykony- 
wał wiraże, a wokół niego uwijały się ata- 
kujące z góry dwa mniejsze samoloty. Gdy 
pilot nadleciał nad przysiółek Kozły, z obu sil- 
ników buchnął dym i ogień. Niemieckie sa- 
moloty trafiły go i zapaliły. Polski pilot scho- 
dził coraz niżej, nad Kozłami spadła na ziemię 
czapka-pilotka, widać też było dziury w kon- 
strukcji maszyny. Pilot nad lasem wykonał 
skręt, chcąc ominąć drzewa i skierował 


atakowany cały czas samolot na łąki 


w tzw. Kamionce. Samolot uderzył w ziemię 
i eksplodował na polu Bawoła z taką siłą, że 
oderwany ogon znalazł się kilkanaście 
metrów od kadłuba. Natychmiast zaczęli nad- 
biegać ludzie z Miękisza Starego. pobiegłem 
i ja. Nie można było nic zrobić, gdyż silny 
ogień objął cały wrak. W pobliżu zobaczyłem 
ciała dwóch lotników - kaprali leżące obok 
siebie twarzami do ziemi ze spadochronami 
na plecach. Tymczasem od strony Laszek nad- 
jechali na motocyklach Niemcy, mający po- 
sterunek na tamtejszej plebani i przepędzili 
ludzi z Miękisza Starego i Charytan. Szukali 
dokumentów poległych lotników. Po połud- 
niu ogień przygasł i poszedłem tam jeszcze 
raz. Ujrzałem w kabinie zwęglone zwłoki 
pilota bez głowy trzymającego jeszcze stery. 
W kieszeni munduru jednego z lotników 
ludzie znaleźli list pisany do narzeczonej, 
w którym była mowa o ślubie. Po wygaśnię- 
ciu pożaru ciała złożono do wspólnej mogiły 
obok leżącej na ziemi bomby-niewybuchu 
i zasypano. 

Odtwarzając na podstawie relacji świad- 
ków okoliczności zestrzelenia Łosia można 
obecnie stwierdzić, że załoga nadlatywała tra- 
są Krakowiec-Łapajówka-Duńkowice-Zofiów- 


Na lotnisko w Gnojnie nie powrócił tylko jeden Łoć 


ka-Charytany. Przed upadkiem lotnicy poz- 
byli się ładunku bomb — pierwsze zrzuci. 
przed Łapajówką na uroczysku Babiakowa: 
następne pod „Księżą Górą” koło Dąbrowy: 
Na pokładzie znajdowała się ostatnia bomba: 
która nie wybuchając spadła obok samolotu 
Atak myśliwców niemieckich nastąpił w okoli- 
cy uroczyska Kałuże, a trafiony samolot 
próbował lądować na polach pomiędzy 
Charytanami a Miękiszem Starym. 

Do 1957 (1958 r.?) miejsce pochówku 
lotników było zadbane, otoczone opieką 
okolicznej ludności, która traktowała te 
miejsce z szacunkiem. Ale w 1957 r.(?) po- 
jawiła się bliżej nierozpoznana „ekipa ekshu- 
macyjna” i podobno przeniosła prochy lot- 
ników w inne miejsce — jedna z wersji mów. 
o cmentarzu żołnierskim w Chotyńcu. Jedna* 
wśród okolicznej ludności nadal panuje prze” 
świadczenie, że lotników nie ekshumowane 
a tylko 


rozgrzebano mogiłę 


dla niepoznaki (wydaje się to wskazywać 
pracę ekipy UB, która w taki sam sposó% 
„rozwiązała" sprawę załogi Karasia z 37 
Eskadry Rozpoznawczej spod Czaplaków — 
przyp.aut.). 

Poszukiwania wojennych śladów lotn= 
ków z Łosia spod Charytan prowadzone był: 
przez wiele lat przez rodziny i bliskie” 
pragnących ustalić ich wojenne losy. Wyją= 
kowe zaangażowanie wykazały Władysława 
Sierpińska-Pryć — siostra pilota i Jadwiga Kwiat 
kowska próbująca odnaleźć swego narzecze- 
nego. Poszukiwania obu pań doprowadzi 
do odkrycia miejsca. gdzie zginął ppor. po 
Stanisław Sierpiński. Oficer ten pochodząc 
ze Zwierzynia po raz ostatni był w swej re- 
dzinnej miejscowości 10 VIII 1939 r. i po jego 
wyjeździe do macierzystego 1 Pułku Lotn= 
czego. w którym służył od kwietnia 1939 r 


ślad po nim zaginąf. 
28 VIII 1939 r. został przydzielony do 211 Esk=- 


Pomnik poległych lotników w Charytanach 


dry Bombowej jako pilot w załodze ppor. obs. 
Franciszka Kupidłowskiego i wraz z nią zginął 
w okolicy Jaworowa i Charytan. 

Przez 47 lat rodzina poległego pilota pró- 
bowała ustalić miejsce i okoliczności jego 
śmierci, lecz dopiero zwykły przypadek spra- 
wił, że w 1986 r. siostra pilota — Władysława 
Sierpińska-Pryć odwiedziła pole pod Chary- 
tanami, gdzie rozbił się pilotowany przez jej 
brata Łoś. Wg opinii świadków samolot, prze- 
latując nad łąką tuż nad głowami pastuchów 
schodził nad ziemię i próbował lądować, wi- 

dziano w kabinie pi- 


AdĘ BMÓŁsĆ 
śeieielięzicyk zy 


lota, który rękami w ostatniej chwili próbo- 
wał osłonić twarz, a po chwili nastąpiło 
uderzenie w ziemię i eksplozja. 

Opublikowany w sierpniu 1994 r. w „Ty- 
godniku Zamojskim” artykuł autorstwa Ha- 
liny Matławskiej o poszukiwaniach pilota Łosia 
dostał się w ręce mieszkającego w Biłgoraju 
Zbigniewa Mazura. bratanka kpr. strz. samol. 
Klemensa Mazura i stał się powodem zakoń- 
czenia wieloletnich poszukiwań prowadzo- 
nych przez rodzinę od... 1939 r. Sam Zbig- 
niew Mazur tak wspominał owe lata: 

— Mój stryj, Klemens, najmłodszy w ro- 
dzie za zgodą rodziców poszedł wraz ze swym 
przyjacielem Karolem Pysiewiczem do lot- 
nictwa i po ukończeniu Szkoły Podoficerów 


Ocalałe fragmenty dokumentów wydobyte z munduru dowódcy załogi 


Lotnictwa dla Małoletnich w Bydgoszczy 
dostał przydział do 1 Pułku Lotniczego w War- 
szawie. Wielokrotnie przyjeżdżał do rodzin- 
nego domu, wzbudzając ogólne zaintere- 
sowanie swoim lotniczym mundurem. Mój 
ojciec ostatni raz widział się z nim w końcu 
sierpnia 1939 r. w stolicy. Odtąd ślad się 
urwał. Klemens był jednym z pięciu synów 
Jana Mazura, którzy w 1939 r. poszli na 
wojnę. by bronić kraju i jedynym, który 
z niej nie powrócił. Dwaj bracia, którzy wró- 
cili do domu z wojny — Józef, podoficer w za- 
mojskim pułku piechoty legionów i Zbigniew 
— celowniczy w 3 pułku artylerii lekkiej — 
zaczęli poszukiwania rodzeństwa i niebawem 
ustalili, że jeden z braci — Jan jest internowany 
na Węgrzech. zaś drugi — Władysław, ppor. 
7 pułku piechoty legionowej — przebywa 
w niewoli niemieckiej w obozie w Murnau. 
Ślad po Klimku zaginął, nie pomogły poszuki- 
wania prowadzone przez genewski Czerwony 
Krzyż. Lecz gdy w 1943 r. okupacyjna prasa 
zaczęła druk listy oficerów polskich ekshumo- 
wanych w Katyniu znaleźli w niej zapis: 
„...Mazur, S.Jana”. Dane zgadzały się i rodzi- 
na uwierzyła, że Klemens spoczywa w ro- 
syjskiej ziemi. Jednak nie dawało mi to spoko- 
ju. że mógł on zginąć gdzie indziej. Dzięki 
pomocy rodziny sprawdziłem m.in. cmentarz 
w Janowie Lubelskim, gdzie znalazłem to 
samo nazwisko, lecz pozostałe dane się nie 
zgadzały. Zupełny przypadek sprawił, że 
wpadła mi w ręce książka O. Cumfta i H.K. 


dokończenie na str. 70 
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Dziękujemy za wszystkie m" Cieszy nas, że chcecie podzielić się swoimi wrażeniami z poszuki- 
wań. I czekamy na następne opowieści, może już z tegorocznych poszukiwań. Przecież nawet 
początkujący eksplorator dobrze wie, jak trudno usiedzieć w domu, gdy robi się coraz cieplej. 
Przypominamy, że autor każdego wydrukowanego na tej stronie listu, otrzymuje od nas 
nagrodę książkową. Pamiętajcie jednak, że publikujemy wyłącznie prace z naszym znaczkiem 


konkursowym. 


POCISKI, HEŁMY, 
GRANATY 


Wyprawa po armatę 


Nazywam się Jacek Zabłocki, mam 38 lat. 
Jestem stolarzem i mieszkam w miejscowości 
Kamion koło Skierniewic. Z zamiłowania 
jestem historykiem i od początku starałem się 
poznać historię mojej miejscowości. Po kupie- 
niu prostego wykrywacza, często porzucałem 
pracę stolarską i wyruszałem na tzw. „wykop- 
ki”. Pragnę jeszcze dodać, że w wojsku byłem 
w grupie sapersko-minerskiej. 

W pewną niedzielę listopada 2001 roku 
spakowałem wykrywacz, prowiant i udałem 
się na tzw. „wykopki”. Z relacji wielu miesz- 
kańców Samice dowiedziałem się, że w tej 
miejscowości została porzucona armata, która 
utonęła w bagnie 1939 roku, (gdyż masa 
wojsk polskich przetoczyła się na pozycję 
bitwy nad Bzurą). Było trochę chłodno. Ubiór, 
który miałem, pozwalał mi chodzić po tor- 


— 


> 
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fowiskach. Zacząłem poszukiwania. Trafiłem 
w lesie samickim na tzw. „Ptasią górę” (w cza- 
sie | wojny były tam stanowiska rosyjskie). 
Zszedłem nieco w dół do starego wyschnię- 
tego zakola rzeki Rawki. Chodząc po bagnie 
nagle usłyszałem niewyobrażalny sygnał na 
wykrywaczu, na powierzchni gruntu o wy- 
miarach 2.5 m x 1.5 m. Adrenalina skoczyła 
mi o 100 procent i natychmiast przyszła mi 
do głowy myśl. że jest to: armata! Wziąłem 
saperkę i delikatnie zbierałem torf po torfie. 
I nagle huk! Potem następny. Niedaleko ode 
mnie posypały się śruty. W drzewo uderzył 
pocisk, potem następny. Mało nie zemdlałem. 

Przez głowę przeszła mi jedna myśl: woj- 
na 1915 - a tu rok 2001. Ale przytomnie 
padłem na płask w wyschnięte koryto, trochę 
wilgotne. Mówię sobie: nic innego, tylko 
polowanie zorganizowane przez koło łowiec- 


kie, trzeba przeczekać, gdyż wyszedłem na 
ostrzał, a myśliwi mnie nie widzieli. Leżąc 
klątem, że 3 metry ode mnie leży coś, czego. 
szukałem. a tu strzały W pewnej chwil 
zaczęły łamać się gałęzie i od ziemi roz- 
chodziły się drgania. Myślę sobie: niech 
nadejdą myśliwi, to z nimi pogadam. Jestem 
człowiekiem niestrachliwym, ale to, co zoba- 
czyłem sprawiło, że ścierpła mi skóra, a włosy 
stanęły na głowie. 

Jakieś 5 metrów za mną wyskoczyła stara 
locha z watahą dzików i przeleciała obok 
mnie. Myślałem, że już po mnie. Najpierw 
strzały, potem dziki, więc może jazda do do- 
mu? Później, za parę chwil usłyszałem, że 
nagonka wraz z myśliwymi przeniosła się 
w stronę Kamiona. 

Siadłem na zboczu starego dorzecze: 
wypaliłem papierosa, otrząsnąłem się z szo! 
i do kopania. Zebrałem ok. 20 cm torfu i sa= 
perka delikatnie szczęknęła o metal, wyciąg- 
nąłem odłamek pocisku, potem następny 
i jeszcze parę z boku porozrzucanych obo* 
siebie. Sygnał się zmniejszył do obszaru 
wielkości 1m x 0.80 m. Kopiąc dalej de- 
szedłem gdzieś do głębokości ok. 60 cm, tre= 
fiłem na korzenie starych olch. Pomyślałem 
że trzeba iść do samochodu (stał ode mnie 
ok. 800 m), brać piłę i toporek. Wróciłem 
dalej do pracy: na głębokości około 80 cm 
ukazał mi się zarys „armaty” — był to pocist 
artyleryjski 155 mm, niemiecki, wystrzelor» 
— tzw. „niewybuch”. Od razu to stwierdziłem 
po stanie pierścienia wiodącego. Pocisk ter 
był w dobrym stanie. Napływająca woda Gz 
wykopu umożliwiła jego określenie. Znajdź 
się w mojej kolekcji (przeważnie znajdujae 
niewypały lub niewybuchy, zgłaszam na pa 
licję lub do patrolu rozminowania.) Od strom 
niemieckiej w 1914 lub 1915 roku stanowe 
ka rosyjskie były ostrzeliwane artylerią, poci 
ten spadł na pozycje rosyjskie. Rosjanie praw=- 
dopodobnie z wściekłości zaczęli go detone- > 
wać poprzez rozstrzeliwanie (posiada on cx 
9 wgłębień od pocisków karabinowych). 02 
razu pomyślałem sobie, że tyle przetrzym=” 
wystrzelony, rozstrzeliwany. 90 lat w star 
mokrym. A wyprodukowany został w 1882 


roku. 

Dotransportowanie pocisku do mojego 
samochodu potrwało niecałą godzinę. po 
czym zabrałem się do jego rozbrojenia, czyli 
wykręcenia zapalnika. Aż tu nagle... — proszę 
mi wierzyć to jest prawdziwa historia — pod- 
jeżdża dróżką leśną „maluch” i jak w krymi- 
nale zatrzymuje się niedaleko ode mnie i wy- 
skakuje z niego czterech facetów z kijami. Ja 
znów w szoku! Pierwsze pytanie: 

— Co pan tu robi? 

— Jestem na wykopkach. 

— Ja ci dam k.... wykopki. Ziemniaki już 
w październiku zostały zakopcowane! 

Ja mówię: — Panowie zobaczcie pocisk tu 
stoi, próbuję go rozbroić! — A oni bez zasta- 
nowienia - pały i na mnie. Pomyślałem, że 
trzeba się jakoś ratować i krzyczę: — Stójcie! 

Biorę klucz saperski i młotek, mówiąc: 

— Czego wy chcecie? — uderzam młotkiem 
w klucz. powodując poluzowanie się gwintu. 
Faceci stanęli jak wryci — nagły syk z pocisku. 
Ja wiedziałem, co to znaczy: po 90 latach do- 
stanie się trochę powietrza do środka, w któ- 
rym była próżnia powoduje taki efekt. Oni 
kije z rąk i skokami za pnie drzew. ja też 
w okop. Minęło jakieś parę sekund i sprawa 
zaczęła się wyjaśniać. Wyszedłem pierwszy, 
potem oni — mieszkańcy Samic — rolnicy. Co 
się dalej okazało? Jednemu z nich wcześniej 
skradli dwie krowy i myśleli, że znowu się to 
powtórzy, dlatego zorganizowali taką obronę. 
wyjaśniłem sprawę, iż nie jestem zwykłym 
złodziejem bydła rogatego, tylko amatorem 
poszukiwaczem. Tak więc z mojej kolejnej 
wyprawy po „armatę”, został mi „mały” 
przedmiot (155 mm), trochę nerwów i dobra 
znajomość z tymi ludźmi. A w zamian za strach 
i nerwy mam od nich parę eksponatów i tro- 
chę sensacji na wsi. A więc potwierdziło się 
stare przysłowie, że omal nie wyszedłem... 
jak Zabłocki na mydle. 


Autor otrzymuje 

od nas książkę 

P. Carella 

„Operacja Barbarossa” 


SNPERACJA 


Dziwny hefm 


Na wstępie chciałbym wyrazić wielkie 
wyrazy uznania dla Waszego pisma. Jestem 
jego wiernym czytelnikiem od ponad roku 
i z czystym sumieniem stwierdzam, że na 
pewno będę jeszcze długo. Korzystając z oka- 
zji ogłoszonego przez was mini-konkursu za- 
prezentuję Wam moje ostatnie znalezisko. 
które być może Was zainteresuje. a mnie 
sprawiło nie lada kłopot. Kłopot rozumiany 
jako niewiedza, ciekawość, która mnie dręczy 
na jego temat. Hełm, bo o nim mowa, został 
znaleziony przeze mnie na strychu domu mo- 
jego znajomego. Domu, który szedł do roz- 
biórki, a jak się okazało, przez wiele lat krył 
w sobie pamiątki, które sprawiły wszystkim nie- 
spodziankę. Niestety, nie potrafię określić, co to 
jest za hełm, jakiego pochodzenia. przezna- 


czenia, i z jakiego okresu pochodzi. Przypusz- 
czam, iż najprawdopodobniej jest to strażacki 
hełm paradny, jednak nie wiem czy polski, 
czy pruski, czy może jeszcze z innego kraju. 
Mogę też się w ogóle mylić co do jego po- 
chodzenia, przeznaczenia. Na przesłanych 
zdjęciach, tak jak i na samym hełmie są ewi- 
dentne ślady po jakimś elemencie, który znaj- 
dował się na czerepie hełmu (jakaś ozdobna 
oznaka), dziura na samej górze hełmu może 
świadczyć o szpicu, który się być może tam 
znajdował. Ciekawostką zapewne jeszcze jest 
to, iż środek hełmu jest bardzo małych rozmi- 
arów, tak jak był zrobiony zamówienie dla 
konkretnej osoby. Zwracam się do Was z ogrom- 
ną prośbą o pomoc w uzyskaniu odpowiedzi 
na pytanie. które mnie dręczy. Jaki to jest 
hełm? Jakie miał przeznaczenie? Ile może mieć 
lat? Wiem, że jest to wiele pytań. ale być może 
uzyskam odpowiedź, chociaż na połowę z nich. 
Pozdrawiam, życząc wielu kolejnych 

sukcesów. 
Bartosz Łaskawiec 


Niestety nie jesteśmy w stanie zidentyfiko- 
wać tego znaleziska. Rozmawialiśmy z kilkoma 
ekspertami, którzy niestety również nie znali od- 
powiedzi. Może któryś z Czytelników rozpozna- 
je ten hełm? Prosimy o kontakt z Redakcją. 


Autor otrzymuje 

od nas książkę 

1. M. Baxtera 

„Kwatery wojenne Hitlera” 


Pamiątkowe granaty 


Porządkując pamiątki po moim dziadku, 
natrafiłem na interesujące zdjęcie. Przedsta- 
wia ono stół, stojący chyba w okopie. z różne- 
go rodzaju granatami (tak podejrzewam) o częs- 
to niespotykanych kształtach. Z tego, co wiem 
fotografia została wykonana na poligonie przez 
znajomego dziadka, kadeta warszawskiej 
Szkoły Podchorążych. Podejrzewam, że przed- 
stawione na zdjęciu przedmioty musiały być 
wówczas na uzbrojeniu naszej armii. Jeśli to 
możliwe, proszę Redakcję o pomoc w identy- 
fikacji przedmiotów widocznych na zdjęciu 
i krótki ich opis. 

Mariusz 

Granat nr 1 to austriacki prętowy granat ka- 


rabinowy wzór 1916 (tzw. „kukurydziany”). Stan- 
dardowy austriacki granat odłamkowy. Skorupa 
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została wykonana z żeliwa, zapalnik lontowy w dnie. 
Pręt wkręcony w dno granatu wsuwało się do lufy 
karabinu. Do wystrzeliwania służyły specjalne na- 
boje miotające pozbawione pocisku — patrz nr 7. 

Granat nr 2 to austriacki granat ręczny wzór 
1916 (tzw. „kukurydziany”) — ten sam, co po- 
przednio tylko dodatkowo ma wkręcone dno 
z drucianą rączką do rzucania oraz część głowi- 
cową z zapalnikiem lontowym. 

Granat nr 3 to austriacki granat gazowy (łza- 
wiący) wz. „T-Stoff". Skorupa głowicy wykonana 
z celuloidu i napełniona lakrymatorem (mieszan- 
ką łzawiącą). 

Granat nr 4 — austriacki granat karabinowy 
to wzór 1916 (tzw. „torpedowy”) po zmianie 


wkrętki dennej używany również jako granat 
ręczny. Podczas lotu powietrze dostając się przez 
otwory w części głowicowej powodowało obra- 
canie się bezpiecznika wykonanego w kształcie 
śmigła i w konsekwencji odbezpieczenie granatu. 

Granat nr 5 to niemiecki granat ręczny wzór 
1913 z zapalnikiem tarciowym. 


Granat nr 6 to austriacki granat ręczny wzór 
1916/2 z zapalnikiem tardowym. Byla to uprosz- 
czona wersja granatu „torpedowego 

Pozycja nr 7 to naboje miotające kalibru 8x50R 
Mannlicher służące do wystrzeliwania prętowych 
granatów karabinowych. 

Wszystkich tych granatów używano podczas 
1 wojny światowej. Po wojnie znaczne ich ilości 
znalazły się również w naszym wojsku po przeję- 
ciu magazynów po wojskach zaborców. Wszyst- 
kie (oprócz granatu łzawiącego) były ładowane 
prochem czarnym — chociaż pod koniec wojny 
używano do napełniania skorup również ma- 
teriałów wybuchowych kruszących. 

Grzegorz Franczyk 


Autor otrzymuje 

od nas książkę 

W. Spahra 
„Generałowie Stalina” 


GENERAŁOWIE 
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Zwłoki legendarnego Hubala zostały przez Niemców spalone — twierdzą historycy z Jaworzna. 
Być może prezentowane w tym mieście zdjęcia wyjaśnią jedną z zagadek II wojny światowej 


Podobieństwo majora do człowieka na zdjęciach 
st uderzające — twierdzą historycy 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Na wystawie w Domu Kultury „Jeleń 


w Jaworznie prezentowanych jest kilka- 


dziesiąt niemieckich czarno-białych fotografii z czasu ostatniej wojny. Przed- 
stawiają one niemieckich żotnierzy w okupowanej Polsce. Zdjęcia przekazał do 
Polski mieszkający w Wiedniu, wnuk nieżyjącego już żołnierza Wehrmachtu. 
Trafiły one do historyka z Jaworzna Konstantego Ostrowskiego. 


śród prezentowanych fotografii są 
We nie pasujące do reszty. Widać 
na nich zwłoki polskiego oficera 


i adnotację „Polski generał zastrzelony 
30.04.1940 roku”. Zdaniem historyków 


z Jaworzna przedstawiają one majora 
Henryka Dobrzańskiego, legendarnego Hu- 
bala dowódcę pierwszego oddziału par- 
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tyzanckiego utworzonego w okupowanej 
Polsce. 

Po zakończeniu kampanii wrześniowej 
major zdecydował się na kontynuowanie wal- 
ki wraz z grupką swoich żołnierzy, jako Od- 
dział Wydzielony Wojska Polskiego. licząc, że 
wkrótce z pomocą przyjdą alianci zachodni. 
30 kwietnia 1940 roku Niemcy osaczyli par- 
tyzantów koło wsi Anielin. W walce poległ 
m.in. dowódca oddziału. Ciała Hubala do 
dziś nie odnaleziono. Według świadków 
wydarzeń Niemcy załadowali zwłoki na fur- 
mankę, która dojechała do szosy. gdzie cia- 
to przeładowano na ciężarówkę. Ta ostatnia 
odjechała w niewiadomym kierunku. Jedno 
ze zdjęć prezentowanych w Jaworznie przed- 
stawia zwłoki polskiego oficera ułożone na 
baranim kożuszku. Na następnym widać to 
Ciało mężczyzny, który może być legendarnym 
Hubalem zostało obłożone i gazetami. 


Historycy przypuszczają więc, że mogło zostać 
spalone 


Hubala rozpoznał na zdjęciach Konstanty Ostrowski, 
historyk z Jaworzna 


samo ciało obłożone gałęziami i gazetam 
jakby przygotowane do spalenia. 

— Podobieństwo majora do człowieka 
naszych zdjęciach jest uderzające — mów 
Konstanty Ostrowski. 

Jeśli przypuszczenia historyków z Jaworz- 
na potwierdzą się. oznacza to, że ciało legen- 
darnego Hubala zostało spalone. Jego gróż 
bowiem stwarzał niebezpieczeństwo, że be- 
dzie miejscem pielgrzymek, a jego legendz 
będzie równie niebezpieczna dla okupan: 
jak sam major. Historycy z Jaworzna nawi 
li kontakt z muzeami w województwie świe 
tokrzyskim. Czekają także na wyniki anali 
komputerowej fotografii. Zamierzają równi 
zwrócić się niemieckich organizacji komi 
tanckich. 


KTO JEST KIM W POLSKIEJ EKSPLORACJI? 


rzynajmniej kilka razy w tygodniu dzwonicie do naszej redakcji z prośbą o numer telefonu któregoś z poszukiwaczy, grupy eksploracyjnej czy 
P kolekcjonera militariów. Szukacie kogoś do współpracy w czasie wypraw, właścicieli dobrych wykrywaczy, georadarów, magnetometrów, magnesów, 
pontonów itd. Zawsze chętnie. o ile jest to w naszej mocy. udzielamy takich informacji. zdarza się jednak. że trudno wyciągnąć spod ziemi mniej 
znanego „kopacza”. Stąd nas pomysł. Postanowiliśmy stworzyć coś w rodzaju almanachu polskich poszukiwaczy. Zamierzamy wydać go pod koniec sierp- 
nia i zamieścić w nim dane polskich eksploratorów. Poniżej zamieszczamy ankietę, którą należy wypełnić, żeby znaleźć się w naszym wydawnictwie. Nie 
do wszystkich jesteśmy w stanie dotrzeć, dlatego prosimy wszystkich poszukiwaczy i grupy, które chcą podać swoje namiary o wypełnienie ankiety 
i przesłanie jej bądź na adres naszej redakcji. bądź na naszą skrzynkę e-mailową redakcjaQodkrywca - online.com z dopiskiem „Almanach”. Prosimy 
również o typowanie osób, które waszym zdaniem powinny znaleźć się w tej pierwszej tego typu książce. Równocześnie zaznaczamy. że materiały o dys- 
trybutorach i sprzedawcach sprzętu poszukiwawczego będą traktowane jako reklamy. W sprawie ich zamieszczenia prosimy o kontakt z naszym działem 
reklamy reklamaQodkrywcaronline.com. Na informacje od Was czekamy do 15 czerwca. Prosimy o jak najwięcej wiadomości. Jeżeli nie zmieścicie się 
w ramach tej ankiety. wyjdźcie po prostu poza nie. Mamy nadzieję, że dzięki naszemu „Kto jest kim w polskiej eksploracji” kontakty pomiędzy poszuki- 
waczami będą ułatwione.Ankieta jest też dostępna na naszej stronie intemetowej www.odkrywca-online.com 


Ankieta dla organizacji: 
1. Nazwa organizacji/ stowarzyszenia/ fundacji 


2. Od kiedy istnieje? 
3. Ilu zrzesza członków? 
4. Zakres poszukiwań ląd/woda 


„5. Jakim sprzętem dysponuje grupa? —.... 
6. Największe osiągnięcia/odkrycia 2 „2. 
7. Najzabawniejsza przygoda związana z poszukiwaniami 


8. Kontakt z organizacją/stowarzyszeniem/fundacją itp. (adres, telefon, e-mail) 


9. Zasady ewentualnej rekrutacji do organizacji/stowarzyszenia/fundacji 


Ankieta dla poszukiwaczy: 
1. Imię i nazwisko poszukiwacza, eksploratora 
2. Od kiedy zajmuje się poszukiwaniami? Jak to się zaczęło? 


3. Zajęcie wykonane w cywilu (zawód) . 
4. Zakres zainteresowań: militaria/poszukiwania/fortyfikacje/inne 


5. Zakres poszukiwań ląd/woda 


6. Lektura inspirująca do poszukiwań 


7. Największe osiągnięcia/odkrycia 


8. Najzabawniejsza przygoda związana z poszukiwaniami 


9. Kontakt . 


AKTUALNOŚCI 


Remont 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Odnaleziona w Szczecinie wieża jest na 
pewno wersją przeznaczoną dla obiek- 
tów fortyfikacyjnych i nie stanowiła ele- 
mentu żadnego czołgu PzKpfw V Panther. 


zięki staraniom Stowarzyszenia Mi- 
DD: Archeologii Militarnej „Po- 

morze” i Zachodniopomorskiego To- 
warzystwa Poszukiwań Zabytków i Militariów 
znalezisko poddawane jest renowacji w jed- 
nym z wojskowych warsztatów remontowych 
w Szczecinie. Dokonano tam demontażu 
pancernej podstawy wieży i wyciągnięcia 
poszczególnych elementów wyposażenia 
wnętrza. Każdy trzeba było z osobna roz- 
montowywać. 

— Zaskoczył nas stan zachowania niektó- 
rych elementów wieży — mówi Piotr Brze- 
ziński ze Stowarzyszenia. —- Nie ma na nich 
śladów korozji, na niektórych są jeszcze ślady 
oleju. 


Przy szczegółowych oględzinach okazało 
się, że wieża miała na wyposażeniu sprzęgło 
z zębatkami, które dzięki elektrycznemu agre- 
gatowi Diesla pozwalało obracać pancerną 
kopułę i podnosić armatę. Udało się również 
potwierdzić, że wieża wyposażona jest w działo 
pochodzące z czołgu PzKpfw IV o długości 48 
kalibrów (3,60 m). Niestety. lufa jest wygięta. 
Całe stanowisko przeciwpancerne zostało wy- 
sadzone po wojnie przez naszych saperów. 
Ziemno-drewniana konstrukcja schronu spo- 
wodowała rozproszenie eksplozji, która nie 
rozerwała wieży i tylko odrzuciła kilkutonową 
konstrukcję wraz z płytą pancerną kilkadzie- 
siąt metrów od schronu. Lecąc w powietrzu 
wieża obróciła się i wylądowała do góry 
nogami. Prawdopodobnie wtedy lufa wygię- 


ła się. Eksplozja spowodowała jednak, że wy- 
leciały wszystkie włazy — góry i tylny, wy- 
gięte zostało jarzmo armaty i pozrywane śru- 
by mocujące dodatkowe jarzmo pancerne. 
Tego ostatniego nie udało się odnaleźć. 

Obecnie szczecińscy eksploratorzy wraz 
z wojskowymi fachowcami zastanawiają się, 
czy uda im się wyprostować lufę. Istnieją 
obawy, że przy prostowaniu może dojść do 
jej złamania. Fachowcy sugerują, że może się 
to udać przy zastosowaniu obróbki cieplnej. 
Jak na razie jeszcze nie wyciągnięto armaty 
z jarzma. Próbowano ją wydobyć przy pomo- 
cy wojskowego wozu zabezpieczenia tech- 
nicznego WZT, ale bez skutku. A wszystko dla- 
tego, że oba elementy są bardzo skorodowar 
ne. Dużym zaskoczeniem było wyposażenie 
wieży w rzadko stosowany system wentylacji. 
Kopuła nie ma na gómej płycie pancerza żad- 
nego wywietrznika. Wentylacja odbywała się 
za pomocą rurek obiegających wnętrze wieży 
w dolnej jej części. 

— Udało nam się ustalić, że takie rozwią- 
zania wentylacyjne zastosowali Rosjanie do- 
piero 20 lat po wojnie w czołgach T-55 — mó- 
wi Krzysztof Mum ze SMAM „Pomorze”. 

Przy dokładnych oględzinach okazało się 
także, że z tyłu wieży zachowały się fragmen- 
ty niemieckiego kamuflażu. Szczecińscy eks- 
ploratorzy planują utworzyć w swoim mieście 
Muzeum Militariów. wieża trafiłaby na od- 
tworzony ziemno-drewniany schron. Przy ta- 
kim przedsięwzięciu potrzebna jednak będzie 
pomoc władz miejskich. 


Fot. Aleksander Ostasz 
„Magazyn Nurkowanie” 


Historyczny fort zostanie odbudowany 
Schron uszkodzony; 


ale uratowany 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Po interwencji „Gazety Wyborczej” wstrzymano niszczenie zabyt- 


kowego fragmentu Festung Breslau przy ul. Redyckiej 71 między 
Polanowicami a Softysowicami we Wrocławiu. Zajmująca się usługami 
telekomunikacyjnymi spółka Fonbud zaczęła pod koniec marca niele- 


galne prace rozbiórkowe w jednym 
wrocławskich obiektów fortecznych. 


zniesiony na przełomie XIX i XX 
W: schron piechotny przetrwał 

obie wojny światowe i stanowił 
ważny punkt obrony Festung Breslau — frag- 
ment tak zwanej linii Widawy. W 1890 roku 
oprócz schronu przy ul. Redyckiej wybudo- 
wano jeszcze 18 identycznych kompanijnych 
schronów piechoty, z których każdy przeznac- 
zony był dla 250 żołnierzy. Od 1906 obwaro- 
wania Wrocławia zostały wzmocnione przez 
budowę koszar, a same schrony rozbudowa- 
no w formie fortów piechotnych (Infanterie 
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z najlepiej zachowanych 


Stietzpunkt). Powstała lekka twierdza pierście- 
niowa. Schrony wykorzystywane były rów- 
nież w czasie Il wojny światowej. Po wojnie 
niektóre przejęło Wojsko Polskie. Schron z ul. 
Redyckiej do końca lat 80-tych znajdował się 
na niedostępnym poligonie i do końca 
ubiegłego roku użytkowany był przez wojsko 
jako magazyn żywnościowy. W grudniu wraz 
z dzierżawionym przez Fonbud terenem z0s- 
tał wykupiony od Agencji Mienia Wojskowe- 
go. Zdaniem prezesa Fonbudu, spółka kupiła 
jedynie teren. a nie obiekt. bo on formalnie 


nie istnieje. Nie jest zaznaczony w akcie ne- 
tarialnym. Firma twierdzi, że działała nieświa= 
domie, a usuwanie betonowych ścian bunkre 
traktowano jako prace porządkowe i likwidu= 
jące potencjalne zagrożenie. Fonbud plane 
wał kruszenie budowli młotem hydraulicz- 
nym w kwietniu. Po interwencji służb ochrony 
zabytków i lokalnego oddziału „Gazety 
Wyborczej” prace rozbiórkowe wstrzymane 
Obecnie trwa procedura wpisywania fortu dz 
rejestru obiektów zabytkowych, która potrwa” 
około miesiąca. Prawnie już samo jej rozpo” 
częcie oznacza ochronę obiektu. Firma Fore 
bud deklaruje. że odbuduje zniszczone ścian» 
Prace rekonstrukcyjne odbędą się pod nace 
zorem służb konserwatorskich i na podstawe 
zachowanej dokumentacji. | 


Fot. Agata Saraczyńsie 
„Gazeta Wyborcze 


ciąg dalszy ze str. 11 


Takie samorodki można wyłowić 
z dolnośląskich potoków 


z gorących roztworów w skałach np. z po- 
wodu nagłego spadku temperatury lub 
ciśnienia. Takie pokłady bowiem mogą być 
eksploatowane wyłącznie przy pomocy 
zaawansowanych metod technologicznych. 
Natomiast złoża wtóme są dostępne dla 
zwykłego śmiertelnika. Powstały one przez 
rozpad skał zawierających złoto, a następnie 
w wyniku erozji i wietrzenia wyodrębniły się 
z nich ziarna złota, które dostały się do 
potoków. a później do rzek. 


Gdzie jest polskie Eldorado? 


— Żaden poszukiwacz skarbów nigdy nie zdra- 
dzi swych tajemnych miejsc — zastrzega 
Krzysztof Maciejak. 

Są jednak wyjątki. Andrzej Grodzicki 
w roku 1967 odkrył i opisał miejsce szczegól- 
nie bogate w złoto. Chodzi o słynny już dzisiaj 
wśród poszukiwaczy potok Złotucha, który 
znajduje się na północ od Jeleniej Góry koło 
Jeżowa. 

— Na długi czas rzeczka ta stała się mekką 
poszukiwaczy z całej Polski. Młode małżeń- 
stwa spędzały tam swoje miodowe miesiące, 
a narzeczeni wypłukiwali złoto na ślubne ob- 
rączki — wspomina Andrzej Grodzicki. 

Rejony cieszące się największą popular- 
nością wśród płukaczy to m. in. potoki leżące 
na północ od Jeleniej Góry w Górach Ka- 
czawskich oraz Wierzbiak w rejonie Legnickie- 
go Pola. W Górach Izerskich natomiast samo- 
rodki znajdywano w osadach lzerki na Hali 
Izerskiej, w Jagnięcym Potoku, w Czerwonym 
Potoku oraz w dopływie Małej Kamiennej. 
W Karkonoszach drobiny trafiają się w dol- 
nych partiach Złotego oraz Szrenickiego Po- 
toku. W Głuchołazach znane są złotonośne 
żwiry zakola Białej Głuchołaskiej. Żółty kru- 


CZAPKA ELEKTORSKA - MITRA, 
ozdobne nakrycie głowy, w postaci podobnej do 
korony czapki 


szec występuje w większości rzek i potoków 
w rejonie Złotoryi. Właśnie tam, nad rzeką 
Kaczawą odbyły się Mistrzostwa Świata 
w Płukaniu Złota w roku 2000. 

Sudety i ich przedpole — to najważ- 
niejsze złotonośne tereny w Polsce. Jednak 
to nie za pomocą miski, ale technologicznie 
zaawansowanych górniczych metod możli- 
we będzie wykopanie większych ilości żółte- 
go metalu. 

Przez wieki do największych ośrodków 
gómictwa należały okolice Lwówka Śląskie- 
go. Legnickiego Pola, a także Karkonosze, 
Pogórze Izerskie oraz rejon Złotego Stoku 
i Głuchołaz. Jednak to Złotoryja stanowiła 
bramę do zasobnej w kruszec krainy. 
Ostatnią kopalnię zamknięto w 1928 roku. 

Przed sześcioma laty wytyczono w tych 
okolicach nowe działki złotonośne (96 m? 
każda). W wyniku przetargu, w połowie lat 
90. koncesje na wydobycie złota otrzymały 
dwie firmy: polski gigant miedziowy KGHM 
Polska Miedź oraz australijska spółka „Silesia 
Gold Mines”. Koncesję już wcześniej zdobyła 
irlandzka firma Gleniff. Jednak do eksploatacji 
nie doszło! Złoże w Złotym Stoku przyznane 
Polskiej Miedzi okazało się małe i geologicz- 
nie trudne. Ten typ poszukiwań nie leżał 
w profilu Kombinatu. Spółka irlandzka bory- 
kała się z finansowymi kłopotami, natomiast 
australijska wycofała się zrażona gąszczem 
niejasnych dla niej przepisów. 

Niektórzy złą passę współczesnego gór- 
nictwa złota w Polsce składają na karb mni- 
cha. który przed siedmiuset laty, w okresie 
największej prosperity dolnośląskich kopalni, 
obłożył je klątwą. Złe słowa mnicha nie 
przeszkodziły jednak wzbogacić się niektórym 
polskim poszukiwaczom w latach 60. i 70. 

— Wtedy ludzie dzięki temu kruszcowi 
świetnie funkcjonowali. Złoto było wtedy 
bardzo drogie, podobnie jak dolar. który miał 
magiczną wartość dla Polaków — mówi 
Krzysztof Maciejak w rozmowie z Joanną 
Lamparską opublikowaną w książce „Dolny 
Śląsk. jakiego nie znacie. Przewodnik, inny niż 
wszystkie”. — Mieszkańcy okolic Złotoryi, 
Lwówka Śląskiego i Jeleniej Góry dorabiali 
sobie. pozyskując złoto bądź ze żwirowni, 
bądź bezpośrednio z potoków. [...] Pojawiali 
się w żwirowniach po zakończeniach prac 
danego zakładu. Wiadomo, że wiele żwi- 
rowni nie jest zainteresowanych pozyskiwa- 
niem odpadów. drobnych okruchów czy mi- 
nerałów. Poszukiwacze zajmowali się więc 
odpadami po południu, wieczorami, kiedy 
część żwirowni była opuszczona albo prowa- 
dzili sami penetrację potoków. To byli ludzie, 
którzy potrafili dziennie przerzucić setki kilo- 

gramów żwiru tylko rękoma. [...] To złoto 
było bardzo czyste. kupowali je więc jubi- 
lerzy z Bolesławca. Lwówka i Jeleniej Góry. 
Złoto jest jak piękna kobieta 

Jednak złoto nie kojarzy się wyłącznie ze 
złotymi samorodnymi bryłkami wypłukiwa- 
nymi z rzecznych osadów czy z podziemny- 
mi żyłami. Dla wielu to przede wszystkim 
magiczny skarb, arcydzieło jubilerskiego 


NASZ RAPORT 


fachu. rzecz budząca najwyższe emocje. 

— Nie sposób wskazać najpiękniejszych 
złotych przedmiotów świata, ponieważ są ich 
tysiące. To tak samo absurdalne, jak wyty- 
powanie najpiękniejszej kobiety. Wartość ta- 
kich dzieł zależy od okresu historycznego, 
wykonania, ilości i rodzaju użytego kruszcu, 
indywidualnych gustów — przekonuje Andrzej 
Grodzicki. — Osobiście uważam, że warto 
wspomnieć, poczynając od starożytności 
o posągu Pallas Ateny wykonanej przez Fidia- 
sza. Stał on u wejścia na Akropol. Z daleka 
wskazywał drogę przybywającym. Był bo- 
wiem cały wykonany ze złota i kości sło- 
niowej. 

Kolejną rzeżbą, która przeszła do historii 
sztuki, jest złoty posąg króla Nabuchodo- 
nozora. Był wysoki był na 60 łokci, a szeroki 
na 6 łokci. Cieszył oczy wszystkich prze- 
chodzących przez równinę Dura w Babilonii. 
Posąg ten wspomniany jest w Piśmie Świętym 
w Księdze Daniela. 


Każdy władca ma kopalnię 


Skąd ówcześni władcy mieli tyle złota? Zacho- 
wały się przekazy o tym, jak król Salomon 
zamówił 420 talentów złota (1 talent to 30 
kg) z legendarnej Ofiry w Afryce. Przywiózł je 
fenicki książe Hiram. Każdy władca miał też 
kopalnię złota. Przychód roczny króla Salo- 
mona wynosił 18 ton metalu. 

Z władzą wiążą się insygnia, które, jeśli 
przetrwają historyczne zawirowania, stają się 
materialnymi dowodami na świetność daw- 
nych królestw. W kolekcji legendarnych koron 


Korona, tzw. barona mająca formę złotej obręczy 
z rzędem stylizowanych zębów 


nie może zabraknąć korony Dionizjusza Il — 
tyrana z Syrakuz, który panował 250 lat przed 
Chrystusem. Jak mówi historyczna anegdota, to 
dzięki niej Archimedes wymyślił słynne fizy- 
czne prawo. Ów tyran, chcąc sprawdzić. czy 
nie oszukał go złotnik, zlecił Archimedesowi 
oznaczenie stosunku złota do srebra w swej 
nowej koronie. Archimedes na podstawie de- 
dukcji doszedł do tego. kąpiąc się w wannie. 
wyskoczył więc z wody i nago biegnąc po 
mieście. krzyczał: „Eureka!”, czyli „znalaz- 
tem!” Kolejną słynną koroną jest, jak pisze 
Hubert Sylwestrzak, "żelazna" korona królów 
Lombardii z IX wieku n.e.. eksponowana we 
włoszech. Wykonana została ze złotych pły- 
tek połączonych pętlami ozdabianymi drogi- 
mi kamieniami oraz emalią. Skąd nazwa? 
W środku królewskiego nakrycia znajduje się 
obręcz wykuta, jak głosi legenda, z żelaznych 
gwoździ pochodzących z krzyża świętego z Pa- 
lestyny. 
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Grające korony 


Za majstersztyk sztuki złotniczej trzeba uznać 
chińską koronę dynastii Sian. panującej po- 
między 960 a 1279 rokiem. Składa się z fili- 
granu, czyli delikatnych ozdób złożonych 
z ptaków. liści i motyli. Przy najlżejszym ruchu 
władca wprawiał w ruch złoty ogród na swo- 
jej głowie. Wówczas w pomieszczeniu rozle- 
gała się cicha muzyka. 

Do najbogatszych koron świata należy 
natomiast korona Imperium Brytyjskiego. 
Oprócz wykonanych z pietyzmem szczegółów 
ze złota tkwi w niej olbrzymi rubin o nazwie 
„Czarny Książę” oraz drugi co do wielkości na 
świecie oszlifowany diament „Cullinan II". 
Elżbieta Il podczas uroczystości dworskich 
w ręku dzierży także berło wykonane w tym 
samym stylu, co korona. Oprawiono w nim 
kamień „Cullinan I”. Obydwa bezcenne bry- 
lanty pochodzą z jednego wielkiego diamen- 
tu, rozdzielonego na dwie części. po tym jak 
został znaleziony w południowej Afryce w ro- 
ku 1902. 

1649 brylantów, 105 pereł, 36 szmarag- 
dów. 36 rubinów i 2 spinele (kamienie szla- 
chetne występujące w złotonośnych piaskach 
i żwirach, m.in. w rejonie Złotoryi) — tyle oz- 
dób tkwi w drugiej pod względem bogactwa 
koronie świata. To. całe wykonane ze złota 
nakrycie głowy wkładała cesarzowa Farah Di- 
ba. Il żona ostatniego szacha Iranu. Dzieło to 
zostało wykonane w Paryżu w 1967 roku. 

Tymczasem dzisiaj firmy złotnicze narze- 
kają na fatalną koniunkturę — popyt na złoto 
jest minimalny. Obroty spadły w porównaniu 
do lat ubiegłych niemal do zera. Kompletna 
stagnacja — narzeka jubiler z jednej najbar- 
dziej znanych wrocławskich firm jubilerskich. 
- Od roku nie zamawiamy nowych wzorów. 
Klienci preferują małe pierścionki z maleńkim 
brylantem bądź cyrkonią. Takie do 200 zło- 
tych. Biżuteria nie stanowi lokaty kapitału, 
a raczej wabik dla złodziei. Bardzo często 
przychodzą do nas kobiety i skarżą się na bru- 
talnych napastników. Rabusie na ulicy w biały 
dzień wyszarpują im z uszu kolczyki i zrywają 
łańcuszki. 

Brak popytu na złoto jest pochodną re- 
cesji gospodarczej. Na światowych giełdach 
od pięciu lat utrzymują się niskie ceny za 
uncję złota — około 275 dolarów. Tymczasem 
wcześniej wynosiły blisko 400 dolarów. 
Sprawdzoną zasadą jest jednak. że w obliczu 
różnorakich zagrożeń złoto staje się ucieczką 


Korona, tzw. hrabiwska, symbolizowała 
miejsce w społecznej hierarchii Cesarstwa 
dego Narodu 


wysokie 


Rzymskiego Narodu Niemieckiego 
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inwestorów. Gazeta Bankowa z czerwca 
ubiegłego roku informowała: „Przy ro- 
snącej niepewności co do perspektyw 
amerykańskiej i światowej gospodarki 
i obniżkach stóp w USA atrakcyjna staje się 
inwestycja w złoto. Wykorzystali to speku- 
lanci windując cenę metalu (...).” 


Nagły skok cen złota 


nastąpił po terrorystycznym ataku na Amery- 
kę po 11 września ub. roku. Wówczas kapitał 
na całym świecie szukał zabezpieczenia prze- 
de wszystkim w złocie i ropie naftowej. 

Amerykanie swe bezpieczeństwo naro- 
dowe lokują właśnie w złotym kruszcu. Re- 
zerwa federalna na Wall Street w Nowym 
Jorku to największy na świecie magazyn złota. 
W granitowych podziemiach przechowywa- 
nych jest około 13 000 ton kruszcu. Dojścia 
do skarbca bronią pancerne drzwi ze stali, 
które ważą 90 ton. 

Podczas. gdy ceny złota uległy dewalu- 
acji w ostatnich latach, ze względu na swe 
właściwości metal ten pozostaje niezastą- 
piony w wielu dziedzinach. Jest, bowiem 
odporny na działanie czynników atmosfe- 
rycznych. Nie rdzewieje. Jest metalem szla- 
chetnym. więc nie podlega działaniu che- 
micznych czynników niszczących. Istnieje 
niewielka liczba odczynników chemicznych, 
które mogą go rozpuścić. Ceniona jest jego 
kowalność i ciągliwość. Daje się walcować 
i kuć na folie o grubości 0,0001 mm. 
Z 1 grama złota można wyciągnąć nić o dłu- 
gości powyżej 1 km. 

Czyste złoto ma zastosowanie w galwano- 
technice — do złocenia ważnych części, w prze- 
myśle elektrotechnicznym, elektronicznym i ra- 
diotechnicznym, gdzie jest stosowane jako po- 
włoka antykorozyjna. Konserwatorzy zabyt- 
ków i dzieł sztuki nie mogliby obejść się bez 
tzw. złota listkowego w postaci folii. Nato- 
miast rzemieślnicy i artyści 
malują „złotą” farbą porcelanę 
i szkło. 

— Kruszec ten, dawniej służący do wyko- 
nywania przedmiotów kultu i zbytku, znalazł 
dziś swe nowe zastosowanie w wielu bran- 
żach. a przede wszystkim w technice — stwier- 
dza Stanisław Firszt. — Jednak pierwotne zna- 
czenie nadane temu metalowi nadal jest 
obecne w wielu przejawach ludzkiej działal- 
ności. W liturgii kościelnej. na przykład, 
właśnie złote kielichy, monstrancje czy figury 
świętych stanowią najdoskonalszą materialną 
formę kontaktu z bogiem. 

Jednak to wyniesienie złota nie na koś- 
cielne, ale na świeckie „ołtarze” prowokuje 
ludzi do przekraczania zwyczajowego tabu. 
Żołnierze Armii Czerwonej podczas Il wojny 
światowej obcinali palce zmarłym biskupom. 
by szybciej zdobyć pierścienie dostojników, 
hieny cmentarne z Oświęcimia jeszcze przez 
wiele lat po wojnie przeczesywały teren obo- 
zu. poszukując złotych zębów i pożydowskie- 
go mienia. Obecnie niezabezpieczonym koś- 
ciołom zagrażają rabusie złotych kielichów 
i monstrancji. 


— Człowiek sam nadał tak wysoką rangę 
żółtemu metalowi. Ustanowił go królem 
kruszców — podsumowuje Stanisław Firszt. 

| mimo, że złoto zgodnie ze swym pier- 
wotnym znaczeniem powinno przynosić 
szczęście i dostatek, często stanowi zagroże- 
nie. Bo zawsze znajdą się osoby gotowe zabić 
dla zysku. 


Fot. „Zaginione cywilizacje, 
W poszukiwaniu Eldorado". wwwroyal.gov.uk. 
archiwum K. Maciejaka, K. Góralski 
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Wiele cennych informacji dla poszukiwaczy oraz 
osób związanych ze złotem zawiera witryna inter- 
netowa 

www. goli im.pl 


'Andyjscy rzemieślnicy już 
w 200 r. p.n.e. opanowali 
technikę obróbki złota. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Złotoryja, niewielkie miasto na Dolnym Śląsku, to stolica krainy niezwykłych zabytków, 
niewyjaśnionych tajemnic z czasów II wojny światowej, mrocznych opowieści o rycerzach, 
rabusiach i zdradliwych kochankach, i oczywiście złota. W lecie eksploratorów można 


spotkać tu za każdym drzewem 


KRAINA SKARBÓW 
NIEODKRYTYCH 


JOANNA LAMPARSKA 


Naprawdę nazywał się Jan Bogdziewicz, ale wszyscy znali go jako Czarnego Janka. Siedem lat po zakończeniu wojny 
wydano na niego wyrok śmierci. Wykonano go 15 czerwca 1953 roku we Wrocławiu. Wtedy też zaczął się wyścig do 
jego skarbu. Okolice Złotoryi na Dolnym Śląsku przeszukiwała milicja, ubecja i „prywatni” poszukiwacze. 


wielu chciałoby już zapomnieć. Każdy 

mówi co innego i dla każdego wspomnie- 
nie o Bogdziewiczu to sprawa trudna i delikatna. 
Wspomnienia są ciągle świeże. Pomiędzy Złoto- 
ryją. Lwówkiem Śląskim i Świerzawą rozciągają 
się lasy. Te lasy wraz z pobliskimi wioskami 
były od 1946 roku kryjówką Czarnego Janka 
i jego ludzi. Początkowo była to zbieranina 
tych, którzy zbiegli przed bezpieką. Niewielka 
grupa stopniowo rozrastała się i w końcu 
liczyła prawie 60 osób. Oprócz byłych żoł- 
nierzy Andersa i Armii Krajowej, trafiali tu 
ludzie, którzy z ówczesną polityką niewiele 
mieli wspólnego. Wkrótce grupa znana była 
z napadów na spółdzielnie, urzędy. poczty 


C:: Janek to legenda. Taka, o której 


i sklepy. Ich działalność uznawano za działal- 
ność antypaństwową. 

Jedni twierdzili, że Czarny Janek walczy 
z komunistyczną rzeczywistością, inni widzieli 
w nim tylko złodzieja i bandytę. Po każdej ak- 
cji „czarnojankowcy” wracali pod Ostrzycę 
Proboszczowicką, dawny wulkan, pod którym 


miały znajdować się poniemieckie bunkry. 


— Przed wojną stało tam dobrze podpiwni- 
czone schronisko — opowiada Zenon Bernacki 
z Pielgrzymki. — Potem budynek zniknął z po- 
wierzchni ziemi, ale bunkry pozostały. Tam się 
chowali. Samego Czamego Janka widywano 
w Czaplach. Część tutejszych mieszkańców 
współpracowała z nim. Dopóki Bogdziewicz nie 


ruszał cywili, to ludzie byli mu przychylni. Ale 
potem pozwolił na zwykłe kradzieże i wiele 
osób odwróciło się od niego. Byli też tacy, 
którzy się go po prostu bali. Pomagali mu ze 
strachu. Myślę, że jego działalność miała 
przede wszystkim charakter rabunkowy. A że 
napadał między innymi na sklepy GS, to 
uznano to za działalność antypaństwową. 

Dlaczego Jan Bogdziewicz musiał chować 
się w złotoryjskich lasach i żyć z rabunku? Is- 
tnieją dwie wersje na ten temat. 

— Czytałem, że Czamy Janek był w Armii 
Krajowej dowódcą plutonu — opowiada Ze- 
non Bemacki. — Kiedy jeszcze oddział nie zos- 
tał rozformowany. przyszli już Rosjanie. Jeden 
z nich znieważył żołnierza Czarnego Janka, 
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pałacu w Grodźcu wychodził podziemny tunel 


zdaje się, że uderzył go w twarz. Wtedy Bog- 
dziewicz zastrzelił Rosjanina i musiał uciekać. 

— Czary Janek pochodził z Białegostoku. 
Należał do UPA... Tuż przed zakończeniem 
wojny został przyjęty do Urzędu Bezpieczeń- 
stwa w Rzeszowie. Wtedy najpierw przyjmo- 
wali, a dopiero potem rozpracowywali — twier- 
dzi natomiast Ernest Wielicki, były milicjant. 
który pracował na Dolnym Śląsku zaraz po 
wojnie. - A Bogdziewicz miał lewe papiery. 
Kiedy się zorientował, że go prześwietlają. 
postanowił wyjechać. Przyjechał w okolice 
Złotoryi, bo tutaj przesiedlali ludzi z jego oko- 
lic i tutaj mógł liczyć na pomoc. 

Ernest Wielicki nieraz widywał Czarnego 
Janka. Nieraz do siebie nawzajem strzelali. 

— Z początku nie byłem przekonany o je- 
go wrogiej działalności — opowiada Wielicki. — 
Zdarzyła się nawet taka sytuacja, że 


mogłem go zabić, ale nie chciałem 


mieć człowieka na sumieniu. Kiedyś za Pielg- 
rzymką, na drodze do Nowej Wsi zaczaił się 
na mnie i zaczął strzelać. To ja rzuciłem rower 
i wygarnąłem do niego serię. Na- 


prawdę ruszyło mnie dopiero, kiedy zgwałcił 
i zastrzelił tę dziewczynę — córkę nauczycielki 
z Twardocic. Kiedy zaszła w ciążę, chciała, żeby 
się żenił. Umówił się z nią w Pielgrzymce, 
w kamieniołomach i tam ją zastrzelił. Już po 
aresztowaniach bandy ciało dziewczyny od- 
naleziono i wyciągnięto. 

Pod koniec lat 40. postanowiono osta- 
tecznie rozprawić się z Czarnym Jankiem. UB 
rozesłało po okolicy listy gończe za rzekomym 
zbiegiem. Po jakimś czasie „zbieg” zgłosił się 
do grupy Bogdziewicza. Po kilku miesiącach 
podstawiony ubek wskazał najlepsze miejsce 
na zasadzkę. Obławę zorganizowano w okolicy 
Ostrzycy. Aresztowano 40 osób. Czamy Janek 
dostał potrójną karę śmierci, jego zastępca 
pojedynczą. Wyrok na Bogdziewiczu wykona- 
no w 1953 roku. Bunkry, w których ukrywał 
się wraz z kompanami pod Ostrzycą wysa- 
dzono. | chociaż pamiętano o Janku długo. 
dłużej jednak zastanawiano, co się stało z je- 
go „skarbem”. 

— Oczywiście mówiono, że Czarny Janek 


zgromadził z kradzieży wiele złota, precjozów, 
monet. Zamierzał to wywieźć na Zachód — 
opowiada pani Janina, jedna z mieszkanek 
Czapli, w których ukrywał się Bogdziewicz. — 
To złoto miało być zabezpieczeniem po uciecz- 
ce. Skarbu szukało NKWD, ale na nic nie trafiło. 

— Bo nic nie ma — twierdzi Ernest Wielicki. 
— Ludzie Czarnego Janka upłynniali wszystko 
od razu. Wydawali na wódkę, musieli też z cze- 
goś żyć. Poza tym w tamtych czasach wszyst- 
ko wywożono do centrali. Pewnie i oni prze- 
rzucali tam różne łupy. Ale ludzie i tak będą 
szukać. Jak kilka lat temu w Czaplach rolnik 
trafił na 


garnek monet koło drogi 


to zaraz mówili, że to po Czarnym Janku. Na 
Ostrzycy jest studnia. Podobno w 2000 roku 
jacyś poszukiwacze do niej schodzili. Czy coś 
znaleźli? Wątpię. Nawet jeśli coś tam scho- 
wał, nie ma po tym śladu. 

Do dziś podobno żyje syn Czarnego Jan- 
ka. który twierdzi, że ojca przedstawia się 
w złym świetle. Żyje też wielu świadków, któ- 
rzy mogliby przybliżyć postać Jana Bogdzie- 
wicza i wyjaśnić, kim naprawdę był. Party- 
zantem, złodziejem, ofiarą tamtych czasów? 
Wielu po prostu nie chce rozmawiać. Wszyscy 
jednak pamiętają. A miejscem, które najbar- 
dziej kojarzy się z Czarnym Jankiem jest właś- 
nie Ostrzyca Proboszczowicka — nazywana 
także Śląską Fudżijamą. 

To miejsce o niezwykłej historii. Z daleka 
wygląda jak piramida. W rzeczywistości to. 
wulkaniczny stożek, niegdyś o kilkaset metrów. 
wyższy. Dziś ma „zaledwie” 501 m n.p.m. 
O wulkanicznym rodowodzie świadczą baza|- 
towe skały budujące Ostrzycę. Podobno w naj- 
dawniejszych czasach wzniesienie było pra- 
słowiańskim ośrodkiem kultu Słońca. Podob- 
no o czubek wulkanu zahaczył lecący tędy 
diabeł z workiem. Worek pękł i wysypali się 
z niego schwenkfeldyści — członkowie protes- 
tanckiej sekty. Podobno w końcu tutaj miały 
spotykać się kobiety uprawiające czary. | wie- 


Ostrzyca Proboszczowicka — 
tu miał się ukrywać Czarny Janel 
A g 


rzcie czy nie, te dziwne historie zostawiły swój 
ślad na szczycie wulkanu. 
Ale w pobliżu Złotoryi jest 


jeszcze jedno „skarbowe” wzgórze 


- to Wilcza Góra. 

Był rok 1813. Trwała wojna. Z wojskami 
napoleońskimi walczyły sprzymierzone siły 
pruskie i rosyjskie. Pod Złotoryję nadciągali 
żołnierze Bonapartego. Pod koniec maja we- 
szli do miasta, zajmując wiele budynków i pląd- 
rując co się dało. 31 maja został zawarty ro- 
zejm, ale nie trwał długo. Feldmarszałek BIii- 
cher, który dowodził wojskami pruskimi i ro- 
syjskimi przystąpił do konfrontacji. I tak 23 
sierpnia rozpoczęła się wielka bitwa o miasto. 
Jej istotnym elementem były walki pod Wil- 
czą Górą. 

Stąd też wzięły się opowieści o skarbach, 
które do dzisiaj można znaleźć w tej okolicy. 
Francuzi szturmowali wzgórze czterokrotnie. 
Historycy podają, że w walkach w pobliżu 
Złotoryi zginęło prawie 7 tys. żołnierzy, z cze- 
go pod samą Wilczą Górą, zwaną też Wilkoła- 
kiem, pochowano 1500 Rosjan. Te liczby nie 
dziwią. Louis Sturm. kronikarz Złotoryi wyli- 
czył przecież, że w ciągu 1813 roku w mieście 
kwaterowało prawie 190 tys. żołnierzy. 
Dostarczono im m.in. 1200 wiader wódki. 
Mieli przy sobie różne przedmioty osobistego 
użytku, wiele z nich musiało więc zostać przy 
zmarłych. Stąd też pod Wilczą Górą często 
pojawiają się eksploratorzy. Liczą na skarby 
napoleońskie, ale znaleźć tu można tylko póź- 
niejsze łuski z pocisków ze starej broni. 

Skarby istnieją natomiast w legendzie 
o dwóch braciach, którzy mieszkali kiedyś na 
szczycie w mrocznym zamczysku. Przez zaśle- 
pienie i okrucieństwo zabili własną, nie wi- 
dzianą od lat siostrę. Gdy prawda wyszła na 
jaw. 


bracia zamienili się 
w wilki, 


a od ich metamorfozy wzięło nazwę wzgórze. 
Od tamtej pory dzieją się tu. szczególnie przy 
pełni księżyca, dziwne rzeczy. 

Miejscem tym ludzie interesowali się od 
najdawniejszych czasów. Pod koniec XIX wie- 
ku archeolodzy znaleźli tu młot pochodzący 
z okresu neolitu. Niektórzy przypuszczają na- 
wet, że mogło tu znajdować się miejsce kultu. 
Przed wojną była to jedna z najpopulamiej- 
szych ścieżek spacerowych. 

Jest koło Złotoryi i trzecia góra, najbar- 
dziej widoczna. Stoi na niej zamek Grodziec. 
To niezwykły i przepiękny zabytek. Może dla- 
tego tak lubią go filmowcy i współcześni ryce- 
rze, którzy odtwarzając średniowieczne trady- 
cje, czują się tu tak, jakby nigdy nie ruszali się 
z domu. W ciągu wieków przez warownię 
przetaczały się wojny i przewroty, chowano 
się tu przed zarazą i rabusiami. Aż do 1800 
roku zamek często zmieniał właścicieli. W koń- 
<u trafił w naprawdę godne ręce. Zakupił go 
Jan Henryk IV von Hochberg z Książa i dla 
Grodźca rozpoczął się żmudny okres powrotu 
do świetności. Hrabia kupił zamek za 353 tys. 
talarów. Wzgórze kazał obsadzić drzewami. 


wzdłuż drogi na szczyt ustawiono kamienne 
ławki. sam zamek został przystosowany do 
zwiedzania. Ściany zostały obsadzone wino- 
roślą. Było to wręcz idealne miejsce dla ro- 
mantycznych turystów. Dla nich też odtwor- 
zono mrożące w żyłach krew legendy i histo- 
rie z przeszłości zamku. A Grodziec, ze wzglę- 
du na swoje barwne dzieje, duchów ma 
mnóstwo. Na początku XIX wieku żywa była 
opowieść o księciu Rybinie, który strzegł za- 
kopanych w podziemiach skarbów. Pewnego 
dnia jakiś pocztylion z Rybnicy ośmielił się 
kopać w Grodźcu i rzeczywiście zobaczył w zie- 
mi błyszczące złoto. Kiedy zaczął je odkopy- 
wać natrafił na ludzką 


czaszkę, z której oczodołu wypełzła żmija. 


Ukąsiła znieruchomiałego ze strachu poczty- 
liona i ten zmarł w wielkich boleściach. Miejs- 
ce kopania „zasypało” się samo. 

Sielanka trwała do 1813 roku, kiedy to 
przechodzące wojska napoleońskie rozbiły 
pod zamkiem obóz. 13 sierpnia, podczas hu- 
cznych obchodów urodzin wodza, doprowa- 
dzili do pożaru Grodźca. Żołnierze, podobnie 
jak książę Henryk przed wiekami, postanowili 
urządzić coś w rodzaju iluminacji. Tym razem 
zamiast fajerwerków na murach pojawiły się 
pochodnie i znicze. Od nich zajęły się drew- 
niane budowle. Ogień nie poczynił dużych 
strat. Po odejściu Francuzów hrabia Hochberg 
uporządkował zamek i znów mogli tu przyjeż- 
dżać turyści. 

Kolejne zmiany przeprowadził w Grodźcu 
jego następny właściciel — berliński bankier 
Wilhelm Krystian Benecke. Prawdziwą świet- 
ność miał jednak przywrócić zamkowi Willi- 
bard Karol Ernest Edward von Dirksen. tajny 
radca poselstwa w niemieckim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. On w 1899 roku kupił 
ogromną posiadłość składającą się z Grodźca, 
Gómych Uniejowic i Dolnej Olszanicy. Oprócz 
zamku na górze, w jego ręce przeszedł też pa- 
tac z początku XVIII wieku zbudowany ok. 1,5 km 
od zamku, u podnóża góry. 

Dirksen był wielkim miłośnikiem sztuki. 
Grodziec miał być jego letnią rezydencją, 
mą rodzina wracała do Berlina. Do późnej 
jesieni Dirksen wraz z żoną i synem Herber- 
tem mieszkali więc w rokokowym pałacu na 
dole. Kiedy nabyli rezydencję, natychmiast 


pojawiło się tu 

wiele bezcennych zabytków. 

Również w zamku na górze zaczęły zachodzić 
zmiany. Dirksen zatrudnił Bodo Ebhardta. 
znanego architekta, specjalizującego się w re- 
konstrukcjach zamków. 

Prace w Grodźcu rozpoczęły się w 1906 
roku i trwały 3 lata. W tym czasie Ebhardt 
wzniósł właściwie warownię na nowo. Na ot- 
warcie przyjechał w czerwcu 1908 roku sam 
cesarz Wilhelm. a wkrótce potem do Grodźca 
zaczęli walić drzwiami i oknami turyści. „No- 
wy” zamek zachwycał. Robiła wrażenie rów- 
nież tutejsza kolekcja średniowiecznych zbroi, 
broni, obrazów, dokumentów oraz ekspona- 
tów znalezionych w trakcie przebudowy. 
Wszystkie zaginęły po 1945 roku, ale do tego 


Podobno pierwsi poszukiwacze pojawili 
się w okolicach Złotoryi już 2000 lat p.n.e. 


Na początku XII wieku wyrywali ziemi 24 
do 48 kg złota rocznie, Do ziotonośnych 
piasków dostawali się poprzez rowy o śred- 
nicy 2-3 m. Kopano wszędzie. Jedynym 
miejscem, które zostawiono w spokoju, 
choć wcale nie na diugo, był cmentarz na 
Górze Św. Mikołaja w Złotoryi. Utario się 
nawet powiedzenie, że „złotoryjanie grzebią 
swoich zmarłych w szczerym złocie”. Ale i tę 
świętość z czasem zlekceważono, i, mimo że 
wydobycie cennego kruszcu skończyło się 
praktycznie w XV wieku. jeszcze wieki póź- 
niej pod cmentarzem pojawiały się sztolnie, 
Jedną z nich była Aurelia. Kopania Złota 
Aurelia to bardzo tajemnicze miejsce. W nie- 
wielkiej kopalni słychać czasami niepokoją- 
cy stukot. W ten sposób daje o sobie znać 
duch okrutnego którego zabili nie- 


a miała się lą- 
Rościólka 
z pobliskich 


schronu koło dzi 
Polaków, którzy 
pracowali w zło fabryce Opta- 
o tu radiostacje 

[y miały dość 
'W jej skład mo- 
gła wchodzić i elia. Czy to jednak 
możliwe? Czy dziś oglądamy zaledwie 
malutki fragment kopalni? Pod koniec 
wojny. tuż przed wkroczeniem Rosjan, Górą 
Świętego Mikołaja wstrząsnąć miała potężna 
detonacja. Co wysadzono w powietrze? Czy 
zamierzano coś zamaskować? Korytarze 
Aurelii nie kończą się litą skałą. Są tam 
sztuczne zawały. 


Kopalnia Zfota „Aurelia” w Złotoryi czynna jest: 
od poniedzialku do piątku 

w godz.7.00 - 15.00, 

w soboty od 8.00 do 13.00 
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Dziedziniec zamku Grodno na przedwojennej widokówce 


tematu jeszcze wrócimy. Na razie, pod rząda- 
mi Dirksena, Grodziec przeżywał okres naj- 
większej świetności. Pełnym blaskiem Iśnił też 
pałac u stóp wzgórza. Jego historia związana jest 
nierozerwalnie z historią syna Dirksena-Herberta. 
Herbert von Dirksen urodził się w 1882 
roku. Swoją pierwszą pracę podjął w Sądzie 
Okręgowym w Złotoryi, od 1918 roku zaczął 
robić karierę w dyplomacji. Pełnił funkcję kon- 
sula generalnego Niemiec w Wolnym Mieście 
Gdańsku, dyrektora wydziału wschodniego Mi- 
nisterstwa Spraw Zewnętrznych. Do 1933 ro- 
ku był ambasadorem Niemiec w Moskwie, na- 
stępnie w Tokio, a w 1938 roku został wysłany 
przez Hitlera do Londynu. Z opublikowanych 
później pamiętników wyłania się obraz wroga 
Polaków i polskiej państwowości. W 1924 roku 
pisał, że Niemcy powinni zażądać Gdańska 
i korytarza. W 1933 roku przyjął w pałacu 
w Grodźcu Hitlera, który zajął niewielki. 
skromny pokoik w zachodnim skrzydle. Praw- 
dopodobnie w czasie tej wizyty obydwaj roz- 
mawiali o ewentualnym wyjeździe Dirksena 
do Tokio. Druga żona ojca Herberta prowadzi- 
ła zresztą modny wśród nazistów salon i przez 
pewien czas była protektorką Goebbelsa. 
Hitler chętnie odwiedzał 
zarówno Dirksenów jak i Goebbelsów. 
— Korespondencję z tamtych czasów Dirksen 
kończył zawsze poddańczym „Mit Heil Hit- 
ler" — opowiada Wiesław Surówka. prezes 
Towarzystwa Miłośników Grodźca. Członko- 
wie towarzystwa odnaleźli na strychu remon- 
towanej przez nich remizy niemieckie doku- 
menty, w tym te sygnowane przez Dirksena. 
Najciekawsze z nich to kenkarty i listy robot- 
ników przymusowych, wśród których znajdu- 
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je się wiele polskich nazwisk. Znalazła się tu 
też instrukcja. informująca ze szczegółami, 


jak powinny wyglądać mundury 


niemieckich służb mundurowych oraz zale- 
cane rodzaje ubrań dla Mazurów, Kaszubów, 
Ukraińców, Rosjan i innych nacji. Jeden doku- 
ment jest szczególny. To informacja o wyko- 
naniu dwóch betonowych słupów ogłoszenio- 
wych, zakończona stwierdzeniem: „na chwałę 
Adolfa Hitlera, który dał nam pracę”. Pod 
spodem znajdują się podpisy członków 
NSDAP i sołectwa. 

Wiesław Surówka zna wiele tajemnic pa- 
łacu. W latach 80. rezydencja należała do Pols- 
kiego Związku Esperantystów. potem zamie- 
rzano ją przystosować na szkołę. Od 2001 roku 
ma nowego właściciela. 

— Pałac jest w całkiem niezłym stanie, 
w sali balowej zostały malowidła na suficie — 
opowiada prezes Towarzystwa Miłośników 
Grodźca. — W latach 80. udało się wymienić 
dach, za czasów Onyszkiewicza czyściliśmy tu- 
nel, do którego podłączona jest instalacja wod- 
na. 


Ten tunel to niezwykła rzecz 


Był czymś w rodzaju wyjścia ewakuacyjnego 
z pałacu. Ciągnie się ok.1,5 m pod ziemią 
i ma długość ok. 150 metrów. Na początku 
może nim iść wyprostowany. wysoki człowiek, 
na końcu ma niewiele ponad 50 cm wysokości. 

Tunel jest półokrągło sklepiony, wyłożony 
płytami z piaskowca. Z pałacu prowadzą do 
niego dwa wejścia. Zaczyna się we wschod- 
nim skrzydle, biegnie pod budynkiem w za- 
chodnią stronę. W parku widać wyjścia. Jed- 


no z nich znajduje się, jak w dobrej powieści 
przygodowej, w konarach drzewa. Równie 
tajemnicza jest studnia na dziedzińcu. Ma 14 m 
głębokości, z czego 2 ostatnie wykute są już 
w skale wapiennej. W czasie jej czyszczenia 
Wiesław Surówka znalazł wewnątrz głowę 
rzeźby jakiegoś antycznego bóstwa. Fontanna 
stojąca przed pałacem to wszak pompejański 
zabytek. Niezwykle piękny i cenny. Fakt, że 
pozostał do dziś w Grodźcu graniczy niemal 
z cudem. Stojące tu niegdyś etruskie rzeźby 
zostały wywiezione do Bolesławca. Z samego 
wyposażenia pałacu właściwie nie zostało nic. 

W 1939 roku, kiedy po 37 latach pracy 
w dyplomacji, Dirksen postanowił już na stałe 
osiąść w Grodźcu, każdy tutejszy mebel. ob- 
raz, łyżeczka były osobnym dziełem sztuki 
Herbert Dirksen pełnił w tym czasie już tylko 
funkcję prezesa Towarzystwa Niemiecko-Ja- 
pońskiego. Dni upływały mu na spotkaniach 
z sąsiadami, podróżach, odwiedzinach znajo- 
mych i przyjaciół. Wśród osób odwiedzają- 
cych pałac w Grodźcu byli m.in. Hanke, gaeu- 
leiter Śląska i generał Niedermeyer, który na 
poligonie w Świętoszowie kierował ćwiczeni- 
ami 25 tys. żołnierzy narodów podbitych 
przez Rosjan — byli wśród nich Gruzini 
Uzbecy i Azerowie Spośród nich zorganizo- 
wano dywizję SS. 

W 1943 roku zmarła schorowana oc 
dłuższego czasu Hilda, a w 1944 do pała- 
cu zaczęto przywozić skrzynie pełne skarbów 
Narastało zagrożenie. Z tzw. listy Grudmanna. 
spisu zabezpieczanych pod koniec wojny 
zbiorów muzeów. bibliotek i archiwów wyni 
ka. że w pałacu zorganizowano składnicę 50 
tys. książek z Ósteuropa-Instytut z Wrocławia. 


Do Grodźca przywieziono też 
232 skrzynie manuskryptów 


i książek ze sławnej Berlinki, czyli berlińskiej 
Biblioteki Państwowej. Również prywatna 
biblioteka samego Dirksena była imponująca. 
Jej część przechowywano na suchym strychu 
pałacu. Tutaj też członkowie Towarzystwa 
Miłośników Grodźca odnaleźli fragmenty 
zniszczonych katalogów. Można powiedzieć, 
że właśnie książki uratowały Dirksenowi życie. 

W styczniu 1945 roku, w Grodźcu pojawi- 
li się pierwsi uciekinierzy. Nadchodzili Rosja- 
nie. Przez pałac przewijały się setki osób. 
Mieszkali i stołowali się u Dirksena. Rezy- 
dencja była przystankiem przed ostateczną 
ucieczką. Do 1 lutego Grodziec zupełnie opus- 
toszał. Został tylko Dirksen, jego ciężko chora 
kuzynka i służba. Mimo nalegań niemieckie- 
go patrolu, Dirksen postanowił nie ewakuo- 
wać pałacu. Przez kilka dni panowała cisza 
przed burzą. W okolicy nie było już Niem- 
<ów, jeszcze nie było Rosjan. Ten moment 
Dirksen wykorzystał na schowanie cenniej- 
szych rzeczy, a także zabezpieczenie żywnoś- 
ci. Śrebra np. kazał zakopać w parku. 

W tym czasie zmarła kuzynka Dirksena, 
były ambasador postanowił więc zorganizo- 
wać pogrzeb. Kondukt zatrzymali nadjeżdża- 
jący Rosjanie. Kazali wrócić do pałacu. Rezy- 
dencja wyglądała tak, jakby w zawrotnym 
tempie przeszedł przez nią straszliwy hura- 
gan. Po pokojach biegali, w większości pod- 
pici, żołnierze. Wywracali meble, zrzucali ze 
ścian obrazy, plądrowali wszystkie zakamarki. 
Szukali zdobycznych drobiazgów, które mogli 
schować do kieszeni. Interesowały ich sztuć- 
ce. zegarki, pierścionki, a także papierosy i coś 
mocniejszego do picia. Nie gardzili nawet 
wodą kolońską. Nie liczyli się z nikim i z ni- 
czym. Chcąc ratować siebie i majątek Dirksen 
przedstawił się jako wieloletni ambasador 
w Moskwie i pokazał Rosjanom swoje zdjęcia 


Odnajdowane w okolicach dolnośląskiej Pielgrzymki monety 
mogą być fragmentem zapomnianego królewskiego skarbu 
Augusta III. Każda z monet warta jest kilka tysięcy złotych 


MNISI I ZŁOTO 


KRZYSZTOF KLEMENTOWICZ 
W ostatnich miesiącach na kolekcjonerskich i numizmatycznych rynkach odnotowy- 
wano zwiększoną liczbę złotych monet datowanych na połowę XVIII wieku. Zby- 
wającymi były osoby mało rozeznające się w specyfice eksponatów. Wiedzieli, że 
skoro moneta wygląda na złotą, to pewnie jest coś warta, więc ich zainteresowania 


ograniczały się zwykle do silnej chęci ich sprzedania za możliwie dobrą cenę. 


ednocześnie zaczęto mówić o odnalezieniu 
kolejnych fragmentów skarbu „Czamego 
Janka”, czyli Jana Bogdziewicza, który zaraz 
wojnie grasował w rejonach Pielgrzymki 
i Złotoryi. Pojawienie się złotych monet, jak też 
hipoteza o ich rzekomym po- 
chodzeniu stanowiły dobry punkt 
wyjścia do wszczęcia dziennikarskie- 
go śledztwa. Oto jego ustalenia. 
Jeden ze znanych jeleniogórs- 
kich kolekcjonerów i jego znajomy 
sporadycznie wystawiający do sprze- 
daży swoje zbiory na lubińskiej gieł- 
dzie weszli w posiadanie monet. 
Na własną rękę przeprowadzili dochodzenie 
na temat znalezisk. Wynikało z niego. że obok 
złotych monet nic innego w odnalezionych zbio- 
rach nie było! Nie natrafiono na żaden ślad wy- 
robów jubilerskich. dokumentów, czy przedmio- 
tów codziennego użytku. Tym samym przesądzono 
o pochodzeniu zbiorów. Reszty dopełniła wybita 
na nich data emisji. Złote monety znajdowane 
w okolicach Pielgrzymki po- 
chodzić mogą z królewskiego 
skarbu Augusta III! 
Monety nie są 
skatalogowane 


i wiele z nich może osiąg- 
nąć cenę nawet do kilku ty- 
sięcy złotych. 

Każdy trzeźwo rozumujący poszukiwacz 
w tym momencie zadałby najbardziej logicz- 
ne pytanie: Gdzie Saksonia, gdzie Rzeczpos- 
polita. a gdzie Pogórze Kaczawskie? Jednak 
pomocna okazuje się być tu data emisji mo- 
net. Zostały one wybite tuż przed wybuchem 
wojny siedmioletniej, zwanej też trzecią wojną 
śląską. Zaraz na jej początku Fryderyk II, król 
pruski najechał Saksonię. Z marszu zdobył Drez- 
no, a króla polskiego i elektora saskiego Au- 
gusta III zmusił do obrony w twierdzy w Pimie. 
Kiedy załamała się idąca odsiecz armii austria- 
ckiej i szansa na odblokowanie kotła, Sasi ska- 
pitulowali. Augustowi Ill zezwolono na wyjazd 
do Warszawy, ale pod haniebnymi warun- 
kami. Król mógł wyjechać tylko z najbliższą świ- 
tą, z osobistą tylko ochroną oficerów, bez 
kosztowności i bez swej 17-tysięcznej armii. 
Jeńców saskich wcielono bowiem do wojska 
zwycięskiego Fryderyka II. 

Powszechnie mówi się o chaosie monetamym, 


który zapanował zaraz potem w Rzeczpospolitej. 
W ręce Fryderyka wpadły mennice 


drezdeńskie. Zaradny Prusak bił więc polską 
monetę i zalewał nią kraj. Jednak faktem jest 
także to, że odkąd August zawitał do 
Warszawy, zainspirował i zaczął 
opłacać stołeczną kulturę. Skąd zatem 
środki? Okazuje się, że znaczną część 
królewskiego skarbu udało się prze- 
mycić przez pruski podówczas Śląsk 
do Warszawy. Pomocni okazali się 
jezuici, dobrze pamiętający tajną 
konwersję wyznania, którą August 
poczynił za namową ojca, a wbrew matce iśro- 
dowisku konserwatywnych ewangelików. Je- 
zuickich mnichów wojska Fryderyka traktowały 
jak nieszkodliwych włóczęgów. Nie czyniono im 
zatem trudności przy podróżowaniu, a ich 
tabory nie były rewidowane. Prusacy nawet 
ironicznie pokpiwali sobie z dewocyjno-świę- 
toszkowatego ekwipunku i udając oddawanie 
honorów przepuszczali transport przez 
swoje kordony. Jednak pobłażanie dla 
mnichów skończyło się, odkąd zaczęli 
oni przemierzać trasę po kilka razy. 
Któryś z transportów zatrzymany 
został w okolicach Pielgrzymki... Nie. 
wiadomo, co stało się z mnichami. 
Wiadomo, że monety 


zakopane zostały w ziemi. 


Minęło 250 lat zanim ponownie ujrzały świat- 
ło dzienne. 

O konfliktach między pruskim wojskiem 
a mnichami mówi tradycja Kościoła na Śląs- 
ku. Nie jest to jednak do końca wiarygodne 
źródło. Wykluczyć jednak należy złożoną i za- 
planowaną akcję kontrybucyjną ze strony 
wojska. Epopeja królewskiego skarbu z pew- 
nością nie zakończyła się wraz z końcem wojny. 
siedmioletniej. Czy znajdowane w ostatnim 
czasie monety są ledwie fragmentem większej 
całości, czy może ostatnimi egzemplarzami 
wyłuskanymi z zagłębień historii? Z odpo- 
wiedzią na to pytanie śpieszyć się nie należy. 
Choćby dlatego. że liczba pojawiających się 
monet nie jest bliżej znana. Wspomniani 
wcześniej kolekcjonerzy są przekonani, że 
rozstrzygnięcie nastąpi w czasie najbliższych 
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z wizyty w siedzibie dowództwa Armii Czer- 
wonej. To zrobiło wrażenie. Dodatkowy sza- 
cunek Rosjan wzbudziła zdeponowana w pa- 
łacu biblioteka Instytutu Wschodniej Europy. 
w której znajdowały się m.in. dzieła Lenina. 
Około 2 tygodni właściciel Grodźca po- 
zostawał w gestii NKWD. W nocy 21 lutego, 
kiedy w Grodźcu pełno było już rosyjskich 


Rzadko się zdarza, aby w ogródku za do- 
mem ktoś trzymał pomnik. ale są w końcu 
rzeczy, które nie śniły się nawet filozofom. 
Oto w Uniejowicach. w sadzie Michała 
Sabadacha, twórcy prywatnego Muzeum 
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska 
Polskiego stanął trzymetrowy Konstanty 
Rokossowski. Pomnik marszatka znajdował 
się przedtem w Legnicy przed dawnym 
Domem Oficera Armii Radzieckiej, a póź- 
niej Kurią Biskupią. 20 pażdziernika 1993 
roku przyjechał dźwig i zdjąt marszałka. 

Pomnik przeleżał trzy lata w magazynie. 
W końcu ktoś podjąt męską decyzję, żeby 
go oddać na złom lub do przetopienia. 
Miedy do akcji wkroczył Sabadach. Prze- 
wiózł pomnik do swo ogródka i posta- 
wił między jabłonkami. Teraz marszatek naj- 
lepiej widoczny. Okien kuchni. Spi- 

różne emocje 
rz twierdzi jednak, 


obrazów z Gź 
mieckich will 
le, rzeźby, kol 


wieniu wszystkich S 
wsią i wylądował 

Otwarcie muzeum było sensacją i przez 
pierwsze miesiące dziatalności nie scho- 
dziło z lam gazet w całej Polsce. Michat Sa- 
badach odtworzył tu m.in. gabinet oficera 
KGB. a coraz huczniejsze obchody różnych 
rocznie ściągaty i ściągają do dziś ttumy 
widzów. W muzeum regularnie obchodzone 
są święta 1 i 9 maja oraz 22 lipca. Do 
największych atrakcji tego nietypowego 
muzeum należy możliwość zrobienia sobie 
fotografii w dowolnie wybranym z kolekcji 
mundurze, czapce, bądź hełmie. 


Wystawa jest czynna, 
kiedy w domu jest gospodarz. 
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żołnierzy. do drzwi Dirksena zapukało trzech 
niemieckich oficerów. Powiedzieli, że mają 
rozkaz wyprowadzenia ambasadora poza li- 
nię frontu. Jeżeli odmówi, zostanie na miejs- 
cu rozstrzelany. 

Dirksen nie odmówił. Obawiał się jedy- 
nie. że nie da rady przejść na piechotę 23 
kilometrów. Za sobą zostawiał rezydencję 
i zgromadzone w niej skarby. Przedzierając się 
przez ciemność, zastanawiał się. kto przekazał 
informację. że nie zamierzał uciekać przed 
Rosjanami i z własnej woli został w Grodźcu. 
Zastanawiał się też, co NKWD zrobi z pozos- 
tawionym w pałacu archiwum. Po 6 godzi- 
nach ciężkiego marszu dotarł do Rochowa. 
Stamtąd Dirksena odwieziono do dowództwa 
korpusu, a następnie do Bawarii. Później oka- 
zało się. że przymusową ewakuację byłego 
ambasadora zarządził Ribbentrop, który oba- 
wiał się. że Dirksen. korzystając ze swoich 
moskiewskich kontaktów będzie chciał nego- 
cjować z Rosjanami w sprawie zawarcia sepa- 
ratystycznego pokoju. 

Za ucieczkę Dirksena zapłacili wszyscy 
mieszkańcy pałacu. Zarządcę wraz z żoną Ro- 
sjanie na miejscu rozstrzelali. Pozostałych wy- 
wieźli do Moskwy. a następnie wysłali do obo- 
zów. Wyjechało również całe archiwum Dirk- 
sena. 

Sam Herbert von Dirksen w 1945 roku 
podjął się współpracy z amerykańskimi dyploma- 
tami w sprawie memorandum o dalszych lo- 
sach Ukrainy. Po wojnie nigdy już nie zoba- 
czył Grodźca. Zmarł w 1955 roku. Przez wiele 
lat pisał wspomnienia, które są najlepszym 
źródłem informacji o zamku i pałacu. Opra- 
cował je, podobnie jak historię jego rezyden- 
cji, Mariusz Olczak z Archiwum Akt Nowych 
w Warszawie. Zostały wydane przez warsza- 
wskie OPPIDUM w najlepszej chyba publi- 
kacji o Grodźcu, zatytułowanej po prostu 
„Grodziec. Przewodnik historyczny”. 


— Dirksen miał tylko adoptowaną córkę, 
pałacu nie odwiedzają więc żadni jego po- 
tomkowie — mówi Wiesław Surówka. A co się 
stało z dobrami z pałacu w Grodźcu? Te za- 
bezpieczone przez Dirksena znaleźli Rosjanie. 
Reszta została wywieziona. część padła praw- 
dopodobnie łupem szabrowników. Chociaż... 
W 1967 roku w grodzieckim parku znaleziona 
skarb. W czasie zabawy dzieci natrafiły na 
gliniane naczynie. Wypełnione było ok. pię- 
ciuset monetami polskimi, czeskimi i niemiec- 
kimi. Najstarsze pochodziły z samego począt- 
ku XVI wieku. Skarb został zabezpieczony i tra- 
fit do wrocławskiego Muzeum Archeologicz- 
nego. 
Dziś ani w zamku, ani w pałacu nie ma 
śladu po jakichkolwiek skarbach. Gdzie wyje- 
chała kolekcja z zamku? Nie wiadomo. Być 
może wywieźli ją Rosjanie. możliwe, że podo- 
bnie jak w przypadku pałacu pomogli im sza- 
brownicy. Zamek przetrwał wojnę w nienaru- 
szonym stanie. Dopiero w sierpniu 1945 roku 
pijany rosyjski żołnierz strzelił do niego samo- 
zapalającym się pociskiem. Wtedy częściowa. 
spłonął. Znowu wróciły ciężkie czasy. W po- 
szukiwaniu ukrytych dóbr kuto stare ściany 
i przekopywano dziedziniec. Potem huczne 
biesiady organizowali tu radzieccy oficerowie 
stacjonujący w Legnicy. Wtedy zamek za- 
mykano na cztery spusty i nikt nie wiedział. 
co się dzieje w środku. Dziś zamek jest w dzier- 
żawie. Na Grodźcu otwarto niewielką kawia- 
renkę, odbywają się tu turnieje rycerskie i fes- 
tiwale gotyckiego rocka. 


fot.: Krzysztof Góralski 


; Blaski i cienie średniowiecza 


Niekiedy młody, silny syn wykrawał 
kawałeczek swego ciała i dawał do zjedzenia 
staremu, choremu ojcu. Chciał w ten sposób 
przekazać mu swoją siłę i zdrowie 


gc w w $ zi ADAM KRAWIEC 


ak stare, jak świat. Archeolodzy w wielu siedzibach ludzi pierwotnych 
ości stanowiące niezbity dowód na to, że zwyczaj wzajemnego zjadania się 
kowany. Później kanibalizm osądzano coraz surowiej, aż w końcu, zwłaszcza 


Blaski i cienie średniowiecza 


Gdy po 3- miesięcznym marszu przez pustynię zabrakło żywności, Czyngis- chan polecił podobno, 
aby jego żołnierze zjadali co dziesiątego spośród siebie 


ntropolodzy wyróżniają kilka ty- 

pów ludożerstwa. Jeden z nich to 

zjadanie ludzi, aby przeżyć. Wy- 
stępuje on w sytuacjach nadzwyczajnych, 
w wyniku komplecnego braku innego po- 
żywienia. Znacznie rzadziej mamy do czy- 
nienia z kanibalizmem zwyczajowym, czyli 
traktowaniem „ludziny” jako normalnego 
pożywienia, po prostu jednego z rodzajów 
mięsa. Niekiedy u różnych ludów pojawiał 
się kanibalizm rytualny. Jego celem nie było 
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zaspokojenie głodu. Wynikał on z wiary, że 
zjadając cząstkę ciała innego człowieka 
przejmuje się jego pewne cechy: siłę, męst- 
wo, mądrość lub zdrowie. Najczęściej w tym 
celu konsumowano pokonanych wrogów, 
ale nie tylko. Etnolodzy opisywali przypad- 
ki tak zwanego endokanibalizmu. Niekiedy 
młody, silny syn wykrawat kawałeczek 
swego ciała i dawał je do zjedzenia stare- 
mu, choremu ojcu, aby przekazać mu swoje 
zdrowie i w ten sposób wyleczyć. Z kolei 


ciała zmarłych rodziców lub krewnych 
zjadano w całości lub w kawałkach po to, 
aby potwierdzić pozycję społeczną i wzmoc- 
nić swoje prawa do dziedziczenia po nich 
majątku. 

Wszystkie trzy odmiany kanibalizmu 
pojawiają się w europejskich źródłach śred- 
niowiecznych. Ludożerców określano wów- 
czas pochodzącym ze starożytnej greki 
mianem antropofagów, czyli po prostu 
„zjadaczy ludzi”. W staropolszczyźnie 
używano słowa „samojedź”, Sami Europej- 
czycy, o ile wierzyć kronikarzom, zjadali 
innych tylko, jeśli zostali do tego zmuszeni 
przez głód. Powtarzające się uporczywie 
w średniowieczu klęski głodu w wyniku nie- 
urodzajów i klęsk żywiołowych sprawiały, że 
wiele razy można w kronikach znaleźć zdanie 
typu „ludzie jedli koty, psy, konie i trupy”. 

Xl-wieczny mnich z Cluny, Raul Gla- 
ber, pozostawił taki oto dramatyczny opis 
głodu w latach 1032-1034: „Rzecz to prawie 
w dziejach niestychana, ale wściekły głód 
sprawił, że ludzie 


pożerali mięso ludzkie. 


Silniejsi podróżni porywali słabszych, obci- 
nali im członki, gotowali na ogniu i jedli. 
Różni ludzie wędrowali z miejsca na miejs- 
ce w ucieczce przed głodem, a ci, którzy po 
drodze znaleźli gościnę, zostali w nocy zarż- 
nięci i stali się strawą dla tych, co ich przy* 
jęli pod swój dach. Nieraz też, pokazując 
owoc albo jajo dziecku, ludzie prowadzili je. 
w miejsce ustronne, tam mordowali i poże- 
rali. Wykopywano z ziemi ciała zmarłych, 
które też służyły do nasycenia głodu. 

Z kolei w jednej z kronik, opisującej wy= 
darzenia z roku 1263, zanotowano: „Strasz- 
liwy głód w Inflantach, tak wielki, że ludzie 
zjadali się nawzajem; i zdejmowano z gar 
łęzi powieszonych złodziei, by ich zjadać”. 
Znamienne, że niemal we wszystkich opi- 
sach tego typu kanibalistyczne praktyki przy 
pisywano chłopom i innym przedstawicielom 
niższych warstw społeczeństwa. Z jedne 
strony miało to na pewno uzasadnienie 
w faktach, bo właśnie ci ludzie byli z powo- 
du swego ubóstwa najbardziej narażeni na. 
brak pożywienia. Z drugiej jednak, można 
w cych opisach widzieć przejaw uprzedzeń 
wykształconych autorów, widzących w chłe-_ 
pach swego rodzaju gorszy gatunek człowie- 
ka, zdolny do najbardziej odrażających 
czynów. 

Pozostałe odmiany ludożerstwa były 
zarówno w średniowieczu, jak i później, do- 
meną obcych, pozaeuropejskich ludów. Tys 
powym przykładem są tu Mongołowie. Na 
początku XIII wieku słynny Czyngis-char 


zjednoczył plemiona mongolskie 


pod swoją władzą, a następnie podbił wie- 
kie obszary Azji i stworzył najrozleglejsze 
lądowe imperium w dziejach świata. Jega. 
następcy w latach 40. XIII wieku rozpocze! 
najazdy na Europę środkową, wzbudzajze 
powszechną panikę. Nie wiadomo, cze 
chcieli również podbić te ziemie, bo wale 


wewnętrzne okazały się dla nich ważniej 
sze i najazdy ustały. Mongołów zwano cza- 
sem niezbyt ściśle Tatarami, jednak w rze- 
czywistości Tatarzy to tylko jedno z mniej- 
szych plemion mongolskich. Popularność tej 
nazwy wynikała zapewne z podobieństwa 
do antycznej greckiej nazwy piekła — Tartar. 
Określenie Tatarzy/Tartarzy dla wykształ- 
conych ludzi średniowiecznych znaczył 
tyle, co 


„ludzie z piekła rodem”. 


Średniowieczni kronikarze i podróżnicy 
kilkakrotnie wspominali o praktykowaniu 
przez Mongołów kanibalizmu d 

życia. Polski franciszkanin — podr 

de Bridia — przedstawił problemy Czyngi. 
chana podczas jednej z jego wypraw wojen- 
nych: „Wreszcie, kiedy przez trzy miesiące 
męczył się w drodze przez pustynię, wobec 
braku żywności polecił, ażeby zjadano w każ- 


Blaski i cienie średniowiecza 


dej dziesiątce spośród swoich, co dziesiąte- 
go człowieka”. Według tego samego autora 
w trakcie innej wojny Czyngis-chan „obległ 
samego cesarza |chińskiego| w stolicy, bardzo 
umocnionym mieście, i oblegał tak długo, że 
oblegający dziesiętnicy wraz ze swoimi |żoł- 
nierzami] z powodu nadmiemego głodu zja- 
dali z nakazu Czyngisa co dziesiątego czło- 
wieka”, 

Z głodu Mongołowie mieli jeść ludzkie 
mięso „u siebie”, natomiast w Europie ko- 


Gdy oblężenie się przeciągało, a brakło już jedzenia, Mongołowie żywili się ludzkim mięsem 
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nieczność zamieniła się rzekomo w zwy- 
czaj. Naoczny świadek pierwszego ataku 
tatarskiego na Węgry w roku 141, lwon 
z Narbony, napisał później list do arcy- 
biskupa Bordeaux, w którym opisał swoje 
wrażenia: „Z trupów swych ofiar, które her- 
sztowie wraz ze swymi Cenofarami i inny- 
mi Lotofagami pożerają jak chleb, pozos- 
tawiają sępom jedynie kości... Stare i brzyd- 
kie niewiasty mają ludożercy jako codzienne 
pożywienie, natomiast przystojnych nie po- 
żerają, 

zamęczają je 

bezustannym gwałtem 

wcale nie zważając na ich krzyki 
i jęki. Dziewczęta zaś wykorzystują |w ten 
sposób] aż do śmiertelnego wyczerpania, w 
końcu obcinają im piersi, by dać je hersztom 
jako przysmaki, i pożerają ciała dziewcząt 
jak smakowity kąsek”. Czytając to, trudno 
oprzeć się wrażeniu, że autor listu mógł 
przypisać azjatyckim najeźdźcom swoje 
najgłębiej skrywane fantazje... 

„lo ciekawa psychologicznie opowieść 

przerażonego uciekiniera, w której opisy 
prawdziwego terroru tatarskiego, zwielo- 
krotnione stugębną wieścią, przybierają 
niekiedy zabarwienie perwersyjno-sadysty- 
czne” - skomentował „rewelacje” lwona 
profesor Jerzy Strzelczyk. lwonowi zresztą 
ze strachu wszystko się chyba pomieszało. 
Z Kynocefalów, czyli legendarnego ludu 
Psiogłowców zrobił Cenofarów. Z kolei Lo- 
tofagowie to inny starożytny lud legendar- 
ny, słynący z łagodności, czyli zupełnie nie 
pasujący do roli ludożerców i gwałcicieli. 
Wydaje się, że lwon [albo mnich Mateusz 
Parisiensis, który wykorzystał w swojej 
kronice jego list) użył tych nazw po prostu 
dlatego, że groźnie brzmiały, bez zastana- 
wiania się nad ich sensem. Mateusz 
Parisiensis nieco później jeszcze kilka razy 
wspomniał mongolski kanibalizm. Raz 
zamieścił taki opis najeźdźców z Azji 
jedzą oni ludzi, ale ich pożerają, 
jedzą żaby i węże. 
Są straszliwi z wyglądu i dzicy w zachowa- 
niu, w ich oczach płonie gniew, ich ręce są 
chciwe, ich zęby ociekają krwią, a ich pa- 
Szcze są zawsze gotowe, aby jeść ludzkie 
mięso i pić ludzką krew”. Nieco bardziej 
życzliwy, o ile tak można powiedzieć, jest 
kolejny opis pióra Mateusza, przepisany 
zresztą od innego autora: "Jedzą mięso koni, 
psów i inne odrażające rzeczy, a w razie po- 
trzeby nawet ludzkie mięso, jednak nie su- 
rowe, ale gotowane”. 

Jeden z XII|-wiecznych autorów, Szy- 
mon z Saint-Quentin, przypisał też Mon- 
gołom kanibalizm rytualny, zresztą w dość 
nietypowej formie: „Są też inni Mongo- 
łowie. Kiedy ich synowie widzą, że ojcowie 
zestarzeli się, dają im tłuste jedzenie w ro- 
dzaju baranich ogonów i tym podobnych. 
Przesyciwszy ich tym jedzeniem, 
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łatwo mogą ich udusić 

Kiedy ojcowie zostają zabici w ten sposób, 
Synowie palą ich ciałą, a zebrawszy prochy, 
strzegą ich jak czegoś cennego. Od tej pory, 
kiedy ich synowie jedzą swoje codzienne 
posiłki, dosypują trochę tych popiołów do 
jedzenia”. 

Od dawna uczeni zastanawiali się, 
w jakim stopniu te wszystkie niesamowite 
opowieści odpowiadają rzeczywistości. Po- 
dejrzewano, że ich autorzy mogli, mówiąc 
językiem współczesnym, tworzyć tak zwane 
fakty medialne. Mongołowie utrzymywali 
kontakty z wieloma ludami, posiadającymi 
rozwinięte piśmiennictwo, na przykład 
Chińczykami lub Hindusami. W żadnym 
źródle pozaeuropejskim nie ma jednak ani 
słowa o ich praktykach ludożerczych. 
Mniej lub bardziej słusznie przypisywano 
im różne okrucieństwa, ale akurat nie to. 
Mało prawdopodobne, aby właśnie euro- 
pejski klimat tak drastycznie wpłynął na 
gusty kuliname rodaków Czyngis-chana. 
Dlaczego więc Tatarzy 
mieli w Europie opinię antropofagów. 
Amerykański historyk Gregory Guzman 
wykazał, że już w starożytnej Grecji panował 
zwyczaj podkreślania niższości barbarzyńców 
przez przypisywanie im skłonności kanibalis- 
tycznych. Po prostu w europejskiej kulturze 
istniała tradycja opisywania obcych, stoją- 
cych zdaniem Europejczyków na niższym 
szczeblu rozwoju ludów jako ludożerców. 
Dla wykształconych, oczytanych w anty- 
cznej literaturze średniowiecznych pisarzy 
fakt, że obce „dzikusy” muszą zjadać 
ludzkie mięso, był oczywistością. Jeśli na- 
wet nie istnieją odpowiednie relacje o Mon- 
gołach, to można je wymyślić i być pew- 
nym, że to nie kłamstwo — w ten sposób 
rozumowali kronikarze i przelewali przy 
okazji na pergamin swoje ukryte perwersyj- 
ne fantazje. Nie można też wykluczyć, że 
niektóre pogłoski o zjadaniu pokonanych 
przeciwników rozpuszczali sami Tatarzy 
w ramach wojny psychologicznej. 

Jak łatwo się domyślić, średniowieczne 
opowieści o antropofagach nie ograniczały 
się do Mongołów. Ludożerców umieścił 
w swojej relacji Marco Polo, który pod ko- 
niec XIII wieku przemierzył prawie całą 
Azję: „Jeszcze tylko powiem wam, gdyż 
chcę, abyście o tym wiedzieli, że poganie 
owej wyspy |prawdopodobnie którejś z wysp 
Indonezji], gdy pochwycą kogoś, kto nie jest 
z nimi zaprzyjaźniony i nie może się wyku- 
pić, zapraszają wszystkich swych krew- 
nych i przyjaciół mówiąc: „Chcę, abyście 
przyszli do domu mego, aby jeść pospołu”. 
| zabijają owego człowieka pojmanego i zja- 
dają go pospołu z krewnymi 

| wystawcie sobie, że gotują go i owo 
mięso ludzkie uważają za najlepsze, jakie 
mieć można”. Inne, „bardzo niecne przy- 
zwyczajenie i niegodny obyczaj” mieli, we- 
dług Marka, ludzie z królestwa Dagrojan: 
„Skoro ktokolwiek z nich zachoruje, krewni 


Krzysztof Kolumb jako pierwszy 
w Europie użyłsłowa kanibalizm 


posyłają po czarowników, aby im powie- 
dzieli, czy chory wyzdrowieje, czy nie. Owi 
czarownicy przez czary swoje i 

dzięki swym bożkom wiedzą, 

czy ma on wyzdrowieć, czy też umrzeć... 
Skoro się wypowiedzą, że musi umrzeć 
wówczas krewni chorego posyłają pe 
pewnych ludzi, którzy uśmiercają chorych 
skazanych na śmierć. | ludzie ci przy- 
chodzą, zabierają chorego i tak mu czymś 
usta zatykają, aż go uduszą. Gdy już nie 
żyje, gotują go. A. potem wszyscy krewni 
zmarłego schodzą się i zjadają wszystko. 
| powiadam wam, że zjadają nawet wszys- 
tek szpik znajdujący się w kościach; a czy- 
nią to nie chcąc, aby choć cząsteczka pozos- 
tała. Gdyż mówią, że gdyby pozostała 
jakaś cząstka ciała, wylęgłoby się z niej 
robactwo, które musiałoby zginąć z braku 
pożywienia, zaś jego śmierć ściągnęłaby na 
duszę zmarłego wielkie nieszczęście i grzech. 
Bo ponosiłby winę za to, że tyle żyjątek 
z jego ciała zginęło. | dlatego tak wszystko 
zjadają. Skoro wszystko zjedzą, biorą kośc 
i wkładają do pięknej skrzyneczki, a następ- 
nie wynoszą i zawieszają w wielkich gro- 
tach, w miejscach, gdzie ani zwierz żaden. 
ani żadne licho nie może ich dosięgnąć - 
Później prawie to samo opowiadał o mie- 
szkańcach jakiejś wyspy Sandin XIV-wie- 
czny „podróżnik palcem po mapie” Jas 
Mandeville, autor niezwykle popularnege 
opisu rzekomej „wyprawy” do Azji. 

Na koniec warto wspomnieć, że w śreć- 
niowieczu nie znano słów „kanibal” i „kan 
balizm”. lch autorem jest Krzyszto 
Kolumb, który w dzienniku pokładowym ze 
swojej pierwszej podróży do Ameryki zane- 
tował, że mieszkańcy Kuby nazywają lu- 
dożerców z pobliskiej wyspy Portoryke 
"Caniba" i użył tego wyrazu na określenie 
wszystkich karaibskich antropofagów. Ne- 
wa nazwa spodobała się i błyskawicznie 
wyparła starą. Jak zauważył niemiecki his- 
toryk Rudolf Simek, ta zmiana ma znacze- 
nie symboliczne, jako koniec starej epolil 
w dziejach wiedzy geograficznej Europe- 
czyków i początek nowej. Kolumb wyruszy” 
w podróż spodziewając się, że spotka antre- 
pofagów, a wrócił opowiadając o kanibalach. 
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The Lrish and tbe Scotch 


„” 


Spokojnie Przeplutanka smutnych ET 
mostałę zkockimi AIdaZaj 
emigrać Ma klas, 7 MÓJ 
MC 11,00 SRS MC 11,00 


THEJ.R.M. BAND 
ln the Pub. 

Melodie 
£ elan 


ROBIRCZAĄ m 
Połącz 
dynamie: 
rocku 
skandynawskim 
folkiem. 

MC 1100 


1RMARNA 


Tajemnicza wokali 
0 głowie skandynawskiej 
czaroitwicy. 

MC 11,00 


głowne nie boli | 
MC 11.00 


UWAGA 


Z każdym dniem kolekcja "Gazety Rycerskiej” będzie się powiększać. 


Prosimy o zapytania: tel. O(prefix)71 339 90 76, e-mail; reklama(todkryuca-auline.com 


DWOJE ZAMOWIENIE 


risk (dub Firma) 


CARPATHIANA 


stępów (1,2) Pieśń z Ukrainy. Xarpatnina 
Magiczny wymiar falkn. Pieśń zędowe, liryka Celtyckie skrzypce, 
Zespół tworzą młodzi ludzie i ballady — da się słuchać. karpackie fujarki 


w augielskim wykonaniu. 


MC 19,50 


Konfederacja Barska 
bo Kowalcku — CD 4 MC 
Rytmiczne usponnienia 
sarmackich czasów. 

MC 9,00 

GD 25.00 


OP OPEN FOLK 1 
* ć OPEN FOL 
Klub Świętego Ludu ać saral Bretonstone OPEN FOLK 
Średniowieczne ballady Pwecjac, Rockowe ckspłazje oparte Branle 
i pieni o rycerzach w polskim SKA na średniowiecznych Nantrojanwo i łanecznie. 
Wpadła w cho. o WOORd bematach rycerskich. MC 11,00 
Soli Karo MC 11,00 


brzmienia. 
MC 11,00. 


SHANNON 
Loch Nes. 

Święto duchów. 
Magiczna podróż 
do świata Celtów 


MC 11,00 


SHANNON OPEN FOLK 
Święto Duebów. Ballady i tańce 
MC 11,00 irlandzkie 

MC 11,00 
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* tel./fax 052 - 39 50 100/03 
tel. kom.0606-47 60 11 0608-34 34 34; 
www.elektronik-system.pl 


F owy ;8.gran 15 w wodzie 

Ceny już od 550 zł 2 lata gwarancji 

Producent wykrywaczy metali 
Najwyższa jakość za Najniższą cenę 
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4 - 14.04.2002 GDAŃSKIE TANGI TURYSTYCZNE 
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u beiowakieco 3 60-582 Gar 

19-3104:2003 1x OGÓLNOPOLSKA IMPAEZA NA 

ORIENTACJĘ „WIOSNA 2002" 

w lk organizwoc Fr 

u Sare 4 50600 Lwówek Sy 

1 21.04.2002 ROZPOCZĘCIE SEZONU, BIELSKO BIAŁA. 

informuje zaacecotnb ina bętdowannal 

30.04.2002 zIEŃ KULTURY ŚREDNIOWIECZNIJ 

ini rynek Gron Ok ewy Hojemj 

slepy 

28-204.2002 WYSTAWA „MIESZKAŃCY 

BISKUPIŃSKICH LASÓW" 

Ner Bui 17 or, 

ua Artwcina  Phkiie 8-410 Crow 

36 27/042002 WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 
a, Genie 68; 

ry Spałdek 

Icy Hepotowców 

17 -28:0.2002 PANIE ZA KIEROWNICĄ I 

iron wwysycna nirezyju. nmacje 

acid co 

3004-6303.2002 OGdLnoPolsKi 

ŚWIĘTOKRZYSKI RAJD SOWY 

Owa PTT Oza 

Aya! 127200 Sarnia 

01.03.2003 X JUBILEUSZOWY BOROWSKI BIEG ULICZNY 

Sado Spotony Bobowo Giny Ośae 

iu: Gira 8212 Bebo 


RWIECIEŃ 


01 -05.05:2002 XV MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
|MAŁOŚNIKÓW PRSPLORACJI, re Slowo 
4 Aaliatow ru Forca teo 
1808032215 11 
01 -03.03:200 I PROSA TROPY 
Zgos je Kuo Ke m wind szuka 
02-.003.2002 V MISTRZOSTWA ŚWIATA W RZUCIE 
LACZKIEM 
pko Owodek Kury l. So 11-4960 Czat 
8 :0805.2002 U RUNDA RAJDOWYCH MISTRZOSTW. 
POLSKI SAMOCHODÓW TERENOWYCH - WAŁBRZYCH 
Żęłocera | tone: Atomie Wtezyi 

i ludowa 1. 58303 Wtcych 
03-/0.03.2002 l POMERANIA WOSNA 
lnlomacje WOWEGSEUŚODADEL 
4,-05.05.2002 PUCHAR PZŁ. WÓLKA NADBUŻNA. 
ke 5iemlATYcZ 

Myra sonewa dł adw ATY Zgfeia ło 
„zo Pod L arka 5, 0034 Vana 
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u Halegaliego Z. 59.600 Iwo Śl 

1 12.05.2062 $ŁUPSKIE FORUM MOTORYZACJI - 
WYSTAWA SPRZĘTU MOTOKCZACYJNECO 
rzy Nieć ul Ganeanka £.26200 suck 

17.052002 XIX OGÓLNOPOLSKI NOCNY BIEC ULICZNY 
USTKA 2002 
gwi Gen Kury Pea oc LS. 

Jara Uta STS nat” UL Garaakia 35. 7-27 
17-19.052002 IX MISTRZOSTWA GDANSKA. 
W MASZACH NA GRIEKAIĘ „NEPTUN 2002 


MAJ 2002 


18 -18.05.2062 I TURNIEJ RYCERSKI 
14]. BRZOZOGŁOWEGO. Byc: 
18-19.05-2002 Xxll WERTEP. 
Podee wpana 
5ę wage yi 
31 736.052002 KASI OCdLNOPOLSKI RAJD CÓRSKI 
SREBRNĄ CIUPACĘ" 
edy Ner Cote can 
24 - 29.95.2002 WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 
ogan Spód Pay Uampaowiów 
34 --26.052002 KASZUBSKI MEMORIAŁ 
M. FRANCISZKA ZULEWSKIECO 
"dyr doki Brk kuny w Zaworch (pow 
Hat wojew poon) poło + rien. 
aden Mec baka zaj 
dumą aeg zc er Rado oda 
ZN 
24 2..0.2002 ŚWIĘTOJAŃSKI RAJD MOTOCYKLI 
ZABYTKOWYCH - BZURA 2002 
Śl wyyczme pow gaz SOO POMAAOA 
w Sodacznie. 8200 Sochaczew 
34-26.05:2002 Z40T POJAZDÓW MILTARNYCH. 
Odwaga rd Hena Gr jednako 
"roca w Odrowe Wkeęokiin KL Macertów 
ża Marke aktjcy gzy Odebnowim Donu 
Hużzy W ecęramie md nocny pada zaydowych 
samochodów. puka sad. prąd przen woj 
24.-26.05-2002 PUCHAR BURMISTRZA MIASTA 
GMAKY BOGATYNIA W BIECU NA ORIENTACJĘ 
sog crnznr MAKI „aeeg” Op 
u awa 108. 59.0 Bogata 
25.05.2002 30 MARATON TORUŃSKI 
rice, rud Zak TowaczytwaKreeriu udzy 
Fe Zezyć Mei ul Wade Cary 2 7-100 Knń 
25-26.0.2002 TURNIEJ RYCERSKI O SZABIĘ 
KRZYSZTOFA BALOWINA OSSOLIŃSKIEGO 
Zamek rzytoó. pac Swarzyzenie Przyack 
kroje Byk 27,276 Ji 
26.05.2082 X WAŁECKI BIEG ULICZNY 
lc opi: Moj Coda Spor I Rem 
zę Mia. pl smok 1 78600 ke 
30.08.2002 OGÓLNOPOLSKI SPOrW 
KAJAKOWY RZEKĄ SA 
Sogo FTTK sl. Nek 2. 35-064 Rem 
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30.98 -01.06:2002 59 RAJD POLSKI - SAMOCHODOWE 
EIMUMACJE MISTRZOSTW EUROPY 
kle ant Autora Zen lodzkie 
dł Hurry 3 57:00 lod 
(91.06.2002 ZLOT SZLAKIEM ZAMKÓW PIASTOWSKICH. 
ama toe, Rudawy Jm rania 
piu konopi 06, 5-300 Waczych 
12.06.2002 BAŁTYCKI FESTIWAL PIOSENKI MORSKIEJ 
(dy. opoka Nauti Mada 51-402 Cdmia 
02.06.2002 WYTOPKI OŁOWIU 

kan w kami orga Hur 

Ta, 25013 Reka 
106 16.06.2002 X JARMARK NA JANA. 
says rwa: Mum Podl w kuti 
wj cop a Hal 10 
98 *0.06-2002 I WODNI MISTRZOSTWA POMORZA 
W KAJAKOWYCH ZAWODACH NA ORIENTACJĘ 
„MIĘDZYODRZE” 
ce Serw; pat HAT _AKINAKIS 
ul Dw 6 70206 Szzec 


1516062062 ELBLĄSKIE DMI MUZYKI DAWNIEJ. 
Bua Zygranta Kuga 1, BN oracle 
Sarze Kulka u. oda ja. 32-300 Eb 
15--16.06.2092 I REGIONALNY ZLOT I AJD TURYSTÓW 
ZMOTORYZOWANYCH WOKÓŁ PUSTYMI BŁĘDOWSKIEJ 
ery wół Roty Będowk oqanita 


PORE: Adamieckiego 13041300 Dsbrowa Ci 
15. 16.06.2062 I KUJAWSKO: POMORSKIE TARGI 
TURYSTYCZNE: DRWĘCA 2002 

 ngairc Sanztwo Poste 

w Galia Dobrych kie 1000-ci 25 


W swoich szeregach mają wyłącznie 
giermków, ale za to aż 60-ciu. 

— Na zaszczyt pasowania na rycerza 
ciężko pracujemy. Staramy się postępować 
moralnie. Zależy nam na wskrzeszeniu 
rycerskiego etosu. Ocalić honor, męstwo 
i uczciwość, czyli wartości, które giną we 
współczesnym świecie, to jest dla nas 
najważniejsze — tłumaczy Andrzej Piet- 
rych, Wielki Mistrz bractwa. 

Drużyna powstała w 1999 roku. lch 


siedzibą jest zamek w 
Liwie położony nad 
rzeką Liwiec. Wzdłuż 
rzeki przebiegała daw- 
niej granica Polski. 
Obecnie, jak ttumaczy 
Mistrz, do bractwa 
należą osoby pochodzą- 
ce ze zwaśnionych od 
wieków krain: Mazow- 
sza i Podlasia. 

Pełnoprawnym 
członkiem grupy może 
zostać jedynie osoba 
pełnoletnia. Ten, ktonie 
ukończył jeszcze 18 lat 
lub chce wstąpić do 
bractwa, przechodzi 
roczny okres przygoto- 
ea wawczy. Co ważne, 
w Liwie kobiecy mają takie sa- 

me prawa jak mężczyź- 

ni: — Nie dyskrymi- 

nujemy kobiet. Panie 
nieraz udowodniły już swoją waleczność. 
Dlatego mogą zostać rycerzami — tłumaczy 
Wielki Mistrz. 

Młodych ludzi przyciąga do grupy 
przede wszystkim dobra zabawa. A bawić 
można się na wiele sposobów. W skład 
bractwa wchodzi 7 sekcji tematycznych: 
walki wręcz (na miecze i broń obuchową), 
łucznicza, kuszniczą, jazdy konnej, arty- 
lerii; tańca dawnego i teatralna. Każda 


Blaski i cienie śtedniotwiecza 


z nich mieści się w wycinku historycznej 
przestrzeni: XI-XVI| wiek. Różnice zain- 
teresowań nikną jedynie wówczas, gdy 
osoby z bractwa biorą udział w turnieju 
bądź innej rycerskiej imprezie. Obowiązuje 
ich wówczas strój z danej epoki. Przy- 
kładowo, podczas bitwy pod Grunwaldem 
każdy ma obowiązek walczyć w stroju XV- 
wiecznym. 

Bractwo angażuje się w działalność 
charytatywną. Jest dumne, gdy może osz- 
czędności przeznaczyć na pomoc biednym 
dzieciom. Prowadzi też działalność eduka- 
cyjną. Co miesiąc w muzeum w Siedlcach spo- 
tyka się z mieszkańcami, przedstawicielami 
władz i mediów. Wszyscy uczestniczą w szko- 
leniu historycznym dotyczącym etosu rycer- 
skiego, historii rycerstwa, czy uzbrojenia. 
Sztandarową imprezą grupy jest Ogólnopolski 
Tumiej Rycerski o Pierścień Księżnej Anny. 
Złoty pierścień z diamentem otrzymał w 
zeszłym roku rycerz, który nie miał sobie 
równych we władaniu bronią wszelaką. 
Bractwo ma nadzieję, że mimo niedoborów 
finansowych rycerstwo w tym roku powtómie 
stanie w szrankach na zamkowym dziedzińcu. 
Kolejnym celem i marzeniem bractwa jest zbu- 
dowanie w Siedlcach drewnianego grodu rycer- 
skiego, w którym będą mogli mieszkać i odtwa- 
rzać dawny sposób życia przez okrągły rok. 


fot: archiwum bractwa 
Kontakt: 


Wielki Mistrz Andrzej Pietrych: 
0 604 61 942 


Miecz, topór, czekan, ucznia, długi 
nóż, fuk — to oręż, którym walczą. 
Najgroźniejszy na polu walki okazuje się 
jednak cep chłopski, po który sięgają na 
specjalne życzenie. — Cepem złamałem 
koledze palec mówi Andrzej Mikołajczak 
zwany Gorewojem. 


W tym roku drużyna będzie świętować 
10-lecie swojego istnienia. Odwołuje się do 
okresu Mieszka | i Bolestawa Chrobrego. 
Skupia około 20 osób. Pozycja w bractwie 
zależy od umiejętności władania białą 
bronią. Dziewczyny należące do grupy nie 
walczą na pokazach, co najwyżej mogą 


wspomóc łuczników. Pielęgnują etos woja, 
który ich zdaniem nie współgra z kodeksem 
zachowań rycerskich. — Wojownik musi 
dobrze walczyć, Większość rycerzy nato- 
miast najpierw zaopatruje się w strój oraz 
broń, co wcale nie oznacza, że potrafi nią 
władać — tłumaczy Gorewoj. — Dlatego 
jeżeli możemy dokuczyć rycerzom, to ro- 
bimy to. 

Wspominają pamiętną parodię walki 
rycerskiej, którą zaprezentowali w tym roku 
na balu w Golubiu Dobrzyniu: najpierw po- 
kłócili się, kto ma pierwszy uderzyć; gdy już 
doszło do monotonnej wymiany ciosów, 
zaczęli rozdawać autografy rozbawionej 
publiczności, nie przerywając walki. Ich 
sposobem na rozładowanie codziennej 
agresji jest właśnie ironiczny śmiech. 
Drwią z siebie i z innych. - Nie ma rzeczy, 
której nie można by wyśmiać — stwierdza 
Gorewoj. 

Poważniejąc twierdzi, że drużyna to 
kuźnia charakterów. Wszyscy trenują 
walkę 2 razy w tygodniu po 2-4 godziny. 
Starają się przenosić waleczne zachowania 
do codziennego życia. Chodzi o to, by po 
każdej porażce wstać i ciąć do upadłego. 
Bo, jak twierdzą, być wojownikiem to kwes- 
tia uporu. 

focarchiwum bractwa 

Kontakt: 

Andrzej Mikołajczak 

zwany Gorewojem: 0 505 807 442. 
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ARCHEOLOGIA 


Króla złożono do trzech trumien, chowanych jedna w drugą — złotej, srebrnej i żelaznej. 
Wraz ze zmarłym pogrzebano ogromne bogactwa, ozdoby, części stroju oraz insygnia 
władzy, a wśród nich łuk ze złotymi okuciami. Pracujący przy budowie grobu zostali zabici 


ATTYLA - DOPUST BOŻY 


ARTUR BŁAŻEJEWSKI 


Imperium Rzymskie od początku swego istnienia zmagało się z licznymi wrogami zewnętrznymi. Czasem były to silne 
państwa wysokocywilizowanych narodów, czasem plemiona zwane przez Rzymian i Greków barbarzyńcami: Germanie, 
Dakowie, Sarmaci. Z początku to Rzym był agresorem, podbijał krainę po krainie, zamieniając kolejne zdobywane tery- 
toria w prowincje. Potem jednak nadszedł czas, kiedy Imperium musiało się bronić przed naporem ludów barbarzyńs- 


kich. 


wie tzw. wojny markomańskie prowa- 
dzone w latach 168-180 po Chrys- 
tusie. Główny front przebiegał wówczas na 
linii Dunaju w jego środkowym biegu. na 
terenie dzisiejszych Węgier i Austrii. Na- 
przeciw legionów rzymskich stanęły wówczas 
nie tylko oddziały germańskich plemion 
Markomanów (od których pochodzi nazwa 
tych wojen) i Kwadów. lecz również Wanda- 
lów, Hermundurów, Longobardów, a także 
Daków oraz sarmackich Jazygów i Roksola- 
nów. Niezwykle ostre i krwawe starcia zatrzy- 
mały wprawdzie wrogów Rzymu na granicy, 
jednak od tamtej pory Imperium cały czas 
było w defensywie. 
Ośmielone plemiona barba- 
rzyńskie napierały na rzymskie 
granice coraz mocniej, coraz 


O kresem przełomowym były niewątpli- 
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częściej wdzierając się w głąb prowincji. 
Wszystko to jednak było niczym w porówna- 
niu z wielkim kataklizmem, jaki dotknął 
Europę pod koniec IV wieku. W 375 r. pojaw- 
ili się nowi. niezwykle groźni najeźdźcy — 
Hunowie. Uderzyli wówczas z ogromnym 
impetem na tereny położone nad Morzem 
Czarnym: dzisiejszą Ukrainę, Moł- 

dawię i Rumunię, które 


a= 


zamieszkiwane były przez konglomerat 
Wizygotów i Ostrogotów oraz plemion sar- 
mackich. Pozostałości po tych ludach arche- 
olodzy nazywają dziś kulturą czerniachowską. 
Kultura ta, dzięki swemu bardzo korzystnemu 
położeniu geograficznemu i geopolitycznemu 
rozwijała się bardzo prężnie. jednakże gocko- 
sarmacka wspólnota została przez napast- 
ników zupełnie rozbita, a jej rozwój brutalnie 
przerwany. 

Kim właściwie byli Hunowie? Z całą pew- 
nością byli koczownikami pochodzącymi ze. 
środkowej Azji. Najpewniej 


należeli do ludów tureckich. 


Niektórzy są skłonni identyfikować ich z ple- 
mieniem Hiung-nu wymienianym w licznych 
chińskich źródłach pisanych, choć istnieją ce 
do tego spore kontrowersje. Dysponujemy 
jednak licznymi relacjami starożytnymi po- 
chodzącymi z Europy, zwłaszcza Ammianusz 
Marcellinusa, Prokopiusza z Cezarei oraz Jor- 
danesa, które bardzo szczegółowo opisują 
Hunów. Pewne informacje na ich temat od- 
naleźć można także w skandynawskiej „Ed- 
dzie poetyckiej”. Wszystkie te opisy zgodnie 
przedstawiają ten lud jako niezwykle okrutny: 
i bezwzględny. 

Jordanes pisze o nich, iż byli tak brzydcy 
niepozomi i mali. że zgoła nie przypomina”. 
istot ludzkich. „Mieli wygląd straszliwy i czar= 
niawy i, jeśli można tak to wyrazić, właściwie - 
tylko bezkształtną bryłę zamiast twarzy. 
z punktami raczej niż oczami. Zuchwalstwe: 
ich zdradza już sam okrutny wygląd i okrute. 
są też wobec swoich dzieci, począwszy ce 
dnia narodzin. Dzieciom płci męskiej przec- 
nają bowiem policzki żelazem, aby je przy- 
uczyć znosić rany już w niemowlęcym wieku. 
Dlatego nie mają zarostu i osiągają wiek męs- 
ki bez brody, bo poprzecinana bliznami twarz 
nie może poróść zarostem. Są niepozorni, a= 


zręczni i doskonali jeźdźc. 


Pleczyści, przyzwyczajeni są do łuku i strzał 
Karki mają silne i zawsze dumnie wyproste-- 
wane. W postaci ludzkiej żyją w zwierzęce 
dzikości”. Kronikarz dodaje, iż ich języka nie 
można określić, poza tym, że zaledwie przy- 
pomina mowę. Ammianus Marcellinus poc- 


Metalowe części stroju 
z Jakuszowic w Małopolsce. 


kreślał ich szybkość i mobilność w boju — nig- 
dy pieszo, zawsze wierzchem na lekkich, nis- 
kich, stepowych koniach. Zaiste opisy to stra- 
szne, być może nieco przesadzone, ale na 
pewno oddające przerażenie. jakie Hunowie 
wzbudzili wśród ludów Europy u schyłku sta- 
rożytności. Poza ich okrucieństwem i odpy- 
chającym wyglądem źródła przekazują jesz- 
cze jedną ich cechę — pożądanie złota. 

Najprawdopodobniej właściwych Hu- 
nów było stosunkowo niewielu, jednak przez 
swoje podboje zmuszali coraz to nowe ludy 
do przyłączenia się do swej armii, bądź wy- 
niszczali je zupełnie. Bardzo szybko wchłonęli 
niektóre plemiona sarmackie i podporząd- 
kowali sobie część Gotów, pozostałych spy- 
chając w granice Imperium Rzymskiego. Wy- 
pchnęli z Europy środkowej i wschodniej całą 
masę ludów, które odtąd jeszcze mocniej za- 
częły naciskać na Rzym, zdobywając kolejne 
prowincje, a w końcu łupiąc kilkakroć samo 
Wieczne Miasto. Najeźdźcy ze wschodu swą 
niespodziewaną inwazją rozpoczęli okres 
zwany przez historyków i archeologów okre- 
sem wędrówek ludów, popchnęli kolejne ple- 
miona barbarzyńskie tak jak popycha się 
kostki domina. 

Władztwo Hunów bardzo szybko rozsze- 
rzyło się na liczne plemiona i ludy, zamieszku- 


jące terytorium pomiędzy Morzem Czarnym, 
Bałtykiem i Dunajem. Znamy z historiografii 
imiona różnych władców tego plemienia, jed- 
nak apogeum rozwoju ich państwo osiągnęło 
za czasów Attyli, który wraz ze swym bratem 
Bledą objął tron po swym zmarłym stryju 
imieniem Rua w 434 r. Współrządzenie nie 
trwało długo, ponieważ 


Bleda został wkrótce zamordowany 


zapewne na rozkaz Attyli. Ów władca. zwany 
przez Rzymian i Bizantyjczyków „Fragellum 
Domini”. czyli „Biczem Pańskim” (uważano 
go za dopust boży) trzymając podbite ludy 
żelazną ręką. jak podają przekazy historyczne, 
spustoszył Europę. 

Hunowie swoją główną kwaterę założyli 
na_ Nizinie Węgierskiej, stepowym terenie 
w sercu Europy. Wszak tylko na stepie czuli się 
swobodnie. Stamtąd kontrolowali olbrzymie 
połacie kontynentu, czasem tylko poprzez 
swoich przedstawicieli, którzy niekoniecznie 
musieli być etnicznymi Hunami. Podbite ludy 
Attyla wiązał ze swoją osobą nie tylko przy 
pomocy oręża, lecz także przez małżeństwa 
z córkami władców tychże plemion. A że by- 
ły one bardzo liczne, życie rodzinne Attyli by- 
ło dalekie od monogamii — miał on kilkadzie- 
siąt żon. które urodziły mu rzekomo 150 synów. 


ARCHEOLOGIA 


Wszystkie plemiona zobowiązane były w ra- 
zie potrzeby dostarczać oddziały zbrojne oraz 
płacić trybut w złocie. Swoistą cenę spokoju 
płacił też Rzym. Ocenia się, że z Konstanty- 
nopola dostarczano Attyli około 2 ton (!) złota 
rocznie. 

Archeolodzy od końca XX wieku odkry- 
wają liczne skarby wyrobów złotych, pocho- 
dzących z połowy V w. po Chrystusie, a zatem 
właśnie z czasów, kiedy „Bicz Boży” chłostał 
Europę. Największy chyba i najbardziej znany 
jest skarb z miejscowości Pietroasele w Rumu- 
nii, położonej na północ od Bukaresztu, u pod- 
nóża Karpat. 


Znaleziono tam 22 złote przedmioty, 


w tym naczynia, naszyjnik, zapinki, niektóre 
zdobione drogimi kamieniami: granatami i kry- 
ształami górskimi. Wszystkie kosztowności no- 
siły cechy plastyki gockiej, zapewne więc były 
darem (lub jak kto woli trybutem) dla Hunów 
właśnie od Gotów zamieszkujących tereny 
nad Morzem Czarnym. 

Na terenie Rumunii i Węgier odnaleziono 
wiele podobnych depozytów, świadczących 
o intensywnym napływie złota z różnych za- 
kątków kontynentu. Warto jednak wiedzieć, 
że na terenie dzisiejszej Polski również od- 
kryte zostały zabytki wiązane z Hunami. Naj- 
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Srebrne fibule ze Skalistego na Krymie 


ważniejsze z nich pochodzą z Jędrzychowice 
niedaleko Oławy na Dolnym Śląsku. Znajdo- 
wał się tam prawdopodobnie szkieletowy grób 
huńskiego dostojnika. Pochodzi z niego prze- 
de wszystkim wielkich rozmiarów kocioł brą- 
zowy, który obecnie można obejrzeć w Mu- 
zeum Archeologicznym we Wrocławiu. Kotły 
tego typu, wytwarzane w technologii i stylis- 
tyce środkowoazjatyckiej, używane były przez 
Hunów do kultowych obrzędów. związanych 
m.in. z pogrzebami wojowników. Równie 
wielkie naczynia znane są także z innych ob- 
szarów, od Uralu po Francję. Podobny do ję- 
drzychowickiego. choć gorzej zachowany 
kocioł znaleziono bardzo blisko granic Polski, 
bo na Śląsku Opawskim. 

Innym ciekawym znaleziskiem z naszych 
ziem jest skarb z Jakuszowic w Małopolsce, 
zawierający elementy stroju. bogato zdobio- 
ne złoceniami i kamieniami, elementy rzędu 
końskiego i miecz. Datowany jest na pierwszą 
połowę V w.. a więc dokładnie na czasy pa- 
nowania Attyli. Nie mamy jednak pewności, 
czy przedmioty te należały do Huna, czy 
raczej do jakiegoś możnego Sarmaty, repre- 
zentującego władztwo koczowników w tej 
części Europy. Być może skarb ten stanowił, 
podobnie jak zabytki z Dolnego Śląska, część 
wyposażenia grobowego. Wiemy jednak, że 
drogocenności te zostały zdeponowane w po- 
bliżu dużej osady, stanowiącej zapewne cen- 
trum lokalnej władzy. 

Potęga Hunów rosła i wydawało się. że 
nic nie stanie na przeszkodzie, aby zajęli na 
dobre Rzym i całą Italię. 


Złoto napływało do skarbca Attyli 


szerokimi strumieniami tak, że o jego bogact- 
wie i potędze zaczęto opowiadać legendy. 
U szczytu potęgi „Bicz Boży” osiągnął także 
szczyt bezczelności — zapragnął ożenić się z Ho- 
norią, siostrą samego cesarza zachodnio- 
rzymskiego Walentyniana Ill. Stanowcza od- 
mowa imperatora doprowadziła do krwawej 
wojny. Wojska rzymskie starły się z barbarzyń- 
cami 20 czerwca 451 r: na Polach Katalaunijskich 
w dzisiejszej Francji. Bitwę tę Hunowie o dzi- 
wo przegrali. Rzymianie dowodzeni przez 
Aecjusza, zwanego ostatnim Rzymianinem, 


68 ODKRYWCA 4-5/2002 


zmusili ich do wycofania się. W rok potem 
Attyla jeszcze raz zaatakował Italię, pustosząc 
jej północną część. Koczownicy jednak byli 
już zmęczeni, nie stanowili tak wielkiej siły, 
jak przed bitwą w Galii. Wycofali się do cen- 
trum swego państwa na Nizinie Węgierskiej, 
w czym — wedle przekazów — dopomogła me- 
diacja papieża Leona. 

Tam, na stepie, Attyla postanowił pojąć 
kolejną żonę, Germankę o imieniu Ildiko (Hil- 
deryka?). 


Ślub ten zakończył się tragicznie 


Jak podaje Bizantyjczyk Priskos z Panion, król 
Hunów wypił zbyt dużo wina, co skończyło 
się śmiertelnym wylewem krwi. Według in- 
nych źródeł jednak to właśnie owa młoda żo- 
na poderżnęła mężowi gardło, mszcząc się za 
śmierć brata i zniewolenie — pochodziła prze- 
cież z podbitego ludu. 

Ciało Attyli owinięto w chiński jedwab. 
Zwłoki wystawiono na widok publiczny, wo- 
jownicy zaś opłakiwali śmierć wodza, po czym 
urządzili ogromną stypę i pogrzeb. Króla zło- 
żono do trzech trumien, chowanych jedna 
w drugą — złotej, srebrnej i żelaznej (na zew- 
nątrz). Wraz ze zmarłym do grobu trafiły og- 
romne bogactwa. ozdoby, części stroju oraz 
insygnia władzy. a wśród nich łuk ze złotymi 
okuciami. Nie wiadomo jednak, gdzie ten 
grób się znajduje. ponieważ wszyscy pracują- 
cy przy jego budowie zostali zabici po zakoń- 
czeniu dzieła. Przekazy o dotąd nieodkrytym 
grobie prześladują wciąż wielu naukowców 
i poszukiwaczy, wielu jednak sądzi, iż mogą 
być one przesadzone, tak jak pogłoski o nie- 
zwyciężoności Hunów. Ich państwo rozpadło 
się najpierw na wiele części — Attyla miał 
przecież wielu spadkobierców — wkrótce zaś 
rozpłynęło się równie szybko, jak powstało. 
Pamiętamy przecież, że właściwych Hunów by- 
ło bardzo niewielu. To. co po nich zostało. to 
liczne skarby rozpalające wyobraźnię oraz pa- 
mięć o okrucieństwach. jakich się dopuszczali. 


Zdjęcia. pochodzą z: 
„Koczowników Ukrainy”, red. J. Chochorowski; 

E. Krause, „Der Fund von Hóckricht Kr. Ohlau”, 
Schiesiens Vorzeit in Bild und Schrift, N.E. t. 3, 1904 


Zabytki huńskie z Jędrzychowic na Dolnym Śląska 


dokończenie ze str 39 


opasek. Podobnie fałszuje się i pieczęcie. które ku- 
pują potem naiwni kolekcjonerzy. Możliwe, że 
cztery pieczęcie znalezione pod Jelenią Górą 
zrobił po prostu dobrze wyszkolony handlarz. 

Wraz z zaprzyjaźnionymi kolekcjonerami 


zaczęliśmy prywatne śledztwo. 


Do „Słowa Polskiego”. w którym opisałam tą 
sprawę zadzwonił nawet Czytelnik, który 
twierdził, że powstały 2 komplety tych pie- 
częci, razem 200 sztuk i, że cała sprawa ma 
drugie dno... Pieczęciami zainteresował się 
również pan Roman Niedziółka, mistrz gra- 
werski z Gniechowic. „Pieczęcie mosiężne ze 
swastykami były wykonane m.in. we Wroc- 
ławiu, w dużym zakładzie przy ul. Igielnej 17 
— pisał. — Po wojnie, do 1968 roku prowadził 
tam firmę pan E. Nadler (wyjechał z Polski 
w 1969 roku). W tym zakładzie widziałem dwie 

pieczęcie z „wroną”. Je- 
dna była z jakimiś 
numerami i napi- 


były wykonywane z mosiądzu. Do laku posia- 
dały rączkę z drewna. Urzędowa, miejska była 
również z metalu, z tym, że był to automat 
wykonany całkowicie z mosiądzu. Jeden taki 
automat posiadam u siebie na pamiątkę, ale 
bez pieczątki z wroną. uzyskany od księdza 
dziekana z Sobótki. Pieczęć metalową 


musi wykonać dobry grawer 


60 lat temu technika była nieco inna”. 

Sprawdzaliśmy dalej. Wkrótce okazało 
się. że internetowe giełdy oferują podobne 
pamiątki. Ich właściciele rzadko zaznaczają 
jednak. czy wystawiony na sprzedaż przed- 
miot jest autentykiem. W większości pewnie 
nie, skąd bowiem nagle wzięłoby się tyle ory- 
ginałów? To właśnie dzięki internetowi po- 
woli zaczęliśmy dochodzić sedna sprawy. 

Okazało się, że „obozowa pamiątka” odku- 
piona przez zaprzyjaźnionego z nami poszu- 
kiwacza za 200 zł to najzwyklejsza podróbka. 
Natomiast opowieść o skrytce pod Jelenią Górą 
była tylko bajką, która miała uprawdopodob- 
nić autentyczność pieczęci. a niewielki „warsz- 
tat" takich pamiątek znajduje się we Wrocławiu 
i to całkiem niedaleko naszej redakcji. Na wroc- 
ławskiej giełdzie staroci „pieczęć z Oświęcimia” 
kosztuje 80 zł. Robi się ją na najprostszej elektro- 
wydrążarce. 


Joanna Lamparska 


dokończenie ze str 39 


pamiątek związanych z zamachami terrorysty- 
cznymi 11 września 2001 r. na World Trade 
Center i Pentagon. 

Z kolei w polskim prawie widnieje zapis, 
że karze podlega ten, kto propaguje faszys- 
towski lub inny totalitarny ustrój państwa. 
Najwięcej pamiątek związanych z Il wojną 
światową znajduje się w ofercie aukcji inter- 
netowej Allegro. Poza typowymi pozycjami 
jak hełmy, bagnety. odznaki, medale, zdjęcia, 
elementy ekwipunku różnych armii, w tym 
niemieckiej, zdarzają się oferty sprzedaży pa- 
miątek związanych z Holocaustem. Pojawiają 
się one jednak rzadko i zdaniem znawców są to 
zwyczajne podróbki. Najczęściej spotyka się 


opaski i odznaki żydowskiej służby 


porządkowej z różnych gett na terenie Polski. Re- 
gulamin Allegro mówi w dokumencie pt: „Za- 
łącznik 2 — Lista towarów zakazanych na serwi- 
sach prowadzonych przez ALLEGRO”, że za- 
bronione jest: „wystawianie i sprzedaż przed- 
miotów w jakikolwiek sposób naruszających 
obowiązujące prawo, które są nielegalne lub 
zabronione, obsceniczne, pomograficzne, znie- 
ważające, fałszywe, zawodne lub wprowadza- 
jące w błąd”. Poniżej widnieje zaś zapis, że 
w szczególności zabronione są m.in.: „Przed- 
mioty lub teksty, które nawołują do szerzenia 
nienawiści, rasizmu, ksenofobii, konfliktów 
między narodami” (punkt 13). W przypad- 
kach kontrowersyjnych. gdy firma otrzyma list 
lub e-maila zawiadamiającego, że ktoś czuje się 
znieważony, aukcja jest usuwana, pod wa- 


runkiem, że przemawiają za tym racjonalne 
przesłanki. 

Zakazy wprowadzane w Internecie nie na 
wiele się jednak zdają. Pamiątki po III Rzeszy 
można bowiem kupić na giełdach staroci oraz 
na zwyczajnych targowiskach, szczególnie przy 
zachodniej granicy. Na tych ostatnich często 
zaopatrywali się niemieccy neonaziści. U na- 
szych zachodnich sąsiadów tego typu pa- 
miątki są bowiem prawnie zakazane. Han- 
dlujący na giełdach i targowiskach twierdzą 
jednak, że moda na „niemczyznę” powoli się 
kończy. Np. nie ma prawie zbytu na „modne” 
jeszcze niedawno Krzyże Żelazne i Krzyże Ry- 
cerskie. Wbrew pozorom w „obrocie” nie ma 
wcale dużo pamiątek związanych z Holocaus- 
tem. Zdjęć z egzekucji, czy obozów koncentra- 
cyjnych właściwie się nie spotyka. W sprzedaży 
sporadycznie zdarzają się właściwie tylko listy 
więźniów obozów koncentracyjnych do 
rodzin. Nie mają one konkretnej ceny. sprze- 
dawane są na zasadzie: „ile nabywca jest skłon- 
ny zapłacić”. W ostatnim czasie sporo osób zaj- 
mujących się handlem starociami z czystej 
wygody rezygnuje z transakcji „pod chmur- 
ką” na giełdach i przenosi swoją ofertę do 
Internetu. Jest on bowiem ich zdaniem bar- 
dziej anonimowy. 

Radoslaw Szewczyk 


Na podstawie „Gazety Wyborczej”, „Forum” 
oraz: 
Zdjęcie do tekstu zostało wykonane 
w trakcie 


Proces przeciwko organiza- 
torom  neofaszystowskiego 
zlotu w Rogiedlach 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Publiczne wykonywanie gestu hitle- 
rowskiego pozdrowienia („Heil Hit- 
ler”) lub prezentowanie np. swastyki 
jest przestępstwem — jeśli jest zwią- 
zane z zamiarem przekonywania do 
faszyzmu — orzekł Sąd Najwyższy. 


faszyzmu zadał Sąd Okręgowy z O|- 

sztyna prowadzący proces w sprawie 
zjazdu neonazistów w 2000 r. w Rogiedlach 
pod Olsztynem. Sąd Najwyższy miał ustalić, 
czy publiczne pochwalanie faszystowskiego 
lub innego totalitarnego ustroju państwa, 
wyrażające się np. w wystawieniu na widok 
publiczny swastyki, wykonywaniu gestów 
faszystowskiego pozdrowienia itp. tylko 
wtedy jest przestępstwem, jeśli łączy się z 
publicznym upowszechnianiem wiedzy o 
takim ustroju. Sąd Najwyższy uznał, że kar- 
alne propagowanie „oznacza każde 
zachowanie polegające na publicznym 
prezentowaniu w zamiarze przekonania do 
niego. faszystowskiego lub innego totali- 
tarnego ustroju państwa”. Tak więc karze do 
2 lat więzienia — w myśl artykułu 256 kodek- 
su karnego, mówiącego 
o odpowiedzialności za „publiczne propa- 
gowanie faszystowskiego lub innego totali- 
tarnego ustroju państwa” — podlega nie tylko 
ten. kto publicznie wychwala np. rządy 
Hitlera, ale także publicznie prezentuje sym- 
bole lub gesty faszystowskie, w zamiarze 
przekonania innych do takiej ideologii. Choć 
jest to wykładnia dla sądu w Olsztynie, jest 
również wskazówką, którą mogą brać pod 
uwagę inne sądy i prokuratury w podobnych 
sprawach. Podczas zlotu neofaszystów 
z północno-wschodniej Polski w Rogiedlach. 
kilkudziesięciu z nich, co jakiś czas wychodziło 
z lokalu i pozdrawiali się faszystowskimi ges- 
tami i okrzykami „Sieg Heil” i „Heil Hitler". 
Policja nie interweniowała, twierdząc, że 
spotkanie odbywało się na terenie zamkniętej 
posesji. W sprawie zlotu w oddzielnych pro- 
cesach oskarżono kilka osób — jedni odpo- 
wiadają za propagowanie faszyzmu podczas 
złotu, inni za pomoc w jego zorganizowaniu. 
Obrona twierdziła, że samo podniesienie ręki 
w geście „Heil Hitler" nie jest propago- 
waniem faszyzmu. 


Poz o zakres pojęcia propagowania 
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KONTROWERSYJNY TEMAT 


dokończenie ze str. 47 


Kujawy, którzy pisali, że załoga samolotu mojego 
stryja spadła pod Jaworowem. Próbowałem 
poprzez zamojski ZBOWiD ustalić dokładnie 
miejsce pochówku pod Jaworowem w Cho- 
ryłanach, lecz pomocy w tej organizacji nie 
znalazłem. Próbowałem samodzielnie uzys- 
kać zgodę na wyjazd od konsula rosyjskiego 
w Krakowie, lecz był to 1989 r. i czas na 
wyjazdy był niewłaściwy. Moje dwie wizyty 
w Krakowie nie dały żadnego efektu. | gdy 
w sierpniu 1994 r. dostałem artykuł opubliko- 
wany przez „Tygodnik Zamojski”, znalazłem 
w nim informację, że tu nie chodzi o żadne 
Choryłany, tylko o podjarosławskie Charyta- 
ny. Już następnego dnia pojechałem tam 
i znalazłem się w miejscu śmierci mego stryja. 
Byłem przy pomniku postawionym przez 
okolicznych mieszkańców i zastałem wielki 
bałagan — zwierzęta domowe swobodnie spa- 
cerowały przez to miejsce. Bardzo mnie to 
zdenerwowało, ale widząc na tablicy dane 
lotników udałem się do miejscowych władz 
po informacje, skąd je posiadali przy odsła- 
nianiu pomnika? Niestety, odpowiedzi na to 
pytanie nie otrzymałem. Po rozmowach 
z księdzem, ze świadkami tego wydarzenia 
poznałem 


okoliczności zestrzelenia samolotu 


i pochówku lotników. Powiedziano mi, że do 
1958 r. w miejscu pochówku lotników stała 
mogiła otoczona ogrodzeniem, przy której 
harcerze trzymali warty, a w dzień zaduszny 
palono tam znicze — nawet pewnego świą- 
tecznego dnia grupa miejscowych ORMO- 
wców oddała salwę honorową i z tego po- 
wodu było potem sporo nieprzyjemności. 
Ówczesna władza nie popierała tego rodzaju 
manifestacji wobec lotników z armii przed- 
wojennej. Gdy zacząłem rozpytywać ludzi 
o dalsze losy mogiły natrafiłem na zmowę 
milczenia - nikt nie mógł mi powiedzieć, co 
stało się z lotnikami i dlaczego na miejscu 
mogiły jest PGR-owskie pole. Mówiono już 
wówczas, że budowana w pobliskich Lasz- 
kach Szkoła Podstawowa będzie miała imię 
lotników polskich. Minęły lata, a do chwili 
obecnej obiekt ten nie posiada patrona. 11 IX 
1994 r. nasza rodzina — ponad 20 osób ze 
wszystkich pokoleń rodu Mazurów, zorgani- 
zowała w Miękiszu Starym uroczystość patrio- 
tyczną ku czci lotników z zestrzelonego Łosia. 


Była msza, był apel księdza 


do mieszkańców o pomoc, były kwiaty i właś- 
ciwa atmosfera. Na uroczystości przybyła 
również była narzeczona ppor. pil. Sierpińs- 
kiego — pani Jadwiga Kwiatkowska-Lambert. 
W Laszkach i Miękiszu Starym byłem kilka- 
krotnie i od mieszkańców zebrałem pełną 
dokumentację wypadku - znalazłem miejsce 
upadku samolotu, zebrałem sporo części z Ło- 
sia i nadpalone dokumenty wydobyte z mun- 
duru dowódcy załogi, a nawet przy pomocy 
świadków udało mi się ustalić przypuszczalne 
położenie mogiły. Dzięki pomocy Juliusza 
Molskiego z Poznania. któremu przekazałem 
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te cenne dokumenty do zafoliowania. po- 
znałem techniczną stronę poszukiwań i wraz 
z grupą biłgorajskich pasjonatów z miejsco- 
wego Klubu Archeologii Wojskowej, w lecie 
1997 r. podjąłem badania w terenie i udało 
nam się znaleźć miejsce, gdzie rozbiła się 
kabina samolotu. Wykrywacze metalu znala- 
zły. sporo duraluminium i amunicję. Znale- 
ziono również ludzkie kości i sporo pleksi. 
Silna ulewa przerwała nam prace i musieliś- 
my wracać do domu, lecz w Biłgoraju miejs- 
cowy chirurg potwierdził, że znalezione kości 
— wokół było śmietnisko — są ludzkimi i po- 
chodzą z żuchwy i czaszki. Wtedy przypom- 
niałem sobie, że jeden z lotników w wyniku 
eksplozji stracił głowę i wszystko wskazywało 
na to, że znaleźliśmy miejsce, gdzie się roze- 
grała ta tragedia. Jednakże nie znaleźliśmy 
wówczas głównego dowodu, czyli zakopanej 
po wojnie w ziemi bomby lotniczej, od której 
w odległości 3 m usytuowana była zaorana 
mogiła lotnicza. Świadkowie potwierdzali, że 
obok wraku leżał ten niebezpieczny ładunek, 
który nie wybuchł przy upadku samolotu. 
Jeden z mieszkańców wykręcił z niego zapalnik, 
który eksplodując urwał mu palce. Leżąca na 
polu bomba była wielokrotnie zaczepiana 
rogami przez krowy i państwo Pigułowie — 
właściciele pola — wykopali dół w ziemi i na 
głębokości około 2 m zakopali ładunek, który 
do dziś stanowi jedyny wskaźnik położenia 
mogiły. Za każdym razem, przyjeżdżając do 
Miękisza Starego i Charytan dowiadywałem 
się czegoś nowego. Poznałem byłego st. sierż. 
wojska Polskiego. który gasił płonący kom- 
binezon jednego z lotników. poznałem pana 
Gościńskiego. który pasąc krowy widział 


ostatnie chwile pilota 


próbującego lądować płonącym samolotem i mu- 
siał paść na ziemię, gdyż maszyna leciała w je- 
go kierunku tuż nad ziemią. Ustaliłem. że 
trzech lotników miało na sobie ślady ognia. 
ponadto mieli na ciele ślady ran. Zebrałem 
tabliczki znamionowe z symboliką warszaws- 
kich PZL - byłem coraz bliżej prawdy, lecz 
nieustannie pojawiały się jakieś przeszkody. 
Kilkakrotnie odwiedzany przeze mnie wójt 


Zachowana czapka jednego z pilotów Łosia 


gminy Laszki mówił o poszukiwaniach i o eks- 
humacji, lecz zawsze kończyło się na słowach. 
W ciągu tych lat nawiązałem kontakt z mjr 
Niemczyńskim z Jarosławia, organizatorem 
corocznych uroczystości patriotycznych z po- 
bliskiego Pawłosiowa, który na moją prośbę 
zaprosił na jedną z rocznic zestrzelenia tamtej- 
szego Łosia władze gminy Laszki i kilku świadków. 
z Charytan. Marzy mi się, by w Charytanach 
obchodzić takie same uroczystości jak w Paw- 
łosiowie, ale to tylko marzenia. 11 IX 2001 r 
z inicjatywy brata jednego z poległych lotni- 
ków pod Pawłosiowem — kmdr. Kobylińskiego 
na mogile lotniczej na cmentarzu w poblis- 
kich Maleniskach 


rozsypano ziemię z pola 


pod Charytanami. gdzie do dziś leżą czterej 
polscy lotnicy, a wśród nich mój stryj, zaś 
w miejscowym kościele umieszczono tablicę 
pamiątkową. Obecnie w sprawę ekshumacji 
zaangażował się honorowy obywatel Pawłosio- 
wa kmdr Stanisław Kobyliński. Dzięki pomocy 
mir. Niemczyńskiego. jednego z senatorów RP. 
starosty jarosławskiego, wójta gminy Laszki i przy 
współpracy z rzeszowskim oddziałem Instytu- 
tu Pamięci Narodowej w lecie 2001 r. sprawa 
ekshumacji załogi Łosia spod Charytan ruszyła 
z martwego punktu — prace zaplanowane są 
na wiosnę 2002 r. Mam nadzieję, że tym 
razem zakończą się pomyślnie i po 63 latach 
prochy lotników trafią na miejscowy cmen- 
tarz. Nadal jednak wraca pytanie, kto odpo- 
wiada za profanację mogiły lotniczej poć 
Charytanami?” 

18 marca 2002 roku dzięki zaangażowa- 
niu władz gminy i działaczy PCK odbyły się 
poszukiwania. Mogiły nie znaleziono. Czynic=- 
ne są natomiast starania, aby miękiska szkołe 
podstawowa otrzymała imię „Lotników Pols- 
kich” — jest to jednak jeszcze wersja robocza. 

A swoją drogą ile takich lotniczych histor” 
z września 1939 r. czeka w polskiej ziemi nz_ 
swoje rozwiązanie? 


Fot. archiwum autora, www.miramerx.com.7ł 


NIEMIECKIE UFO 


Obiekt leciał z zawrotną prędkością, skręcając co chwilapod niewyobrażalnymi kątami. Po 
kilku minutach żołnierze ujrzeli pojazd o okrągłym, spłaszczonym kształcie, który nic sobie 
nie robiąc z prowadzonego do niego ognia, odleciał w stronę Darłowa 


KATASTROFA 
D SPECJALNYM 


NADZOREM 


LESZEK KOTARSKI 


W poszukiwaniu ciekawostek, które mogłyby posłużyć rozwiązaniu, lub chociażby przybliżeniu niektórych tajemnic Il wojny 
światowej, natknąłem się na bardzo interesującą, choć niesamowitą publikację, Anonimowy autor tekstu przytacza w nim 
opowieść swojego dziadka, który tuż po zakończeniu wojny był świadkiem katastrofy hitlerowskiego... latającego talerza. 


całej masie teorii i hipotez na temat 

wyprowadzenia historii UFO właś- 

nie z doświadczeń hitlerowskich 
Niemiec, opowieść ta może mieć przełomo- 
we znaczenie. Może mieć, pod warunkiem. 
że nie została spreparowana przez jednego 
z wielu fantastów publikujących liczne arty- 
kuły, a nawet książki na ten temat. Niektóre 
z nich ich autorzy starają się tak bardzo uwia- 
rygodnić, że posuwają się do manipulacji his- 
torycznej i technicznej. Z drugiej zaś strony au- 
tor wspomnianej publikacji informuje w niej. że 
ujawnia te fakty (?) po to, by wyjawić sekret 
skrywany przez kolejne komunistyczne rządy, 
który w ponad 10 lat po ich upadku nadal nie 
został ujawniony. 

Zostawmy na razie na boku prawdziwe 
intencje powstania publikacji i spójrzmy na 
nią oczami odkrywców. Przejdźmy więc do 
samej opowieści. Autor wspomina, że w lu- 
tym 1999 r. od umierającego w szczecińskim 
szpitalu dziadka usłyszał szokującą opowieść. 
Dziadek autora w czerwcu 1945 r. został 
skierowany do służby wojskowej w jednostce 
obrony przeciwlotniczej stacjonującej w okoli- 
cach Ustki, w pobliżu byłego niemieckiego 
poligonu lotniczego. Pewnej czerwcowej 
nocy radar w odległości kilkudziesięciu kilo- 
metrów od brzegu 


wykrył szybko poruszający się obiekt. 


Obiekt leciał z zawrotną na owe czasy prędkoś- 
cią, skręcając co chwilapod niewyobrażalnymi 
kątami. Po kilku minutach żołnierze ujrzeli po- 
jazd o okrągłym. spłaszczonym kształcie. który 
nic sobie nie robiąc z prowadzonego do niego 
ognia, odleciał na zachód w stronę Darłowa. 
Wkrótce też ze sztabu WP nadeszły rozkazy, 
aby nie zajmować się więcej tą sprawą i zni- 
szczyć wszelkie materiały na ten temat. Je- 


dnocześnie do jednostki przybył nowy radziecki 
doradca w stopniu podpułkownika lotnictwa 
wraz z kompanią żołnierzy z gwardyjskiego 
pułku spadochronowego. Zdarzenie z obiek- 
tem tłumaczono spotkaniem z nowoczesnym 
amerykańskim samolotem szpiegowskim. Po- 
twierdzeniem działania imperialistycznych 
agentów był potężny wybuch w okolicach 
Wicka Morskiego. Wysadzono tam w powie- 
trze olbrzymi poniemiecki podziemny bun- 
kier. Teren obstawili gwardyjscy spadochro- 
niarze i nie wiadomo, co się tam dalej działo. 
Najbardziej jednak intrygująca jest dalsza 
część opowieści. Szczególnie zaś fragment, 
w którym dziadek autora opowiada, że w lipcu 
1945 r. ponownie wykryto taki sam obiekt. 
Tym razem leciał wzdłuż wybrzeża, a jego lot 
sprawiał wrażenie bardzo nieregulamego. Wkrót- 
ce potem żołnierze usłyszeli głuchy huk i zo- 
baczyli łunę na horyzoncie. Radziecki pod- 
pułkownik rozkazał żołnierzom wyruszyć na 
poszukiwania obiektu. W ekipie tej znalazł się 
też dziadek autora. Szczątki pojazdu odnale- 
ziono po kilkunastu godzinach na zabagnio- 
nej łące na północ od wsi Wytowno. W miejs- 
cu upadku grunt był jednak wysuszony pod 
wpływem wysokiej temperatury. Pojazd był 
rozerwany na kilka części leżących kilkanaście 
metrów od siebie. Na jednym z tych elemen- 
tów namalowana była swastyka. W środku 
„kabiny” leżeli dwaj 
straszliwie poparzeni mężczyźni, 
z których jeden dawał oznaki życia. Rosjanie 
przewieźli go do szpitala w Słupsku, który ob- 
stawili ścisłym kordonem przez kilka dni do cza- 
su, kiedy pilot nie umarł. Szczątki pojazdu prze- 
wieziono do gamizonu w Ustce, gdzie umieszczo- 
no je w jednym z baraków strzeżonym przez 
gwardyjskich spadochroniarzy. Izolowano też 


polskich żołnierzy. którzy uczestniczyli w oglę- 
dzinach na miejscu katastrofy. 

Według opisu autora publikacji Rosjanie 
dopuścili polskich żołnierzy do badań obiek- 
tu. Wyjaśnili im również pewne fakty i podej- 
rzenia. Otóż radziecki wywiad od dłuższego 
czasu interesował się wybrzeżem w okolicach 
Łeby i Ustki, gdyż tu podczas II wojny świa- 
towej istniały tajne poligony, na których tes- 
towano supertajne prototypowe konstrukcje 
lotnicze o napędzie odrzutowym, rakieto- 
wym i jakimś jeszcze zupełnie nieznanym. Ra- 
dziecki wywiad podejrzewał, że w 1945 r. 
i latach późniejszych na terenach tych poligo- 
nów istniały jeszcze jakieś podziemne hangary, 
w których ukrywano te prototypy. Po wkro- 
czeniu tu armii radzieckiej nie znaleziono żadnych 
budynków. ani obiektów o takim przeznacze- 
niu. Niemieckich prototypów prawdopodo- 
bnie nie wycofano na zachód podczas ra- 
dzieckiej ofensywy, tylko 


zamaskowano w tajnych bazach 


Rosjanie podejrzewali. że mimo zakończenia 
wojny te lotnicze konstrukcje, ich obsługa, nau- 
kowcy, piloci i żołnierze SS nadal ukrywają się 
w tych hangarach. 

Dalej następują opisy przypuszczeń i fan- 
tazji. Niemcy ponoć celowo czekali ponad 
dwa miesiące, aby z nieba zniknęły alianckie 
samoloty. Wtedy to najnowocześniejszy z la- 
tających spodków przetransportowano rzeko- 
mo drogą powietrzną do Hiszpanii, gdzie 
rząd gen. Franco miał poszukać bezpiecznej 
kryjówki. Żeby jednak tego dokonać potrzeb- 
na była duża ilość unikatowego paliwa. Dla- 
tego też Niemcy grupują w jednym miejscu 
wszystkie maszyny, by przelać paliwo do tej 
jednej, która przewiezie tajne plany do Hisz- 
panii. Sama zaś stanowić ma wzór, według 
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którego zostanie odtworzona reszta. Proble- 
mem Rosjan był czas. Nie wiedzieli, czy zdołają 
zlokalizować bazę przed odlotem pojazdu. 
Wtedy bowiem zostaną zniszczone wszystkie 
inne konstrukcje. Pierwszą zniszczono w bun- 
krze we wspomnianym Wicku Morskim. Ros- 
janie ujawnili również, że przeloty spodków 
były już wielokrotnie rejestrowane, a ten spod 
Ustki był jednym z wielu. 

Okazało się. że Rosjanie dopuścili Pola- 
ków do badania obiektu nie w imię przyja: 
między narodami, a ze względów pragmaty- 
cznych. Podczas próby otwarcia jednego, z kil- 
ku zablokowanych samoczynnie po zniszczeniu 
silnika, zaworów łączących go ze zbiornikami 
paliwa, nastąpił wybuch. najprawdopodob- 
niej paliwa, który zabił kilku pracujących przy 
nim żołnierzy-mechaników. 


Z eksplozji uratowało się tylko pięciu 


z nich, w tym dziadek autora. Pozostali wypa- 
rowali i nie znaleziono po nich nic. Ci, co znaj 
dowali się na zewnątrz niedługo zmarli wsku- 
tek ciężkich, nietypowych poparzeń. Wybuch 
zniszczył też barak i wybił w ziemi potężny lej. 
Zniszczył również większość tego. co pozosta- 
ło po latającym spodku. Resztki spodka, które 
ocalały po tej eksplozji. wywiezione zostały 
do radzieckiej bazy w Bomym Sulinowie i ślad 
po nich zaginął. 

Ciekawy jest też techniczny opis obiektu 
latającego. który mieli badać polscy żołnie- 
rze, wśród nich autor relacji. Według niego 
pięciometrowej wysokości pojazd składał się 


z dwóch złączonych ze sobą podstawami 
spodków o średnicy około 15 metrów. W cen- 
tralnej części górnego spodka znajdowała się 
okrągła, oszklona ze wszystkich stron kabina. 
nakryta od góry metalową osłoną. Od dołu 
kabina chroniona była przez dwie grube me- 
talowe osłony. Przestrzeń pomiędzy nimi wy- 
pełniona była nieznaną, galaretowatą substan- 
cją. Wewnątrz kabiny znajdowały się 2 fotele 
i kokpit z wieloma wskaźnikami zegarowymi 
i kilkoma prostymi monitorami. Urządzenie na- 
pędowe mieściło się pod kabiną. Nie był to 


dy Zack KKR 


jednak. według relacjonującego, napęd 
odrzutowy, ani rakietowy. Silnik był komplet- 
nie zniszczony, prawdopodobnie wskutek 
wybuchu znajdującego się w nim paliwa. 
Otoczony był koncentrycznie zbiornikami 
paliwa. Wykonane były one z solidnego ma- 
teriału, bo nie uległy zniszczeniu podczas ka- 
tastrofy. Z silnikiem łączyły je zawory, które 


uległy automatycznemu 
zablokowaniu podczas katastrofy; 


To właśnie próba ich otwarcia zakończyła się 
tragedią. 

Tyle relacji. Już na pierwszy rzut oka jest 
ona na tyle fantastyczna, że należałoby ją mię- 
dzy bajki włożyć, gdyby nie pewne zawarte 
w tej opowieści elementy. Niewątpliwie w 1945 
r. polskie wybrzeże, szczególnie pomiędzy Da- 
rłowem a Łebą zostało obsadzone wieloma 
jednostkami, w tym obrony przeciwlotniczej. 
Tłumaczono to koniecznością zabezpieczenia 
przed imperialistycznymi agentami i dywer- 
santami działającymi przeciwko socjalis- 
tycznej ojczyźnie. Istnieje wiele relacji mówią- 
cych o olbrzymich obławach na dywersan- 
tów. Kilka z nich przeprowadzono w okoli- 
cach Łeby, Ustki, Wicka Morskiego 
i Darłowa. Według informacji 
wojskowych wszystkie za- 
kończyły się sukcesem, 

a dywersanci zostali 
wyłapani. lub zabi- 

ci. Problem w tym. 

że po tych zła- 

panych też ślad 

zaginął. Nie wia- 

domo więc, czy 

byli to rzeczy- 

wiście imperialis- 

tyczni agenci, czy 

też może ktoś zu- 
pełnie inny. Niektóre 
fragmenty powyższej 
opowieści mogą zasiać wie- 

le wątpliwości. Faktem również 

jest, że wybrzeże pomiędzy Darłowem 

a łebą było obiektem zainteresowania ra- 
dzieckiego wywiadu i to nie 
tylko po wojnie. ale również 
przed. Wynikało to z informa- 
cji o istniejących tam tajnych 
poligonach i bazach artyle- 
ryjskich. torpedowych, lotni- 
czych i rakietowych. Historię 
Stacji Doświadczalnej Łeba 
opisałem szczegółowo w swo- 
jej książce „Łeba — wojenne 
tajemnice”. 

Na jeziorze Łebsko również funkcjonował 
poligon lotniczy. Istniały bazy w Ustce i Dar- 
łowie i poligon lotniczy w okolicach Wicka 
Morskiego. O tych miejscach jest wiadomo. 
Ile natomiast zostało miejsc jeszcze nie ujaw- 
nionych? 

Przysłowiową .czamą dziurą” w lokaliza- 
cji niemieckich tajnych baz z okresu Il wojny 
światowej jest obszar pomiędzy jeziorem 
Łebskim a Darłowem z wyłączeniem enklaw 
w Ustce i Wicku Morskim. O przeznaczeniu 


tego terenu w czasie wojny nic praktycznie 
nie jest wiadomo. Niektórzy ówcześni miesz- 
kańcy tych terenów 


opowiadają o jakichś doświadczeniach 


prowadzonych przez wojsko i lotnictwo. Nikt 
nie jest jednak w stanie określić, a tym bar- 
dziej zlokalizować konkretnych miejsc. Bardzo 
interesujący w tym kontekście jest cytat z książ- 
ki Józefa Kisielewskiego „Ziemia gromadzi 
prochy”. Opisuje on w niej swój przyjazd do 
Łeby niedługo przed wojną. Wskutek błędnej 
informacji znalazł się w Rąbce, w samym cen- 
trum wojskowego lotniska dla hydroplanów 
startujących z jeziora Łebsko. Poza opisem sa- 
mego lotniska autor zauważa: „A jeziora nad- 
brzeżne! Każda dokładniejsza mapa pokaże, 
że wzdłuż samego brzegu Bałtyku ciągnie się 
pas nadbrzeżnych jezior. W najbliższym są- 
siedztwie Łeby znajdują się jeziora Więckie, 
Gardeńskie, bliżej Polski Jezioro Sarbskie. Te 
wszystkie wody wzięte zostały w rachuby 
wojskowe. Coś się na nich buduje, umacnia, 
zakłada...”. 

Ciekawa jest też wypowiedź Marty Rzeczyc- 


jej, mieszkanki Smoł- 
dzińskiego Lasu: rawie codziennie, od! 


zachodu na wschód 


latały nad nami te pociski V. 


Wyglądało to tak, jakby na niebie krzyż lecia? 
i dudnił. Wydawały inny dźwięk niż samolo- 
ty. Spadały z nieba do Łebska albo na Białą 
Wydmę. Tam było wojsko, zasłonięte siatkany 
maskującymi. Wybuchów nie było sły- 


chać...". Początkowo sądziłem, że M. 
Rzeczycka pomyliła się i za rakiety 
wzięła startujące ze Słupska samoloty 
i zrzucające doświadczalne bomby na 
jezioro Łebsko, bowiem rakiety z Łe- 
by zawsze wystrzeliwano na północ- 
ny zachód. Teraz mam co do tego 
wątpliwości. Świadek mogła widzieć 
urządzenia wystrzeliwane z innych 
miejsc. Jakie to były urządzenia i skąd 
startowały? 

Według wypowiedzi M. Rzeczy- 
ckiej w zestawieniu z informacją 
J. Kisielewskiego, która mówi o wojs- 
kowym zagospodarowaniu przybrzeż- 
nych jezior oraz penetracjami terenowymi 
można stwierdzić, że w tzw. „czarnej dziurze” 
istniało wiele tajnych obiektów wojskowych. 
Do dziś w lasach nad brzegami jeziora Gard- 
no można natknąć się na fragmenty betono- 
wych dróg prowadzących do nikąd. Na tere- 
nach obecnie zajętych przez wojsko pomiędzy 
Ustką a Wickiem Morskim do dziś istnieją 
ruiny wielkich bunkrów. Niezbadana jest jesz- 
cze przestrzeń w okolicach Czołpina. Przez lata 
stacjonowała tam jednostka rakietowa. Zbu- 
dowano wielkie bunkry, lecz czy wszystkie od 
podstaw? Zachodzi również pytanie, dlaczego 
wśród autochtonów uporczywie pojawia się 
pogłoska o podziemnych obiektach znajdują- 
cych się pod górą Rowokół? Nigdzie, jak na 
razie, nie ma na ten temat żadnych dowodów. 
ale przecież plotka nie bierze się znikąd. 
Zestawiając ze sobą wszystkie te fragmenty 
informacji i przypuszczeń rysuje się nader cie- 
kawy obraz. Niewątpliwie Niemcy na obszarze 
pomiędzy Łebą a Ustką i Darłowem prowadzili 


szereg eksperymentów w tajnych bazach, 


o których dziś nic nie wiemy. Czy doświadcze- 
nia te obejmowały również prace nad latają- 
cymi spodkami opisanymi wcześniej, trudno 
ustalić. Trudno ustalić, czy w ogóle Niemcy 
kiedykolwiek rozpoczęli prace nad tego typu 
urządzeniami. 

Igor Witkowski, czołowy w Polsce propa- 
gator teorii Flugscheiben, czyli hitlerowskiej 
legendy o latających spodkach, w swoich 
książkach stara się udowodnić, że Niemcy 
prowadzili prace nad tego typu urządzenia- 
mi. Określa je jako projekty Vril i Haunebu. 
Nigdzie jednak nie ma przekonywujących 
dowodów na to, że obiekty takie istniały. Co 
prawda Witkowski umieszcza w swych książ- 
kach kopie dokumentów. szkiców, rysunków. 
raportów i listów, ale nie stanowią one 
żadnych dowodów. Brak jest na nich podpi- 
sów, adresatów, kodów, numeracji i dat. Brak 
jest na nich też opisów. Poza tym dokumenty 
te nie są dokumentacją techniczną, ani nie 
zawierają technicznych sekretów. Historycy 
uznają, że zostały one wykonane tą samą ręką 
i na tej samej maszynie do pisania, mimo że 
treść świadczy o różnych miejscach i okresach 
ich sporządzenia. Prawdopodobnie |. Wit- 
kowski oparł się na książce „Projekt UFO” Ha- 
ribsona, który nie potrafi okazać oryginałów 
twierdząc, że zaginęły w tajemniczych oko- 
licznościach. Prawdą natomiast jest, że nie- 


mieccy modelarze zajmowali się dyskokształ- 
tnymi konstrukcjami latającymi. Były to tak 
zwane wentylatorowce po raz pierwszy pub- 
licznie pokazane w 1938 r. Podczas wojny 
powstało kilka innych konstrukcji, lecz były 
one mało stabilne i nie zainteresowały wojska. 

Prawdopodobnie też Niemcy przed i w trak- 
cie Il wojny światowej interesowali się niekon- 
wencjonalnymi projektami latającymi. Miały 
one na celu budowę nowych, aerodynam- 
icznych konstrukcji dyskoidalnych. Badacze 
tego tematu twierdzą, że były to konstrukcje 
„Foo Fighters”, 


„bączki” Victora Schaubergera 


oraz urządzenia związane z projektem „Chro- 
nos”. Wspomina się również o tajemniczym 
V-7. O ile samoloty „Foo Figters”, jak i bączki 
Schaubergera są urządzeniami prawdziwymi, 
to pozostałe nadal pozostają w sferze mitów. 
Najbardziej tajemniczym projektem jest 
„Chronos”, ponieważ nie znamy naukowego 
wyjaśnienia tego problemu. Projekt budowy 
latającego spodka opierał się na badaniach 
nad antygrawitacją i elektrograwitacją. Nie 
ma jednak dowodów. że obiekty te latały. 
choć propagatorzy tej teorii twierdzą, że tak 
właśnie było. Prawdopodobnie badania w ra- 
mach projektu „Chronos” prowadzono w pod- 
ziemnym kompleksie „Riese” w Górach So- 
wich. Być może ich część prowadzono także 
na Pomorzu. pomiędzy Łebą, Ustką i Dar- 
łowem. 

Całość problematyki latających spodków 
Ill Rzeszy otoczona jest aurą tajemniczości i to 
nie tylko ze strony Niemców. Hitlerowcy, co 
jest zrozumiałe, mocno strzegli tej tajemnicy. 
Prace prowadzone były pod nadzorem SS, 
które podjęło nadzwyczajne środki bezpie- 
czeństwa. Do spraw supertajnych projektów 
powołano specjalną tajną grupę badawczą 
Entwicklungsstelle IV (E-IV). która zaj- 
mowała się też tajemniczymi dyskami 
latającymi. Wszystko co robiła E-IV jest 
utajnione do dziś 
i to nie tylko dlatego, że nie ma o tym żad- 
nych wiadomości. Pewne dokumenty zostały 
przejęte przez armię radziecką i amery- 
kańską. Pozostają jednak nadal w sferze taj- 
ności. Podobnie było z ludźmi, którzy pra- 
cowali dla E-IV. Prawie wszyscy zniknęli 
w tajemniczych okolicznościach po upadku 
lil Rzeszy. Zagadkę stanowi również osoba 


g]. Viktora Schaubergera, który prowadził 
badania nad energią antygrawita- 
cyjną. Skonstruował on prototyp 
bączka, który wznosił się w powietrze 
wydzielając przy tym wokół siebie 
poświatę. Twierdził, że pod koniec 
wojny udało mu się rozwiązać wszys- 
tkie problemy i był gotowy do stwo- 
rzenia pełnowymiarowego obiektu 
latającego. Być może zdążył to zrobić, 
Co ciekawe, Schauberger mimo 0- 
gromnego zainteresowania wywiadów 
alianckich jego pracą, nie został po 
wojnie internowany. Dopiero w 1958 r. 
wyjechał do USA. gdzie prawdo- 
podobnie podzielił się swoją wiedzą. Krytycy 
tej teorii twierdzą. że to nieprawda, bo 
Amerykanie nie zbudowali dotychczas po- 
dobnego obiektu, który wykorzystywałby 
rozwiązania Schaubergera. Nic to jednak nie 
znaczy, bo nie wiemy. czy takie konstrukcje 
nie znajdują się w amerykańskim arsenale. 
Zastanawiający jest również fakt tajemniczej 
śmierci Schaubergera, który zmarł nagle w kil- 
ka dni po powrocie z USA, Czyżby Amerykanie 
pozbyli się w ten sposób zbędnego świadka? 

Wobec tych wszystkich wątpliwości i ta- 
jemnic nasuwa się więc podstawowe pytanie, 
czy Niemcy zbudowali jednak latające spod- 
ki. Jeśli tak rzeczywiście było, to co się stało 
z tymi obiektami, bazami, w których stacjo- 
nowały, ludźmi, którzy zajmowali się tymi 
badaniami i dokumentacją. Czy tereny po- 
między Łebą, Ustką i Darłowem w dalszym 
ciągu kryją tajemnicę baz latających spod- 
ków? Czy Rosjanie i współpracujące z nimi 
polskie tajne służby oraz wojsko odkryli kie- 
dykolwiek podziemną bazę znajdującą się 
najprawdopodobniej na tym obszarze? Czy 
to z powodu tych właśnie poszukiwań, aby 
odizolować podejrzane tereny od świata, 
powstał tu ogromny, liczący ponad 4 tys. he- 
ktarów poligon wojsk obrony przeciwlotniczej 
w Wicku Morskim i jeden z największych w Pols- 
ce parków narodowych? To są pytania, na 
które być może kiedyś otrzymamy odpowie- 
dzi. Na razie jednak wydaje się, że radzieckie- 
mu wywiadowi i polskim tajnym służbom nie 
udało się odnaleźć tych podziemnych obiek- 
tów. Być może niemieckiej obsłudze udało się 
uciec wmieszawszy się w tłum przesiedleń- 
ców z Pomorza, a tajne bazy nadal pozostają 
ukryte pod ziemią. Być może stoją też w nich 
latające spodki? 


fot. archiwum autora 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń. 


MILITARIA 


Sprzedam oryginalne odznaczenia Kriegsmarine i Luft- 
waffen, cena 500 zł oraz Mausera wz. 98 rok 41 komp- 
letny z kolbą 700 zł. 

Tel. 0-603 067 036 po 20:00 


Sprzedam kule armatnie 3, 6. 12 Juntowe (prusko - aus- 
triackie) oraz 24 Juntowe spod oblężenia Świdnicy 
(1762 r). 

Tel. 0-603 165 209 


Sprzedam MG 43 w dobrym stanie z podstawą, hełm 
niemiecki i dużo innych militariów z I! wojny światowej. 
Tel. 0-603 067 036 po 20.00 


Militaria dla początkujących. oraz inne staracie — 
sprzedam. Zawsze aktualne. Dołącz znaczek. 
Wietrzno 94, 38-451 Równe 


Sprzedam: K-BAR. noże MARINE CORPS COMBAT i 
PILOTS SURVIVAL. sztylet BRITISH COMMANDO. chińs- 
ki bagnet AK-47. 

Tel. 0-501 224 888 


Kupię podwozie do Pak 40 | części do niemieckich 
czołgów. 
Tel. 0-601 540 450 


Kupię części do NSU KETTENKRAD. chętnie wykopy. 
Tel. 0-602 642 965 Tomek 


Sprzedam bagnet MAUSER Argentina M 1909 - 180 zł 
KBK AK — 100 zł. Bagnet TURECKI Mod. 1887/90/38 — 
120 zł. Bagnet Belgijski Mod. 1916/30 — 170 zł Bagnet 
Szwajcarski Mod. 1957 Sig — 120 zł i inne 

Tel. Wrocław (0-71) 353 09 22; 0-603 765 505 


Sprzedam wyposażenie z wojska polskiego: kolby Ppsz 
hełmy. maski p. gaz.. dozymetry, PCHR-54. łopatki 
ładownice i inne, oraz odzież i wyposażenie wojsk US 
Army — bluzy, spodnie, pasy, ładownice itp 

Tel. Wrocław(071) 353 09 22; 0-603 765 505 


Poszukuję części do P-38.Mogą to być wykopy. Cena: 
przystępna. 


drag47Qonet.pl 


Poszukuję informacji na temat kolby do m-karakano 
wz.91 rysunki, schematy. 
kubekGinetia.pl 


Szukam paska do polskiego kbk wz.29 oraz wszelkich 
informacji na temat wyglądu kolby - wymiary rysunki. 
bolassapoczta.onet.pl 


Poszukuję płyty oporowej do niemieckiego moździerza 
81mm. Cena: rozsądna. 
Tel.0-601 35 99 14 


Kupię zdezaktywowanego Mosina (może być też 
Mauser 98). ew. części do Mosina (zwłaszcza kolba i ele- 
menty zewnętrzne). Interesuje mnie jak najlepszy stan. 
może być produkcji powojennej - ma być to sprzęt dla 
grupy reactingowej. wiec wygląd jest ważny. za to ory- 


ginalność nie. 
mrajstrukOwp.pl 


Kupię wykopy. strychowce etc. broni i sprzętu 
z Il wojny światowej. Mogą być ciężkie stany do remon- 
w. kupię również sprzęt ciężki — działa, ckm-y i inne. 
Cena: rozsądna. 
krisboQinteria.p 


Kupię pazur (ci w temacie wiedzą o co chodzi) lub, jak 
kto woli wyciąg zamkowy od Mausera. Cena: do uzgod- 
nienia. 


dtQmikrobit.pl 


Kupię części do NSU KETTENKRAD. Chętnie wykopy. 
Tel. 0-602 642 965 


Sprzedam noże serii „SPEC PLUS" (USA): AIR FORCE, 
NAWY SEALS, BOWIE, MACHETE, BOLO. 
Tel. 0-501 224 888 


SPRZĘT 


Sprzedam C-SCOPE R-1 — nowy. Cena 4000 zł 
Tel. 0-504 029 784 


Kupię używany. sprawny wykrywacz metali. Okolice 


— 


Ma na celu umożliwi 
wejskewej, wyłonienie najc 


ODKRYJMY ZLOT PO RAZ CZWARTY 


Międzynaredowy Zet Historycznych Pejazdów Wejstowych jest cykliczna, orpani 
zowaną po raz czwarty, imprezą plenerową © charakterze holbystyczne-histeeycznym. 
spolania kclekgonerów 1 miłośników zabytkowej techniki 


Poznania. 
Tel. 0-691 327 127 Robert 


Poszukuję informacji na temat wykrywacza MICRONTA 
4003.Dodatkowe napisy FLE DIŚCRIMINATOR DETEC- 
TOR: pokrętła i przełączniki SENSITIVITI, TUNE- 
GROUND. DESCRIMINATOR. MODE - TRI, TRZ. 
VLEVOLUME. Bogdan 

sayki(Qkki. net.pl 


Poszukuję wszelkiego rodzaju dokumentacji i sche- 
matów wykrywaczy metali zwłaszcza Pl 
kubekGinetia.pl 


Poszukuję schematów ideowych i opisów jak złożyć 
własny wykrywacz. Wiem. że w 2000 roku była taka 
strona na witrynie Latebry. Za wszelką pomoc 
serdecznie dziękuję. 

bastilia1 Gwp.pl 


Sprzedam wykrywacz metali Bunty Hunter LAND STAR 
z dyskryminacją metali. Zasięg do 2 m. Mało używany. 
Cena: 1500 zł. 

Tel. 0-600 416 991 po 16.00 

eszeklQpertus.com.p 


Sprzedam wykrywacz metali CS 990 (NEW. FORCE). 
Używany 5 razy. Stan bardzo dobry. Cena: 1200 zł. 
aro_1©2com.pl 


Sprzedam wykrywacz VLF typ 3006. Cewka 20 cm. 
wodoodporna. Dyskryminacja. Zasięg do 1 m. Prze 
robiony. składany podłokietnik, Mało używany. Dobry 
dla początkujących. Cena: 280 zł. 
lanceroQpoczta.onet.p 


Sprzedam wojskowy wykrywacz metali. W komplecie 
pokrowiec. „macka”, przedłużki, Cena: 200 zł. Oferty 
kupna proszę przesyłać na adres 

agawQQastercity net 


Proszę o podarowanie jakiś dokumentacji wykrywacza. 
gdyż chcemy taki sobie złożyć dla naszej drużyny harcer- 
skiej. 

iwaGinetia.pl 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


poleca: 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
* poszukiwania zaginionych skarbów 
fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
* zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki 
z okresu II wojny światowej, kwatery Hitlera 


fe mniej istoła premecja zainteresowań lelekejca- 


lonyzacji, pojazdów. 


erskich, oklywizacja wymiany doświadczeń i chsponałów eraz prezentacja pojazdów w ru- 


sh 


Przedsięwzięcie ma również aspek histeryczny, 


do najwięlsza w Europie Środkowej zabawa miłeśników i kolekenerów 
oraz słaroci, cdbędzie się w dniach 28 - 30 czerwca 2002 reku, na terenie tx zwanej 
RDATRÓNI? przy ulicy Ślowońsktej w przepdnicnym zokęllami, takie nikleranii 
PE m nadinocskim niasłeczku Darlowo. Jednakże teren złołowla GBA 
OSSM deouch l 24 czerwca. Zapewniamy mięsa nodze M PUDER 
ID a belęlżie meżna rozstawić cb 1 należycie przygołował się la BRAGA 


ZO Udoncka cba do wypoczycku na pkżach Poncz ZaRORESREŃI 


nieskażonej przyrody i nad zimnym, ale czystym Bałtykiem (teren Zletu spiałoje z sze- 
rolą piaszczystą plażą). Fenadlo Zlel daje meżliweść wymiany doświadczeń kolekcjen- 
erskich, eksploracyjnych i technicznych. To także clbrzymi bazar, na Merym wyszperać 
można przerćżne słarecie, począwszy od bagnełów z I wejny świałowej po pejazdy armii 


lulego NRD. Zlot dze meżliwść zawie 
PSE plena wepdlnukkip 


ania przyjaźni, łedowania spezęłów w warun- 


zedsięwzięć ehspleraayjnych. 

Jeśli wspomnimy niepowłarzalną atmosterę, Móra towarzyszyła poprzednim elydem 
Zlolu, to jasnym się staje, iż warto będ: 
wić się w Darłewie nad Morzem Bałtyckim pod koniec czerwca. Ozezegclnie zapeasza- 
my wszyskich Czytelników „Odlryncy”. Zapraszamy de wzięcie udziału w zapline 
ONZ rabkkiję alejoch promocyjnych, lire poza kosz GU 
wszystkim zainłeresowanym pismo i rezkudzą nową pasję — dsplerację. 

Więcej informacji © samym zlecie, jege regulaminach, zasadach, terminach i zgło 
O zozakić w lanate m stronie wwedałiaton dsk 


je sorzysłać z zaproszenia organizałerów i peja 
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nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
eksploracja, survival, militaria, archeologia, itp. 


Mapy topograficzne - cała Polska ! 


Ofertę handlową wysyłamy po otrzymaniu zaadresowanej koper- 
ty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1,20 zł 


„HiSCO” s.c., ul. Kościuszki 39/7i, 
50-011 Wrocław, tel. 0-71 / 344 65 93 
e-mail: hiscoQinteria.pl 


Nawiążemy współpracę z wydawcami 
oraz odbiorcami hurtowymi. 


—--PROFESJONRARLUNE — 


WYKRYWACZE METALI VLF 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ 


Kupię używany wykrywacz Bounty Hunter Tracker IV w 
dobrym stanie i za rozsądną cenę. 
Tel. 0- 600 618 299 


Chcesz się pozbyć wykrywacza? Zdecydowanie kupię. 
rozsądna cena mile widziana. 
baska52Gpoczta.onet.pl 


Przyjmę wykrywacz, może być to najprostszy model, 
byle by działał! Pokryję koszty wysyłki. 
drag4Gonet.pl 


Poszukuję „Smętka” H5-3 lub adresu sklepu. w którym 
mógłbym go kupić. 

Cena: do uzgodnienia. 

lesglidwp.pl 


Kupię wykrywacz nowy lub używany. cel: militaria 
mniej monety: z dyskryminacją. 
Cena: do 1300 zł 


Poszukuję adresu, sklepu producenta detektora 
Smętkowskiego HS-3, lub innych namiarów na ten 
wykrywacz. 

krisgaQ poczta.onet.pl 


Poszukuję adresu, sklepu producenta detektora 
Smętkowskiego HS-3. Piotr 
i i 


Kupię wykrywacz Fishera. Cena: do uzgodnienia. 
Tel. 0-603-189-534 Legnica 
davidszQwp.pl 


Kupię wykrywacz metali H5-3 Smętkowskiego. albo 
proszę o informacje, gdzie go można kupić. 
Tel. 0-602-809-868 


Kupię wykrywacz H. Smętkowskiego, Mało używany. na 
chodzie do 500 zł. 
Tel. (0-75) 746-18-16 


Kupię wykrywacz metali z dyskryminacją, instrukcja po 
polsku, przystępna cena. 
Tel. (0-61) 81 81 568, 0-601 721 371 


Sprzedam wykrywacz ARMANDA - 
Cena 1000 zł (Nowy - 1650 zł) 
Tel. 0-602 637 273 Warszawa 


RÓŻNE 


Przedwojenne mapy Dolnego. Opolskiego i Górnego 
Śląska w skali 1:25000. 


„PENETRATOR”. 


tel. (0-71) 372 00 73 wieczorem 


Wycieczki w Góry Sowie (4 kompleksy) oraz auto- 
karowe: Kotlina Kłodzka, weźmie przewodnik ze sztolni 
Walim. 

Tel. (0-74) 845 70 20 


Sprzedam kurtkę M-65 „ALPHA” w kolorze: zieleń, czar- 
na, kamo. metro desert 3-kolor. 
Tel. 0-501 224 888 


Kupię archiwalne numery „ODKRYWCY”: NR 0-1998 r.: 
NR 2-1998 r. (sierpień): NR 6-198 r. (grudzień): NR 8- 
1999 r. (marzec). 

Tel. 0-504 269 131 


Sprzedam stare dokładne opisy. mapy. plany bitew 
1914-1945 - teren Polski. 
Tel. (0-42) 642 64 46 


Poszukuję informacjifopisu jak przebiegały działania 
wojenne w okolicach Szczecina. A konkretnie jak po- 
ruszały się armie (oraz miejsca ich walk) idące od strony 
Goleniowa, Stargardu Szczecińskiego. Pyrzyc i Gryfina w 
kierunku Odry, a także jak wyglądało wyzwolenie 
Szczecina. Lub gdzie można kupić jakąś książkę trak- 
tującą o tym. 
ngert 


Poszukuję informacji na temat lotniska koło Kołobrzegu 
(Bagicz) mapy. zdjęcia. strony www o tej tematyce. 
kandali Qwp.pl 


Poszukuję mapy (może być ksero. odpis) z okresu 
międzywojennego rejonów Koszalin oraz na pd i pd- 
zach. do 100 km. skala mapy max. 1:25 000. 


ORYGINALNE 
KOLBY * 


| cook 


250 zł 
Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


s - ; 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


— 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 
| MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
| MANNLICHER 1895 — 140 zł 
C. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 


taurusGpoczta.pl 


Poszukuję wiadomości o działaniach wojennych w oko- 
licach Lidzbarka Warmińskiego i okolic (wieś Nowo- 
sady). 

uvel 1©wp.pl 


Poszukuję przedwojennych map WIG lub ich kopii. 
glasshGwp.pl 


Poszukuję archiwalnych numerów ODKRYWCY — lata 
30 99. 2000. Może gdzieś zalegają niepotrzebne? 
nufus_10Qpoczta.onet.pl 


Poszukuję starych planów szybów górniczych kopalni 
złota pomiędzy miejscowościami: LIEBENTHAL. LAHN, 
WUNŚCHENDORĘ MUT FALKEN" (Lubomierz. Wleń, 
Klecza. Radomice. Łupki). 


KiEtenbi.pl 


Poszukuję książeczki z serii fortyfikacje pt. „Schron kole- 
jowy Strzyżów-Jasło Cieszyna”. Jeśli ktoś wie. gdzie ją 
można kupić. lub mógłby użyczyć do skserowania 
proszę o kontakt. 
gfczysBinieria.pl 


Sprzedam halerze i brakteaty Śląskie z XV w. w stanach 
od III do pierwszego. przeciętnie po 65 zł. W różnych 
odmianach stempla i odmianach literkowych. Są to 
monety Legnicy. Wrocławia, Świdnicy. Oleśnicy. Nysy. 
slawekmonetyQ wp.pl 


Kupię licznik Geigera-Mullera. Cena: do obgadania. 
fee4GOkki net.pl 


Kupię moskwicza 400. stan obojętny. nawet złom z do- 
kumentami lub papiery do ww. lub do opla K 38. 
iglanadonQpoczta.fm 


Kupię odznaczenia związane z U-bootwaffe. 
artur_biant .pl 


Kupię wszystkie nr. „Archeologii Wojskowej”. a także 
książki dot. identyfikacji amunicji, a także amunicje z lat 
1870-2002 każdy kaliber. Same łuski, pociski lub kom- 


plety. 
pingpongQ2com.pl 


Kupię licznik Geigera-Mullera. Cena: do uzgodnienia, 
Tel. O - 503 779 505 


andjkarQ poczta. fm 


Kupię samochody zabytkowe do odnowy — marki — 
obojętne — za rozsądną cenę. lub części, Kornik. 


Kupię magnes do podnoszenia z wody. Cena: do uzgod- 
nienia. 
neti „pl 


Chętnie kupię archiwalne numery ODKRYWCY — szcze- 
gólnie z wydań konińskich do 06.2000 r. Może komuś 
już są niepotrzebne ? Cena: przystępna. 

rufus_1 OGpoczta.onet.pl 


Zamienię automat oddechowy Spiro do nurkowania 
prawie nowy na wykrywacz najlepiej HS-3, cena: około 
500 zł. 

jacek__s©poczta.im 

Promax BR-LCO21 — mechaniczny hamulec tarczowy do 
crossu, w komplecie szczęka, tarcza + piasta, felga + 
szprychy. mocowanie na zacisk — zamienię na. jakiś 
dobry wykrywacz. Najlepiej na DUKAT I z sondą o śred- 


nicy 30 cm lub większą - możliwa mała dopłata z mojej 
strony. Cena: 550 zł. 
xpiotrekx(©Qo2.pl 


TOWARZYSKIE 


Szukam kontaktu z kolekcjonerami militariów z Il wojny. 
Głogów i okolice 
Tel. 0-603 067 036 po 20.00 


Poszukuję ludzi chcących wstąpić do Towarzystwa 
Miłośników Archeologii Militamej na terenie Głogowa 
i okolic 

Tel. 0-603 067 036 po 20:00 

Nawiążę kontakt z eksploratorami z Zielonej Góry i oko- 


lic w celu współpracy. 
Tel. (0-68) 320 36 29 po 20.00, lub 0-602 804 938 


Szukam kontaktu z poszukiwaczami z Rzeszowa lub 
Zamościa 


Małopolska/Podkarpacie/Świętokrzyskie — jeżeli dyspo- 

nujesz wiedzą o czymś wartym odkrycia, a nie posiadasz 

odpowiedniego sprzętu zapraszam do korespondencji. 
i 


Szukam ludzi, którzy by byli chętni połazikować po 
Wielkopolsce i znają ciekawe okolice. 
Mae 


Szukam ludzi z polski centralnej do wspólnych 
wypadów w teren. Jestem zmotoryzowany i mam 
sprzęt. 
Amulet30Gpoczita.onet.pl 


Może ktoś szuka w okolicy Zgorzelca i nie tylko? Znam 
doskonałe miejsca. potwierdzone przez naocznych 
świadków: których wiadomości, mogą pomóc w rozwi- 
kłaniu tajemnicy ukrycia tajemniczych transportów z ls- 
ty Grundmanna. 

Gzekam na propozycje - pozdrawiam. Komik 
streitQwp/pl 


Szukam w okolicy wsi Kołbiel, Władzin — woj. mazo- 
wieckie. Chętnych do wspólnych wypraw proszę o kon- 
takt. Piotr 

| 


Może ktoś coś szuka w okolicach Leszna,Rawicza, Brzegu 
Dolnego? Połączmy siły 
krisga©poczta.onet.pl 


Nawiążę kontakt z osobami interesującymi się forty- 
fikacjami w celu wymiany materiałów oraz wspólnych 
wypadów w teren. 


Lonet.pl 


Jak nawiązać kontakt z grupą poszukiwawczą Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. 
wel1Qwp.pl 
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Prawie dobę zajęło grupie największych twardzieli z kraju i zagranicy pokonanie 100 km 
w skrajnie trudnych warunkach 


WALKA O PRZETRWANIE 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Porywisty wiatr i kilkucentymetrowa warstwa śniegu nie zachęca do wychodzenia z ciepłego domu. Są jednak tacy, którzy 
lubią w taką pogodę biegać w nieznanym terenie z mapą, jeździć na rowerze, drezyną oraz wspinać się po linie. I właśnie 
oni mieli okazję sprawdzenia swoich umiejętności na Zimowych Zawodach Ekstremalnych Lion Winter Challenge 2002. 


Jeden z najtrudniejszych odcinków trasy rowerowej 


kowie na Kaszubach była pierwszą tego 

typu w Polsce i jedną z niewielu na świe- 
cie. Organizator: Biuro Turystyki Aktywnej 
„Kompas” z Gdańska, ma już doświadczenie 
w tego typu zmaganiach: organizował m.in. 
„Harpagana” i „X-Triatlon" — najtrudniejszą 
technicznie imprezę w Polsce. Odważyli się 
także zrobić zimowy „rajd przygodowy”. 
Patronat honorowy nad zmaganiami objął 
m. in. zdobywca biegunów Marek Kamiński. 

— Pomysł na takie zawody pojawił się 
3 lata temu — opowiada Maciej Sokołowski 
z „Kompasu”, organizator imprez. — Podję- 
liśmy się dużego wysiłku organizacyjnego 
i w końcu impreza doszła do skutku. 

Na starcie zawodów pojawiła się cała kra- 
jowa czołówka, z najmocniejszych ośrodków 
sportów ekstremalnych — Trójmiasta, Warsza- 
wy. Krakowa, Łodzi i Poznania. Chęć wyru- 
szenia na trasę deklarowało aż 81 zespołów, 
ale na starcie stanęło w końcu 65 dwuosobo- 
wych drużyn. Zawodnicy starali się w jak 
najkrótszym czasie pokonać 100 km w skraj- 
nie trudnych, zimowych warunkach. Wystarto- 
wali w nocy, w piątek o godz. 21. W sobotę, 
23 lutego około godz. 3.30 najlepsi ukończyli 
trasę pieszą i o godz. 4.00 rozpoczęli zma- 
gania na trasie rowerowej. Po drodze musieli 
odnaleźć poszczególne punkty kontrolne i wy- 
konać zadania specjalne, jak np. wejście 
i zjazd po linie zamocowanej do mostku dla 
pieszych, czy wejście po drabince alpinisty- 
cznej na wieżę widokową na górze Wieżyca. 
25 kilometrów zawodnicy musieli pokonać 
na rowerach terenowych. Część tego etapu 
wiodła czerwonym szlakiem, więc uczestnicy 
biegu musieli dźwigać rowery na grzbiecie. 
Nowością były drezyny, na których zespoły 


| mpreza, którą rozegrano 22-23 lutego w Żu- 
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miały przejechać 5 kilometrów trasy. Trudne 
warunki atmosferyczne, padający śnieg i silny 
wiatr spowodowały, że po ustawieniu drezy- 
ny na torach udawało się nią przejechać 
zaledwie 700 metrów. Dalej tory były zasy- 
pane śniegiem. Tuż przed metą na zawod- 
ników czekał jeszcze most linowy nad rzeką. 
Trzeba było wspiąć się po 10-metrowej linie 
rozpiętej pomiędzy urwistym brzegiem a 16- 
metrowym mostem kolejowym. 

Zawody rozgrywane były na prawie ca- 
łym obszarze powiatu kaszubskiego, który 
obfituje w liczne jeziora, a pod względem 
ukształtowania terenu porównywany jest 
z Beskidami. Impreza była udana, mimo 
pewnych niedociągnięć organizacyjnych. 
Zawodnicy nie mogli w nocy odnaleźć źle 
umiejscowionego piątego punktu kontrolne- 
go. co spowodowało. że część uczestników 
wycofała się z rywalizacji. 

— Nie udało się uniknąć pewnych po- 
tknięć, 
ludzie są tylko ludźmi 


i bierzemy za to całkowitą odpowiedzialność. 
Pomyłka wynikła z naszej strony — przyznaje 
Paweł Fąferek z „Kompasu”. — Spowodowało 
to co prawda, że niektórzy się wycofali i może 
niepotrzebnie zagrały u nich emocje, ponie- 
waż 31 drużyn kontynuowało zawody. Mogę 
tylko obiecać, że w przyszłości nie dojdzie to 
takich sytuacji. 

Słowacy Peter Jurcik i Sabo Mikulas two- 
rzący zespół „Elefant” pojawili się jako pier- 
wsi na mecie w Żukowie i zostali zwycięzcami 
Lion Winter Challenge 2002. Pokonanie pra- 
wie stukilometrowego dystansu (w trakcie 
zawodów doszło do korekty trasy) zajęło im 
18 godzin i 31 minut. Przy trzecim punkcie 
kontrolnym Sabo Mikulas wpadł do lodowa- 
tej wody, ale mimo to drużyna kontynuowała 
wyścig. 

— Najbardziej baliśmy się podczas wspi- 
naczki po drabince alpinistycznej na Wieżycy 
— mówi Peter Jurcik z „Elefanta”. — Wiał wte- 
dy bardzo silny wiatr. 

Drugie miejsce ex aequo zajęły dwie dru- 
żyny: „Adventure Trophy” w składzie Grze- 
gorz Foremny i Piotr Kosmala oraz „Martini 
Team" — Tomasz Boba i Mirosław Szczurek. 
Najlepszy zespół mieszany o nazwie „Bez 
Sponsora” w składzie: Klara Żerdzicka i Paweł 


Olek zajął dwunaste miejsce. Wśród wyróż- 
nionych znaleźli się również Michał Kiełba- 
siński z zespołu „n.p.m. Trans Plus" oraz Re- 
migiusz Nowak z teamu „Mono”. Pomimo że 
ich 

partnerzy wycofali się z zawodów 


na trasie, obaj samodzielnie kontynuował 
zmagania. Wprawdzie na metę przybiegli po? 
godziny po Słowakach, ale zgodnie z regu- 
laminem nie zostali sklasyfikowani. Zwycięzcy 
otrzymali puchary, plecaki oraz inne upomin- 
ki, a wszyscy uczestnicy, którzy ukończyli trasę 
dostali stwierdzające ten fakt certyfikaty. 
ODKRYWCA również uhonorował najlepszych 
koszulkami i roczną prenumeratą naszego 
pisma. 

— Jestem zaskoczony, że koło Gdańska 
może być tak fantastyczny teren — mów. 
Michał Kiełbasiński. — Dobrze, że jest taka 
impreza, bo dotychczas okres od listopada do 
kwietnia był martwym sezonem dla miłośni 
ków sportów ekstremalnych. 

— Szukając w nocy piątego punktu kon- 
trolnego wpadłem do lodowatej wody - 
opowiada Maciej Tracz, z zespołu „n.p.m 
Trans Plus”. — Byłem cały przemoczony i przy 
takiej pogodzie nie mogłem biec dalej. Rato- 
wnicy szybko opatulili mnie kocem i chyba 
dzięki temu nie zaziębiłem się. Michał zdecy- 
dował się sam dotrzeć do mety. 

Jak twierdzili wszyscy zawodnicy, nie wy- 
nik był najważniejszy. ale ukończenie trasy. 
Podkreślali, że walczyli przede wszystkim, aby 
sprawdzić swoje umiejętności i kondycję. 


Fot. autoe 


Zaledwie kilka kilometrów od mety na zawodników 
czekały drezyny, które trzeba było jeszcze 
samodzielnie ustawić na torach 


|| TERENÓWKĄ NA SKARBY 


Popsuty samochód podczas samotnej wycieczki terenowej to katastrofa, która spotyka 
nie tylko lekkomyślnych kierowców aut czteronapędowych. Nissan Patrol stał kiedyś 4 dni 
w wodzie, zanim nadeszła pomoc 


WIOSENNE WYPRAWY 


Jadąc bezdrożami pami 
może czekać wiele nieprzyjemnych niespodzianek 


ętajmy, że w 


JACEK BLUM 


Nawet niezbyt daleka wyprawa w teren musi być solidnie przygotowana. Po pierwsze — auto powinno być 
sprawne. Nawet drobne i niezbyt uciążliwe na równych drogach usterki np. niewielkie luzy układu kierowniczego, 
stukanie, czy pęknięte jedno pióro resoru w warunkach terenowych, gdzie obciążenia elementów zawieszenia 
bywają wielokrotnie większe, mogą sprawić nam bardzo przykrą niespodziankę. 


cieczce terenowej z dala od utwardzo- 

nych dróg. a niejednokrotnie również 
daleko od siedzib ludzkich to niewątpliwie 
wyzwanie, które możemy na długo zapa- 
miętać. Znam przypadek, gdy zepsuty 
Nissan Patrol stał 4 dni w wodzie o głębokoś- 
ci 60-70 cm. zanim dotarła pomoc. Wyciąg- 
nął go opancerzony transporter gąsienicowy 
z jednego z lubuskich poligonów. 

W wyposażeniu obowiązkowo musi zna- 
leźć się sprzęt do zmiany opony plus co naj- 
mniej dwie dętki; trudno wozić kilka kół za- 
pasowych. Przy wyprawie w ciężkim terenie 
polecam jazdę na kołach wyposażonych w dęt- 
ki, bywa, że przy najechaniu na kamienie, 
pniaki i dodatkowo na mocnym bocznym 
przechyle opona bezdętkowa oderwie się 
od brzegu felgi. co spowoduje natychmias- 


vĄ nalezienie pomocy przy samotnej wy- 


towe ujście powietrza. Zmiana koła np. w ba- 
gnistym miejscu, pochylonym, a na dodatek 
przy braku możliwości podłożenia podnoś- 
nika może zająć nam nawet kilka godzin. 

Tu słowo o kole zapasowym. Powinno 
być tego samego wymiaru i najlepiej o ta- 
kiej samej rzeźbie bieżnika, co reszta kół. 
Jeżeli mamy jako zapas felgę inną niż resz- 
ta, to proponuję spróbować założyć ją na 
przednią oś. przykręcając śrubami. Bywa 
tak. że nawet bardzo podobne felgi nie 
mieszczą się na zaciski hamulcowe lub 
opierają się o elementy układu kierowni- 
czego, a próba taka 


ustrzec nas może przed katastrofą, 


jaką może być brak zapasu w nietypowym 
aucie. Umieszczenie zapasu też nie jest bez 
znaczenia. Standardowe miejsce w niektó- 


rych modelach Toyoty, Nissana i kilku in- 
nych znajduje się pod autem. za tylnym 
mostem. Właściwie gorzej być nie może. 
W opisanych powyżej warunkach tak u- 
mieszczony zapas jest nie do wyjęcia, bywa, 
że całe auto przyciska koło do np. głębok- 
iego błota. Poza tym systemy mocowania 
koła w tym miejscu bywają w słabej formie 
— rdza i błoto czynią je niezdatne do użytku. 

Jeżeli już mamy koło w tym miejscu, to 
jak najprędzej pomyśleć należy o przenie- 
sieniu go w inne miejsce. Rozwiązań jest 
kilka. Może to być tylna ściana auta, tam 
trzeba postarać się o konstrukcję do cięż- 
kiego i dużego koła. Przestrzegam przed 
mocowaniem takiej konstrukcji jednocześ- 
nie do zderzaka (który jest elementem 
ramy) i elementów nadwozia, na pewno się 
wyrwie. Najczęściej pęka blacha nadwozia. 
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Znalezienie pomocy przy samotnej wycieczce terenowej z dala od utwardzonych dróg to wyzwanie, 


które możemy na długo zapamiętać 


Dzieje się tak, ponieważ między ramą a nad- 
woziem zawsze są elementy sprężyste (gu- 
mowe) i nadwozie względem ramy wy- 
konuje drobne ruchy. Land Rover w star- 
szych modelach miał koło na masce silnika. 
Było to w miarę wygodne, lecz ograniczało 
widoczność, a podniesienie maski z tak 
ciężkim pasażerem wymagało też sporej 
siły, 


Możemy wozić koło na dachu 


na solidnym bagażniku, lecz to z kolei pod- 
wyższa nam pojazd, Natomiast koło w środ- 
ku auta bywa trudne do wyjęcia przy zała- 
dowanym bagażniku, a dodatkowo zabiera 
bardzo dużo miejsca. Wynika z tego, że jest 
to bardzo kłopotliwy pakunek, lecz bez nie- 
go w teren nie wyjeżdżajmy. Oczywiście za- 
bieramy również klucz do kół oraz solidny 
podnośnik, a kawałki desek bardzo nam 
ułatwią zmianę koła w piachu lub błocie. 
Poszukiwacze skarbów wożą ze sobą 
sprzęty, które nie są ani lekkie ani bezpiecz- 
ne. Dlatego pamiętać musimy o solidnym 
umocowaniu łopat, łomów i tym podob- 
nych przedmiotów. Żelastwa fruwające 
wewnątrz auta po niespodziewanym naje- 
chaniu na wyrwę lub górkę mogą zrobić 
krzywdę pasażerom albo uszkodzić samo- 
chód, a niemiło jeździ się z wybitą szybą. 
Samochody terenowe mają na ogół na 
podłodze specjalne uchwyty. Proponuję 
nabycie taśmy ściągającej i wykorzystanie 
tych zaczepów, nie będzie nic dzwonić i uni- 
kniemy wielu niespodzianek. Niektóre auta 
są dość skromnie wyposażone w miejsca do 
przewożenia narzędzi, lin. podnośnika itp. 
Polecam wojskową skrzynkę po amunicji 
lub inną zamykaną — koniecznie drewnianą. 
Plastikowe żyją krótko, a metalowe są ha- 
łaśliwie. Całą skrzynkę można nawet przy- 
kręcić do podłogi bagażnika lub spiąć 
Jadąc już drogą terenową lub wręcz 
bezdrożami pamiętajmy, by nie spieszyć się 
zbytnio. Niespodzianki czyhają np. w wy- 
sokiej trawie, gdzie teren jest nieznany. Po- 
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winniśmy mieć pewność, że z ziemi nie wys- 
tają betonowe lub inne przeszkody, a jeśli 
nie wiemy tego, to jadąc szybko 


na pewno uszkodzimy pojazd 


Widziałem już wiele pogiętych mostów z po- 
wodu najechania na coś, czego w ogóle nie 
było widać. Nieznane odcinki z bardzo wy- 
soką trawą proponuję najpierw przejść pie- 
szo, bo w ten sposób ocalimy może auto i czas. 

Gdy wybieram się nawet na niezbyt 
długą wyprawę. zawsze zabieram ze sobą 
niewielki chociaż pojemnik z wodą. Może 
się przydać chociażby do umycia rąk po 
pracy czy to przy skarbach, czy przy aucie. 
Z doświadczenia wiem, że przydaje się też 
przenośna. mocno świecąca lampa podłą- 
czana do gniazdka zapalniczki. Po zmroku 
naprawa lub chociażby spakowanie wszys- 
tkich zabawek staje się dużo prostsze. 
Trzeba pamiętać. że używanie wszystkich 
odbiorników prądu, zwłaszcza lampy musi 
odbywać się przy pracującym silniku. 
Nieodzownym wręcz wyposażeniem powi- 
nien być kawałek gumy, folii lub jakiegoś 
nieprzemakalnego materiału, na którym 
można by się położyć pod autem np. na 
mokrej trawie lub w błocie. Bardzo to 
ułatwia założenie liny, jeżeli auto jest uwię- 
zione na tyle, że samodzielnie nie wyjedzie. 
A przy tym każdorazowe zaglądanie pod 
terenówkę nie musi kończyć się mokrym lub 
ubłoconym ubraniem. 

Na koniec sprawa bardzo prozaiczna, 
powinniśmy pamiętać, że auto w terenie 
przy użyciu biegów terenowych zużywa 
więcej paliwa. Zatankujmy tak, by o tym 
nie myśleć. Wożenie paliwa w kanistrach 
odradzam. Duże. niebezpieczne, niewy- 
godne i śmierdzące. I jeszcze jedno, w teren 
nie jedziemy nigdy jednym autem — dla 
własnego bezpieczeństwa 


Fot archiwum autora 


dokończenie ze str. 45 
kopacz to taki człowiek, który w przerwie 
pracy saperką pracuje też mózgiem. | potrafi 
często ustalić coś ciekawego. W tym wypadku 
pomorscy poszukiwacze odwalili kawał po- 
rządnej roboty. Namierzyli... silnik (wg ich 
ustaleń został on wymontowany niedługo po 
wojnie, od tego czasu leży najprawdopodob- 
niej w szopie w pewnej małej miejscowości). 
Niby jest, a jednak nie ma. Jest, bo wiadomo, 
kto go wymontował i gdzie leży, a nie ma, bo 
nie sposób go zdobyć. A tak! Ponieważ chłop. 
który zabrał silnik... postanowił zbudować 
sobie coś do latania. Ciekawy i ambitny plan. 
Czy zbudował, tego nikt nie wie. My musimy 
to ustalić. Oczarować dziadka (to już moja 
rola) i spróbować dogadać się. Słowem: wyr- 
wać silnik. Umawiam się z A., który pokaże 
mi, gdzie mieszka 


człowiek od silnika. 


Ma to być niewielka wycieczka, raptem kilka- 
naście kilometrów. Ale jest niedziela. A nie- 
dziela w małych wsiach to dzień święty. Naj- 
pierw kościół, a potem rodzina. Ciężko coś 
załatwić. Dopada kolejny dylemat. Co zaofe- 
rować temu panu za silnik? Wymienić się? Na 
co? Na latawiec? Taki numer chyba nie przej- 
dzie. Pech. Nasz plan okazał się do kitu. Mu- 
simy lepiej się przygotować. Zebrać forsę da 
spóły i spróbować odkupić. Chwilowo wszys 
tko trafił szlag! 

— Mogłaś się do niego dostać i sfotografe- 
wać to, co ma. Chociaż wiedzielibyśmy troche: 
więcej — powiedział kolega, u którego spaliśmy 

Fakt. Mogłam. I nie mogłam. Obok ws' 
czekał las. Sprzętonośny. A w bagażniku wy- 
krywacz i saperka. A ja przyjechałam na tax 
krótko. | jeszcze nie zapełniłam do końca bar 
gaźnika. Samolot nie ucieknie. Jutro zdążę se 
nim zająć. Obejrzę części i sfotografuję. A pe 
powrocie do domu pomogę poszukiwaczom 
rozwiązać zagadkę. Ustalę, co znaleźli, Jeżeli s= 
uda. A nuż chłopaki zbiorą klamoty do kupy? 

Kolejna noc nieprzespana i niemal nać 
ranem decyzja: złapać choć dwie godziny 
snu. Zła decyzja! Zaspaliśmy z kretesem 
Właściwie czas wracać do domu. Ale... w lesie 
czeka samolot. Rozbity, w kawałkach... | cs 
robić? Babski plan B — czyli zmiana planów 
Tym razem... praca poczeka. Samolot czekzć 
nie powinien. Trzeba zrobić ze trzy fotki kla- 
motów. Bez tego nic nie ustalę. Najlepiej jak= 
element z napisem. Coś charakterystycznego 
Może jakaś tabliczka znamionowa? 

Znalezione fragmenty są z bardzo let- 
kiego metalu. Wyglądem przypominają ale- 
minium. Diabli wiedzą co to jest i do czego 
służy? Gdzie reszta? Resztę trzeba odkopać 
Podobno mieliśmy pomóc. Ale w bagażnik 
były detektory. A... dookoła lasy. Bitwy 
Sprzęt. Wszystko to na nas czekało. | zapełn- 
liśmy bagażnik. A samolot? Samolot już zostzż 
znaleziony. Przez miejscowych pasjonatów. 
Trzeba tylko wydostać go z ziemi. Następnym 
razem pomogę. Może w maju? Ale przyjacz 
bez detektora. Z samymi topatami... 


Tekst i zdjęcie: Inz 
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Niemiecki projekt wybudowania 11 schronów na odcinku 80 kilometrów był niezwykłym 
przedsięwzięciem. Do tej pory nie było w Prusach Wschodnich obrony przeciwpancernej 
z taką liczbą stanowisk wyposażonych w działa armatnie 


POZYCJA OLSZTYNIECKA 


JAROSŁAW CHORZĘPA 


Spośród wielu fortyfikacji wzniesionych na terenie naszego kraju, umocnienia pozycji olsztynieckiej należą do jed- 
nych z najbardziej interesujących. Stanowią wyjątkowy, w skali niemieckich fortyfikacji wschodnich, wariant pozy- 
cji opartej o schrony bojowe broni przeciwpancernej. 


chującej niemieckie budowle koncepcji 

„ordnung muss sein” (porządek musi 
być) i projektów schronów typowych „Regel- 
bau” (budowle regulaminowe) do daleko po- 
suniętej improwizacji polegającej na zmia- 
nach całego projektu już w trakcie trwania 
budowy. 

2 listopada 1937 roku Niemieckie Na- 
czelne Dowództwo Wojsk Lądowych — OKH 
(Oberkommando des Heeres) wystąpiło z pro- 
jektem rozbudowy 3 nowych kompleksów 
umocnień w celu osłonięcia najbardziej wy- 
suniętych na południe rejonów Prus Wschod- 
nich. Jednym z takich kompleksów miała być 
grupa umocnień wzniesiona na południe od 
Olsztynka (Hohenstein). Mimo nazwy „Pozy- 
cja olsztyniecka” (Hohenstein Stellung), jej 
głównym zadaniem była ochrona węzła dro- 
gowego i kolejowego w Olsztynie. W tym 
miejscu krzyżowały się bowiem ważne drogo- 
we szlaki komunikacyjne, a przede wszystkim 
przebiegała tędy ważna strategicznie linia ko- 
lejowa Poznań — Królewiec. Jeszcze przed I woj- 
ną światową mosty na tej trasie, jako najbardziej 
wrażliwe elementy. otrzymały ufortyfikowane 
strażnice, niekiedy. 


S ą zarazem przykładem przejścia od ce- 


wyposażone w pancerne wieżyczki 


Grusonadla armat 57 mm. Uderzenie polskie 
od strony niedaleko położonej granicy i prze- 
cięcie komunikacji niemieckich w tym 
punkcie mogło doprowadzić do zniweczenia 
ewentualnego sukcesu w korytarzu pomors- 
kim i spowodować odcięcie Prus Wschodnich 
od Pomorza. 

Jednakże w roku 1937 pozycję olszty- 
niecką określono jedynie jako mobilizacyjną - 
oznaczało to, że przygotowano ją do rozbu- 
dowy podczas wojny, w związku z tym zgro- 
madzono jedynie materiały budowlane i su- 
rowiec niezbędny do budowy przeszkód, wy- 
znaczono również przebieg pozycji oraz miejsca 
pod planowane stanowiska obronne. Linia 
umocnień rozpoczynała się pomiędzy jeziora- 
mi Szeląg Wielki i Szeląg Mały w Starych Ja- 
błonkach, następnie biegła wzdłuż rzeki Drwęcy. 
nad jeziorem Mielno do Waplewa. Dalej 
rozciągała się w kierunku wschodnim do je- 
ziora Omulew. miejscowości Czarny Piec. po- 
tem skręcała na północ w kierunku Małasze- 
wa do leżącego na północ od Pasymia jeziora 


Kalwa, gdzie łączyła się ze Szczycieńską Po- 
zycją Leśną wzniesioną jeszcze przed | wojną 
światową. Łączna długość pozycji to ponad 
80 km. 

Ponieważ pozycja była ważna ze wzglę- 
dów strategicznych. już z początkiem roku 
1938 podjęto decyzję o budowie jeszcze w cza- 
sie pokoju. 11 stycznia tegoż roku zalecono 
„rozbudowę taktycznie ważnego odcinka po- 
zycji olsztynieckiej w przeciągu roku 1938 
przez piechotę i saperów | korpusu armijne- 
go”. W pierwszej kolejności 


wykonano przeszkody z drutu 


kolczastego w obszarach leśnych o szerokości 
do 10 m oraz schrony bierne dla drużyny pie- 
choty. Były to typowe dwukomorowe budo- 
wle żelbetowe, wzniesione na profilach z blachy 
falistej, stanowiących wycinek 2/3 okręgu 
o średnicy 2.90 m (tzw. profil „Heinrich”). 
Część z nich wykonano w kategorii „C” (gru- 
bość ścian zewnętrznych 60 cm. stropu 50 cm). 
większość jednak w kategorii „B1” (grubość 
ścian zewnętrznych 100 cm. stropu 80 cm). 
Ogółem na pozycji wzniesiono 120 schronów 
tego typu. Zastosowano jedynie bierne środki 
obrony przeciwpancernej w postaci zapór na 


głównych drogach oraz rowu przeciwpancer- 
nego szerokiego na 10 m i głębokiego na 2,5 
m. Ze względu na lesisty teren, na którym 
znajdowało się wiele jezior, zdecydowano 
o budowie stanowisk bojowych jedynie przy 
ważniejszych drogach. Wzorem innych pozy- 
cji niemieckich tego okresu, planowano 
wznieść jedynie typowe stanowiska broni ma- 
szynowej do ognia czołowego w kategorii 
„BI” (ogółem 11 schronów) wysunięte do 
500 m przed linię stanowisk biernych. Je- 
dnakże główny ciężar obrony miał spoczywać 
na piechocie walczącej w umocnieniach polo- 
wych (planowano użycie 4 dywizji piechoty) 
wspieranej przez organiczną artylerię. 

Z powodu m.in. wzrostu siły polskiej bro- 
ni pancernej (od 1937 roku 


produkowano jednowieżową 
wersję czołgu 


7 TP z armatą 37 mm) na pozycji olsztyniec- 
kiej w 1939 roku do budowanych schronów 
dobudowano w trybie awaryjnym po jednej 
kazamacie dla armaty przeciwpancernej 
wykorzystywanej również do ognia czołowe- 
go. Budowę zakończono latem 1939 roku. 
Powstała w ten sposób hybryda schronu dla 


Szczegół konstrukcji drzwi pancernych 14P7, Zwraca uwagę pokrywa luku ewakuacyjnego ze strzelnicą broni ręcznej 
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Wnętrze izby bojowej armaty p-panc. U góry po lewej 
stronie nisza oświetlenia awaryjnego i oryginalny, 
zachowany napis Lampenniche 


armaty przeciwpancernej i ckm nie mająca 
odpowiedników w katalogu typowych schro- 
nów niemieckich „Regelbau”. Pojawiające się 
w niektórych publikacjach stwierdzenie, iż 
chodziło o typowy schron typu BI-19 (BI 
oznaczałoby rok konstrukcji — 1937) są bez- 
podstawne, bowiem schron B1-19 (wybudo- 
wano 3 takie obiekty na zachodniej granicy 
Niemiec) miał zupełnie inny narys. Dosta- 
wiona izba bojowa bardzo przypomina izbę 
bojową schronu typu C — 5a z roku 1938 dla 
armaty przeciwpancernej, jakie wznoszono 
na Wale Zachodnim. powiększoną do stan- 
dardów klasy „B1”. Uzbrojenie tak powstałej 
improwizacji schronu bojowego stanowiły: 
polowa armata przeciwpancerna pak 35/36 
za płytą pancerną 473P2 oraz dwa ciężkie 
karabiny maszynowe MG 08, bądź MG 34. 
Jeden chroniono płytą pancerną 7P7, drugi 
umieszczono w przeciwrykoszetowej strzelni- 
cy obrony zapola, tzw. „Ireppenscharte”. Oby- 
dwie płyty o grubości 100 mm umieszczono 
w ścianie czołowej. Płyta działa p-panc. była 
cofnięta do wnętrza schronu, co w pewnym 
stopniu zabezpieczało jej lufę. Ponieważ ar- 
matę przewidziano również do strzelań ze sta- 
nowisk na zewnątrz schronu, w tylnej ścianie 
kazamaty 


umieszczono drzwi pancerne 


dwuskrzydłowe 476P2 (jedno skrzydło dwu- 
dzielne) wyposażone w strzelnicę broni rę- 


Schron bojowy dla armaty p-panc i dwóch ckm z 
okolic Waplewa, położonego przy szosie Warszawa - 
Gdańsk. Oznaczenia: 1 - izba bojowa armaty p-panc, 2 
- izba bojowa ckm, 3 - magazyn amunicji, 4 - izba 
załogi ze strzelnicą obrony zapola, 5 - przedsionek 
wejściowy, 6 - wyjście awaryjne 


cznej. Podobna strzelnica była w luku ewaku- 
acyjnym pancernych drzwi wejściowych typu 
14P7 (grubość 30 mm). Wewnątrz schronu 
umieszczono pancerne drzwi dwudzielne 
16P7 również 30 mm grubości. Rozwiązanie 
takie, zastosowane już w XIX-wiecznych forty- 
fikacjach, pozwalało na łatwiejsze otwarcie 
ich w przypadku zakleszczenia. bądź zasypa- 
nia. W izbie bojowej ckm obrony zapola (bę- 
dącej jednocześnie izbą załogi) umieszczono 
również niszę wyjścia awaryjnego. 

Rozbudowa obrony przeciwpancernej 
(11 schronów na odcinku 80 km), choć 
niewielka w porównaniu z frontem fortyfi- 
kacji czechosłowackich czy francuskich, jak na 
standardy niemieckie była stosunkowo silna. 
Żadna inna pozycja w Prusach Wschodnich 
nie posiadała aż takiej ilości stanowisk z ar- 
matami p-panc. Przykładowo w drugiej mo- 
dernizowanej w 1939 roku pozycji — Trójkącie 
Lidzbarskim (Heiselberger Dreieck) wybu- 
dowano zaledwie 4 kombinowane schrony 
dla armat p-panc i ckm. Również ewenemen- 
tem jest odejście od „skatalogowanego projek- 
tu” na rzecz indywidualnego rozwiązania czy 
wręcz improwizacji, 

Do ostatecznej rozbudowy tej pozycji 
przystąpiono w 1944 roku. Wybudowano 30 
km rowów przeciwpancernych, pozycje polo- 


we wzmocniono prefa- 
brykowanymi schrona- 
mi zwanymi „Koch- 
bunker”, jak i typowymi 
„Ringstand”. Wykona- 
no nowe przeszkody 
drutowe oraz 
ty  flandryjski 
drogach wykonano no- 
we zapory przeciwpan- 
ceme. 
Obecnie większość 
schronów zachowała 
się w dobrym stanie. 
Schron w okolicach Wa- 


FORTYFIKACJE 


pancerną 473P2 dla armaty pak 35/36. Otwór centralny dla lufy armaty, 


Płyta 
plewa, położony tuż przy stwór po prawej dla celownika. Z boku po lewej szczelina obserwacyjna 


trasie Warszawa — Gdańsk 

stanowi atrakcję pobliskiej stacji benzynowej. 
Jako iż posiada komplet zachowanych 
pancerzy i część oryginalnych napisów, wart 
jest odwiedzenia. 

Osobną kwestią jest wartość takich umoc- 
nień. Niestety, pozycja ta stanowi kolejny 
przykład (wg słów K. Biskupa) „zhitlery- 
zowanej niemieckiej myśli fortyfikacyjnej”. 
Pozbawione przelotni schrony bierne mogły. 
w wypadku dłuższego ostrzału i zasypania 
wejść. stać się pułapką dla chroniących się 
tam żołnierzy. Choć obronę miała wspierać 


Dwukomorowy schron bierny dla drużyny piechoty oparty na profilach typu „Heinrich” z blachy falistej. 
Obiekt w klasie odporności B1 Neu, grubość ścian i stropu 1,5 m 


ŻÓHhniurenwx«+h 
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artyleria polowa nie zadbano o wzniesienie 
żadnego stałego schronu obserwacyjnego do 
kierowania ogniem. Obiekty bojowe (również 
pozbawione osłony wejścia) usytuowano tak, 
aby zapewnić jak najlepsze pole ostrzału — 
zapomniano przy tym, że dzięki temu sam 
obiekt też staje się doskonałym celem. Być 
może naiwnie wierzono w psychologiczną 
moc prowadzonego na wprost ognia. W ol- 
brzymich, drogich płytach pancernych nie za- 
stosowano żadnych jarzm broni, a to sprawiało, 
że przypadkowy odłamek bądź nieprzyja- 
cielski snajper mógł wyeliminować strzelca. 
Zresztą zastosowana klasa odporności BI za- 
pewniała wytrzymałość jedynie na stromotoro- 
wy ogień z haubic 105 mm. jednakże polskie 
armaty 105 mm, strzelając ogniem bezpo- 
średnim zamieniłyby te eksponowane obiek- 
ty w malownicze kupki gruzu i wysokogatun- 
kowego złomu. Razem z większością innych 
niemieckich fortyfikacji tego okresu, jak np. 
Pozycja Pomorska czy Front Ufortyfikowany 
Łuku Odry-Warty. stanowi swoisty przykład 
zwycięstwa techniki i technologii nad zdro- 
wym rozsądkiem. 


Fot. i rys.: autor, archiwum autora 
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Załogi okrętów podwodnych rekrutowały się przede wszystkim z ochotników. W zamian za 
ciężką służbę otrzymywali znacznie większy żołd niż w innych formacjach zbrojnych 


Pamiątkowe zdjęcie na tle koszar 


załogi okrętowe oraz oddziały lądowe 
marynarki i lotnictwa morskiego. Słu- 
_żący w siłach podwodnych marynarze i ofi- 
cerowie zawsze byli uznawani za elitę mary- 
narki wojennej. Nie inaczej było u słynnych 
niemieckich „podwodniaków”. Do szkół Uboot- 
waffe przyjmowani byli tylko ochotnicy 
w wieku od 17 do 25 lat, nie licząc sporady- 
cznych przypadków przymusowej służby wy- 
nikających z dużych strat. Warunkiem było 
ukończenie minimum szkoły podstawowej 
i dobry stan fizyczny. Kandydaci przechodzili 
najpierw wstępne przeszkolenie Kriegsmari- 
ne. a później wysyłano ich do szkoły .pod- 
wodniaków”. Pierwszą taką instytucją była 
założona 1 października 1933 r. w Kilonii 
U-boot Abwehrschule (UAS), czyli szkoła ob- 
fony przed okrętami podwodnymi. Jednakże 
nazwa była tylko przykrywką do prowadzo- 
nych szkoleń nie obrony. lecz ataku. Pierwszy 
kurs ukończyło 8 oficerów oraz 80 podofi- 
cerów i marynarzy. W 1935 r. szkoła posia- 
dała już własną flotyllę okrętów podwodnych 
] (Schulverband der U-Bootschule), w której 
skład wchodziły małe okręty typu IA i IIA 


P rzewidywano, że tutaj będą kształcić się 


| 
| 
| 


= Z U-BOOTÓW 


Od 1939 r. w głównych portach bałty- 
ckich zaczęto formować kolejne szkolne flo- 
tylle U-bootów podporządkowane Szkolnym 
Dywizjonom Okrętów Podwodnych ULD 
(Unterseebots Lehrdivision) i Oddziałom Wy- 
szkolenia Okrętów Podwodnych UAA (Unter- 
seeboots Ausbildungsabteilung). W 1945 r. 
funkcjonowało 15 szkolnych flotylli (4, 5. 8, 
18. 19, 20. 21. 22. 23, 24. 25, 26, 27, 31 
i 32 U-Flottille). 


Szkolenie przyszłych dowódców okrętów 


podwodnych odbywało się w kilku oddziel- 
nych ośrodkach. W każdym z nich oficerowie 
i podoficerowie przechodzili kolejne etapy 
przygotowania do służby bojowej. Kurs pod- 
stawowy Ua-Lehrgang (Kommandanten-Vor- 
schule) trwał od 8 do 12 tygodni i odbywał 
się w 1 Dywizjonie Okrętów Podwodnych. 
Kandydaci zapoznawali się w nim ze specy- 
fiką walki „podwodnej”. Szkolenia odbywały 
się m.in. w 19 flotylli okrętów podwodnych 
(U-Flottille) stacjonującej w Piławie, gdzie as- 
pekty przyszłej służby omawiane były od 
strony praktycznej. Kolejnym etapem szkole- 
nia był kurs torpedowy (UTO-Lehrgang) trwa- 


Po zajęciu Polski i wybrzeży wschodniego Bałtyku, Niemcy uzyskali dosyć bezpieczny akwen wraz z dużymi porta- 
mi handlowymi. Na potrzeby Kriegsmarine szybko zostały przystosowane porty w Gdyni, Gdańsku i Kłajpedzie. Od 
razu pojawiły się też plany wykorzystania morza do szkolenia wszelkiego rodzajów formacji morskich. 


. 


jący od 4 do 8 tygodni. Odbywał się w szkole 
torpedowej (Torpedoschule) we Flensburg- 
Mórwik oraz w jej filiach, np. w Kołobrzegu 
(Torpedoschule Ill). Szkoła kształciła zarówno 
dowódców, jak i specjalistów przeznaczonych 
dla różnych klas okrętów torpedowych. Szko- 
lenia odbywały się zarówno na „sucho”, jak 
i na „mokro” przy wykorzystaniu stacji torpe- 
dowych TS (Torpedo SchieBboot) przebu- 
dowanych z trałowców typu 40 (Minensuch- 
boot). Następnym etapem był kurs radiowy 
(UWO-Lehrgang) w  Marine-Nachrichten 
Schule także we Flensburgu-Miirwik. Przez 4 
tygodnie oficerowie uczyli się obsługi syste- 
mów radiowych, kodowania i bezpieczeńst- 
wa transmisji. Po kursie radiowym odbywało 
się szkolenie artyleryjskie (UWO-Lehrgang) 
zarówno dział morskich, jak i przeciwlotni- 
czych. Trwające 4 tygodnie szkolenie było re- 
alizowane w szkole artylerii okrętowej (Schif- 
fsartillerieschule) stacjonującej w Kiel-Wik 
(Kilonia), Świnoujściu i SaBnitz. 

Głównym etapem szkolenia był kurs I lub 
Il WO (Wachoffizier) trwający od 3 do 18 ty- 
godni. Nauka odbywała się w szkolnych flo- 
tyllach stacjonujących w portach bałtyckich. 
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Zdobycie stopnia oficera wachtowego umoż- 
liwiało dalsze szkolenie i objęcie później sta- 
nowiska dowódcy KSL (Kommandanten Schies- 
slehrgang). Ten ostatni kurs trwał od 4 do 8 ty- 
godni. Nauka odbywała się w grupach 10-12 
osobowych na okrętach 24 flotylli stacjonu- 
jącej w Gdańsku (listopad 1939 r. — czerwiec 
1940 r.). Kłajpedzie (czerwiec 1940 r. — czer- 
wiec 1941 r.), Trondheim (czerwiec 1941 r. — 
wrzesień 1941 r.), ponownie w Kłajpedzie 
(wrzesień 1941 r. — październik 1944 r.), Gdy- 
ni (październik 1944 r. — luty 1945 r.) i Ec- 
kemfórde (luty 1945 r. — marzec 1945 r.). 
Przez cały okres wojny przez flotyllę prze- 
winęły się 52 okręty podwodne typów IIB. 
JIC, ID, VIIC, VIIC41, IX , XB i UA wykorzy- 
stywane do szkolenia dowódców i załóg okrę- 
towych. Ostatnim etapem nauki był 


jednorazowy patrol bojowy, 


który odbywał się w ramach kursu Komman- 
dantenschiiler „Konfirmand”. Po jego zalicze- 
niu oficer był już gotowy do dowodzenia 
„swoją” załogą, z którą jeszcze czekała go dłu- 
ga droga szkolenia. 

Przyszłe załogi okrętów podwodnych wy- 
wodziły się z czterech Szkolnych Dywizjonów 
Okrętów Podwodnych. 1.ULD stacjonował 
w Neustadt, Piławie (Pillau) i Hamburgu, 
2.ULD w Gdyni, 3.ULD w Neustadt i ostatni 
4.ULD w Kłajpedzie (Meme!). Trzeci i czwarty 
ULD szkolił tylko personel techniczny, nato- 
miast dwa pierwsze uczyły pozostałych spe- 
cjalizacji. Każdemu dywizjonowi były pod- 
porządkowane zarówno szkoły marynarki, jak 
i szkolne flotylle U-bootów. Przeszkolenie pod- 
stawowe obejmowało wszystkie zagadnienia 
walki podwodnej i ogólnej znajomości sprzę- 
tu. Każdy marynarz konkretnej specjalności prze- 
chodził odpowiednie kursy w innym ośrodku 
szkoleniowym. np. w obsłudze dziat plot., 
okrętów podwodnych (Unterseebootflak) 
w Świnoujskiej Marine-Flak-Schule VII (ex 
7./M.ES.) oraz na jednym ze szkolnych U-bo- 
otów 21 i 22 U-Flotylli. Po zakończeniu kursu 
w ULD załogi były kierowane do Oddziału 
Wyszkolenia Okrętów Podwodnych (UAA). 
T.UAA stacjonował w Plón, 2.UAA w Ne- 
ustadt i Zaren (koło Bremen) oraz 3.UAA 
w Piławie i Schleswigu. Nowo wybudowane 
przez stocznie (głównie przez AG Weser 
Bremen, Deutsche Werft AG Hamburg czy 
F Schichau GmbH Danzig) okręty typów VIIC, 
VIIC41, VIIC42, VIID, IXB, XVIIA. XVIIB, XXI 
i XXIII były od razu przydzielane nowym 
załogom. Okręty natychmiast zostawały od- 
komenderowane do jednej z flotyll szkolnych, 
zazwyczaj do 4, 5 i 8 flotylli bazujących 
w Szczecinie, Kilonii i Gdańsku. Tutaj na poli- 
gonach testowych w rejonie Wyspy Bomholm 
i Zatoki Gdańskiej okręty przechodziły kom- 
pleksowe próby, a załogi poznawały swój 
okręt. Następnie okręty kierowano na poli- 
gony należące do 25 i 26 flotylli, gdzie 


Marynarz z U-boota w charakterystycznym płaszczu 
przeciwdeszczowym podczas służby obserwacyjnej 


odbywały się strzelania torpedowe 


(Torpedoschiessausbildung). Flotylle te posia- 
dały wyspecjalizowane okręty — cele, poła- 
wiacze torped (Torpedofangboot). czy okręty 
zaopatrzeniowe i ratownicze. 25 flotylla 
w ogóle nie posiadała okrętów podwodnych, 
natomiast 26 miała ich tylko 6. 

Kolejnym. końcowym etapem były ćwi- 
czenia taktyczne. Wstępne szkolenie (Vortak- 
tische Ausbildung) odbywało się w 20 flotyl- 
li. Następnie załogi przechodziły praktykę od 
8 do 15 dni w 27 flotylli. Kurs obejmował 
symulowane ataki na konwoje, chronione przez 
czujną eskortę spodziewającą się nieprzyja- 
ciela. Po pozytywnym zaliczeniu kursu takty- 
cznego. okręt został natychmiast wysyłany do 
flotylli bojowych. 

Należy także wspomnieć, że kursy instru- 
ktorskie były prowadzone przez „wycofa- 
nych” z pola walki asów niemieckich, takich 
jak Erich Topp. Hans-Gerrit von Stockhausen, 
Wemer Hartmann. Fritz Frauenheim. Otto 
von Biilow. czy Emst Bauer. W roli instruk- 
torów i bohaterów narodowych budowali 
wiedzę i morale przyszłych załóg okrętów 
podwodnych. Ważną rolę w kształtowaniu 
ducha „podwodniaków” odgrywała także 
propaganda wyolbrzymiająca sukcesy załóg 
niemieckich asów morskich. Warto także 
dodać, że w opisywanym okresie pojawiły się 
pierwsze „symulatory” walki podwodnej. 
Niemiecki „symulator” znajdował się w ULD 
w Neustadt i miał kształt kiosku U-boota 
z peryskopem, z kołem sterowym. kompasem 
i „komputerem” torpedowym. Podsumo- 


wując, co przyciągało młodych ludzi do pracy 
w zamkniętych przestrzeniach U-boota? Po- 
wody były różne, lecz podstawowymi była 
chęć służby w elitarnych szeregach floty, tak 
bardzo reklamowanych przez ówczesną pro- 
pagandę oraz stawki wynagrodzeń i związa= 
ne z tym „dodatki”, które były dużo większi 

niż w innych formacjach zbrojnych. 
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Za wojenne banknoty można było kupić w wybranych sklepach brakujące części 
umundurowania oraz drukowane wyłącznie dla armii słowniki niemiecko-rosyjskie 


i niemiecko-francuskie 
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Włoskie liry z sierpnia 1939 r. 


ieniądze wojny 


TOMASZ BIENEK 
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Na wszystkich terenach podbitych przez hitlerowską armię władze okupacyjne wprowadzały nowe pieniądze, a z 
biegiem lat żołnierzom Wehrmachtu coraz częściej płacono żołd w specjalnych wojskowych markach. 


ieniądze Wehrmachtu przeznaczone by- 
| głównie do wewnętrznego obiegu 
w niemieckim wojsku. Urlopowani żoł- 
nierze mogli posługiwać się tą walutą w woj- 
skowych ośrodkach wypoczynkowych. tzw. 


Banknot pięciomarkowy przeznaczony do 


wewnętrznego 
obiegu w Wehrmachcie. Obok — kwit potwierdzający odbiór 

żołdu w wysokości 300 marek w gamnizonowej kasie wojsk lądowych 
(Heeresstandortkasse) we Wrocławiu oraz dowody przesłania części 


tej sumy pocztą polową 
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Soldatenheimach, gdzie weterani po trudach 
walk mieli szansę na zaznanie krótkich chwil 
spokoju. Pieniądze te przyjmowano także w 
innych wojskowych placówkach. których sze- 
roką sieć stworzyła niemiecka armia. Mar- 
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kami Wehrmachtu można było płacić m.in. 
w żołnierskich kinach (istniały nawet w Afry- 
ce). w kasynach i stołówkach, a nawet w spec- 
jalnych sklepach dla wojska, które istniały 
w każdym niemieckim lub okupowanym 


Cywilne 5 marek i 10 karbowańców. | 


Oba pochodzą z 1942 


przez Niemców mieście. W samej Warszawie 
takich punktów było kilkanaście, wymieniane 
były w specjalnym przewodniku wydanym 
dla żołnierzy. 

W wojskowych sklepach można było 
kupić np. rozmaite „szpanerskie” elementy 
wyposażenia. jak klamry do pasów wyko- 
nane z polerowanych metali, prezentujące się 
znacznie lepiej niż wydawane z magazynów 
klamry z blachy stalowej lub aluminium. 
Kupowano dodatkowe lub brakujące części 
umundurowania i ekwipunku, a także różne 
przydatne w wojsku gadżety, jak piersiówki, 
słowniki 


drukowane specjalnie dla wojska 


z gotowymi rozmówkami niemiecko-rosyjski- 
mi lub niemiecko-francuskimi, a za towary te 
płacono wojskowymi pieniędzmi. 

Walutę Wehrmachtu stanowiły banknoty 
© nominałach 1, 2 i 5 pfenigów oraz 1, 2, 5 
1 10 marek. Banknoty pfenigowe noszą daty 
emisji z 1942 roku, natomiast spotykane 
nominały o większej wartości pochodzą 
zwykle z 1944 roku. Wszystkie noszą nadruk 
informujący. iż stanowią środek płatniczy nie- 
mieckiej armii i muszą być honorowane wszę- 
dzie, gdzie działają instytucje monetarne Rze- 
szy. Inną walutą, ściśle powiązaną z hitlero- 
wskim systemem bankowym, były karbo- 
wańce znajdujące się w obiegu na terenie 
Komisariatu Rzeszy Ukraina. Wydawał je cen- 
tralny bank emisyjny Ukrainy. Pieniędzmi 
tymi posługiwali się żołnierze Wehrmachtu 
i Waffen-SS oraz członkowie różnych hitlero- 
wskich formacji paramilitarnych z terenów 
okupowanych ukraińskich ziem. Karbowańce 
nosiły napisy w języku ukraińskim i niemie- 
Ruble z 1938 r. 
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ckim. W hitlerowskiej armii oprócz pieniędzy 
szeroko wykorzystywano także rozmaite bony 
i talony o różnej wartości, którymi żołnierze 
posługiwali się na terenie swoich gamizonów. 
Były to np. 


talony na posiłki w kantynach. 
Środki te stanowiły wojskowy odpowiednik 


stosowanych w cywilnym obiegu kartek 
żywnościowych. 
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Na terenach zajętych przez Armię Czer- 
woną i włączonych do ZSRR. Sowieci wpro- 
wadzali radzieckie ruble. Dla kolekcjonerów 
militariów są one cenne zwłaszcza ze względu 
na militarne akcenty, występujące na niektó- 
rych banknotach. Na banknocie o nominale 
3 rubli przedstawiony jest piechur, a na bank- 
nocie pięciorublowym widać pilota myśliwca. 
Banknoty te znajdowały się w powszechnym 
obiegu, natomiast w radzieckiej armii m.in. 
takimi właśnie pieniędzmi płacono specjalne 
premie dla zasłużonych snajperów czy artyle- 
rzystów. W Armii Czerwonej obowiązywał 
specjalny system nagród pieniężnych, zgo- 
dnie z którym za zabicie odpowiedniej liczby 
faszystów czy zniszczenie wrogich pojazdów 
przyznawano stosowne wynagrodzenia. Naj- 
wyżej premiowane było zniszczenie Tygrysa, 
dlatego też taką zasługę nagminnie przypisy- 
wali sobie nawet ci żołnierze, którzy czołgów 
tego typu nigdy nie widzieli na oczy. Wyjaśnia 
to poniekąd późniejsze meldunki o zniszczeniu 
wielkiej liczby Tygrysów, napływające z frontu. 

W latach 30. i 40. w ZSRR popularne 
były loterie, z których dochód przeznaczony 
był na dozbrojenie. Zakup losu dawał szansę 
na wygranie nagrody pieniężnej. a nawet 
samochodu osobowego. Na losach oprócz 
nominału umieszczano także sylwetki żołnie- 
rzy lub sprzętu bojowego. Po wybuchu wojny 
z hitlerowskimi Niemcami rozpoczęto rozpro- 
wadzanie obligacji wojennych o nominałach 
m.in. 10, 25 i 100 rubli, na których widać 
było propagandowe rysunki ruszających do 
ataku czołgów lub piechoty. Akcja sprzedaży 
tych obligacji miała jednak głównie wymiar 
psychologiczny, gdyż w realiach sowieckiej 
gospodarki podczas wojny pieniądze nie od- 
grywały istotnego znaczenia. 
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DODATEK MILI 


| byt prosty — ważył prawie 12 kg 


MASCHINENGEJ 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Był pierwszym wszechstronnie używanym karabii 
laszynowym. Wykorzystywano go jako lekki oraz 
karabin maszynowy, a także jako broń przeciwlotniczą. 
Historia MG 34 sięga początków lat 30., kiedy armia : 
iemiecka podjęła decyzję o zakupie szwajcarskich kara- 


binów maszynowych Solothurn MG 30. 


Strange z zakładów Rheinmetall w Sóm- 
merda nie spełniła jednak oczekiwań nie- 
_ mieckich sił zbrojnych. 

Dlatego zwrócono się do rodzimych za- 
kładów z poleceniem dokonania stosownych 
poprawek. W rezultacie Heinrich Vollmer z fab- 
ryki Mausera w Oberdorfie stworzył różniący 
się znacznie od pierwowzoru karabin maszy- 
nowy MG 34. Produkcję seryjną podjęto 
w 1936 roku i kontynuowano do końca wojny. 
Do 1945 roku powstało około 354 tys. kara- 
binów maszynowych MG 34. Tylko od stycznia 
do maja 1945 roku wyprodukowano około 20 tys. 
egzemplarzy tej broni. Koszt jednej sztuki wy- 
nosił 312 marek. 

Ze względu na automatykę, MG 34 na- 
leżał do typów broni samoczynnej, działał na 

asadzie krótkiego odrzutu lufy. Był jednym 

pierwszych na świecie uniwersalnych karabinów 
maszynowych i wykorzystywały go wszystkie ro- 
dzaje wojsk do wielu różnorakich zadań. W pie- 
chocie używany był w trzech wariantach. Po pier- 
wsze, jako lekki karabin maszynowy, dlatego 


B> ta opracowana przez inżyniera Louisa 


opracowano specjalne bębny amunicyjne 


Gurttrommel 34, by strzelec nie musiał ko- 
fzystać z nieporęcznych pudełek z taśmą amu- 
nicyjną. Na początku stosowano jednak Dop- 
peltrommel — siodłowo montowany bęben 
amunicyjny o pojemności 75 naboi podawa- 
nych na przemian z obu stron, by zachować 
wyważenie broni. W wersji dla MG 34, jako 
Patronentrommel 34 przetrwał do 1940 ro- 
ku. Jego skomplikowana budowa wymagała, 
by amunicyjny przy ładowaniu i rozłado- 
waniu bębna używał kilku narzędzi. Ponieważ 
trzeba było także zdemontować pokrywę 
komory nabojowej i mechanizm przesuwu 
taśmy. zrezygnowano z jego użycia. Zdecy- 
dowano się na bęben Gurttrommel 34, który 
mieścił standardowy odcinek taśmy — 50 og- 
niw. Dzięki temu można było z MG 34 strze- 
lać z biodra — co jednak przy masie broni 
magało od żołnierza dużej siły fizycznej. 
praktyce podczas strzelania w biegu celow- 
iczy opierał lufę o ramię amunicyjnego. któ- 
ry dla dodatkowej stabilizacji trzymał broń za 
złożony dwójnóg. Podobnie jak w przypadku 
innych karabinów' maszynowych. przy dłuż- 
szej serii lufa odbijała w prawo i trudno było 
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utrzymać kierunek og- 
nia. Drugim wariantem 
był ręczny karabin ma- 
szynowy. jego obsługę 
stanowiło dwóch żołnie- 
rzy: celowniczy i amu- 
nicyjny. 

Ostatnią wersją był 
ciężki karabin maszy- 
nowy — strzelano wte- 
dy z 23 kg trójnogu, a obsługa zwiększała się 
do trzech żołnierzy. 

Z kolei dwa sprzężone karabiny maszyno- 
we MG 34 zwane MG-34Z (Zwilling) można 
było wykorzystać jako punkt obrony przeciw- 
lotniczej. Osadzano je wówczas na podwójnej 
lawecie przeciwlotniczej Zwillingslawette 36 
(Zwillingsockel 36). którą montowano również 
na samochodach terenowych Horch. Ponadto 
wszelkiego typu pojazdy były wyposażane 
w MG 34. Montowano je w koszach motocyk- 
li. samochodach pancemych, transporterach 
opancerzonych i czołgach. W tym ostatnim 
przypadku kolbę można było odłączyć i umo- 
cować osłonę lufy w jarzmie kulistym. W wers- 
jach montowanych w czołgach. z powodu nie- 
możności częstej wymiany. stosowano tzw. 
ciężką lufę („schwerer Lauf" lub „Panzerlauf”). 
MG-34 wykorzystywano także do uzbrajania 
obiektów fortyfikacyjnych. W wersji na pod- 
stawie fortecznej o kącie ostrzału 75 stopni 


stosowano je w bunkrach 


także w Polsce m. in. na Pozycji Środkowej Odry 
i Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 

Do ciekawszych rozwiązań zastosowa- 
nych w tej broni należał niewątpliwie mecha- 
nizm spustowy umieszczony w dolnej części 
komory zamkowej i wewnątrz rękojeści. Dzię- 
ki nowatorskim rozwiązaniom zmiana rodzaju 
ognia nie następowała dzięki klasycznemu 
przełącznikowi, lecz przez naciśnięcie odpo- 
wiedniej części języka spustowego połączone- 
go z przekaźnikiem. I tak naciśnięcie na dolną 
część spustu dawało ogień seryjny. natomiast 
po naciśnięciu na górną — strzelało się ogniem 
pojedynczym. Dostępne były celowniki opty- 
czne do prowadzenia ognia bezpośredniego 
i pośredniego. Ponieważ montowano je na 
trójnogu (Lafette 34). a nie na samej broni, 
pozwalały na prowadzenie ognia bezpośred- 


Tylko żołnierze o niezwykłej sprawności fizycznej mogli z niego strzelać z biodra. Powód 


VEHIR MG 34 


Obsługę MG 34 stanowiło dwóch żołnierzy: celowniczy i amunicyjny 


niego na dystansie do 3 000 m i pośredniego 
(bez widoczności celu) na dystansie do 5000 m. 
Stałe przyrządy celownicze składały się z muszki 
i celownika skokowego ustawionego do za- 
sięgu 2 000 m. 


Lufa była szybkowymienna, 


a każdy MG 34 dostarczany był z dwiema za- 
pasowymi lufami. Do strzelania używane 
standardowych naboi karabinowych Mauserz 
kalibru 7,92 mm, Nie jest do końca prawdą 
że broń ta była skomplikowaną konstrukcją 
wymagającą żmudnego procesu produkcyj- 
nego. Wiele ówczesnych rodzajów uzbrojenia 
wykonywano metodą obróbki i skrawania ta- 
ką samą. jak MG 34. 

Broń sukcesywnie wprowadzano na uzbre- 
jenie rozwijającego się Wehrmachtu. W dywiz* 
piechoty I fali mobilizacyjnej miało znajdować 
się 378 ręcznych karabinów maszynowych (czy” 
MG 34), w II fali - 345, w IIl — 559; a w dywiz- 
jach IV fali mobilizacyjnej — 343 sztuk. MG 34 
stanowił podstawowe uzbrojenie trzyosobo- 
wego zespołu w drużynie. 
Strzelec, który ob- 


W ciągu 9 lat wyprodukowana. 
354 tys. sztuk MG 34 


sługiwał karabin maszynowy. nosił również 
taśmę z 50 nabojami i narzędzia oraz przy- 
bory do konserwacji broni. Do obrony oso- 
bistej miał pistolet P-08 lub P-38. Drugi 
z obsługi nosił 4 magazynki po 50 naboi 
każdy (bębny lub taśmy). skrzynkę amuni- 
cyjną zawierającą 250 naboi (niektóre opra- 
cowania mówią. że 300) oraz 2 zapasowe lufy. 
On także miał pistolet dla własnej ochrony. 
Trzeci żołnierz był uzbrojony w karabin 
Mauser 98 k i odpowiadał za dostarczanie 
amunicji. Dźwigał dwie skrzynki po 250 naboi 
każda. Jednak w warunkach frontowych. by nie 
zapomnieć w ferworze walki o przegrzewającej 
się lufie, żołnierze często ładowali do skrzynki 
tylko 3 odcinki taśmy, czyli 150 naboi. Karabiny 
maszynowe MG 34 używane były na wszys- 
skich europejskich frontach oraz w Afryce Pół- 
nocnej. W czasie wojny skonstruowano również 
MG-348 ze skróconą lufą, długości 50 cm i szy- 
bkostrzelnością 1 700 strzałów na minutę. ale 
ceną za to było bardzo szybkie zużywanie lufy. 

Jego następcą był poprawiony MG-34/41 
z dłuższą lufą (56 cm) i szybkostrzelnością 1 200 
strzałów na minutę. Kilka egzemplarzy obu 
rodzajów karabinów było testowanych w wa- 
runkach bojowych. jednak nie podjęto pro- 
dukcji seryjnej. MG 34 był wrażliwy na kurz, 
brud i złe warunki atmosferyczne panujące 
w czasie rosyjskiej zimy czy w Afryce Północ- 
nej, ale przy właściwym obchodzeniu się i czę- 
stej konserwacji stanowił niezawodną broń. 
Cnwalono go również za celność. Po zakoń- 
czeniu Il wojny światowej karabiny maszy- 
mowe MG 34 używane były w armiach Cze- 
<hosłowacji, Norwegii, Francji oraz Izraela. 
Pojedyncze sztuki spotykało się także w Wojs- 
«u Polskim i Milicji Obywatelskiej. W Por- 
tugalii broń ta oznaczona jako Modell 944 
Dyła na wyposażeniu armii do lat 70. MG 34 
wykorzystywano też podczas powojennych 
sonfliktów lokalnych m.in. podczas wojny 
= Wietnamie. 


Fot. 
www waffenha.deintenfanterir/mg34.htm 

3% podstawie: 

392 M, Piechota niemiecka cz. I-. Warszawa 1999: Ford R... 

storia broni maszynowej od roku 1860 do czasów współczes- 
nych. Warszawa 1999. Hogg .. The 
encyclopedia of infantry weapons of 
world war li, London 1987. 
Intemet: 
eociiles.com/Augusta/81 72/panz- 
erfaust5.htmitmg34 


kaliber: 7, 92 mm 

długość broni: 122,5 cm 

długość lufy: 56 cm 

masa karabinu z dwójnogiem: |2 kg 
masa z podstawą uniwersalną 

i celownikiem optycznym: ok. 33 kg 
prędkość początkowa 

pocisku: 745 m/sek 
szybkostrzelność teoretyczna: 
wersja początkowa 600-1200 strz/min, 
wersja późniejsza 800-900 strz/min. 
zasięg ognia skutecznego: 2 000 m 


zostawić saperowi 


Miny niemieckie «-: 


1. MINA PRZECIWPIECHOTNA ZASTĘPCZA 
TYPU BEHELFS-SCHUTZENABWEHRMINE „W 1” 


Wykonana z gło- 
wicy pocisku do gra- 
natnika, kalibru 50 
mm. W gniazdo typo- 
wego zapalnika wkrę- 
cano tuleję reduk- 
cyjną. w którą z kolei 
wkręcano zapalnik 
chemiczny D. Z. SF-5 
„BUCK”, D. Z. SF-6 
lub inne. W miejsce 
ogona stabilizującego. 
w dno korpusu wkrę- 
cano korek metalo- 
wy. Zadziałanie miny 
następowało poprzez 
nacisk na główkę za- 
palnika i w efekcie 
zgniecenie szklanej am- 
który przy zetknięciu 
z mieszaniną chemi- 
czną znajdującą się 
w korpusie zapalnika 
powodował zapłon 
spłonki detonującej. 


Behelfsmine W-1 


materiał: odlew stalowy (głowica pocisku do gra- 
natnika, kalibru 50 mm) 

zapalnik: D. Z. SF-5 „BUCK”, D. Z. SF-6 lub inne 
niemieckie zapalniki 

ładunek: 100 g materiału wybuchowego 
średnica: 50 mm 

wysokość korpusu: 100 mm 

wysokość całkowita: 120 mm 

waga: 1000 g 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA ZASTĘPCZA 
TYPU BEHELFS-SCHUTZENABWEHRMINE „E 5” 

Korpus w kształcie pudełka wykonanego z blachy 
stalowej mieścił 5 skorup francuskich granatów zaczep- 
nych typu OF W szyjkę środkowego granatu wkręcano 


Behelfsmine E-5 


tuleję redukcyjną pod zapalnik chemiczny SF-5 „BUCK” 
lub SF-5. ale możliwe było zastosowanie również 
innych niemieckich zapalników. Zadziałanie miny. tak 
samo jak w minie W-1 następowało poprzez nacisk na 
główłę zapalnika powodujący zgniecenie szklanej am- 


Kontynuujemy cykli poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów Il wojny światowej należy 


GRZEGORZ FRANCZYK 


pułki zawierającej kwas. który przy zetknięciu z mie- 
szaniną chemiczną znajdującą się w korpusie zapalnika! 
powodował zapłon spłonki detonującej. 


materiał: blacha stalowa, skorupy granatów zacze- 
pnych „OF” 

zapalnik: D. Z. SF-5 „BUCK”, D. Z. SF-6 lub inne 
niemieckie zapalniki 

ładunek: 5 x 100 g materiału wybuchowego 
długość: 200 mm 

szerokość: 200 mm 

wysokość: 100 mm 

waga: 8000 g 


3. MINA PRZECIWPIECHOTNA ZASTĘPCZA 
TYPU BEHELFS-SCHUTZENABWEHRMINE 
„RATION CAN” 


Była wykonywana samodzielnie przez żołnierzy. 
Korpus stanowiła typowa, wojskowa puszka po kon: 
serwie. W centrum puszki umieszczano 100 
ładunek saperski, a wolną przestrzeń wypełnia! 
złomem metalowym. szkłem lub kamieniami. Ox 
góry zakładano wyciętą wcześniej pokrywę z ob 
rem pod zapalnik o działaniu naciskowym, odci 
wym lub elektrycznym. Pokrywę łączono z puszką: 
pomocą drutu. Działanie miny zależało od rodzaj 
zapalnika użytego do jej uzbrojenia. 


Bchelfs-Schdtzenabwchrmine 
„Ration Can” 
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materiał: blacha stalowa (puszka od konserwy) 
zapalnik: Z. Z. 35, Z. Z. 42, $. Mi. Z. 35, D. Z. 35, 
D. Z. SF-5 „BUCK”, D. Z. SF-6, Gliihzinder 28 lub 
inne niemieckie zapalniki 

ładunek: 100 g materiału wybuchowego (Bohr- 


-pamtikamam WE RMS "WAM 


Piotr Wilniewczyc udowodnił, że polscy fachowcy potrafią skonstruować broń lepszą niż 
czeski CZ 24. W ciągu dwóch dni przygotował rysunek i opis techniczny pistoletu 


VIS - kaliber 9mm 


JRZY ZARAWSKI 


lacje o tym pistolecie. 


Intemecie natrafiłem na stronę, prze- 

milczę adres, chełpiącą się „mistrzos- 

twem świata” w wiedzy o VIS-ie. Ale 
już w planszy tytułowej były błędy. a dalej 
kopiowane wiadomości posklejane bez sensu. 
Jako że takie wiadomości o tej broni poszły 
w świat, warto napisać nieco precyzyjniej, bo 
MIS na to zasługuje. 

Zaczęło się od odzyskania niepodległości. 
Albo nawet nieco wcześniej — oficerowie sięga- 
li po krótką broń taką, do jakiej mieli dostęp. 
| w początkowym okresie na wyposażeniu 
wojska była istna mieszanina najróżniejszych 
wzorów i gatunków broni krótkiej. Pistolety 
występowały obok rewolwerów. zdarzały się 
nawet rewolwery z amunicją na proch czamy. 
ń ta wymagała zapewnienia przeróżnej 
lunicji. Oczywista niedogodność zarówno dla 
imych użytkowników, jak i służb zaopatrywa- 
ia. Pomysł na ujednolicenie krótkiej broni pal- 
ej nasunął się więc sam. Sięgnięto po roz- 
wiązanie najprostsze: zakup licencji. 


Wybór padł na czeski pistolet 


CZ 24. Tak postanowili urzędnicy, była to zima 


KRÓTKA HISTORIA VI 


1929 r. Wtedy, mając na względzie nie naj- 
lepszy wybór, pracujący w Państwowej Wytwómi 
Uzbrojenia w Warszawie Piotr Wilniewczyc prze- 
konał kogo trzeba, że polscy fachowcy potrafią 
skonstruować broń lepszą. | w ciągu dwóch 
dni (!) złożył w Wydziale Technicznym PWU 
rysunek i opis pistoletu. Był to rysunek 
mający być argumentem za zerwaniem umo- 
wy licencyjnej. Potem przystąpił do pracy 
poważniejszej — projektowania prawdziwego 
pistoletu. Wtedy zetknął się z dyrektorem Fa- 
bryki Karabinów — inż. Janem Skrzypińskim. 
I postanowili pracować razem. Jeden wiedział, 
co skonstruować. drugi — jak wykonać. | tu 
nastąpiła reakcja urzędników, napawająca 
mnie dziś rozrzewnieniem, którzy uznali, że 
we wszystkich sprawach tego typu ważniejszy 
jest głos fachowców niż urzędników. | wstrzy- 
mali na 3 miesiące rozmowy z Czechami, 
dając ten czas na przedstawienie obu panom 
czegoś bardziej konkretnego. niż rysunki. 
Pozostawiając różne sprawy znane dzięki relacji 
samego Piotra Wilniewczyca przeskoczymy do 
momentu, gdy pod koniec 1930 r. narzędziow- 
nia PWU przystąpiła do wykonania prototypu 


Ę 


ie każdy musi lubić broń. Ale któż z nas, a także osób z naszego otoczenia, nie wymawiał nazwy pistoletu VIS? 
hociażby śpiewając powstańczą piosenkę. Ci, którzy lubią broń, nie zawsze wiedzą, gdzie można znaleźć infor- 


pistoletu opartego na konstrukcji J. M. 
Browninga. zrealizowanej w pistolecie COLT 
1911. Ale nasi konstruktorzy, by użyć słów 
Wilniewczyca, „rozpoczęli od tego punktu, na 
którym zakończyła się myśl Browninga”. Gdy 
broń była na ukończeniu, 15 stycznia 1931 r. 
złożono wniosek o patent, który został 
udzielony 8 lutego 1932 r. W tym samym 
czasie przystąpiono do montażu pistoletu, 
nadano też nazwę: „W i S” - czyli 
Wilniewczyc i Skrzypiński. Później, na życze- 
nie Departamentu Uzbrojenia 


nazwę zmieniono na VIS 


(po łacinie siła). Potem konieczne próby i zmia- 
ny. wreszcie patent zostaje zakupiony przez 
wojsko, a pistolet określony jako wz. 35. Pro- 
dukcja zostaje powierzona Fabryce Broni 
w Radomiu, gdzie pierwsze egzemplarze 
zostają wyprodukowane w 1936 r. Instrukcja 
została wprowadzona rozkazem z 26 lipca 
1937 r., ale praktycznie pistolety te w wojsku 
zaczęły pojawiać się na przełomie 1937/38 r. 


dokończenie na str. 94 


Pojazd owiany legendą. Ma niesamowity wygląd — małe 
gąsienicowe podwozie z kołami ułożonymi w szachowni- 
cę, z przodu uzbrojony w motocyklowy widelec z kołem. 


Wspomniane koło to zapewne wynik przywiązania 
firmy NSU, producenta Kettenkrada 
do konstrukcji motocyklowych 


ab 


stawiony w 1940 r. Projekt zatwierdziło 

wojsko, a produkcja seryjna ruszyła rok 
później. Wkrótce NSU Kettenkrad był już sze- 
roko stosowany na wszystkich frontach II woj- 
ny światowej. Bardzo chętnie korzystały z nie- 
go oddziały Afrika Korps. na piaskach pustyni 
Sprawował się bowiem idealnie. Potwierdzały 
to również oddziały brytyjskie, które często 
używały zdobycznych motocykli na gąsieni- 
cach. 

Kettenkrady były również masowo uży- 
wane jako lekkie ciągniki do obsługi lotnisk. 
Służyły do przetaczania myśliwców oraz do 
ciągnięcia przyczep z amunicją. Kolejnym te- 
renem, gdzie NSU mógł się wykazać swoimi 


| rototyp Kettenkrada został oficjalnie przed- 


KETTENKRAD N 


W 1938 roku rozpoczęły się prace nad pojazdem o bardzo dużych możliwościach terenowych. Miał to być pojazd 
gąsienicowy, który będzie można przerzucać na linię frontu drogą lotniczą. W trudnym terenie Kettenkradem miaty 
posługiwać się oddziały desantowo-szturmowe. Pojazd powinien zabierać około czterech żołnierzy i ciągnąć małą 
przyczepę z amunicją i ekwipunkiem, ewentualnie lekkie działo przeciwpancerne. 


możliwościami, były błota Rosji. Tam. pod- 
czas roztopów. każdy pojazd kołowy był bez 
szans. Na archiwalnych zdjęciach widać, jak 
Kettenkrady wyciągają z grząskiego błota sa- 
mochody sztabowe, a nawet ciężarowe. 
W wielu wypadkach stosowano specjalne gą- 
sienice o dwukrotnej szerokości, ułatwiające 
poruszanie się pojazdu w ekstremalnych wa- 
runkach zimowych lub podczas wiosennych 
roztopów. Gąsienice o podwójnej szerokości 
testował osobiście Albert Speer podczas zimy 
w 1941 r. 

Gąsienice seryjne były zaopatrzone w gu- 
mowo-kauczukowe klocki, które pozwalały 
na ciche poruszanie się pojazdu po ulicach 
miast oraz dodatkowo amortyzowały drgania 


U FK IOI 


RAFAŁ BIER 


układu napędowego. Wysokość klocka b! 
stosunkowo duża. co powodowało bardzć 
dobre zaczepienie gąsienicy w błocie lub pić 
ku. Podwozie gąsienicowe składało się z 
kół nośnych i przedniego czwartego koła ni 
pędowego. Koła nośne były kołami ośmio 
ramiennymi, odlewanymi ze stopu stali, na* 
które były nałożone bandaże gumowe, wy- 
konane przez firmę Continental. Na koła głów 
ne nachodziły dwa koła boczne w kształcie 
szachownicy, tłoczone z grubej blachy, rów= 
nież z gumowymi bandażami. Takie ułożenie 
kół bardzo skutecznie rozkładało nacisk jednos- 
tkowy na gąsienicę, której szerokość wynosiła 
zaledwie 17 cm. Z przodu znajdowało się 
koło podporowe wykonane z tłoczonej bla- 


chy, na którym znajdowała się 
opona z dętką. 

Pojazd podczas jazdy sprawia 
wrażenie, jakby brał zakręty 
przy pomocy skrętów kierowni- 
<ą, ale to tylko złudzenie. Układ 
kierowniczy połączony jest ze 
sprzęgłami bocznymi, które przy 
skręcie kierownicą odpowiednio 
procentowo wyhamowują prawą 
lub lewą stronę układu gąsieni- 
wego. Koło przednie służyło 
łównie do nadania kierunku ja- 
ly oraz pomagało przy prze- 
żdżaniu rowów. W filmach 
lokumentalnych oraz na zdję- 
ciach archiwalnych można zo- 
baczyć Kettenkrady 


poruszające się bez 
przedniego koła. 


Okazuje się, że nie było ono 

niezbędne. Jako ciekawostkę 

chciałbym dodać, że prototyp 

przedstawiony 1 października  Nsy ciągnął wszystko; od kuchni polowej 

1940 r. miał wszystkie koła pe przyczepkę z drzewem 

szprychowe łącznie z kołami noś- 

nymi. Tylko koła napędowe były odlewane. tyłem do kierunku jazdy. 
Do napędu, ważącego 1200 kg Ketten- Za ich plecami znajdował się 

krada, wykorzystano zaadaptowany z Opla przedział silnikowy z cha- 

Olimpii czterocylindrowy, rzędowy. chłodzo- _ rakterystycznym garbem, 

"ny cieczą silnik benzynowy o pojemności 1.5 _ który przy okazji służył jako 

litra i mocy 37 KM. Napęd przekazywany był — oparcie dla załogi. W gór- 

przy pomocy skrzyni biegów z reduktorem. nej części garbu był umiesz- 

ierowca siedział w konsoli na typowym mo- czony stojak na karabin 

jcyklowym siodełku, w rękach trzymał mo- maszynowy typu MG-34 

ocyklową kierownicę, a gazu dodawał prze- oraz kosz na magazynki 

ęcając manetkę. Bardziej czuł się jak w czoł- z amunicją do MG. 

Bu. niż na motocyklu. 

W przedniej części konsoli mieściły się 

dwa zbiorniki na benzynę, po 21 litrów każ- 

Hy. Ta ilość pozwalała na pokonanie w prze-  *='e<kopowo 

ciętnych warunkach drogowych dystansu 260 i można było z niego pro- 

m, zaś w terenie około 190 km. Na drodze Ket-  wadzić ostrzał przeciwlot- 

tenkrad rozwijał prędkość do 70 kmyh. Oprócz  niczy. Wersja łącznościowa 4 

kierowcy zabierał dwóch żołnierzy siedzących _ charakteryzowała się tym, 


Oprócz kierowcy Kettenkrad zabierał 
dwóch żołnierzy siedzących tyłem do 
kierunku jazdy 


Kierowca siedział w konsoli na typowym 
motocyklowym siodełku, w rękach trzymał 
motocyklową kierownicę, a gazu dodawał 
przekręcając manetkę. Bardziej czuł się jak 
w czołgu, niż na motocyklu 


że w tylnej części. w miejscu siedziska 
umieszczono dużą rolkę 
z kablem telefonicznym. 

Kettenkrad był używany powszechnie ja- 
ko ciągnik, skonstruowana została nawet przy- 
czepa do przewozu amunicji oraz zbiornik pa- 
liwa na podwoziu dwukołowym. co poz- 
walało na pokonywanie dużych odległości. 
NSU ciągnął wszystko; od kuchni polowej po 
lemiesz w kształcie gigantycznego pługu, któ- 
rym Niemcy na froncie wschodnim niszczyli 
podkłady kolejowe, co skutecznie unierucha- 
miało trakcję kolejową. 

Producenci cały czas prowadzili badania 
nad modelami rozwojowymi. Jednym z nich 
był Kettenkrad HK 102. Pojazd ten był dłuż- 
szy od pierwowzoru o 30 cm, posiadał dwulit- 
rowy silnik, trzecie zewnętrzne koło, a w środ- 
ku mieściło się pięciu ludzi. Drugim takim 
prototypem był Kettenkrad w wersji opance- 
rzonej. Był to pojazd obłożony prostymi pły- 
tami pancernymi o grubości od 6 do 8 mm. 
Stanowisko kierowcy było w całości osłonięte, 
z dwiema szparami w przedniej części, słu- 
żącymi do obserwacji i prowadzenia pojazdu. 
Nad kierowcą po prawej stronie, w specjal- 
nym jarzmie, umieszczony był karabin ma- 
szynowy MG, a z tyłu na specjalnym wysięg- 
niku znajdował się drugi karabin. Boczne 
burty miały wysokość 50 cm. co pozwalało 
na osłonięcie załogi przed ostrzałem. Pancer- 


Po wojnie NSU Kettenkrad był 


wykorzystywany w służbach cywil- 
nych. np. w rolnictwie, przemyśle E: 
drzewnym. straży pożamej, i tam |. 
gdzie była wymagana najwyższa 
mobilność w terenie. Co ciekawe, 
produkcję tego pojazdu wznowiono | 
w 1947 r. i kontynuowano niemal do 4 
końca 1948 r. Cała produkcja szła na 
potrzeby cywilne. Jeden z takich po- 
jazdów obsługiwał lotnisko szybow- 
cowe na Żarze w Beskidzie Żywieckim. 
W połowie lat 50., trafił w prywatne 
ręce. Właściciel używał go w gospo- 
darstwie, w górach. Brak części oraz 
zużycie eksploatacyjne unierucho- 
miło pojazd. który przez wiele lat 
stał w stodole. W połowie lat 80. 
Kettenkrad 


padł łupem szperacza 

z okolic Poznania 

i prawdopodobnie wrócił do swojej ojczyzny. 
Pierwszy raz zetknąłem się z Kettenkradem 

podczas zlotu pojazdów militamych w Dar- 

łowie w 2000 r. Był to pojazd świetnie zacho- 

wany i w pełni sprawny. Miałem okazję prze- 

jechać się tym małym skrzatem, wrażenia są 

trudne do opisania. NSU wydaje się bardzo 

wąski i przy pokonywaniu nierówności terenu 


Kettenkrad radził sobie w każdym terenie, kierowcy mieli 
wrażenie, że nie ma przeszkody, która może go zatrzymać 


nie ma terenu, który mógłby zatrzymać Ket- 
tenkrada. W Polsce znajduje się kilka egzem- 
plarzy w prywatnych rękach, a podobno 2 już 
są na chodzie. Mam nadzieję, że w najbliż- 
szym czasie uświetnią któryś ze zlotów mili- 
tamych. 

W zeszłym roku poruszyła mnie historii 
rzekomej kradzieży Kettenkrada w Bieszcza* 
dach. Ten, kto nagłośnił całą aferę, chyba nit 
ma pojęcia, co oznacza odbudowa tego pt 
jazdu ze strzępów. które przetrwały w lesie, 
Poza tym Kettenkradem można nazwać ca! 
pojazd, a nie szczątkowy fragment jego ramy. 
Podobnych historii słyszałem tysiące. Chwe 
temu, kto w końcu wysilił się i zabezpie: 

resztki Kettenkrada. przynaj- 


Niekiedy można zobaczyć Kettenkrada bez przedniego koła. Okazuje się, że nie było niezbędne 


ny NSU zapowiadał się dobrze, jednak został 
on tylko w fazie kilku wyprodukowanych eg- 
zemplarzy. 


sprawia wrażenie jakby zaraz miał się wywró- 
cić, ale bardzo nisko osadzony środek cięż- 
kości sprawia, że jest bardzo stabilny. Poko- 
nując kolejne przeszkody ma się wrażenie, że 


mniej coś pozostanie dla pi 
tomnych. Brak kultury tech 
nicznej sprawił, że każdy poja: 
poniemiecki rozkręcano. a jego 
części szły na złom, bądź były 
przerabiane na rzeczy potrzebne 
w gospodarstwie. Ja sam w 1989 
roku, niedaleko Sulejowa, kupi- 
łem taczkę, w której znajdowało 
się koło nośne właśnie z Ketten- 
krada. 

NSU HK 101 niewątpliwie: 
był jedną z ciekawszych kons- 
trukcji Il wojny światowej. Zain- 
teresowanych obejrzeniem go 
w akcji polecam film pt. „Sze- 
regowiec Ryan”, gdzie pod ko- 
niec filmu odegrał jedną z głów= 
nych ról. 


ZDJĘCIA: AUTOR, 
ARCHIWUM AUTORA 


Nazwa Kettenkrad była ni 
powszechnie używaną, stosow< 
ną do modelu NSU H HK-10 
SD.KFZ. 2. jest to skrót pełni 
nazwy roboczej tego pojazdu: 
KLEINE KETTENKRAFTRAD, co 
oznaczało w wolnym tłumaczeniu: 
mały gąsienicowy motocykl (w 
tłumaczeniu encyklopedycznym 
wyjdzie nam nazwa: mały gąsieni- 
cowy silny rower). Kettenkraftrad 
jest określeniem encyklopedycznym mającym na 
celu bardziej opis pojazdu produkcji NSU od 
strony technicznej. Natomiast Kettenkrad jest 
nazwą własną i bezpośrednio dotyczy pojazdu 
SD.KFZ. 2 oraz jego odmian. 


DODATEK MILITARNY 


DOSŁAW SZEWCZYK 


oże Niemcy się zderzyli? Ale nie, le- 
M cą równo, razem, trzymają kurs. Cóż 

to takiego u diabła jest? Najlepiej 
sprawdzić, gdy spadnie na ziemię — doszedł 
do wniosku Pietrow. Bez trudu podszedł do 
„zespołu” i pierwszą serią trafił Focke-Wulfa 
sterczącego na grzbiecie Junkersa. Miał już się 
zabrać za bombowiec, gdy nagle cały „zes- 
pół” utracił sterowność i runął kamieniem w dół. 
Potwoma eksplozja targnęła całą doliną. Błysk 
ognia był wprost oślepiający. (...) Las na wiel- 
kim obszarze dosłownie położył się. zaś w epi- 
centrum wybuchu ział gigantyczny krater. (...) 
Analizując dalej całe zdarzenie doszliśmy do 
wniosku, że Junkers leciał bez załogi i cały był 
pełniony materiałem wybuchowym. „Zes- 
połem” sterował pilot Focke-Wulfa, który za- 
„pewne zginął w wyniku ostrzału Pietrowa, gdyż 
„zespół” nagle stracił sterowność i przepadł. 
Zapewne pilot myśliwca miał na pokładzie 


den z porzuconych Misteli, który przejęły 


Nm "=" "M 


samolotu urządzenie radiowe do zdalnego 
sterowania, naprowadzania i celowania od- 
łączonym w pobliżu celu bombowcem. tak. 
aby ten trafił w idealnie zaplanowane miejs- 
ce. (...) A swoją drogą Pietrow miał szczęście. 
że nie zaczął od Junkersa. ponieważ siła eks- 
plozji niechybnie zniszczyłaby i jego — tak 
pierwsze spotkanie z niemieckim zespołem 
Mistela, czyli po polsku Jemioły opisał w swoich 
wspomnieniach 


as radzieckiego lotnictwa 


Aleksander Pokryszkin. 

Mistel, nazywany również „Vater und 
Sohn' (ojciec i syn) lub „Beethoven Gert" 
(urządzenie Beethovena), był samolotem Ju 
88 z głowicą bojową. na którego grzbiecie na 
specjalnym rusztowaniu montowano samolot 
myśliwski, w którym było miejsce dla pilota. 
Gdy tandem zbliżał się do celu, myśliwiec od- 
czepiał bombowiec. a ten, zdalnie sterowany 
przez pilota kontynuował lot do celu. 


Mistel był samolotem Ju 88, na którego grzbiecie montowano samolot myśliwski, w którym 
było miejsce dla pilota. Gdy tandem zbliżał się do celu, myśliwiec odczepiał bombowiec, 
a ten, zdalnie sterowany przez pilota, kontynuował lot do celu 


RODZINKA 
4 BOJOWĄ GŁOWICĄ 


Gdy ujrzał lecącego Mistela, nie mógł w pierwszej chwili uwierzyć. Może dwoi mu się w oczach? Oto leci dwusil- 
nikowy Junkers, a na jego kadłubie stoi na dziwnej kratownicy jednosilnikowy myśliwiec Focke-Wulf. 


Pomysłodawcą nowej broni był pilot 
oblatywacz firmy Junkers Siegfried Holzbauer 
Zainspirowały go angielskie próby z 1938 
roku, kiedy to czterosilnikowa łódź latająca 
wyniosła nad Atlantyk zamontowany na ka- 
dłubie mniejszy, czterosilnikowy wodnosa- 
molot. Po odłączeniu, mniejsza maszyna po- 
leciała dalej samodzielnie. Dzięki temu bez 
lądowania pokonała pierwszy raz trasę z Dun- 
dee w Anglii do ujścia rzeki Oranje w Afryce 
Południowej. Ten specyficzny duet tworzyły 
samoloty Short-Mayo $.20/5. 21. Pomysł Holz- 
bauera odrzucono w 1941 r., uznając go za 
zbyt fantazyjny. Rok później Fritz Stamer z DFS. 
(Niernieckiego Instytutu Badawczego Szy- 
bownictwa) przeprowadził udane próby szy- 
bowca DFS 230 z zamocowanym na nim sa- 
molotem szkoleniowym Klemm Kl 35 lub 
Focke-Wulf Fw 56, a później z Messerschmit- 
tem Bf 109. 

W początkach 1943 r. zamówiono proto- 
typ Mistela z samolotem Ju 88 i Messer- 


na dachu samolotem szkoleniowym Klemm KI 35 


schmittem Bf 109 jako maszyną kierującą. 
Próby wypadły pomyślnie i już w lipcu zamó- 
wiono 15 zestawów. Wykorzystywano w nich 
dwusilnikowe bombowce Junkers Ju 88, które 
2 powodu wieku, bądź usterek technicznych 
nie mogły być używane w „normalnym” lot- 
nictwie. Natomiast do szkolenia używano 
tandemu składającego się z nieuzbrojonego 
bombowca, w którym siedziało dwóch in- 
struktorów, a przyszły pilot Mistela zajmował 
kabinę myśliwca. 

W wersji bojowej przód kadłuba bombow- 
ca został 


zastąpiony specjalną głowicą bojową 


z ładunkiem kumulacyjnym o wadze 1 700 kg. 
Jako maszyny prowadzące oprócz Messer- 
schmittów Bf 109 używano również Focke- 
'Wulfów Fw 190. Powstał również 1 prototyp 
z samolotem Focke-Wulf Ta 152. Pod koniec 
1943 r. dokładnie przetestowano możliwości 
Miistela. Atakowano cele morskie (zatopiono 
stary francuski pancernik „I'Ocean”) oraz be- 
tonowe bunkry w Prusach Wschodnich. 
Pierwszą poważną akcję bojową przepro- 
wadzono 24 czerwca 1944 r. Zestaw miał za- 
atakować aliancką flotę inwazyjną u wybrze- 
ży Normandii, jednak w drodze powrotnej 
napotkał brytyjski myśliwiec, co zmusiło pilo- 
1a do odłączenia Ju 88 w znacznej odległości 


/pem Mistela był szybowiec DFS 230z zamocowanym 


przed celem. Następnej noc 4 Mistele zaata- 
kowały sztuczny port u ujścia Sekwany. Du- 
żym mankamentem konstrukcyjnym okazały 
się opony. które przeciążone podczas startu pę- 
kały. Dlatego zmodyfikowano podwozie, do- 
dając dodatkową odrzucaną trzecią goleń. 
W grudniu 1944 r. planowano użyć 60 Mi- 
steli do ataku na bazę brytyjskiej floty w Sca- 
pa Flow. Niemcy chcieli również zaatakować 
Gibraltar oraz radzieckie okręty stacjonujące 
w Leningradzie. Najpoważniejszą operacją 
„Eisenhammer” (Żelazny młot), do której mia- 
ły zostać użyte Mistele. był planowany 


atak na elektrownie w rejonie Moskwy 


i Gorki oraz na stacje przesyłowe i transfor- 
matorowe. Brak prądu miał sparaliżować ra- 
dziecki przemysł zbrojeniowy. Kolejne ra- 
dzieckie ofensywy spowodowały jednak 
utratę lotnisk pozwalających na bezpieczny 
lot w obie strony. Mimo to zdecydowano, że 
Mistele jednak polecą, a po wykonaniu zada- 
nia samoloty myśliwskie będą starały się 
dolecieć jak najbliżej niemieckich linii. Po 
przymusowym lądowaniu piloci mieli się 
dalej przedzierać pieszo przez teren nieprzy- 
jaciela. Misję definitywnie pokrzyżował 
amerykański nalot w marcu 1945 r., który 
zniszczył przygotowane do akcji Mistele. 
Najefektywniej zespoły wykorzystywano do 


Myśliwski Focke-Wulf Fw 190 i bombowy Junkers Ju 88, czyli zestaw 


atakowania radzieckich przepraw na Odrze” 
i Nysie w 1945 r. 
Pierwszą taką akcją był nalot na 2 mosty. 
w Górzycy przeprowadzony 8 marca. Jedel 
z tandemów trafił w most północny, drugi 
w pobliże mostu południowego. Do następ-. 
nej skutecznej akcji doszło 31 marca, wtedy: 
3 Mistele trafiły w most kolejowy w Ścinawie, 
Natomiast 8 kwietnia 6 zespołów zaatako* 
wało most kolejowy na Wiśle w Warszawii 
jednak skuteczny ogień przeciwlotniczy 
spowodował, że żaden nie trafił w cel. Pod 
koniec kwietnia Mistele zniszczyły most. 
w Kostrzyniu i most pontonowy w Tantow koło. 
Prenzlau. 
Tak więc samoloty zaprojektowane da 
ambitnych planów niszczycielskich nie ode= 
grały większej roli podczas Il wojny światowej, 
bo zostały wprowadzone do działań bojo- 
wych. gdy alianci panowali już w powietrzu. 
Każda wyprawa Misteli potrzebowała eskorty 
samolotów myśliwskich, których Niemcom. 
brakowało. Dlatego z czasem dowództwo lot- 
nictwa sugerowało, by zespoły używać w no- 
cy. przy świetle księżyca lub ewentualnie w dzień 
przy wystarczającej pokrywie chmur nad głów= 
nymi punktami nieprzyjacielskiej obrony. 
W raportach podkreślano również, że do sku- 
tecznego zniszczenia celu potrzebnych jest mi- 
nimum 6 Misteli. Dużą wadą tych maszyn 
były częste awarie, a to zrażało pilotów da' 
siadania za ich sterami. 


Fot. wwwewatb 


Na podstawie: 
Murawski M. J.. Samoloty Luftwaffe 1933- 
1945, T. 2, Warszawa 1999; 

Pokryszkin A.. Atakuję!, Warszawa 1995; 
Stahl P W., Tajny pułk Luftwaffe KG 200.. 
Warszawa 2000 
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Wzory oznakowań polskich i niemieckich 
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Na suwadle zamka jest wybity napis 
określający wytwómię, numer patentu, rok 
produkcji i godło państwowe wz. 27. Numer 
widoczny jest na szkielecie, w okolicy języka 
spustowego. Biorąc pod uwagę. że na bardzo 
wielu egzemplarzach numer jest wyższy od 
18 000. jasnym jest. że pokutująca informa- 
je tylko tyle VIS-ów wyprodukowano jest 
błędna i. mimo iż wielokrotnie prostowana. 
jarcie powtarzana jest przez mało wnikli- 
ich „pisaczy”. Skąd jednak takie uparte 
Janie przy liczbie 18 000? Otóż w 1959 r. 
Piotr Wilniewczyc w „Muzealnictwie Wojsko- 
ym” zamieścił artykuł „VIS i MORS” i tam 
dał tę liczbę. Należy pamiętać, że VIS-y 
ły produkowane w Radomiu, być może 
Nilniewczyc oszacował wielkość produkcji na 
podstawie wczesnego okresu produkcji, naj- 
ardziej interesującego dla niego jako współ: 

ra — polska produkcja trwała około 3 i pół 
ku. W pierwszym roku 


wyprodukowano około 
5 tysięcy egzemplarzy. 


Zamieszania dodały egzemplarze z pozamie- 
nianymi częściami; bywało, że suwadło było 
od młodszego egzemplarza (przypomnijmy — 
na suwadle bita była data produkcji). na szkie- 
lecie numer. | stąd wniosek, że numeracja była 
losowa, na podstawie tego powstawały teorie. 
że to dla ukrycia faktycznej liczby wypro- 
_ dukowanych pistoletów. Weryfikacja tego jest 
prosta, numer był też wybijany na suwadle, ale 
Jewnątrz i widoczny po rozebraniu broi 
Zajmując się niegdyś ustaleniem liczby 
wyprodukowanych VIS-ów w poszczególnych 
atach, dokonałem analizy wielu egzemplarzy 
tej broni w zbiorach krajowych i zagranicz 
nych. Zdołałem ustalić niżej podane wyniki. 
Są one bardzo ważne dla tych, którzy trafiają 


na niezbyt dobrze zachowany egzemplarz, 
o czym nieco niżej. 


Pomiędzy poszczególnymi latami istnieją 
luki, może któryś z Czytelników natrafił na eg- 
zemplarz uzupełniający te dane? 

Patrząc na zestawienie widać 


rozłożyć broń i poszukać w innych miejscach 
numeru, lub jego końcówki. Poza wspomni- 
anymi już miejscami numeru. to jest na szkie- 
lecie i we wnętrzu suwadła (tam, dzięki izo- 
lacji od czynników zewnętrznych i ochronie 
warstwą smarów powinien być najbardziej 
widoczny), końcówka numeru była wybijana 
na zwalniaczu kurka, pazurze wyciągu, kurku, 
samoczynnym bezpieczniku, osadzie sprę- 
żyny kurkowej, brodzie lufy. W tym ostatnim 
wypadku należy wiedzieć, że bywa tam wybi- 
jany realny kaliber lufy. np. 8.81 i inne. nie 
należy więc tego interpretować jako numeru 
i wyciągać wniosku, że lufa pochodzi z innego 
egzemplarza. 

Tak się składa, że Niemcy numerowali 
VIS-y inaczej, niż Polacy. Po pierwsze — poza 
pierwszą serią (kilkanaście tysięcy) następna 
broń, więc znaczna większość, miała 4-cyfro- 
wy numer poprzedzony literą, np. B4501. 
A wewnątrz suwadła był wybijany do góry 
nogami w stosunku do polskiego. Rodzima 
numeracja była pisana w kierunku wylotowym 
pierwsza cyfra bliżej komory wylotowej. Na 
rysunku z lewej strony widać oznakowanie pol- 
skie, z prawej — niemieckie z pierwszej pro- 
dukcji. Zwraca uwagę, że pierwsze dwie cyfry 
wybite są większymi czcionkami. Ponadto 
wybijane były inne znaki, co jest też osobnym 
zagadnieniem. Tak więc jeżeli na skorodo- 
wanym VIS-ie odnajdziemy wewnątrz numer 
np. 6673 położony „po polsku” — będziemy 
wiedzieć, że jest to broń z 1937 r. Gorzej. 
jeżeli to będzie 8106 — bo to będzie albo 
1937r., albo 1938 r. Chyba, że dzięki Czytel- 
nikom tabelka zostanie uzupełniona. 


FOT. ARCHIWUM AUTORA 


Przedwojenny oficer 
w regulaminowej postawie strzeleckiej 


wielkość produkcji w poszczególnych 
latach. Ciekawostką jest. że 1 lipca 
1938 r. w Wojsku Polskim było 29 416 
VIS-ów. Czyli w drugiej połowie 1938 r. 
produkcja była minimalna, skoro naj- 
niższy ustalony numer z 1939 r. był 
tylko o 155 wyższy! 

Należy pamiętać. że po zajęciu 
Radomia Niemcy podjęli produkcję tej 
broni i wyprodukowali jej kilka razy 
więcej niż my. Ale to osobna sprawa. 

Warto do tego dodać garść wia- 
domości istotnych dla tych. którzy 
gdzieś natrafią na wykopany. sko- 
rodowany egzemplarz. Czy można 
ustalić, że jest to pistolet polski lub 
niemiecki, jeśli napisy na powierzch- 
ni są nie do odczytania? Jest duża 
szansa. Oczywiście pamiętajmy. że 
Niemcy upraszczając produkcję wpro- 
wadzali pewne zmiany, pierwszą 
było 
zaniechanie frezowania gniazda 
do dołączania kolby do rękojeści. Brak 
tego szczegółu świadczy, że mamy 
do czynienia z bronią produkcji nie- 
mieckiej. Jeżeli jednak jest inaczej, 
warto sobie zadać trud i spróbować 


a 
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Złote ruble generała 

BĘ W artykule pana Sebastiana Mie- 

rzyńskiego „100 kilogramów złotych 
rubli” (ODKRYWCA luty 2002) jest zbyt dużo 
nieścisłości i domysłów. paradoksalnie dla 
mnie jest to tekst pożyteczny. skutecznie wpro- 
wadza w błąd „konkurencję” — ewentualnych 
poszukiwaczy owych 100 kilogramów błęd- 
nych informacji. Jak zawsze, dobra informacja 
jest warta o wiele więcej niż cały skarb Samso- 
nowa. Losy gen. Samsonowa w czasie bitwy 
w Prusach Wschodnich są dokładnie znane 
i cytowane w wiarygodnych publikacjach, 
patrz: Bolesław Zawadzki „Kampania jesien- 
na w Prusach Wschodnich 1914” str. 231 
„W Waplewie 28 VIII wieczorem po rozmo- 
wie z gen. Martosem dowódcą 15 Korpusu — 
który bił się najlepiej i najdłużej w czasie całej 
bitwy, żołnierze tego korpusu. to jest 8 i 6 
dyw. piechoty prawie w całości składała się 
z Polaków z zaboru rosyjskiego z Warszawy 
i Mazowsza. I to oni odparli atak 41 dyw. XX 
korpusu armii niemieckiej na Waplewo od 
południa” — drugie wiarygodne źródło „Sierp- 
niowe Salwy” Barbary W. Tuchman, cytat 
z przedmowy do tej książki. „Pozostaje ona 
kapitalnym dziełem historycznym, cieszy się 
od blisko 30 lat wielką popularnością, w wie- 
lu krajach” — dziwne. że Pan Sebastian nie 
znalazł tej książki, oto cytat str. 325. „Zatele- 
grafował do Żylińskiego, że wyrusza na linię 
walki, a następnie, nakazując wysłać do Rosji 
bagaże i nadajnik radiowy przeciął łączność 
z tyłami” — i prawdopodobnie te „bagaże” to 
między innymi kasa II Armii — zrozumiałe, że 
generał Samsonow cenił sobie bardziej honor 
i życie swych żołnierzy, niż jakieś tam kasy. 
Cytat: "Nieco później generał Martas, który 
dowodził ze wzgórza bitwą w swym sektorze 
i wydawał właśnie rozkaz wyprowadzenia po- 
za linie walki kolumny jeńców niemieckich. 
ku swemu zdumieniu ujrzał nadjeżdżającego 
dowódcę armii ze swym sztabem. Samsonow 
zapytał o wycofującą się kolumnę, a gdy mu 
wyjaśniono, że są to jeńcy, skierował konia ku 
Martosowi, pochylił się by go uścisnąć, 
i powiedział poważnie „Ty jeden nas ocalisz...” 
i to ci jeńcy niemieccy, odprowadzani na tyły 
w kierunku Wielborka zginęli pod m. Uścia- 
nek, trafieni w zamęcie potyczki. Do 30 VIII 
41 dywizja XX Korpusu nie przekroczyła szosy 
Nidzica-Jedwabno. Po klęsce pod Waplewem 
cofnęła się do m. Wronowo i w czasie tej pa- 
nicznej ucieczki, zgubiła się w sierpniowej 
mgle i cały następny dzień błądziła”. „Kam- 
pania Jesienna” cytat str. 231 „Po wydaniu 
rozkazu odwrotu ( 28 VIII wieczorem w Wap- 
lewie) gen. Samsonow pojechał do Orłowa, 
gdzie rano 29 VIII dokonał przeglądu zbiera- 
jących się tam oddziałów. Wskutek pogłoski o 
śmierci gen. Martosa (a zginął szef sztabu XV 
korp. gen. major Maczagowski jego mogiła i 
18 żołnierzy rosyjskich znajduje się przy torze 
kolejowym koło m. Zdrojek na linii Nidzica — 
Wielbark) dowódca armii poleca gen. Kli- 
njewowi objęcie dowództwa nad odwrotem 
korpusów XII, XV, XXII .Gen Samsonow 
wyjechał w ciągu dnia 29 VII z Orłowa do 
Janowa. Znajdując prostą drogę zajętą już 


przez Niemców, cała ta grupka: kwatermistrz 
armii. szef sztabu i kilku oficerów skierowała 
się przez m. Saddek konno, a następnie pies- 
zo.... „Sierpniowe Salwy.. str. 327, dalsze 
losy generała. Nie mogę się pogodzić z tymi 
informacjami w artykule Pana Sebastiana, 
przedstawiającego Polaków walczących pod 
sztandarem zaborcy jako mięczaków i tchó- 
rzów. uciekających z pola bitwy. widać jasno. 
jaki korpus gen. Samsonow cenił najbardziej, 
a cofanie się na rozkaz dowódcy to nie jest 
ucieczka! Niemieckie dane o pieniądzach 
przejętych w czasie bitwy są faktami, i tak 
Kisiny koło Działdowa - część kasy | korpusu 
ze zdegradowanym gen. Artamonowem w 
czasie wycofywania się na Mławę. Dźwierzuty 
— część kasy korpusu VI. który ucieka spod 
Biskupca na Szczytno — pod Wielbarkiem — 
część kasy XXIII korpusu. Waga 200 tys. rubli 
w złocie to ok. 172 kg — i to można zważyć i 
zmierzyć! Tak idziemy drogą do celu — w ciem- 
nym lesie niechlujstwa i ignorancji czeka na 
znalazcę 100 kg ołowiu — symbolu gadatli- 
wych i głupich. Życzę więcej krytycyzmu w 
przekazywaniu przez wasze pismo informacji. 
a tam, gdzie lała się krew rodaków wal- 
czących pod sztandarami zaborców, należy 
się szacunek. Pracownik leśnictwa z wykrywa- 
czem metalu w Małdze! Cóż, ścisły rezerwat 
cietrzewi Małga. którego też nie znalazł pan 
Sebastian, trzeba oczyścić z takich śmieci. po- 
mogą inni „eksploratorzy”. Na pewno ten rez- 
erwat jest więcej wart od tego „Skarbu” Samso- 
nowa. Trochę zimnej wody na rozpalone głowy 
przyniesie pozytywne skutki, chciałbym te parę 
słów ujrzeć na łamach „Odkrywcy” w listach od 
czytelników. Andrzej Tuszyński 


1. Dobór źródeł badawczych jest wolnym wy- 
borem każdego z nas. Pan wybrał dwie książki. 
Moimi źródłami były opracowania niemieckie, 
stare niemieckie mapy, współczesne mapy, 
relacje ludzi i weryfikacja w terenie. 

2. Co Samsonow robił 28 sierpnia? „Zatele- 
grafował do Żylińskiego, że wyrusza na linię wal- 
ki, a następnie, nakazując wysłać do Rosji bagaże 
i nadajnik radiowy przeciął łączność z tyłami” to 
fragment cytowanego przez Pana dzieła. Meldu- 
nek nadany 28 sierpnia .o godzinie 7.05 do 
dowódcy frontu brzmiał: „I korpus silnie zdezor- 
ganizowany, wczoraj wieczorem na rozkaz gene- 
rała Artamowa cofnął się na Iłów zostawiwszy 
straż tylną przed Soldau. Zaraz przyjeżdżam do 
sztabu XV. Korpusu w Nadrau dla pokierowania 
nacierającymi korpusami. Zdejmuję aparat Hug- 
hesa. Czasowo będę bez łączności z dowódz- 
twem frontu.” Historyk może dokonać interpre- 
tacji faktów, to jego prawo, lecz czytelnik 
powinien umieć je weryfikować. Dwie godziny 
później (godz. 9.00) Samsonow z Orłowa na- 
dawał: „(...)Generał Matros donosi o wielkim 
wyczerpaniu korpusu i niemożności kontynuo- 
wania dziś natarcia”. 

O kolumnach jeńców spod Waplewa spot- 
kanych po drodze do Nadrau (Nadrowa) nie 
znalazłem nigdzie wzmianki. W artykule śp. prof. 
Tadeusza Marii-Gelewskiego o kulisach śmierci 
Samsonowa (opublikowanym w. Wojskowym 
Przeglądzie Historycznym”) jest mowa o kolum- 


nie wozów sanitarnych jadących spod Waplewa. 
Pan profesor, kiedy z nim rozmawiałem na ten 
temat kilka lat temu, wspominał, że materiałów do 
nieopublikowanej dotąd książki o Tannenbergu 
szukał w Anglii, m.in. we wspomnieniach płk. sir 
Alfreda Knoxa, brytyjskiego obserwatora przy szta- 
bie Samsonowa. Samsonow wysłał Knoxa i samo- 
chody sztabowe w kierunku Ostrołęki rankiem 28 
sierpnia! Cytowany przez Pana autor kilka wy- 
darzeń zawarł w jednym zdaniu. Do nas należy 
wybór — komu wierzyć. 
3. Gdyby Pan był na cmentarzu w Uścianku i wi- 
dział napisy na tablicach nagrobnych, przeczytał 
artykuł o tych walkach w nidzickim heimatbrie- 
fie, znalazł na miejscu (pod ziemią) ślady walk 
zapewne nie pisałby Pan o jeńcach trafionych 
w zamęcie. Proszę sobie wyobrazić, co z faktu 
śmierci jeńców zrobiłaby niemiecka propaganda? 
4. 100 kg złotych rubli to symbol. Nie przeli- 
czam „świnek”, nie ważę ich, bo nie to jest 
najważniejsze. Najfajniejsze było wiedzieć, gdzie 
to było schowane. Przynajmniej według mnie. 
5. Leśnik z wykrywaczem i Małga. Rezerwat jest 
tam ustanowiony chyba od dwóch lat. Gdy by- 
łem tam pierwszy raz, to musiałem kryć się przed 
patrolami wojska. Wtedy też tubylcy doskonale 
spenetrowali Małgę. Proszę tam i dziś pojechać 
i zobaczyć, ile jest świeżych dziur na cmentarzu. 
Sebastian Mierzyński 
s Piszę w związku z listem pana 
Huberta Kiełczewskiego zamiesz- 


czonym w styczniowym numerze ODKRYW- 
CY. w którym pan Hubert opisuje grób żoł- 
nierza niemieckiego we wsi Alfonsów koło 
Opoczna. Otóż ja jestem praktycznie miesz- 
kańcem pobliskiej wsi Kozenin. napisalem 
„praktycznie”, gdyż obecnie mieszkam w Opo- 
cznie, ale w Kozeninie sie wychowałem i spę- 
dzam tam większość czasu, stąd też dosyć 
dobrze znam historię tych terenów. Zdarzenie 
opisane przez pana Huberta Kiełczewskiego, 
jak on sam pisze, miało miejsce w styczniu 
1945 r.. prawdopodobnie tuż po wyzwoleniu 
Opoczna (17 stycznia 1945 r.). Wówczas to 
wojska niemieckie odbywały przemarsz w kie- 
runku na północ od wsi Paradyż: na drodze 
tego przemarszu znalazły się m. in. wsie: Al- 
fonsów, Popławy Kolonia, Popławy, Kami- 
lówka i Kozenin. Właśnie we wsi Kozenin 
zmotoryzowana kolumna wojsk niemieckich 
została rozbita przez wojska radzieckie. W tej 
wsi, w styczniu 1945 r. doszło do bitwy, jak 
wynika z relacji naocznych świadków w Koze- 
ninie rozstawione były m. in. trzy „katiusze”. 
Jak już wspominałem wojska niemieckie zosta- 
ły w wyniku tej bitwy rozbite; droga z Kozenina 
do Popław usłana była rzędami rozbitych 
pojazdów niemieckich. W wyniku starcia część 
Kozenina uległa zniszczeniu, spaleniu. W kilka 
dni po bitwie miejscowi zwazili ciała poleg- 
-ych Niemców do zbiorowej mogiły w niewiel- 
kim lasku na obrzeżach wsi. Według relacji 
świadka. w mogile tej pochowano 164 
Niemców i 2 kobiety (jedna z nich była praw- 
dopodobnie Rosjanką ). Jeszcze w ciągu wielu 
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dni po starciu w okolicznych lasach ukrywały 
się grupki wyczerpanych, często rannych. choć 
uzbrojonych jeszcze Niemców. Wtedy to 
miało miejsce zdarzenie podobne do opisa- 
nego przez pana Kiełczewskiego we wsi Al- 
fonsów: grupka dziewięciu żołnierzy niemiec- 
kich przyszła do domu pewnego gospodarza 
mieszkającego na skraju wsi, jeden z nich był 
z pochodzenia Polakiem i pochodził z Tar- 
nowa, w wojsku służył od 3 miesięcy. Niemcy 
ci nie byli wrogo nastawieni, chcieli tylko od- 
począć i przenocować. Jednak ktoś z mieszkań- 
ców wsi powiadomił o tym fakcie Rosjan, naza- 
jutrz przyjechali Sowieci i wszystkich 9 Niem- 
ców rozstrzelali pod pobliską stodołą. Ich ciała 
również spoczęły we wspomnianej zbiorowej 
mogile. 

Obecnie po mogile tej nie ma praktycznie 
żadnego śladu. Kilka lat temu przeprowadzo- 
no tam ekshumację. 

Wiktor Pietrzyk, viciupGpoczta.onet.pl 


Obóz pracy 
Po opublikowaniu w lutowym 
numerze ODKRYWCY artykułu „Tro- 
pem stalinowskich zbrodni” Jolanty Nitkows- 
kiej-Węglarz o obozie pracy w Złotowie, na- 
pisał do nas Czytelnik, który odwiedził po 
wojnie miasteczko. Oto jego relacja. 

Do Złotowa (Flatow) przyjechałem 12 mar- 
ca 1946 roku. wracając z Kilonii (Kiel) poprzez 
Lubekę (Lilbeck), Travemiinde, Gdańsk — Nowy 
Port oraz Starogard Gdański. Ostatni odcinek 
drogi przebyłem samochodem, kursującym 
dość często między placówkami Monopolu 
Spirytusowego w obu tych miastach. Znale- 
zienie adresu rodziców nie stanowiło proble- 
mu, jako że ojciec pracował na miejscowej 
poczcie. Wystarczył więc jeden telefon. Gorzej 
było ze znalezieniem ulicy Moniuszki. Mało 
kto wiedział o jej istnieniu, Dopiero przypad- 
kowe spotkanie ojca, zresztą nieomal przed 
naszym domem. wyjaśniło sprawę. Ulica 
Moniuszki była zadrutowana i dla zwykłych 
śmiertelników zupełnie niedostępna. Rów- 
nież główne wejście do naszego domu. sta- 
nowiącego własność Poczty Polskiej było 
zabarykadowane na amen. Mieszkańcy tego 
domu mogli wydostać się na miasto jedynie 
boczną furtką, wychodzącą na sąsiednią ulicę. 
Wbrew twierdzeniu p. Nitkowskiej-Węglarz 
lokalizacja tego obozu, poza drugorzędnymi 
szczegółami, nie jest trudna do odtworzenia. 
Budynki leżące po naszej stronie ul. Mo- 
niuszki, noszące numery od 2 do 6, należały 
już do zaplecza tego obozu. Po drugiej stronie 
ulicy ciągnął się wysoki płot z drutu kolczas- 
tego. Potem, koło szkoły (i straży pożarnej), 
skręcał pod kątem prostym. Następnie przeci- 
nał istniejącą już ulicę, prowadzącą do dwor- 
ca kolejowego. W tym miejscu znajdowała się 
jedna brama obozu. podczas gdy sam płot 
biegł dalej, tak, że po drugiej stronie wspom- 
nianej ulicy było miejsce na drugi rząd bara- 
ków. Po następnym zakręcie biegł dalej do 
ulicy Nieznanego Żołnierza, która stanowiła 
ostatni bok tego obozu. Na przecięciu z ulicą 
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Dworcową znajdowała się druga brama. 
Obok niej znajdował się jedyny. piętrowy mu- 
rowany budynek, w którym znajdowała się 
zapewne wartownia i prawdopodobnie jakieś 
biura czy magazyny. 

Już za moich czasów istniejący płot zaczę- 
to uzupełniać drugim, równie wysokim. Przy 
budowie pracowały starsze kobiety, zapewne 
więźniarki, które późną jesienią i oczywiście 
zimą. z braku cieplejszego ubrania, bardzo 
marzły przy tej pracy. Budowę rozpoczęto od 
wspomnianego murowanego budynku, a nas- 
tępnie ciągnięto wzdłuż ulicy Moniuszki. Trud- 
no powiedzieć. jak daleko udało się go do- 
ciągnąć. gdyż z naszego okna już tego nie by- 
ło widać. Szkic terenu obozowego załączam. 
Za podkładkę posłużyła mi kserokopia od- 
powiedniego fragmentu planu Złotowa, opra- 
cowanego na początku ubiegłego stulecia przez 
jego burmistrza, a opublikowanego przez 
„Flatower Zeitung”. Osobiście zaznaczyłem 
na nim jedynie teren obozowy, co z uwagi na 
istniejące do dzisiaj liczne punkty orientacyj- 
ne. nie było specjalnie trudne. Sądzę zresztą, 
że nie jest to jedyny egzemplarz tego planu, 
chociaż dotrzeć do ich posiadaczy nie będzie 
szczególnie łatwe. gdyż często po 1945 roku 
zostali ciężko skrzywdzeni przez naszych „hur- 
ra — patriotów”. Ta część krajniaków, która po 
1920 roku pozostała po niemieckiej stronie, 
posiadała „od zawsze” bez żadnych osobis- 
tych starań, obywatelstwo niemieckie (podob- 
nie jak Niemcy, pozostający w Polsce otrzymali 
nasze obywatelstwo). Z racji posiadanego oby- 
watelstwa byli powoływani do służby w Wehr- 
machcie. | oczywiście zdarzało się im trafiać 
do niewoli. Wśród więźniów omawianego 
obozu byli i tacy, o czym można było się 
przekonać, obserwując różnego wieku nie- 
wiasty, pragnące się skontaktować z ojcem, 
bratem czy synem. a często arogancko po- 
uczane przez wartowników, jako że oni się 
przecież nie dali wcielić do Wehrmachtu. 
Oczywiście volksdeutschów wśród tych ludzi 
być nie mogło. gdyż tym mianem określano 
jedynie Polaków należących do mniejszości 
niemieckiej. 

Obóz składał się z baraków zbudowanych 
z typowych elementów. z jakich Niemcy bu- 
dowali podobne na Pomorzu i w innych 
dzielnicach naszego kraju. Obóz był skanali- 
zowany i posiadał bieżącą wodę. Latem da- 
chy baraków polewano wodą przy pomocy 
węży strażackich. Być może węzeł sanitarny, 
jak to często bywało, miał wszystkie lub też 
tylko niektóre ściany murowane. To by się zresz- 
tą zgadzało z tym. co pisze p. Nitkowska-Wę- 
glarz. Jeden z wartowników (nazwiska już nie 
pamiętam), był synem listonosza mieszkają- 
cego na parterze naszego budynku. Inni otrzy- 
mali mieszkania zapewne w pozostałych zarek- 
wirowanych domach. Komendant obozu 
próbował zarekwirować i nasz budynek, lecz to 
już mu się nie udało. Po rozwiązaniu obozu 
wszyscy poznikali, nie wyłączając również ro- 
dziny wspomnianego listonosza. 

Samego komendanta obozu w 1946 roku 
często widywano na mieście z piersią pełną or- 
derów. Niekiedy również prowadził za sobą kil- 


ku młodych więźniów z jakimiś bańkami. Wios- 
ną 1947 roku dość szeroko komentowano fakt, 
że okazał się on kapo z któregoś obozu koncen- 
tracyjnego. Trudno powiedzieć, na ile ta pogłos- 
ka była prawdziwa. 

Złotów zdobyła 4. Dywizja Piechoty 31 
stycznia 1945 roku. Poprzedniego dnia, pod- 
chodząc pod miasto od strony Śmiardowa, 
poległo wielu żołnierzy. Walki toczyły się na 
linii dworca kolejowego. Była to praktycznie 
jedyna możliwość, gdyż z pozostałych stron 
miasto otaczały jeziora. Potem te dwa bata- 
liony 15. Dywizji SS dość szybko wycofały się 
w kierunku Jastrowia, pozostawiając na No- 
wym Rynku sporo uszkodzonego sprzętu, leżą- 
cego tam jeszcze bardzo długo. Z natury rzeczy 
w czasie walki wielu żołnierzy zostało rannych. 
Potem ciężkie walki toczyły się w Pile i na wale 
pomorskim. Toteż szybko w naszym budynku 
urządzono szpital polowy dla rannych. Było 
ich bardzo dużo, o czym świadczy spory cmen- 
tarz, położony na przedłużeniu obozu (szkic). 
Zapewne wśród rannych było wielu jeńców. 
Dlatego na cele szpitalne wykorzystano za- 
pewne i inne budynki oraz istniejące obok: 
baraki późniejszego obozu. Rzecz jasna, więk- 
szość rannych wyzdrowiała i wróciła do swo- 
ich jednostek, inni trafili do wyspecjalizowa= 
nych szpitali. Na temat Wojskowej Służby 
Zdrowia istnieje dzisiaj już spora literatur 
i tam należy szukać bliższych informacji. Jeńcy 
trafili zapewne do obozów. niektórzy zapew= 
ne do złotowskiego. Może wśród nich był nie- 
miecki lekarz, opiekujący się nimi. Świadect- 
wo zgonu, wspomniane przez p. Nitkowską- 
Węglarz, może więc dotyczyć jeńców, których 
nie udało się już uratować. Tak więc poszuki- 
wania na temat złotowskiego obozu popro- 
wadzić należy i w tym kierunku. 

dr Stanisław Ryszard Nowak 


Gdyby było więcej takich czytelników jas 
pan Stanisław Nowak, dość szybko wypełniłyby - 
się białe plamy w wojennych i powojennyc? 
dziejach Pomorza. Kiedy pisałam tekst o oboze 
w Złotowie, niewiele o nim było wiadomo. Dze 
koszalińska delegatura IPN, prowadząca śledz 
wo w tej sprawie zgromadziła już spory materiz+ 
List pana Nowaka rzuca pewne światło na małe 
zbadane wątki . Prokurator Krzysztof Bukows+ 
z Koszalina zgromadził już listy obozowych fune= 
cjonariuszy oraz fragmentaryczne dane dotycz 
ce ofiar. Ciągle poszukuje świadków i osób we 
zionych w tym obozie. Apele w prasie na raze. 
nie przyniosły rezultatów. Nie zgłosił się żaden 2 
Niemców, ani autochtonów! Czyżby wszystkie ofiz7 
opuściły Polskę? A może boją się kolejnego 
przesłuchiwania? Pytań w związku z tą spraee 
jest wiele! Przy „okazji” ujawniono także, że >= 
po wojnie istniał obóz pracy dla Niemców 
Białogardzie i getto w Koszalinie. Jednak na rez 
zupełnie nic o nich nie wiadomo. Poza znanyga 
obozami w Potulicach i Gdańsku, gdzie życe 
straciło wielu Niemców istniała także na Pt 
rzu sieć małych ośrodków stalinowskiego tere 
ru, której poznanie jest kwestią czasu i dos 
do źródeł służb bezpieczeństwa. 

„Jolanta Nitkowska - 


Dziwna tabliczka 


Podczas penetracji lasów nad Bzurą 
wśród polskich militariów znalazłem mosięż- 
na tabliczkę. 


„MARS” 


Rzeszów Nr... 
1932 


Nie znam jej przeznaczenia i liczę na 
pomoc Czytelników w jej „rozszyfrowaniu”. 
W dostępnych publikacjach nie znalazłem 
informacji o firmie (?) Mars z Rzeszowa. 
Tabliczka ma wymiary 9 cm x 5 cm. 
Mocowana była za pomocą dwóch śrub. Co 
produkowała firma z Rzeszowa, do czego 
montowano takie tabliczki? Proszę o pomoc. 


Mariusz Zborowski 


Jest to prawdopodobnie tabliczka pochodząca 
ze skrzynki amunicyjnej lub jednego z wozów 
taborowych. Niewykluczone. że była zamon- 
towana na kuchni polowej. Firma „Mars” mieściła 
się w pomieszczeniach dawnej zbrojowni aust- 
riackiej i zatrudniała ok. 300 osób. Jej założy- 
cielem i właścicielem był inż. Edmund Jurkowski 
Oprócz wymienionego sprzętu produkowała 
również łóżka polowe, kociołki, stojaki do kara- 
binów i końskie uprzęże. 

W związku z rozwojem Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, po rozmowach przeprowadzo- 
nych w Poznaniu, fabryka przeszła pod zarząd 
zakładu H. Cegielskiego, który w porozumieniu 
z Ministerstwem Spraw Wojskowych zgodził się 
rozbudować firmę i stworzyć tutaj Oddział 
Wyrobu Obrabiarek Firmy H. Cegielski S.A. Prze- 
jęcie oficjalne firmy nastąpiło 1 maja 1937 roku. 
Zakłady Cegielskiego przejęły budynki, maszy- 
ny, instalacje i zapasy materiałowe. Zobowiązały 
się również do utrzymania i rozwinięcia produkcji 
starego zakładu. Do końca 1937 roku wybu- 
dowano nowoczesną halę fabryczną, rozpoczęto 
budowę drugiej i zamontowano obrabiarki. 
Rzeszowskie zakłady Cegielskiego zajmowały się 
produkcją większości części do armat przeciw- 
pancernych kalibru 37 mm i przeciwlotniczych 
kalibru 40 mm (na licencji Boforsa) oraz mon- 
tażem ich na podwoziach wyrabianych w Poz- 
naniu. Poza produkcją dział wytwarzano tutaj 
również obrabiarki i kontynuowano produkcję 
zakładów „Mars.” W drugiej hali. której nie 
zdążono wykończyć do wybuchu wojny miały 
być wytwarzane reflektory lotnicze. Wybuch 
wojny zniweczył te ambitne plany. 

Niemcy po przejęciu fabryki zlikwidowali ją 
przenosząc maszyny i urządzenia do Poznania. 
Opuszczone zakłady przejęła firma „Bosch”, 
która stworzyła tutaj zakład remontowy sprzętu 
wojskowego. 

Grzegorz Franczyk 


Grupa eksploratorska 


Chcemy założyć grupę eksploratorów 
w Zduńskiej Woli, czy potrzebna jest do tego 
jakaś legalizacja prawna? 


Jarosław Pawłowski 


Oczywiście grupa osób mających wspólne 
zainteresowania i pasje może istnieć i działać bez 
żadnego sformalizowania. Jednak często zdarza 
się. że urzędnicy, policja, czy nawet zwykli ludzie 
inaczej reagują na prośby stowarzyszenia niż na 
prośbę zwykłego Kowalskiego. Nawet wówczas, 
gdy prosić będzie kilku Kowalskich. Dlatego warto 
zastanowić się. jeżeli planuje pan z przyjaciółmi 
dłużej działać, nad założeniem stowarzyszenia. 
Wymaga to spełnienia kilku formalności. Stowa- 
rzyszenie musi zakładać minimum 15 osób. Na- 
stępnie należy przygotować statut. znaleźć się 
dzibę i zarejestrować stowarzyszenie w najbliż- 
szym Wydziale Krajowego Rejestru Sądowego, 
o który należy zapytać w Sądzie Rejonowym. 
Zwracam przy tym uwagę, że wniosek o rejes- 
trację należy sporządzić na stosownym formula- 
rzu, który otrzymamy w sądzie. Tam też uzyskamy 
informację. jakie dokumenty wymaga sąd do 
rejestracji. 

Ta droga nie jest ani zbyt trudna, ani zbyt 
kosztowna i bez większych problemów jest do 
przejścia. Proponuję na początku sięgnąć do us- 
tawy „prawo o stowarzyszeniach” albo kupić 
w księgarni książkę o stowarzyszeniach. Jest kilka 
niedrogich pozycji na rynku. 


Marek Dudziak 


Nieznany identyfikator 


Zwracam się z prośbą o pomoc w rozwią- 
zaniu problemu. Niedawno widziałem u ko- 
legi niemiecki identyfikator. Ponieważ mamy 
kilka wątpliwości. przysyłamy zdjęcie z zapy- 
taniem: jakie formacje nosiły te identyfikatory, 
co znaczą te litery: a.Ju. po nazwie Peene- 
miinde, oraz czy numer wybity na identyfika- 
torze jest numerem kolejnym żołnierza, czy też 
któraś z tych cyfr oznacza sektor. w którym 
mogła przebywać osoba z tym identyfika- 


torem. Czy po tym numerze można ustalić 
stopień oraz nazwisko posiadacza tego ozna- 
czenia. Za wszelką pomoc serdecznie dziękuję. 


Robert 


Litery: a./u. oznaczają „am Uznam”, czyli 
Penemiinde na wyspie Uznam. Nie jest to na 
pewno odznaka pamiątkowa. W dostępnej litera- 
turze fragmenty dotyczące zabezpieczeń ośrod- 
ka nie wspominają, na jakiej podstawie można 
było się dostać do środka i jakie przepustki były 
do tego potrzebne. Nie jest pewne również, czy 
owa odznaka była przypisana do konkretnej 
osoby. Równie dobrze, jako przechodnia mogła 
być wydawana wchodzącej osobie, jako swoista 
przepustka, którą zwracało się przy wyjściu 
z obiektu. 

Radosław Szewczyk 


V3 w Zalesiu 


Przeczytałem w ODKRYWCY (nr 12/2001) 
informacje na temat stanowiska badawczego 
V3 w Zalesiu w pobliżu Międzyzdrojów. Zas- 
tanawia mnie jedna sprawa, wszystkie wspom- 
niane wyżej materiały wspominają o jednym 
stanowisku przygotowanym do strzelań w kie- 
runku Bałtyku. Natomiast podczas mojego 
pobytu w tym miejscu widziałem mniejsze 
podpory wykonane z cegieł, co ciekawsze kie- 
dyś w jakiejś publikacji (niestety nie pamię- 
tam gdzie) spotkałem informacje, że strzelań 
dokonywano także z mniejszego egzemplarza 
w kierunku przeciwnym niż dużego, co może 
się zgadzać z położeniem ceglanych podpór. 
Czy mogą mi państwo pomóc w wyjaśnieniu 
sprawy? Będę wdzięczny za pomoc. 


Pozdrawiam 
Krzysztof Gilewski 


Ceglane podpory należą do najdłuższego 
(środkowego) działa i znajdują się po przeciwnej 
stronie wzgórza. Według obliczeń, opartych 
o kąt nachylenia i odległości poszczególnych 
bloków betonowych i ceglanych, można przyjąć 
długość lufy na około 125 metrów. Jak wspom- 
niano wcześniej, w artykule, lufa działa była 
oparta na 15 betonowych blokach rozmieszc- 
zonych od podnóża wzgórza aż po sam jego 
szczyt. Na nich znajdowało się około 80 metrów 
lufy. Jest prawdopodobne, że pierwotnie testo- 
wano taką długość lufy, po czym postanowiono 
zwiększyć jej długość o kolejnych 40 metrów. 
Wskazuje na to zastosowanie innej techniki i ma- 
teriałów przy budowie konstrukcji mającej za za- 
danie stabilizację końcowego odcinka lufy. Właś- 


"nie na ceglanych postumentach, o których Pan 


wspomina, osadzono stalową konstrukcję pod- 
trzymującą część końcową lufy oraz istniejące po 
jej stronach pomosty komunikacyjne. 


Przemysław Federowicz 
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Zagadkowy orzefek 


Jestem posiadaczem przedwojennego 
orzełka polskiego, który najprawdopodobniej 
należał do żołnierza jednego z gorczańskich 
oddziałów partyzanckich. Jest on wykonany 
z mosiądzu i pierwotnie pokryty był srebmą 
farbą. Posiada trzy otwory (najprawdopo- 
dobniej do mocowania) — dwa na .tarczy 
amazonek”, jeden na koronie. Na tarczy wid- 
nieje napis „Przytulisko”, poza tym nie ma 

* żadnych oznaczeń (wytwórcy). Próbowałem 
dowiedzieć się czegoś na jego temat. wysy- 
łając zdjęcia do kolekcjonerów w Internecie. 
Niestety, nie potrafili mi pomóc. Chętnie do- 


wiedziałbym się czegoś konkretnego o nim: 
kiedy go wyprodukowano, gdzie, co oznacza 
enigmatyczna nazwa na nim wybita. Za 
wszelkie informacje z góry dziękuję. 


Stały czytelnik 


Orzełek nie przypomina wzorów przedwo- 
jennych ani używanych przez Polskie Siły Zbroj- 
ne na Zachodzie. Przypuszczamy. że może to 
być stylizowany orzeł wykonany po wojnie np. 
dla jakiegoś środowiska kombatanckiego. Po- 
mocna byłby informacja. czy orzełek jest bity, czy 
też odlewany. Może ktoś z Czytelników dysponu- 
je informacjami na ten temat? Prosimy i kontakt 
z redakcją. 

Redakcja dziękuje Bartłomiejowi Błaszkows- 
kiemu z wrocławskiego Arsenału za pomoc. 


Kompletujemy B-17 


Nie tak dawno udało nam się odszukać 
u pewnego rolnika niewielką maszynę rol- 
niczą (rozgarniacz siana? czy coś w tym stylu) 
wykonaną z „naszego” samolotu B-17. Rolnik 
wykorzystał w tej konstrukcji m.in. element 
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łoża silnika. Po krótkiej rozmowie. widząc 
nasze podekscytowanie stwierdził. że jemu 
jest to już nie potrzebne i prędzej czy później 
wylądowałoby na złomie. | w taki sposób 
powiększa się ilość elementów naszej B-17. 
Sami jesteśmy zdumieni, że po tylu latach 
jeszcze cokolwiek udało nam się zebrać. Cały 
czas czekamy na lepszą pogodę. aby zabrać 
się wreszcie za porządkowanie wszystkich 
części oraz rozpocząć prace „polowe” (kopa- 
nie wielkich dziur w celu odnalezienia choćby 
najdrobniejszego elementu samolotu). 

Serdeczne pozdrowienia od całej naszej 
ekipy!!! 


Mariusz 


W czerwcowym numerze nasz reportarz o odna- 
lezieniu fragmentów B-17. 


Nietypowy gwóżdź 
Zwracam się do Redakcji z prośbą o pomoc 
w identyfikacji znaleziska. Natrafilem na nie 
w jednym z byłych kopalnianych wyrobisk na 
Dolnym Śląsku. gdzie prace podziemne prowa- 


<a 


dzone były od czasów średniowiecza. 

Jest to kawałek drewna osadzony w meta- 
lowej ostro zakończonej końcówce. Ta ostatnia 
jest bardzo silnie zardzewiała, rdza stworzyła 
nawet swego rodzaju narośl. Kawałek drewna 
wygląda na złamany, jest chyba pozostałością 
jakiegoś dłuższego drzewca. W razie możliwości 
proszę o pomoc. 


Stały czytelnik 


Podejrzewamy, że może to być pozostałość 
po jakimś ręcznym narzędziu górniczym np. 
młotku czy małym kilofie. Takie zakończenie mo- 
gła mieć nawet końcówka laski sztygarskiej. 


Bezimienna lufa 


Podczas „wykopków” na- 
trafiłem na lufę. Jest ona 
zakończona chyba hamulcem 
wylotowym. Lufa ma dość 
duży kaliber, jak na broń strze- 


*_ lecką (ok. 15 mm). Podejrze- 


wam, że może to być część 
rusznicy przeciwpancemej. Ty|- 
ko z jakiego kraju? Czy jest to 
rusznica sowiecka czy może 
niemiecka? Jakiego była typu? 
Proszę o pomoc. 


Waldek 


Jest to PTRD radziecka 

rusznica ppanc kal. 14, 5 mm 
wz. 1941 konstrukcji Diegtia- 
riewa. Oznaczenie pochodzi od 
nazwy protiwotankowoje rużje 
Diegtiarjewa. Była to broń jed- 
nostrzałowa nabijana ręcznie 
z automatycznym otwieraniem 
zamka i wyrzucaniem łuski. 
Broń miała zamek suwliwy, 
czterotaktowy. Masa z dwójno- 
giem 17, 3 kg, masa pocisku 
63, 6 g; prędkość początkowa 
pocisku 1012 m/s. 

Drugą. równie popularną 
radziecką rusznicą była samo- 
powtarzalna rusznica przeciw- 
pancerna PTRS kal. 14, 5 mm 
wz. 1941 konstrukcji Simono- 
wa. Oznaczenie pochodzi od 
nazwy protiwotankowoje rużje 
Simonowa. Była to broń samo- 
powtarzalna pięciostrzałowa — 
po oddaniu ostatniego strzału 
zamek zatrzymywał się w tyl- 
nym położeniu. Masa z 
dwójnogiem 21 kg; masa pocisku 63, 3 g. pręd- 
kość początkowa pocisku 1012 m/s. 

Rusznica przeciwpancerna to ręczna broń 
palna przeznaczona do zwalczania celów opan- 
cerzonych za pomocą pocisków o działaniu 
uderzeniowym. 

Wspomniane rusznice mające ponad 2 met- 
ry długości. obsługiwane były przez dwóch 
żołnierzy celowniczego i amunicyjnego. Stanc- 
wiły uzbrojenie batalionowych i pułkowych kom- 
pani rusznic przeciwpancernych. Wykorzystywa= 
no je m. in. do zwalczania lekkich czołgów, sz= 
mochodów pancernych, samolotów (wykorzys- 
tywano je jako środek obrony przeciwlotnicze” 
oraz stanowisk broni maszynowej. Radzieckie 
rusznice strzelały pociskami przeciwpancernymo 
o zwiększonym kalibrze (14, 5 mm) i prędkośe 
początkowej rzędu 1000 m/s. co zapewniało 1” 
dużą skuteczność rażenia. Pod koniec Il wojzy 
światowej, w związku ze znacznym rozwojem 
broni pancernej — grubszy pancerz, rusznice 
stawały się coraz mniej skuteczne. 


Bardzo wielu poszukiwaczy dzwoni i pisze do Redakcji z prośbą o radę w sprawie kupna 
wykrywacza. Czy warto kupić krajowy, czy lepiej zagraniczny. Dlatego w kolejnych numerach 


1 dys ŁA 
Producent na specjalne zamówienie wyposaża 
wykrywacz w ramę 


o zalet tych detektorów należą: duża 

głębokość pomiaru, eliminacja wpły- 

wu przewodzącego środka (np. mo- 
krego piasku) i łatwa obsługa. Do wad nato- 
miast — mała czułość na drobne, złote przed- 
mioty, brak dyskryminacji i duże zużycie 
prądu. Od niedawna stosuje się P.l. — detek- 
tory z filtrem eliminującym, który nie wyła- 
puje małych przedmiotów. Do tych urządzeń 
możliwe jest przyłączanie różnej wielkości 
sond, zaczynając od klasycznych okrągłych. 
kończąc na specjalnych cewkach nadawczych 
ułożonych w formie czworokątu. Te, mon- 
towane na ramie, osiągają niekiedy wielkość 
przekraczającą 2x2 m i służą do poszukiwań 
dużych przedmiotów na dużych głębokoś- 
ciach, nawet do 10 m. 

SAPER składa się z trzech zasadniczych 
części: pudełka z elektroniką i pokrętłami, wy- 
sięgnika teleskopowego, który łączy je z son- 
dą. Zastosowanie połączeń „na wcisk” nie jest 
najlepszym rozwiązaniem, gdyż już kilkakrot- 
nie zdarzyło mi się. że podczas pracy 


wykrywacz rozsuwał się na części. 


A okrągła sonda o średnicy 64 cm może się 
przemieszczać, a nawet wypadać przy gwał- 
towniejszych ruchach. 

Producent daje dużą możliwość doboru 
sond o średnicy od 10 do 64 cm, a także — na 
specjalne - zamówienia wyposaża go w ramę 
1x1,1x2, 1.5x1.5 lub 2x2 metra. Wszystkie 
sondy są wykonane z rurek PCV, co sprawia, 
że są bardzo lekkie i mają zmienny kąt 
nachylenia. Niestety, nie są wodoszczelne, 
choć z tego, co wiem producent eksperymen- 
tuje z nowymi rodzajami obudowy i nawet 


zaprezentujemy różne typy detektorów. Nie będziemy ich jednak oceniać. Wybór należy do Was 


SAPER 


DLA KAŻDEGO 


AREK EFCZYŃSKI 


Jednym z krajowych producentów jest Zbigniew Nowak z Myszkowa. 
Produkowany przez niego SAPER COLOR 2S należy do detektorów impul- 
sowych P.l. (puls induction), które pojawiły się już w latach 50., a w ulep- 


szonej formie są wytwarzane do dziś. 


rozmawiał o odkupieniu patentów formy na 
cewki od inż. Smętkowskiego. Jednak cena, 
jaką musiałby zapłacić za prawa do wyko- 
rzystywania patentu - około 10 tys zł okazała 
się zbyt wysoka. Kupując wykrywacz możemy 
dowolnie dobrać liczbę cewek i ich wielkość. 
Można je także dokupić osobno za niezbyt 
wygórowaną cenę około 50 zł. a ramy za 
około 300 zł. 

Część główna, z elektroniką przez ostat- 
nich kilka lat znacznie się zmieniła. Pokrętła są 
umieszczone bardzo poręcznie i manipulo- 
wanie nimi nie sprawia kłopotu, choć przyz- 
nam. że po dostrojeniu wykrywacz pracuje 
stabilnie i nie trzeba często używać pokręteł. 
Detektor wyposażony jest w pokrętło selekto- 
ra. który pozwala na odrzucanie małych 
przedmiotów. Jednak przy wykorzystaniu tej 
funkcji 


zmniejsza się także czułość 


od dziesięciu procent na duże przedmioty do 
pięćdziesięciu procent na małe. Funkcją 
wspomagającą działanie selektora są dwie 
diody umieszczone przy skali, które informują 
czy jest to przedmiot mały. czy duży. Jeszcze 
jedną ciekawą funkcją jest tzw. przełącznik 
turbo zmieniający częstotliwość pracy detek- 
tora z 90 do 100 KHz i poprawiający jego 
czułość około siedmiu do dziesięciu procent. 
Można ją wykorzystywać także podczas pracy 
w pobliżu linii wysokiego napięcia. Pamiętaj- 
my jednak, że zastosowanie tej funkcji zwięk- 
sza zużycie energii, które i tak jest już duże. 
Całość jest zasilana akumulatorkami, któ- 
re wmontowane są na stałe. Szkoda, że pro- 
ducent nie przewidział możliwości zastępo- 


TEST WYKRYWALNOŚCI W POWIETRZU 


Przy użyciu funkcji turbo 


wania ich bateriami kiedy się rozładują. 
Akumulatorki wystarczają na około 8 godzin 
ciągłej pracy. Ich zaletą jest to, że można je 
doładować w dowolnej chwili. Niestety, dot- 
kliwy okazuje się brak miernika pokazującego 
stan ich naładowania. Czasami zdarza się, że 
podczas pracy może nam braknąć energii. 
Zdarza się jednak, że na godzinę przed cał- 
kowitym wyładowaniem akumulatorków gaś- 
nie dioda przy włączniku. 

Wykrywacz z cewką 35 cm jest bardzo 
dobrze wyważony. ale zakładając większą 
trzeba się sporo napocić, aby ponownie przy- 
wrócić stan równowagi. Przy zakładaniu naj- 
większej sondy ręka bardzo szybko się męczy. 
Wówczas zaczynamy tęsknić za klasycznym 
rozwiązaniem z podłokietnikiem. Podsumo- 
wując — SAPER COLOR 2S jest wykrywaczem 
nie tylko dla początkujących. Można nim pe- 
netrować na dużych głębokościach. Cechuje 
go prostota obsługi, kiepskie wykonanie kon- 
strukcji (poprawienie niektórych elementów 
np. wtyczek można konsultować przed zaku- 
pem z producentem) i bardzo dobra elek- 
tronika. A wszystko to za niewygórowaną ce- 
nę. 


Fot. archiwum autora 


Saper jest wykrywaczem nie tylko dla początkujących 


Obiekt 1gr | 50gr | izf | £zf | Szt | Helm bagnet Max 
Sonda 35 17/19* | 18/21* | 21/83* | 24/o7* | 26/28* | 100/108* 60/65*. 136/156* 
Sonda 45 20/21* | 21/29* | 23/94* | 97/99* | 28/30* | 116/120* 66/68* 170/185*% 
Sonda 64 20/24* | 24/25* | 26/27* sa 30/31* | 120/150* 67/85* 280/295* 
Rama 1x1 170/200* 100/110* 380% 
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PRAWO 


Kolekcjonerzy, eksploratorzy, militaryści od lat starają się zainteresować swoimi pro- 
blemami rząd, a nawet parlament. Ale ani stara, ani nowa władza nie chce ich zauważyć. 
Uchwalone i wydane w ciągu ostatnich miesięcy rozporządzenia zdają się to potwierdzać 


EKSPLORATOR 


WYLANY Z KĄPIELĄ 


MAREK DUDZIAK 


Minister Spraw Wewnętrznych i Administracji Krzysztof Janik wydał 4 października 2001 roku rozporządzenie, 
którym zmienił wcześniejsze, wydane 20.03.2000 r. w sprawie rodzajów szczególnie niebezpiecznych broni i amu- 
nicji oraz rodzajów broni odpowiadającej celom, w których może być wydane pozwolenie na broń /Dziennik Ustaw 
Nr 19, poz.240/. Obowiązuje ono od 01.11.2001 r. 


ynika z tych zmian, że obecnie 
W: wydanie pozwolenia na broń 

służącą do celów kolekcjonerskich 
może starać się także posiadacz broni palnej 
„w postaci pistoletów, rewolwerów i karabi- 
nów, z wyłączeniem broni opracowanej kon- 
strukcyjnie po roku 1945 oraz broni 
automatycznej i karabinów strzelców wybo- 
rowych”($7 pkt 3). 

Przypomnieć należy, że zmienione rozpo- 
rządzenie pozwalało do tej pory wydać kolek- 
cjonerowi pozwolenie na posiadanie kuszy, 
broni pneumatycznej w postaci pistoletów. 
i karabinków i w pełni funkcjonalnej kopii 
zabytkowej broni palnej ładowanej odprzo- 
dowo, wytworzonej po roku 1850. Nato- 
miast zmieniony przepis mówił o broni palnej 
o kalibrze do 11,43 mm, w tym opracowaną 
konstrukcyjnie przed rokiem 1945 broń 
wojskową, z wyłączeniem broni automatycz- 
nej oraz karabinów strzelców wyborowych. 
Porównując stare brzmienie przepisu z no- 
wym wydaje się, że 


zmiana ma charakter nieistotny. 


Zamieniono słowa „broni palnej o kalibrze do 
11.43 mm. w tym opracowaną konstrukcyj- 
nie przed rokiem 1945 broń wojskową” na 
„broń palną w postaci pistoletów, rewol- 
werów i karabinów, z wyłączeniem broni 
opracowanej konstrukcyjnie po roku 1945”. 
Przyznam się, że jako prawnik nie dostrzegam 
w w/w zmianach sensu. Nie jestem jednak 
specjalistą od broni, a być może właśnie sens 
zmian tkwi w różnicach technicznych. Nie 
słyszałem także o problemach w stosowaniu 
dotychczasowego przepisu, co także mogłoby 
uzasadniać zmiany. Z obowiązku jednak 
informuję o zmianach. 

Być może któryś z czytelników „Odkryw- 
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cy” znający się na broni dostrzeże, na czym 
polega zmiana i podzieli się swoimi wnioska- 
mi. | jeszcze jedna informacja ważna dla 
nurków. Sejm uchwalił 18.09 2001 r. ustawę 
— kodeks morski. 

W dziale IV tego aktu prawnego ujęte 
zostały przepisy dotyczące mienia zatopio- 
nego i znalezionego w morzu. Różnicują one 
sytuacje. kiedy z morza wydobywa mienie 
sam właściciel, kiedy wydobywane jest cudze 
mienie oraz wydobywanie dokonywane jest 
na zarządzenie dyrektora Urzędu Morskiego. 
Oczywiście 
dla nurków amatorów ważne są przepisy 


regulujące drugą sytuację. W art. 285 usta- 
wodawca zadecydował. że wydobycie cud- 
zego mienia zatopionego w morzu i przy- 
wiezionego na polskie morskie wody wew- 
nętrzne lub polskie morze terytorialne należy 
niezwłocznie zgłosić Urzędowi Morskiemu 
z podaniem czasu, miejsca i okoliczności 
wydobycia mienia oraz w miarę możliwości za- 
wiadomić o tym również właściciela, a do czasu 
wydania mu mienia — odpowiednio je zabez- 
pieczyć. Oczywiście postanowiono także, że 
wydobywającemu cudze mienie należy się 
zwrot kosztów i wydatków oraz wynagrodze- 
nie, którego wysokość określa się przy 
odpowiednim zastosowaniu przepisów 0 ra- 
townictwie morskim. Na zabezpieczenie tych 
należności wydobywający ma ustawowe pra- 
wo zastawu na wydobytym mieniu. Jeżeli 
właściciel nie jest znany, albo w ciągu 30 dni 
od dnia zawiadomienia go o wydobyciu nie 
zgłosi się w celu odbioru mienia, lub nie uiści 
należności wydobywającemu. wydobywający 
obowiązany jest wydać wydobyte mienie 
Urzędowi Morskiemu. Urząd jest wówczas 
zobowiązany przeprowadzić postępowanie 


wyjaśniające i wezwać do zgłoszenia właści- 
ciela w terminie sześciu miesięcy. Gdy ten mi- 
mo wezwania się nie stawi, nie odbierze 
mienia i, nie uiści należności wydobywające- 
go i Urzędowi Morskiemu, dyrektor urzędu 
może sprzedać wydobyte mienie i z uzyska- 
nej sumy spłacić należności wydobywające- 
go. Szczegółowy tryb postępowania w tych 
sprawach ma uregulować minister sprawie- 
dliwości w porozumieniu z ministrem właści- 
wym dla gospodarki morskiej i ministrem 
właściwym do spraw finansów publicznych. 
Zapewne trochę to potrwa. W opisanych 
powyżej sytuacjach nie precyzuje się wyso- 
kości wynagrodzenia dla wydobywającego. 
Takie określono jedynie w art. 29082 na 30% 
wartości cudzego mienia wyrzuconego na 
brzeg morza i znalezionego oraz zabezpie- 
czonego przez znalazcę, który musi jednak 
swoje roszczenie zgłosić najpóźniej w chwili 
oddania znalezionego mienia właścicielowi 
lub Urzędowi Morskiemu. Tutaj stosuje się. 
tryb postępowania opisany powyżej. Jak wi- 
dać powyżej cytowane przepisy nie rozróż- 
niają mienia zabytkowego od mienia pozba- 
wionego tego przymiotu. Jest oczywiste, że 
mimo tego stosowane będą inne obowią- 
zujące przepisy, w tym te dotyczące znalezisk 
archeologicznych. Zdziwienie budzi tylko 
fakt, dlaczego w tym podstawowym akcie 
prawnym dla spraw związanych z żegluga 
morską, nie wspomniano lub nie uregu- 
lowano w jakikolwiek sposób spraw związa- 
nych z amatorskim nurkowaniem, poszuki- 
waniem i wydobywaniem wraków lub zab: 
kowych przedmiotów z morza. Spowoduje te 
niepotrzebne wątpliwości i spory interpreta- 
cyjne. 


Niemal każdy poszukiwacz nieraz zastanawiał się, jak 
nazywa się to, co właśnie wyciągnął. Dzięki wirtualnym 
stronom ma duże szanse na identyfikację swojego skarbu 


KARABINY 


Co w ziemi leży? Takie pytanie nurtuje wielu z Was, kiedy rozgorączkowani 
rozkopujecie miejsce, w którym wykrywacz „dał sygnał”. Jeszcze kilka 
niecierpliwych ruchów saperką i wreszcie ten długo wyczekiwany, 
wytęskniony zgrzyt metalu o metal... Oczywiście najczęściej tupem okazuje 
się zardzewiały garnek, stary drut lub puszka, ale czasem, gdy szczęście 
sprzyja, z ziemi wyłaniają się fragmenty wojennych artefaktów. Najczęściej 
znajdujecie wystrzelone łuski od pocisków, czasem, co bywa już niebezpie- 
czne, całe pociski. Bywa jednak, że fortuna uśmiechnie się szerzej, a w doł- 


ku zamajaczy zarys karabinowej lufy lub zamka... 


chodzi czas na pytanie — co tym razem 
wykopaliśmy? Czy dodamy do naszej 
kolekcji kawałek mausera, MP-40, czy mosina? 
Chociaż wśród Was są starzy wyjadacze, któ- 
rzy na widok ułamka przerdzewiałego żelastwa 
wymieniają bez zająknięcia typ i model broni, 
większość chętnie porównałaby swoje znale- 
zisko z jakąś porządną ilustracją i opisem. 
Choć mało prawdopodobne, aby Internet 
pomógł w jednoznacznym zidentyfikowaniu 
znalezisk, warto uzupełnić swoje wiadomości 
na temat broni strzeleckiej z cza- 

sów | i Il wojny. Niestety, 

już na początku czeka 

Was rozczarowanie, 

gdyż mimo długich 

poszukiwań nie udało 

mi się znaleźć w polskiej 

sieci stron poświęconych 

tylko temu tematowi. Mu- 

sicie więc odwiedzić strony mówiące ogólnie 
o uzbrojeniu i wyszukiwać interesujące frag- 
menty. Na początek miejsce o bardzo 
obiecującym tytule — Encyklopedia broni 


Ks już minie pierwsza radość, przy- 


http://www.jsp.alpha.pl/ 
gdzie znajdziecie prze- 
gląd uzbrojenia państw 
walczących w II wojnie 
światowej. Strona ta po- 
zwala usystematyzować wie- 
dzę na temat broni strzeleckiej 
używanej w poszczególnych państwach, jednak 
opisy modeli (pochodzące głównie z książek) są 
zbyt lakoniczne i mają niewiele ilustracji. Na 
stronie „Parabellum” o polsko-niemieckim kon- 
die 1939-1945 

A znajdziecie 
opisy siedmiu modeli pistoletów i karabinów 
używanych przez walczące strony. Informacji 
tu nieco więcej. lecz — jak bardzo sumiennie 
podaje autor — większość przepisano z jednej 
książki. Inne polskie strony koncentrują się na 
modelach broni strzeleckiej używanej w posz- 
czEdnych państwach. I tak na 

znajdziecie 

opisy i ilustracje „niektórych pistoletów i kara- 
binów używanych przez Wehrmacht. Opisa- 
nych modeli jest tylko kilka, lecz mamy tu 
dane techniczne i zdjęcia przedstawiające szcze- 
gółową budowę. Dane techniczne i zdjęcia 
zamieszczono też na atrakcyjnej wizualnie stronie 
o kampanii wrześniowej 
http://www.bolas.prv.pl. lecz z tej akurat 
strony więcej dowiecie się na temat broni 
polskiej. jest tu sporo ogólnych informacji 
i dokładniejsze opisy kilku modeli. Dobrym 


uzupełnieniem tej witryny będzie zawartość 
http://www.militaria.cyberk.net.pl/ 
wrzesien/b_strzelecka.html. 

Może to być tylko uzupełnienie, gdyż większa 
część informacji w obu witrynach dokładnie 
się pokrywa. 

Jak wynika z moich poszukiwań, w pol- 
skim Internecie nie znajdziemy wiele więcej 
interesujących stron o żelastwie, na które rea- 
gują wykrywacze poszukiwaczy militariów. 
Q współczesnych „śmiercionośnych zabaw- 
kach” znalazłoby się całkiem sporo informa- 
cji, ale to temat dla maniaków zupełnie in- 
nego rodzaju. 

Spośród anglojęzycznych stron, które mo- 
gą przydać się w identyfikacji znalezisk, 
ważna jest 


http://wwwradiixnet/bbrown/ 


prezentująca kody niemieckich zakładów pro- 
dukujących broń strzelecką oraz innych za- 
kładów zajmujących się produkcją militarną. 
Unikalne informacje dotyczące znaków na 
GiMaCJ znajdziecie na stronie 

htt ji 

gdzie oprócz zdjęć przykładów cechowania 
amunicji z krajów całego świata (w tym z Polski) 
znajdziecie niezwykle przydatne linki. 

Dobrym miejscem, gdzie możecie podzi- 
wiać oryginalne karabiny z czasów wojny. są 
internetowe sklepy sprzedające broń kolek- 
cjonerom. Ceny? W granicach 500 - 1000 $. 
Na stronie 
http://www.collectiblefirearms.com/ 

każdy sprzedawany egzemplarz jest do- 

kładnie opisany i sfotografowany Na 

http://www.treasurehuntarms.com 

sympatyczna miłośniczka militariów 

oferuje strzelby, karabiny i pistolety 

używane w wojnach na całym świecie. 

| jeszcze ogromna kolekcja, tym razem 

nie na sprzedaż, gdzie znajdziecie zdjęcia 

broni strzeleckiej, a także bagnetów z lat 
1850 - 1950 niemal z całego świata. 

Co w ziemi leży? Internet pomoże 
odpowiedzieć na to ważne dla poszukiwaczy 
pytanie tylko tym, którzy mając już dużą wie- 
dzę szukają potwierdzenia dla swoich przy- 
puszczeń. Dla „zielonych” nie będzie zbyt 
przydatny — znalezione witryny www podają 
zbyt wyrywkowe i nieuporządkowane infor- 
macje. by posłużyć za samouczek wiedzy 
o broni strzeleckiej, która ukryta gdzieś 
w ziemi pamięta historię ostatnich wojen. 
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E ALLEGRO 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przed- 
miotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w ka- 
tegorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


INTERNETOWA AUKCJA 


ALLEGRO 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest 
uproszczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorien- 
tować się w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny 
wywoławcze nie są tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawia- 
ny kilkakrotnie, a kolejne ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane 
przedmioty, ale także za ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły na stronie intemetowej. 


6. Emblemat z czapki urzęd- 
nika Guberni Warszawskiej. 

Wykonany z mosiądzu przed- 
stawia herb Guberni War- 


nego -„Śmiały”. szawskiej z przełomu XIX i XX w. 
wyrwania z albumu. jed- Wymiary 40x57 mm. Stan 
nak bez szkody dla dobry. 
fotografi. Stan bardzo Cena 80 zł 
dobry. 
ŚRI 12. Fotografia prototypowego polskiego czolgu pływającego 
PZinż-130. 
2. Guzik urzędnika poczty pruskiej Stan bardzo dobry. Format 12.5 x 8,5 cm. Oryginał. Wykonane. 
ZX w. 8. Książka „Bojowe  * 1938 roku w Wazawie. Cena 150 zł 
Widoczna trąbka pocztowa pod koroną, stan Środki Cher 
bardzo dobry. średnica 24 mm, sygnowany wydanie IV uzupełnione 
EXTRA FEN-B 6”. wojów własnościami fzycznemi 13. Sao Begeiwkaw ark ltniczy 
Cena 25 zł SBODKEŁOWCZY ciał gazowych. ciekłych i Oryginalny worek transportowy używany 
sad. Aotwa ni w czasie ll wojny światowej przez angiełs- 
3. Helm amerykański M 1 SRODA SAGE Kosai. kich i polskich pilotów. Uszyty z solidnego 
Dwuczęściowy z wypisanymi wydana przez. Wydaw- brezentowego płótna. posiada numer se- 


1yjny 01021, nazwisko pilota: Jankowski B 
oraz jego osobiste noty z miejscami (nias- 
tami), w których stacjonował: Halton. 
Cranwell, Lindholme. Hemswell, Fra 
milingham, Cammeringham, Dunholme 


Lodge. Numer pilota: 709077. Średnica 


worka 27 cm, długość 80 cm. Stan bardzo dobry. 


nictwo Szkoły Gazowej w 
Warszawie w 1936 t 232 
srony, wiele rysunków, fo- 
tografii tabel Stan średni 
Cena 45 zł 


inicjałami właściceła. Był 
prawdopodobnie zakładany 
ył klka razy o czym świad- 
zy lekko pociermiały potnik. 
Podpinka i lakier w stanie ide- 
alnym. Oryginalna siatka rrae- 
kująca wraz z materiałem 


Cena 250 zł 
9. Odznaka Grunwaldzka 


i m posrebrzana. 
Szyny pub Usanowiona w 1945 r. wykonana 2 posreb- 
Cena 150zł R" pz dzbanki 14. Godło naramienne 


2 oryginalną nakrętką mosiężną posrebrzaną nie 
sygnowaną. Stan bardzo dobry, rzadki egzemplarz. 


* 4. Przepustka z 17 Pulku Cena 65 zł 
= Artylerii Polskich Sil Zbrojnych na 
jt sznicć IRR Zachodzie. Stan bardzo dobry. 
z= z przepustka wystawiona w miejs- A 
- cowości Squinzano prawdopo- siawia dwa splecione węże 
e-—u=  dobnie we Włoszech. Widocna anche” 
AL" pieczęć pułku oraz pieczątka i pod- ; 
bd pa er Niepokojczyckiego. prać Polski" z 29 Cena 40034 
r. RK ————— 
DZIENNIKPOLSKI | tycżra w krakowie z infor 15. Zbiór 116 niemieckich gaze* 
+ alcee sią tei macją o „Połączeniu się sojusz- „Kriegs-Zeitung” z I wojny świe: 


friegs witana 


niczych armii. Oddziały I fron- 
tu ukraińskiego spotkały się z 
„Amerykanami pod Torgau nad 

- Oprócz tego na pier- 


towej. 
Numery od nr 6 do 122 z ołeze 
1914-1916. Każda gazeta jest e 
gato ilustrowaną kroniką wo 


5. Niemiecka łyżka do sosu lub ponczu. Sygnowana orłem 
Luftwaffe oraz napisem „FBMT39 FRU.V" Stan idealny. 
Cena 27 zł 


6. Emblemat z czapki 
urzędnika Gubemi War- 


Szawskiej. 
Wini : nażiai 
przedstawia 

Beri Wezmelój. pre 
łomu XX i 6 w. 
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wszej sronie depesze przywódców państw Koalicji 4 strony. for- 
mat 32x47 em. stan dobry. 
Cena 28 zł 


11. Oryginalny niemiecki 
kompas z Il wojny świa- 


towej. 
Blokada igły. Sprawny w 
100 procentach. Na osłonie 
wybite _ „BEZARD_KOMP- 
SASS". Do tego oryginalny 
Skórzany pokrowiec. 

Cena 69,30 zł 


Komplet zwiera ok. 1,5 tysąea 
zdjęć. Stan dobry. 


Cena 


4 16. Listy obozowe z 1945 = 
Wysłane z łagrów na zeza 
ZSRR na ulicę Strzeleda 


„Sprawdzono przez czzzz 


wojskową”. 


Cenz3E% 


DENAR 


WYKRYWACZE METALI od 1994 r. 


ul. Lipowa 6A/17,81-572 Gdynia 
tel./fax 0(prefix)58 781-08-89, 
0-602 224-228 
denarQ©inetia.pl, www.denar.prv.pl 


© GB 


OGŁOSZENIA DROBNE 


- podwodny 
ZASILANIE: 1x boteńia 0. - 20 


'YGNALIZTOR 
SEC SONDY: - za: 


Kg (wraz 
WYSIĘGNIK 07 m | 28m, 


WYKRY WACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION z selekcją 
UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE: 


Z. N. ELEKTRONIK 
42-300 Myszków, ul. Leśna 7e/3 
tel. O-prefix:34 315 80 91, 0603 352 113 


ADION "START" 
„LŚNI TERESY 56/58 


ŁÓDŹ 


TEL/FAX.0-42 6644433 
TEL. 0-602 328837 


W ŁODZI 
SPRZEDASZ 
KUPISZ 
ZAMIENISZ 
ZABYTKOWE 
KLASYCZNE 
SAMOCHODY 
MOTOCYKLE 
CZĘŚCI 
AKCESORIA 
LITERATURĘ 
ODZIEŻ 
POJAZDY 
MILITARNE 


KOLEJNE GIEŁDY: 
ZWIEDZAJKCYCH ZAPRASZAMY 0D GODZ. 900 OTG WIAGEWCZANYZOSNIA 
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NIEZAP 


ij 


WYPRAWA PO PRZYGODĘ ! 
SAFARI SAMOCHODAMI 
TERENOWYMI PO MONGOLII !! 


Proponujemy Wam Przygodę Życia — wyprawę samochodami terenowymi 
na bezkresne stepy Mongolii. Zapewniamy niesamowite wrażenia i wspom- 
nienia. Przygodę zaczynamy od zwiedzania Ułan Bator, gdzie obejrzymy 
m. in. lamaistyczny klasztor Gandan, najokazalszy obiekt sakralny stolicy, 


muzeum-klasztor Czojdżin-lamy oraz pałac 


religijnego 


władcy Mongolii do komunistycznej rewolucji 1921 roku. 


astępny etap to podróż samochoda- 
N mi terenowymi przez pustynię Gobi 

i góry Ałtaju Gobijskiego. Można 
tam zobaczyć dzikie owce argali oraz ptaki 
drapieżne i szczekuszki. 

Odwiedzimy Park Narodowy Gobi 
Gurwan Sajchan, który obejmuje grupę 
grzbietów górskich i dolin wschodniego 
krańca Ałtaju Gobijskiego. Żyje w nim wiele 
gatunków zwierząt, spotyka się tu m.in. 
małe stada dzikich osłów — kułanów oraz 
gazeli dżejran. 

Kolejna atrakcja to wydmy Chongoryn 
Els, które ciągną się na długości ponad 100 
km. Ogromne piaski pięknie prezentują się 
na tle skalistych grani Ałtaju Gobijskiego. 
Dla chętnych istnieje możliwość wynajęcia 
wielbłądów dwugarbnych u koczowników i 
całodniowej przejażdżki po wydmach. 

Kolejny dzień to przejazd do Bajan- 
dzag, który słynie z tego, że znaleziono 


wielokształtne klify i urwiska wyrzeźbione 
w piaskowcu. Następnie wypad nad jezioro 
Ułaan Nuur, które należy do zespołu jezior 
gobijskich zwanego Doliną Jezior. Jezioro 
to otrzymało swą nazwę od koloru czer- 
wonawych osadów zalegających kotlinę. 


Czeka Was również podróż z Arwajcher 
przez góry Changaj do Charchorinu; zwie- 
dzanie wodospadu Orhon Hurhree oraz la- 
maistycznego klasztoru Shant Hiid; zwie- 
dzanie Charchorinu, słynącego jako dawna 
stolica Czyngis-chana, dawniej zwana Ka- 
rakorum; lamaistycznego klasztoru Erdeni 
Dzu, jednego z największych i najpięk- 
niejszych obiektów sakralnych Mongolii, 
a także jedynych pozostałości po dawnym 
Karakorum — dwóch kamiennych żółwii. 

Po przygodach terenowych, na za- 
kończenie pobytu w Mongolii zwiedzanie 
okolic Ułan Bator; Obszar Chroniony Bogd 
Uuł w pobliżu miasteczka Dziiiinmod'a tak- 
że udział w święcie Naadamu — najwięk- 
szym narodowym święcie Mongołów; uro- 
czystości na placu Suche Batora, zapasy na 
stadionie sportowym, wyścigi konne dzieci 
za miastem i zawody łucznicze 

Wszystkie noclegi w czasie pobytu 
w Mongt w namiotach, a w Ułan Bator 
w hotelu jurtowym. 


CENA 1150$ + 500$ 


Przewidujemy grupę: 6-10 osobową 
Czas trwania wyprawy: 17 dni 
Termin: 28 czerwca - 14 lipca 2002 roku 
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OMNIANA 


Pierwsza cena obejmuje: 

przelot samolotem Warszawa - Moskwa - 
Ułan Bator - Moskwa - Warszawa, opiekę 
polskiego pilota, wizę mongolską i voucher 
do Rosji. 

Druga cena obejmuje: 

bilety wstępów do zwiedzanych obiektów 
(muzea, świątynie, rezerwaty przyrody i par- 
ki narodowe) oraz na imprezy w czasie święta 
Naadam, noclegi w Ułan Bator i w Moskwie 
(cena obliczona dla najtańszej opcji), wyna- 
jęcie samochodów terenowych (marki UAZ) 
na czas safari, wynajęcie minibusa na prze- 
jazdy w czasie święta Naadam oraz do Ob- 
szaru Chronionego Bogd Uuł, wynajęcie 
miejscowego przewodnika na safari, ubez- 
pieczenie NNW-KL. 

Cena nie obejmuje: 

wyżywienia: ok. 100 $ (tj. ok. 5 $ dziennie). 
dodatkowych atrakcji, napiwków, wydat- 
ków własnych 


ORGANIZATOR: 
Dialekt - biuro podróży 
pilot: Piotr Gaszyński 
informacje: redakcja „Odkrywca” 
ul. Turniejowa 21/1 
53-014 Wrodaw 
tel. 0 (prefiks) 71 339 90 76 
e-mail: reklamaQ©odkrywca-online.com 


Zdjęcia: Marcin Osmmaz 


W punktach i salonach sieci: EMPIK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, RUCH. Są także inne miejsca 
w których dostaniecie ODKRYWCĘ 

Będzin — zamek — karczma „Czamny Rycerz”, Muzeum Zagłębia: 
ul. Świerczewskiego 15: zamek. ul. Zamkowa 1: Antyki-Starocie 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; sklep 
„Major”. ul, Sienkiewicza I 

Chorzów — antyki — starocie „Retro”. ul. 3 Maja 4: księgarnia 
„Grandy”, ul. 3 Maja 

Częstochowa — antykwamia — księgamia „Niezależna”, ul 
Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. - market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
„Kama”. ul. Paryska 7: Firma „KSW”. ul. Wybickiego 4 

Firma „IWA. al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 
„Geant” (punkt sprzedaży prasy). „Gdańska Księgamia. 
Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgamia „Ogród Sztuk” 

ul. Piwna 48/49: księgarnia „Muza”, ul. Gamcarska 33: 
„Auto — Gum”, ul. Hynka 101; Fundacja na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki 
i płątki od 18.00); „PePe Marke”, ul, Grunwaldzka 615 
„Paragraf 22”, ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52: 
„Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet 
Numizmatyczny”. ul. Szeroka 1 19/120 

Gdańsk Osowa — .. Slep w ogrodzie”. ul. Saturna | 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: „Desant”. ul. Portowa 4: 
„Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep militamy. al. 
Zwycięstwa 96/98: 

Golub-Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militamny. al. 23 Stycznia 12 

Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice — księgamia „Kronika”. al, Korfantego 5; „Antyki” 
ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul. Stawowa 9: Antykwariat 
Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul, Batorego 10 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał”. ul Floriańska 20: „Antyki — Militaria: 

ul, Felicjanek 17 (www.militariaantyki com.pl); „Phantom 

ul Sławkowska 13-15; księgamia „Barbara”, ul. Tębacza 33/2: 
Galeria Rycerska, ul Szpitalna 5 

Krosno — „Army Shop" ul. Piłsudskiego 18 


Kuty — kuźnia 

Lesko — Lecznicza Weterynaryjna, ul. Piłsudzkiego 48 
(A.P, Kusa)) 

Lidzbark Warmiński — muzeum . pl. Zamkowy I 


Lubań — PH. „Dawid”: ul. Żymierskiego 2 
Łódź - księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: „Księgarnia 


Kto wywiózł z Nowej Wsi welon królowej Mari 
Antoniny? Dlaczego wysadzono wieżę na 
Śnieżniku? Co Niemcy ukryli w Baranim 
'? Czy Kolumb odkrył Amerykę dzięki 
złotostockim kopalniom? Śladem takich zagadek 
podążycie, czytając „Dolny Śląsk, jakiego nie 


Wąwo: 


znacie”. To pierwsza 
część czterotomowego 
cyklu, obejmująca 
południowo-wschodni 
obszar Dolnego Śląska 
oraz okolice Złotoryi. 
Swoje tajemnice 
zdradzą Wam zamki, 
pałace, wieże 
widokowe, jaskinie, 
podziemne miasta, 
twierdze i sanktuaria. 


Te książki, a także 
„Tajemnice ukrytych skarbów”, 
„Tajemnicze podziemia. Przewodnik 
po lochach, sztolniach 
i jaskiniach” 

i „Tajemnice, zamki, podziemia. 
Przewodnik, jakiego nie było” można 


„ASIA-PRESS” s.c., 
50-983 Wrodaw 13, skrytka poczt.212, 
tel. 0603 398177, e-mailiasia-pressQwp.pl 


wojskowa”, ul. Tuwima 34: „Łódzka Księgarnia Niezależna”. 

ul. Piotrkowska 102: księgarnia „Nike”. ul. A. Struga 3: 
ięgamia „Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181 

sklep militamy. ul. Brzeźna 3 

Mielec — „Księgamia Dębickich” sc. ul. Mickiewicza 5 

Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk. 

wielobranżowy 

Morąg — Muzeum im. J.G. Herdera. ul. Dąbrowskiego 54 

Mrągowo — muzeum. ul. Ratuszowa 5 

Niedzica — zamek 

Nowy Targ — księgamia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: „Dom 

Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1: Muzeum Przyrody, ul. 

Metalowa 5 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis". ul. Grunwaldzka 19 A 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worora) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 2 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 

Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 

Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4 

księgamia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgamia 
Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia 

Uniwersytecka.ul. Zwierzyniecka 7 

Poznań — Antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26 

Reszel — „Galeria Zamek”. ul. Podzamcze 3 

Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Sanok — punkt sprzedaży. ul. l Pułku 

Strzelców Podhalańskich 24 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. 

ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8: market „Achuan 

ul. Zuzanny 20 

Stębark — Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 

Szamotuły — PHU „Iwa”, Rynek 18 

Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, |. Naumovicz. 

Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1 

Świdnica - TW. „Nowinka! nciszkańska 3 

Środa Wielkopolska — antykwariat. ul. Warszawska 

Tomaszów Mazowiecki - muzeum, ul. POW 11/15 

Walim — Zakład Usług Turystycznych. ul. 3 Maja 26 

Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16: Muzeum 

Kolejnictwa, ul. Towarowa 1: „Azymut”. ul. Corazziego 4: 

sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui „Chi! 


Joanna Lamparska 


Dolny Śląsk 


jakiego nie znacie 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


ul. Marszałkowska 17; Księgarnia — Galeria „Nieznany Świat”. 
ul. Kredytowa 1 

Wrodaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14 
księgamia „Ossolineum, Rynek 6; księgarnia „Marco Polo" 

ul. Wyszyńskiego 96; księgamia Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgemia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19; Muzeum 
Miejskie Wrocławia — księgamia. pl. Hirsztelda 16/17: 
księgamia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: Dworzec PKP i PKS; 
„Beniks”, stoisko kolekcjonerskie na TV piętrze, Rynek; 
„Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; 
„Skalnik”. ul. Polaka 20. 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno 

Zawiercie — „Denar”. ul. Kościuszki I 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, u. Rynek Wielki 3 
Zielona Góra — księgamia „Akademicka 

al. Wojska Polskiego 69 

Złotoryja — Muzeum Złota. ul. Zaułek | 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul, Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 


miesięcznika — www.odktywca-onine.com 


albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty: 
Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy (z zaznacze- 
niem od którego numeru powinna zacząć się prenumerata) 
- Cena | egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 2. 
- Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie, 
- Pytania prosimy kierować pod nr tel. 071 339 90 76 
lub e-mail: redakcjaGodkrywca-online.com 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem 
Internetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery: marzec, kwiecień 2000 — cena 
6.00 zł za | egz 
Numery: grudzień 2000, styczeń - grudzień 2001. styczeń 
2002 - cena 7,00 zł za | egz. 

marzec 2002 — cena 8,50 zł za | egz 


Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
„ODKRYWCY” Z 2001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 
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7 
IN NNY 
NIŻ WBZRSTKIE 


Kapłanki Hitlera 

Las wyciągniętych w nazistowskim pozdrowieniu rąk wielo- 
krotnie utrwalali operatorzy towarzyszący publicznym wystą- 
pieniom Adolfa Hitlera. Kobiety witały wodza na ogół 
z entuzjazmem większym od mężczyzn. Nieprzytomne z ra- 
dości rzucały się w objęcia wyprężonych esesmanów z przy- 
bocznej gwardii Fiihrera. Gdy Ill Rzesza upadła, to one jako 
pierwsze płaciły najwyższą cenę. Były gwałcone i mordo- 
wane. Wiele Niemek wolato śmierć samobójczą od spotkania 
z Rosjanami. Bały się tak bardzo, że wystarczyło krzyknąć 
„Ruski idą!”, żeby wpadły w jakiś zabójczy szał. Mordowały 
dzieci, a potem same się wieszały. 


Tajemnica ostatniego grafa von Garniera 


Podobno koło Domu Dziecka w Turawie można czasami zobaczyć czarnego 
konia z białą gwiazdą na czole. Nie da się do niego zbliżyć — zwierzę 
rozpływa się we mgle. To ostatni pałacowy stróż, który opiekuje się włościa- 
mi hrabiego. Kości właścicieli pałacu po wojnie zawisły na przydrożnych 
drzewach, potem przez lata leżały rozrzucone, zanim ostatecznie spoczęły 
na cmentarzu. Miejscem ich pierwotnego pochówku były dzisiejsze ruiny 
rodzinnego grobowca, który w latach 70. został wysadzony w powietrze na 
polecenie ówczesnych władz powiatowych. Mieszkańcy szepczą, że nie- 
oficjalnym powodem była chęć zasypania ukrytego tam tajemnego wejścia 
do podziemi. 


Wymarzony rkm 

„Niewielu jest poszukiwaczy, którzy obojętnie przechodzą obok 
broni. Jest ona tym szczególnym znaleziskiem, wywołującym 
bicie serca. Nie ta z giełdy, wychuchana, wyszykowana. Nie ta 
kupiona w galerii. Ale ta z prawdziwą historią. Ta, która umie 
w wyjątkowy sposób przemówić do znalazcy. Ta wyjęta z ziemi. 
Moim marzeniem był Browning wz. 1928. Zostawiony przez żoł- 
nierza. Przez świadka wydarzeń września. Bo kobieta może być 
naga, ale musi mieć rkm. A najlepiej kilka. Wtedy czuje się 
względnie bezpiecznie. Względnie, ponieważ one najczęściej nie 
działają. A bezpiecznie, bo robią wrażenie.” — opowiada poszu- 
kiwaczka, która z pożądaniem spogląda nie na biżuterię, lecz na 
karabiny. 


Zaginiony skarb 


Skarbiec katedry w Kamieniu Pomorskim był jednym z naj- 
starszych na ziemiach polskich. Jego zaczątkiem stał się 
zapewne, pochodzący z X wieku, relikwiarz św. Korduli. Od 
wieków gromadzono w nim bezcenne dzieła sztuki, obiekty 
kultu religijnego, a także bogatą kolekcję średniowiecznej 
rzeźby i obrazów, stworzonych przez wybitnych twórców 
i rzemieślników, niemal z całej Europy, a także z Bizancjum. 
Pod koniec 1944 roku, zbiory spakowano do kilku skrzyń 
i wywieziono do rezydencji grafa Hasso von Flemminga. 
W nocy z 4 na 5 marca 1945 r., uciekając do Niemiec posta- 
nowił zabrać bezcenną kolekcję. Ale skrzynie z drogocenną 
zawartością nigdy tam nie dotarły. 


Piloci z Hallifaxa 


Najprawdopodobniej w drodze powrotnej do włoskiej bazy, 
w okolicach Radomia lotnicy dostali się w niemiecki ogień prze- 
ciwlotniczy. Mimo uszkodzenia maszyny, próbowali dolecieć do 
radzieckich pozycji nad Wisłą, chcąc szukać schronienia u so- 
juszników. Do osiągnięcia celu zabrakło im 20 km. Sześciu lot- 
ników wpadło w ręce żołnierzy niemieckich. Jeden miał więcej 
szczęścia. Zaopiekowała się nim AK. Zaopatrzony w niemieckie 
dokumenty poruszał się swobodnie po okolicy. Potem wraz odd- 
ziałami partyzanckimi walczył w rejonie koncentracji w okolicach 
liży, gdzie po okrążeniu i rozbiciu zgrupowania prawdopodobnie 
dostał się do niewoli. Po wyzwoleniu samolotem wrócił z Rze- 
szowa do Anglii. 


